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NOC Z 14 NA 15 SIERPNIA 1990 ROKU

TO DŹWIĘK OWA DÓW dopro wa dził ratow ni ków na miej sce, głu che bzy cze nie
tysięcy wysy sa ją cych krew skrzy dla tych natrę tów. Moski tierę, mającą chro nić
dziecko przed owa dami, porwał wiatr. Koc, któ rym było okryte, leżał obok nosi- 
dła, skar petka z pra wej nóżki zsu nęła się. Komary, gzy i wsze la kiego rodzaju
muszki, wszyst kie sko rzy stały z oka zji, jaką oka zało się nie mowlę, i wspól nie,
i nie ubła ga nie ruszyły do ataku. Mała twa rzyczka była spuch nięta do nie po zna- 
nia, nie bie sko czer wona i cała w ranach, oczka zamknięte. Rączki i nóżki spuch- 
nięte, grube jak maczugi. Mrówki peł zały po ustach maleń stwa.

Dziecko już dawno prze stało pła kać.
Uznano, że nie żyje, wszystko inne wyda wało się nie praw do po dobne, ale

kiedy Peters son, prze wod nik psów, pod niósł nie mowlę, usły szał ciche kwi le nie.
Uznano to za cud.
Karetka na sygnale prze wio zła dziecko do szpi tala w Stenträsk. Dyżu ru jący

lekarz szybko je zba dał. Dziew czynka była odwod niona i mocno wychło dzona,
w sta nie kry tycz nym, ale nie było zagro że nia życia. Usu nięto wszyst kie owady,
owi nięto dziecko kocem, by je ogrzać, podano kro plówkę i butelkę z mle kiem,
a także nie wielką dawkę kor ty zonu, by zła go dzić swę dze nie po uką sze niach.

Pewne ryzyko na dal ist niało, ale nie było duże, tak przy naj mniej wów czas
stwier dzono. Być może pozo staną bli zny po nie któ rych uką sze niach. Czte ro mie- 
sięczne dziecko nie będzie pamię tać zda rze nia. Na początku lat dzie więć dzie sią- 
tych tak uwa żano, zresztą do dzi siaj jest to dość powszechne prze ko na nie.

W nocy świe cił księ życ, widać było gwiazdy, nad bagnem snuły się mgły. Cie nie
były głę bo kie, nie bie skie.

Około trze ciej nad ranem poja wiły się pierw sze oznaki sza rego świtu. Za
dobrą godzinę słońce ukaże się nad hory zon tem, ale już teraz poja wiały się pierw- 
sze prze bły ski, co oczy wi ście uła twiło poszu ki wa nia matki dziew czynki, dwu- 
dzie sto sied mio let niej Heleny Storm berg. Po zna le zie niu dziecka sku piono się na
pół nocno-zachod niej czę ści mokra deł.

Dziew czynka leżała w jasno zie lo nym nosi dełku marki BabyBjörn, rodzaju
nie wiel kiego hamaka z rączką, popu lar nego w latach dzie więć dzie sią tych. Obok
stał wypla tany z trzciny kosz wypeł niony do połowy morosz kami.

Char lie, pies poli cyjny, naj lep szy w całym okręgu, szybko zna lazł ślady
kobiety obok kosza. Zakrę cały, krą żyły, pro wa dziły przez kępy traw, wokół krza- 
ków, naj wy raź niej kobieta przez dłuż szy czas zbie rała tu moroszki. W końcu pies



zna lazł trop, który odróż niał się od innych. Pro wa dził pro sto na mokra dła. Opie- 
kun psa, inspek tor poli cji z Pitholmu, który nosił nazwi sko Peters son, miał pro- 
blemy, żeby nadą żyć za psem. Cztery czy pięć razy grzązł w bagnie, zanim Char- 
lie w końcu zatrzy mał się na końcu mokra deł. I tam, kil ka set metrów od koszyka
z morosz kami i nie mow lę cia, prze stał węszyć.

Na gład kiej jak lustro powierzchni mokra deł, które ota czały miej sce, poja wiło
się kilka plu skwia ków wod nych. Poza tym nie było tu żad nych śla dów żywych
stwo rzeń, czy to ludzi, czy zwie rząt. Syl wetki poskrę ca nych przez wiatr sosen
odbi jały się od sza ro bru nat nej wody w niczym nie za kłó co nej ciszy.

Helenę Storm berg pochło nęła zie mia, w dosłow nym tego słowa zna cze niu.
Ratow nicy uświa do mili to sobie w chwili, gdy słońce wyło niło się zza gór na

pół noc nym wscho dzie. Wszy scy dora stali, słu cha jąc opo wie ści o ludziach, któ- 
rych pochło nęły oko liczne bagna, a któ rzy potem nocami snuli się w opa rach
mgieł, zawo dząc i wyjąc wśród skal nych szcze lin i sosen. To mieli w gło wach
ludzie prze cze su jący teren w poszu ki wa niu zagi nio nej kobiety. Świat wokół nich
zamarł na kilka chwil, jakby ptaki i bagienne ropu chy nagle zgod nie wstrzy mały
oddech, nawet podmu chy wia tru ustały.

Po chwili świat zabar wił się na żółto i wybu chła istna sym fo nia dźwię ków:
nagle zni kąd poja wił się wiatr, praw dziwa wichura, liście osiki szu miały, bagno
buzo wało, ptaki rado śnie witały świa tło nad cho dzą cego dnia.

Ner wowe poszu ki wa nia trwały na dal, zata cza jąc coraz szer sze kręgi, pięt na- 
stego sierp nia o wpół do ósmej rano zna le ziono gra na tową wia trówkę Heleny.
Wil gotna wisiała na krzaku jałowca na skraju bagna, pra wie kilo metr od miej sca,
gdzie zna le ziono dziecko i kosz z morosz kami. W pra wej kie szeni wia trówki były
klu czyki od samo chodu i klu cze do miesz ka nia. W wewnętrz nej kie szeni port fel
z pie niędzmi, prawo jazdy, karta ban ko ma towa i pager.

Nur ko wie pod jęli poszu ki wa nia mimo trud nych warun ków i spo rego ryzyka,
ale one także nie dały żad nego rezul tatu.

Ciało Heleny Storm berg nie zostało ni gdy odna le zione. Ni gdy się do nikogo nie
ode zwała.

Spo częła więc na mokra dłach wśród mchów, grzy bów, alg i poro stów.
Nie kiedy podobno było sły chać, jak śpiewa na bagnie, szcze gól nie

w zamglone noce póź nego lata, jak ta, pod czas któ rej zagi nęła.
Śpie wała koły sanki, tak twier dzono, prze zro czy ste, w tona cji moll.
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PIĄTEK, 21 SIERPNIA 2020 ROKU

TRZY DZIE ŚCI LAT PÓŹ NIEJ

POCZE KAL NIA ZNAJ DO WAŁA się na dru gim pię trze szpi tala w Stenträsk i miała
ściany poma lo wane na różowo. Nad gzym sem uno siły się jasno nie bie skie
chmury, w nie któ rych miej scach farba była nieco roz ma zana. Przy odro bi nie
dobrej woli mogło się wyda wać, że chmury pła kały.

W swoim poli cyj nym mun du rze Wiking Storm berg czuł się tu nie na miej scu.
Ale były waka cje i pan de mia, musiał więc w każ dej chwili być gotowy na
wezwa nie. Nie zdą żyłby poje chać do domu i się prze brać.

O tym myślał, kiedy sie dział tam tego ranka, ostat niego, zanim wszystko się
zaczęło. W dro dze powrot nej do pracy posta no wił zatrzy mać się przy pie karni
Holm dahla i kupić sobie kanapkę z klop si kami, musiał też przy po mnieć Cari nie
Bur strand, żeby napeł niła auto mat z napo jami. Tak wyglą dało jego życie przez
ostat nie trzy dzie ści lat.

Lekarz, pan Chang, przy jął go nie mal o wyzna czo nej godzi nie. Inny paste lowy
kolor na ścia nach gabi netu, jasno żółty, a okna wycho dziły na par king. Nad asfal- 
tem uno siła się mokra, szara, ciężka mgła.

– Wczo raj po połu dniu przy szły wyniki biop sji. Nie stety nie mam dobrych
wie ści – powie dział dok tor Chang.

Wiking sie dział nie ru chomo z rękami skrzy żo wa nymi na piersi. Nie lubił szpi- 
tali, ale dok tor Chang był dobrym czło wie kiem i zdol nym leka rzem, taką przy naj- 
mniej cie szył się opi nią. Nie nale żał do tych, któ rzy czę sto zmie niają pracę,
w Stenträsk pra co wał już od wielu lat.

– Wyniki poka zują obec ność komó rek nowo two ro wych w węzłach chłon nych.
Nie wiemy jesz cze do końca, co to zna czy. Nie kiedy nawet jeśli zaata ko wane są
węzły chłonne, to źró dło nowo tworu jest w innym miej scu, acz kol wiek pra wie
zawsze gdzieś w pobliżu…

Wiking wpa try wał się w leka rza. Dok tor Chang pocho dził z Taj wanu, jego brat
też był leka rzem. Musiał przy je chać do Szwe cji jako dziecko, bo jego szwedzki
był bez zarzutu.

– Co to zna czy? – spy tał. – Zgło si łem się tu z zapa le niem mig dał ków…
– Zapa le nie mig dał ków nie ma nic wspól nego z rakiem. Pod czas biop sji zna- 

leź li śmy komórki pła sko na błon ko wego raka skóry, to naj pow szech niej szy rodzaj
nowo tworu wystę pu ją cego w oko licy uszu, nosa i gar dła. Potrzebne są kolejne
bada nia, żeby…



– Chwi leczkę – prze rwał mu Wiking. – Nie jestem chory. Mam uczu cie, jakby
ość sta nęła mi w gar dle, i czuję się nieco zmę czony…

Lekarz patrzył na niego w mil cze niu. Wiking roz glą dał się po pokoju, jakby
szu kał cze goś, na czym mógłby zatrzy mać wzrok. Potrze bo wał chwili, żeby ostat- 
nia wia do mość dotarła do niego, a potem cisza i wes tchnie nie po infor ma cji, że
musi zje chać windą na rent gen i pójść na pobra nie krwi do kolej nego testu. I lekki
wstyd, że nie po trzeb nie zabiera leka rzowi jego cenny czas. To jed nak nie nastą- 
piło. Tym razem sytu acja była inna, miał wra że nie, że został wrzu cony do głę bo- 
kiego basenu, a prze cież on nie potra fił pły wać.

– Rak pła sko na błon kowy skóry?
– Tak, wystę puje jedy nie w tym miej scu. Ata kuje mig dałki, śli nianki albo

struny gło sowe.
Wiking cof nął krze sło, jakby chciał zdy stan so wać się od tych słów.
Nie do wie rza nie, głę bo kie nie do wie rza nie.
Zgo dził się pójść do leka rza, ponie waż Jose fin nale gała, bała się, że może

mieć anginę albo zapa le nie mig dał ków, czy jakąś formę dłu go trwa łego covidu.
Pew nie prze pi szą anty bio tyk lub jakiś suple ment.

– To może mieć coś wspól nego z covi dem? – spy tał.
Lekarz spoj rzał na niego spo koj nie, rze czowo.
– Koro na wi rus nie zamie nia się w nowo twór, przy naj mniej nic nam o tym nie

wia domo. Te zmiany ma pan od dawna, może nawet od kilku lat. Na szczę ście
jest to rodzaj nowo tworu, który pod daje się lecze niu. Roz wija się co prawda
powoli, ale pro po nuję roz po cząć bada nia tak szybko, jak to będzie moż liwe.

Wiking spoj rzał na par king. Kie dyś upra wiał tam seks, w sta rym gol fie Karin,
jego matki.

– Powie dział pan, że wystę puje „w oko licy”. Co to zna czy?
– To nie jest loka li za cja pier wotna ogni ska cho roby. To ją musimy teraz zna- 

leźć. Dla tego konieczna jest jak naj szyb sza ope ra cja. Usu niemy mig dałki i spraw- 
dzimy, czy to nie one są ogni skiem nowo tworu. Umó wi łem pana na zabieg na
chi rur gii w Sun der byn na trzy dzie stego pierw szego sierp nia.

Boże drogi, nie miał na to czasu.
– Na chi rur gii? Za dzie sięć dni?
– Zro bimy sze reg biop sji. Poza poszu ki wa niem pier wot nego ogni ska cho roby

spraw dzimy też, czy nowo twór nie roz prze strze nił się w pana orga ni zmie, czy
prze szedł na prawą stronę i czy są meta stazy. Potem dosta nie pan zwol nie nie.

To brzmiało roz sąd nie. Wiking poki wał głową.
– Jak dłu gie?
– To zależy od tego, co znaj dziemy. Myślę, że na mniej wię cej rok.
Wiking wpa try wał się w leka rza.
– R o k?
– Mamy opra co wane stra te gie dal szego postę po wa nia – poin for mo wał go

lekarz. – W szpi talu w Sun der byn przej dzie pan sze reg badań, następ nie pana
przy pa dek zosta nie omó wiony na kon fe ren cji medycz nej w Umeå. Dal sze postę- 
po wa nie zale żeć będzie od tego, co znaj dziemy.



Opra co wane stra te gie. Kon fe ren cja lekar ska. Nie on pierw szy otrzy mał taką
dia gnozę i nie jemu pierw szemu prze ka zano ją w tym gabi ne cie. Może nawet nie
był pierw szym pacjen tem dzi siaj, który otrzy mał takie wyniki. A mimo to miał
takie wra że nie. Że jest wyjąt kowy. Dotknęła go cho roba.

Nie nale żał do osób cho ru ją cych na nowo twory.
– Jakie są inne moż li wo ści? – spy tał, sta ra jąc się, by jego głos brzmiał rze- 

czowo. – Jakie narzę dzia macie w zana drzu?
– Roz wa żamy naświe tla nia, żeby zabić komórki rakowe, i chi rur gię.
Wikin gowi zakrę ciło się w gło wie. To nie działo się naprawdę. Pro po no wali

mu naświe tla nia, jak rze czy wi stemu pacjen towi.
– To coś poważ nego? Umrę?
Powie dział to żar tem, dając leka rzowi szansę na cof nię cie tych bru tal nych

słów. Ocze ki wał, że lekarz się roze śmieje, pokle pie go po ramie niu i wypu ści
z gabi netu.

Ale leka rzowi nie było do śmie chu.
– Mam nadzieję, że nie – powie dział tylko.
Wiking poje chał do komi sa riatu, ale cały czas miał wra że nie, że unosi się

w powie trzu. Zapo mniał o kanapce i napoju, minął recep cję, nie zaj rzał nawet do
kuchni, z nikim się nie przy wi tał. Wszedł do swo jego pokoju i zamknął za sobą
drzwi.

Nie, nie będzie guglo wał. Nie dla tego, że miał skłon no ści do hipo chon drii,
tylko wie dział, że nie należy tego robić.

Wła śnie uru cho mił prze glą darkę w kom pu te rze i wpi sał do wyszu ki warki
RAK PŁA SKO NA BŁON KOWY SKÓRY, kiedy do pokoju weszła Carina Bur- 
strand, bez puka nia, jak zwy kle. Zamknął stronę inter ne tową.

– Wła ma nie – oznaj miła, kła dąc mu na biurku kartkę z odręcz nymi notat kami.
Stała i cze kała. Kiedy Wiking przez dłuż szą chwilę nie się gnął po nią, poło żyła
na niej rękę. Zde cy do wa nie.

– U Johana Björkmana, w Pålberget – powie działa.
Wiking spoj rzał na nią, lito ści. Björkman był myśli wym, nale żał też do obrony

tery to rial nej.
– Skra dziono broń?
– Wszystką – powie działa Carina i wyszła.
Wiking wstał, prze szedł przez kory tarz do pokoju kolegi, Rolanda Lars sona.

Musi natych miast powia do mić ludzi o swo jej cho ro bie. Kole dzy i sze fo stwo
w Luleå muszą zna leźć kogoś na zastęp stwo. Na rok? Wyda wało mu się to nie- 
praw do po dobne.

Roland spoj rzał na niego, gdy wszedł do niego do pokoju.
– Weź ze sobą wszyst kie narzę dzia, które posia dasz – powie dział Wiking. –

 Skra dziono cały arse nał broni.
Roland Lars son był miej sco wym śled czym. Zwy kle radzili sobie z prze stęp- 

stwami, do któ rych docho dziło tu, w Stenträsk: wła ma nia, pobi cia, szkody. Mor- 
der stwa i prze stęp stwa o cha rak te rze ter ro ry stycz nym wyma gały wspar cia ze



strony Luleå, ale więk szość spraw zała twiali we wła snym zakre sie. Kolega
natych miast zaczął pako wać swoją wielką torbę pod ręczną.

Poje chali każdy swoim radio wo zem. Wiking jechał pierw szy, minęli Gran sel
i ruszyli w kie runku Pålberget. Wła ści wie była to wio ska, kilka gospo darstw
wzdłuż szosy w kie runku Kåtaforsen. Johan Björkman, który padł ofiarą wła ma- 
nia, był dobrym przy ja cie lem Mar kusa, w liceum cho dzili do rów no le głych klas,
a potem pra co wali razem w bazie woj sko wej. Björkman kupił dom od rodzi ców,
kiedy ci zmę czyli się odśnie ża niem. Ludzie plot ko wali, że starsi pań stwo
zamiesz kali w miesz ka niu nie da leko Boden, gdzie nie czuli się dobrze, ale
Wiking nie potra fił powie dzieć, ile było w tym prawdy.

Teraz nowy wła ści ciel domu stał na podwó rzu i wyglą dał na zdez o rien to wa- 
nego. Drzwi do domu były otwarte na oścież, w przed sionku stały dwie walizki,
był też pies.

– Wsze dłem w skar pe tach – powie dział męż czy zna, wska zu jąc głową na dom.
Przy wi tali się, stu ka jąc łok ciami, pano wał covid. Wiking nad sta wił swój łokieć,
cho ler nie głu pio się z tym czuł. Nawet w cza sie pan de mii.

– Znik nęła skrzy nia z bro nią – powie dział Björkman.
Razem z Rolan dem okrą żyli szybko dom, stwier dza jąc, że więk szość rze czy

jest nie na ru szona, z wyjąt kiem gar de roby. Ubra nia, które tam wisiały, zostały rzu- 
cone na łóżko. Pomiesz cze nie było puste, został tylko wie szak z kra wa tami
i kłaki kurzu, w miej scu, w któ rym stała skrzy nia. Ważyła ponad 150 kilo gra mów,
więc nie musiała być przy twier dzona do pod łogi.

Usie dli przy stole w kuchni, Wiking noto wał. Johan Björkman był wstrzą- 
śnięty, blady i spo cony. Cały tydzień spę dził ze swoją nową dziew czyną w spa
w Pite, a psa zosta wił u sąsia dów. Kiedy wró cił dzi siaj przed po łu dniem, odkrył,
że drzwi są wyła mane, no i że znik nęła broń. Nie zosta wiał nikomu klu cza, żeby
pod le wał kwiaty czy doglą dał domu, w końcu nie było go tylko tydzień. Do kra- 
dzieży musiało dojść mię dzy piąt kiem 14 sierp nia a piąt kiem 23 sierp nia.

Johan Björkman przy niósł sko ro szyt, w któ rym była doku men ta cja broni,
wszyst kie pozwo le nia i opis zabez pie czeń. Podej rze nie Wikinga się potwier dziło.
Nie był to może arse nał, ale pra wie.

AK-4, skrzynka z nabo jami 7,62 mm zawie ra jąca 8000 nabo jów, w tym 80
poci sków smu go wych. Pisto let 88, pół au to ma tyczny Glock. To był jego przy dział
z obrony tery to rial nej. Poza tym znik nął też kara bin myśliw ski na jele nie, Sako 8,
świeżo zaku piony, potężny. Nieco mniej szy do polo wań na sarny, Sako Vixen
222. Dodat kowo jesz cze stara wia trówka Husqvarna z kur kiem, kali ber 20.

W powie trzu wisiał deszcz, więc Lars son zaczął od razu szu kać śla dów,
zarówno na podwó rzu, jak i w domu. Cały tydzień wiało i dużo padało, więc
więk szość już znik nęła, o ile w ogóle jakieś były.

– Ktoś wie dział, że masz w domu broń? – spy tał Wiking, cho ciaż dobrze znał
odpo wiedź.

– Wszy scy.
Wiking poki wał głową. Björkman był dowódcą plu tonu obrony cywil nej

i prze wod ni czą cym sto wa rzy sze nia myśli wych w Stenträsk. „Wszy scy” o tym



wie dzieli.
– Roz ma wia łeś z kimś ostat nio o tej broni?
– Wio sną kupi łem sztu cer w Arje plog. Mar kus i Emil strze lali z niego, ale

poza tym z nikim o tym nie roz ma wia łem…
Mar kus i Emil nale żeli do sto wa rzy sze nia myśli wych, poza tym byli kole gami

z bazy.
– Zauwa ży łeś ostat nio jakieś nie znane ci osoby czy samo chody w pobliżu

domu?
– Nie.
Wiking sta nął w roz kroku przed Björkmanem.
– Johan, powiedz mi, czy w tej skrzyni było coś jesz cze? Poza bro nią? Coś,

o czym powin ni śmy wie dzieć?
Męż czy zna wyglą dał na zdzi wio nego.
– Co masz na myśli?
– Zasta na wiam się, czy nie scho wa łeś cze goś jesz cze do skrzyni z bro nią?

Coś, co nie chcia łeś, żeby…
– Co to mogłoby być?
Wiking wpa try wał się w niego przez kilka sekund, ale męż czy zna nie uciekł

wzro kiem. Zosta wił więc gospo dar stwo Rolan dowi i jego meto dycz nym dzia ła- 
niom, a sam ruszył do sąsied nich domów wypy tać ich miesz kań ców. Żaden
z budyn ków nie leżał na tyle bli sko, żeby widać było z niego dom Björkmana.
Dwa star sze mał żeń stwa zastali w domu, i jesz cze kobietę, która zaj mo wała się
pro jek to wa niem tka nin. Nikt z nich nic nie widział, ale jego pyta nia wszyst kich
wyraź nie prze ra ziły. Posta no wiono, że w przy szło ści trzeba będzie we wsi zało- 
żyć alarmy.

Kiedy Wiking wra cał do komi sa riatu, zaczął znów padać deszcz. Pier wot nie
tego nie pla no wał, jed nak kiedy dotarł do szosy odcho dzą cej w kie runku mokra- 
deł, skrę cił w nią. Jechał jakiś czas wąską drogą przez las, aż dotarł do nawrotki
w pół nocno-zachod niej czę ści lasu. Zapar ko wał dokład nie w miej scu, w któ rym
Helena zosta wiła swój samo chód tam tego dnia. Trzy dzie ści lat i sie dem dni temu.
Wyłą czył sil nik, ale nie wysiadł z samo chodu. Deszcz siekł zawzię cie o bla szany
dach. Szyby zapa ro wały.

Przy jeż dżał tu w każdą rocz nicę, cho ciaż obie cał sobie, że nie będzie tego
robić. Jego przy ja ciel z czasu stu diów w Szkole Poli cyj nej w Sörentorp, Mats
Vikan der, był tu z nim kilka lat temu, i wtedy Wiking obie cał mu, że to już ostatni
raz.

Zbyt wiele czasu spę dzał na mokra dłach.
Prawdę mówiąc, nie było tu nic szcze gól nego. Teren był dość cha otyczny, tu

i ówdzie poro śnięty kęp kami mchu. Bagno było duże, ale nie naj więk sze. Dzie- 
dzic two po okre sie lodow co wym, jak wszyst kie inne bagna w Skan dy na wii
powstałe na pod mo kłych tere nach. Roślin ność była rzadka z powodu ubo giego
w war to ści odżyw cze pod łoża, ale jed nak rósł tu wrzo siec bagienny, dziki roz ma- 
ryn, rosły moroszki, modrzew nica i weł nianka. Rosły też kar ło wate brzozy
i sosny, bagnice tor fowe i żura winy.



Mokra dła potra fiły być bez dna, no pra wie bez dna. Poza tym było wiele świa- 
dectw, że zarówno ludzie, jak i przed mioty zni kały w nich bez śladu. Na przy kład
samo lot bojowy, który został w cało ści pochło nięty przez bagno nie da leko Nässjö
w Smo lan dii w latach sie dem dzie sią tych. Był tam razem z Mat sem. Miej sce na dal
było mar twe i puste, gładka, nie mal lustrzana powierzch nia, teren, na któ rym nic
nie rosło. Nie udało się odna leźć ani samo lotu, Dra kena J35, ani mło dego pilota.
Pozo stali tam na zawsze, tak jak Helena.

Prawda była taka, że mokra dła stały się obse sją Wikinga. Prze czy tał dużo ksią- 
żek i arty ku łów na temat ich powsta nia, składu i roz woju. W końcu spę dzał tu
tyle czasu, że jego matka i Mats wspól nie posta no wili się z nim roz mó wić. Zanie- 
dby wał pracę i dzieci, by sie dzieć na skraju bagna i patrzeć na nie.

To był jej grób. Zapro po no wano mu miej sce na tabliczkę w lasku pamięci na
cmen ta rzu, ale odmó wił. Jej miej sce spo czynku było tutaj.

A jeśli umrze na raka? Czy wtedy się zoba czą?
Co za idio tyczna myśl.
Otwo rzył drzwi auta, żeby wysiąść, i dokład nie w tym momen cie lecący nad

nim odrzu to wiec prze bił barierę dźwięku. Nie sa mo wite wra że nie, kiedy pilot
osią gał pręd kość dźwięku i stare i nowe fale dźwię kowe nakła dały się na sie bie,
docie ra jąc na zie mię w for mie wybu chu. Zmiana ciśnie nia spra wiła, że wil goć
w powie trzu zamie niła się w ulewę i zmo czyła go. Szybko wsiadł z powro tem do
wozu i zamknął drzwi, woda cie kła mu po twa rzy, serce waliło. Chyba powi nien
uznać to za znak, że ma trzy mać się z daleka od tego miej sca. Zmru żył oczy
i spoj rzał w niebo, ale nie zoba czył odrzu towca, był już daleko stąd. Nor we go wie
wyna jęli bazę na cały ten tydzień i praw do po dob nie także na następny. Jak długo
pla no wali tu być, nie zostało podane do wia do mo ści publicz nej, ale pen sjo nat
miał pełne obło że nie do dwu dzie stego ósmego.

Spoj rzał na zega rek. Na szó stą został zapro szony na obiad do Mar kusa i Jose- 
fin. Jeśli miał się nie spóź nić i jesz cze zdą żyć spo rzą dzić raport i wsz cząć poszu- 
ki wa nia, musiał jechać.

Włą czył sil nik, zaczął się cofać i ruszył przez sosnowe igli wie w kie runku
drogi.

Ostat nie, co zoba czył w lusterku wstecz nym, to stara zapo mniana tabliczka
z zaka zem wjazdu z lat sie dem dzie sią tych:

 
OBSZAR CHRO NIONY 

Cudzo ziem com wstęp wzbro niony 
RESTRIC TED AREA 

Entry pro hi bi ted for aliens 
SPER R GE BIET 

Zur tritt für Ausländer ver bo ten 
ZONE PRO HI BEE 

Accès inter dit aux étrangers 
SUOJA-ALUE 

Pääsy ulko ma ala isilta kiel letty 
CAHK TY APb  

Доступ запрещен для иностранцев



 
Jadąc Granselsvägen, podą żał przez jakiś czas wzdłuż gra nicy, gdzie nie było
żad nego wygro dze nia. Posta wie nie płotu wzdłuż całego terenu było nie wy ko- 
nalne, można by to przy rów nać do ogro dze nia całego stanu Rhode Island. Baza
poło żona nieco na pół noc od Stenträsk, naj więk szy w Euro pie obszar, gdzie testo-
wano broń maso wego raże nia, była nasy cona tech no lo gią naj wyż szej klasy. Znaj- 
do wało się tam lot ni sko woj skowe i kom pleks budyn ków admi ni stra cyj nych,
gdzie rów nież pro wa dzono dzia łal ność ana li tyczną. Ofi cjalna nazwa – Mis sile
Test Range Stenträsk – brzmiała jak tytuł ame ry kań skiego filmu akcji. Przez całe
życie Wikinga baza była zawsze gdzieś w tle.

Powstała w 1957 roku, a wszystko zaczęło się od taj nego lot ni ska wojen nego
i miej sca eks pe ry men tów dla symu lo wa nych prób z bro nią jądrową, prze pro wa- 
dza nych w górzy stym tere nie na pół nocy w latach pięć dzie sią tych. Ludzie
zamiesz ku jący wcze śniej te tereny zostali ewa ku owani w inne miej sce. Wiking
kil ka krot nie odwie dzał porzu cone mia sto Nausta, poło żone w głębi chro nio nego
obszaru, zapo mniane echo daw nych cza sów: jakiś dom, murek, sto doła. Miesz- 
kańcy trzech sam skich wio sek korzy stali tu z pastwisk. Zawia da miano ich
z dużym wyprze dze niem o pla no wa nych wybu chach, komu ni ka cja wyda wała się
funk cjo no wać bez zarzutu.

Kilka odrzu tow ców ponad dźwię ko wych prze le ciało nad wozem, Wiking
widział, jak scho dzą do lądo wa nia za czub kami drzew. Lot ni sko bazy miało peł- 
no wy mia rowy pas star towy: ponad 2200 metrów dłu go ści i 35 metrów sze ro ko- 
ści. Ozna czało to w prak tyce, że mogły tu star to wać i lądo wać jumbo jety. Był też
krót szy pas o dłu go ści 800 metrów.

Bazę wyko rzy sty wano do wszel kiego rodzaju ćwi czeń, także strze la nia z uży- 
ciem armat auto ma tycz nych i rakiet, kap suł bom bo wych i robo tów, odby wały się
też loty w ciem no ściach, nie kiedy we współ pracy z oddzia łami obrony powietrz- 
nej. Była też moż li wość pro wa dze nia dokład nych pomia rów, wery fi ka cji i ana liz
wszel kiego typu nowych rodza jów broni, w tym także broni elek tro nicz nej. Czę- 
sto prze pro wa dzano tu pomiary sku tecz no ści bomb. Budo wano na przy kład drogi
i mosty pozor nie bez celu, by potem wysa dzać je w powie trze.

Począt kowo z bazy korzy stała jedy nie szwedzka obrona, ale pod koniec lat
sie dem dzie sią tych bazę otwo rzono dla dzia łal no ści mię dzy na ro do wej. Każda
wizyta wyma gała jed nak, zgod nie z para gra fem dzie sią tym ustawy o dostę pie do
baz woj sko wych, spe cjal nego pozwo le nia wyda nego przez szwedzki rząd. Przez
lata korzy stały z tego takie kraje jak Stany Zjed no czone, Niemcy, Fran cja, Japo- 
nia, Szwaj ca ria, Holan dia czy Tur cja, by wymie nić tylko nie które z nich.

Cały obszar był ści śle chro niony, pro wa dzona tu dzia łal ność nie była
publiczna. Co prawda przy więk szych pró bach roz sy łano ostrze że nia i infor mo- 
wano oko licz nych miesz kań ców. Z oczy wi stych powo dów trudno było przed
ludźmi miesz ka ją cymi w pobliżu bazy utrzy mać w tajem nicy na przy kład próbne
loty samo lo tów ponad dźwię ko wych. Ni gdy jed nak nie poda wano dokład nych dat
czy pory dnia, rodzaju próby ani kto w niej uczest ni czył. To było objęte tajem nicą
woj skową. Podob nie jak wszel kie har mo no gramy.



Jed nak wszy scy przy by wa jący tu tech nicy zatrzy my wali się w pen sjo na cie
Stone Swamp Inn w Stenträsk. Nie trzeba było zbyt nio się wysi lać, by domy ślić
się, kto w danym momen cie testo wał bomby. Wystar czyło wybrać się na piwo do
baru, gdzie rów nież bywali tech nicy z bazy, i posłu chać, w jakim języku roz ma- 
wiali goście przy sto liku obok. Poza tym baza zatrud niała ponad setkę pra cow ni- 
ków, któ rych obo wią zy wała co prawda tajem nica zawo dowa, ale od czasu do
czasu zawsze ktoś powie dział o zda nie za dużo.

Gene ral nie miej scowa lud ność była zado wo lona z bazy, z jej wiel ko ści
i atmos fery tajem nicy. Jej obec ność spra wiała, że miesz kańcy czuli się w jakiś
spo sób wyróż nieni. Baza była też zna czą cym pra co dawcą, a prze by wa jący tu cza- 
sowo tech nicy sta no wili dodat kowe źró dło docho dów dla miesz kań ców.

Rota cja per so nelu była nie wielka. Ci, któ rzy raz zna leźli tu zatrud nie nie, zwy- 
kle go nie zmie niali. Wśród nich był syn Wikinga, Mar kus Storm berg.



– IDZIE DRAJL!
Czte ro la tek pod biegł do Wikinga i rzu cił się na niego z nie za chwia nym prze- 

ko na niem, że dzia dek zła pie go i ochroni przed ewen tu al nym upad kiem. Wiking
upu ścił klu czyki na zie mię i w ostat niej chwili zła pał chłopca.

– Woohoo! – powie dział i pod rzu cił wnuczka w powie trze. Malec, który
zaczy nał już być ciężki, zawył z zachwytu.

– Masz dzi siaj siłę? – spy tał Wiking. Kolejny okrzyk rado ści.
– Mam super moc! Jestem Drajl!
Wiking posta wił chłopca na kor ko wej macie, malec pod ska ki wał niczym

gumowa piłeczka.
– Jesz cze, dziadku!
– Pozwól dziad kowi usiąść, w końcu nie jest już mło dzie niasz kiem – ode zwał

się Mar kus, poda jąc ojcu otwartą butelkę piwa.
Wiking opadł na ławę w kuchni, a chło piec natych miast wdra pał mu się na

kolana.
– Możemy poje chać na Vallbomsvägen? Pro szę pro szę pro szę…
– Elliot, zro bi łeś już siu siu? – spy tała Jose fin, która weszła do kuchni

z córeczką na ręku. Maja Maria Helena, ochrzczona i pobło go sła wiona w kościele
w Stenträsk.

– Jestem Drajl – powtó rzył chło piec. – Nie mam czasu.
Drajl był pry wat nym super bo ha te rem Wikinga i Elliota. Miesz kał na końcu

Vallbomsvägen, która kie dyś, dawno temu, łączyła Holmträsk i Arne mark. Teraz
jed nak była w tak złym sta nie, że stała się nie mal nie prze jezdna, przy naj mniej
w wer sji Wikinga i Elliota. By tam dotrzeć, Elliot musiał sie dzieć na kola nach
dziadka i dobrze się trzy mać. Wiel kie kamie nie i głę bo kie dziury spra wiały, że
podróż na kola nach dziadka prze bie gała nie kiedy bar dzo gwał tow nie i czę sto
koń czyła się w rowie, co Elliot uwiel biał.

– Idź z mamą zro bić siku – powie dział Wiking, posta wił chłopca na pod ło dze
i się gnął po klu czyki do samo chodu.

Jose fin uści skała go szybko, oboje mieli już za sobą covid, więc nie musieli się
oba wiać. Przed urlo pem macie rzyń skim Jose fin zaj mo wała się HR-em dla gminy,
prawdę mówiąc, nikt nie miał poję cia, na czym to pole gało.

– Spraw dzi łeś, co z twoim gar dłem? – spy tała. – Jeśli to angina, to pew nie
powi nie neś wziąć anty bio tyk.

Wiking odchrząk nął, musi im powie dzieć.
– W zeszłym tygo dniu zro bi łem bada nia w szpi talu.
– W ponie dzia łek Karin wydaje przy ję cie. Zamó wi łam tort kanap kowy. Odbie- 

rzesz go od Holm dahla?
– Oczy wi ście, zro bię to po dro dze.
Mar kus wypił łyk piwa.
– Zła pie cie ich?



Wiking wypił porządny haust, prze łknął i spoj rzał na syna. Był bar dzo do
niego podobny, wszy scy tak mówili.

– Cho dzi ci o kra dzież broni? Nie wiemy nawet, kiedy to się stało.
– Johan jest zała many. Chce sprze dać dom i się wypro wa dzić.
– To dość powszechna reak cja w takiej sytu acji – powie dział Wiking. –

Poproś, żeby jesz cze tro chę się wstrzy mał.
W wewnętrz nej kie szeni Wikinga zadzwo niła komórka, wycią gnął ją i rzu cił

szyb kie spoj rze nie na ekran. Roland Lars son. Wstał, prze pro sił gestem i ruszył do
drzwi.

– Sia damy do stołu za pięć minut – rzu cił Mar kus, pod cho dząc do kuchenki.
– Zna la złeś coś? – spy tał Wiking, zamy ka jąc za sobą drzwi.
– Nic nad zwy czaj nego. Zło dzieje umie ścili skrzy nię na wózku widło wym

i wywieźli do cze ka ją cego na zewnątrz samo chodu.
– Ilu ich było?
– Co naj mniej trzech, tylu potrzeba, żeby unieść skrzy nię. Ale nie dla tego

dzwo nię. Sły sza łeś, co wyda rzyło się w Ten ście w środę?
W Ten ście? Nazwa przed mie ścia wywo łała w nim wspo mnie nia, ale w środę?
– Nie, a co?
– Strze la nina gan gów, piz ze ria?
Szcze góły zwią zane z ostat nimi strze la ni nami w szcze gól nie nara żo nych

obsza rach nie utkwiły mu w pamięci: czte rech face tów strze lało w piz ze rii? Trzy
osoby zostały ranne?

– Mogli użyć broni z Pålberget – powie dział Roland.
– Cho lera. Skąd te przy pusz cze nia?
– Kole dzy w Järvie zatrzy mali dzi siaj po połu dniu szcze niaka. Pod jego łóż- 

kiem zna leźli kolek cję broni, która znik nęła z domu Björkmana.
– Dokład nie taką samą?
– Na to wygląda. Björkman ćwi czył strze la nie, celu jąc w sto dołę za domem,

wyję li śmy kilka kul ze ściany dla porów na nia. Zoba czymy, co zro bią z tym
w Linköpingu.

Wiking poki wał głową. Kra jowe Cen trum Kry mi na li styki mogło porów nać
kule wyjęte ze ściany sto doły z tymi z piz ze rii. Roland Lars son był zna ko mi tym
śled czym. Rze czowy i meto dyczny. Być może nieco nudny, ale on też taki był.

– Ktoś z nas musi tam jechać?
– Nie sądzę. Wła śnie wysła łem kule. Ode zwą się, jeśli będą mieli jakieś pyta- 

nia.
Roland Lars son pora dzi sobie beze mnie, ude rzyło go nagle. Może prze jąć

moje zada nia bez żad nego pro blemu. Komi sa riat będzie mógł pra co wać dalej,
rów nie spraw nie jak dotąd.

– Sły sza łeś ten hałas? – spy tał.
– Ostrze gano przed lotami ponad dźwię ko wymi, ale nie będę cię dłu żej zatrzy- 

my wał. Widzimy się w ponie dzia łek.
Zakoń czyli roz mowę. Wiking scho wał komórkę do wewnętrz nej kie szeni

i rozej rzał się po oko licy. Deszcz prze stał padać, od zachodu się prze ja śniało. Zza



chmur wyj rzało słońce.
Willa syna leżała na obrze żach mia steczka: dom typu Älvsby z lat osiem dzie- 

sią tych. Carina Bur strand, recep cjo nistka w komi sa ria cie, miesz kała na sąsied niej
ulicy. To dobra oko lica, przy ja zna dzie ciom, huś tawki, tram po liny. Dla czego on
ni gdy o tym nie pomy ślał? Stać go było na kupno nie wiel kiego domu. Ale on
tego nie zro bił, tylko prze niósł swoje łóżko do salonu, kiedy Mar kus stał się
nasto lat kiem, tak żeby każde z dzieci miało wła sny pokój.

Trzy dzie ści lat. I co mu one przy nio sły? A teraz być może umrze.
Wszedł na traw nik, zro bił kilka kro ków, po czym osu nął się na zie mię. Poło żył

się z rękami wycią gnię tymi wzdłuż ciała i patrzył w niebo. Wil goć prze ni kła
przez ubra nie, na nie bie odrzu to wiec zosta wił białą kre skę.

– Jeśli jesteś gdzieś tam, daj mi znak. Teraz masz szansę. Umrę? To już
koniec?

Nic się nie wyda rzyło. Na nie bie nie poja wił się żaden samo lot, nawet liście na
drze wach nie zasze le ściły.

Wes tchnął i wstał. Był prze mok nięty. Pró bo wał strze pać z sie bie źdźbła trawy,
zanim wróci do syna.

Mar kus i Jose fin przy go to wali pie czeń z jele nia z pod sma żaną cebulą, pie czar- 
kami i sosem śmie ta no wym. Do tego goto wane ziem niaki i ogórki. Chrupki
chleb, bre gott z solą mor ską. Gala retka z żura winy, gla zu ro wane mar chewki
i dżem z boró wek. Wiking nie wie dział, kto co przy go to wał, syn i jego part nerka
zwy kle poma gali sobie nawza jem. Z jakie goś powodu poczuł ukłu cie w piersi:
wsty dliwa zazdrość.

Elliot jadł z ape ty tem. Lubił wszyst kie potrawy. W pobliżu miej skiej biblio teki
kilku Tajów otwo rzyło nie dawno restau ra cję azja tycką, poda wano dania z woka,
sushi i nowość: poke bowl. Malec jadł wszystko, w odróż nie niu od swo jego
dziadka. Wiking nie prze pa dał za surową rybą.

Jose fin dała małej pierś, tak jak kie dyś robiła to Helena. Nie powinna już prze- 
stać kar mić ją pier sią? Mała sie działa już i racz ko wała.

– Masz jakieś wia do mo ści od Elin? – spy tał syna po zje dze niu dwóch por cji
pie czeni.

– Dzwo niła dzi siaj po połu dniu. Pra cuje na noc nej zmia nie, ale potem ma
wolny week end.

Córka była pie lę gniarką w szpi talu Karo lin ska w Sol nie. Do nie dawna pra co- 
wała z cho rymi na nowo twory w Radium hem met, ale zgod nie z duchem czasu
dobrze dzia ła jąca jed nostka została zli kwi do wana i prze ro biona na coś nowego.
Teraz Elin pra co wała na oddziale inten syw nej opieki dla pacjen tów covi do wych.
To było praw dziwe pie kło. Wiking nie widział się z nią od świąt Bożego Naro- 
dze nia.

– Jak ona się czuje?
– Chyba lepiej. Egzema mniej jej doku cza.
– Pla nuje jakiś urlop?
– Dla czego nie zadzwo nisz i sam z nią nie poroz ma wiasz?
Jose fin wstała z córeczką na bio drze i wycią gnęła rękę do synka.



– Chodź, Elli, wymy jesz zęby, a potem ci poczy tam.
Chło piec skrzy żo wał rączki na piersi.
– Dzia dek mi poczyta!
– Nie dzi siaj, skar bie. Chodź.
– Poczy tam ci innym razem – obie cał Wiking. – A teraz idź już z mamą.
Chło piec zapro te sto wał gło śno, ale ruszył do sypialni.
Mar kus wes tchnął.
– Prze pra szam, nie chcia łem cię kry ty ko wać…
– Masz rację – przy znał Wiking. – Zadzwo nię do niej. Po pro stu nie chcę jej

prze szka dzać.
– Nie prze szka dzasz jej. Jeśli będzie zajęta, to ci to powie. Będziesz musiał

zadzwo nić jesz cze raz. Po pro stu.
Wstał i zaczął zbie rać tale rze. Wiking śle dził syna wzro kiem. Kiedy dzieci

były małe, sta rał się jak mógł, i chyba mu się udało. Jego dzieci wyro sły na
porząd nych oby wa teli, oboje byli sza no wani, lubiani. Byli empa tyczni i odpo wie- 
dzialni.

Jose fin kłó ciła się z Ellio tem w łazience o umy cie zębów, Maja gawo rzyła.
Mar kus napeł nił zmy warkę i włą czył ją. Jose fin znik nęła z dziećmi w sypialni,

sły szał, jak zamyka drzwi. Mar kus wytarł ręce w ścierkę i podą żył wzro kiem za
dźwię kiem zamy ka nych drzwi.

Wiking uznał, że przy szła pora. Musiał to z sie bie wyrzu cić.
– Jest coś, co muszę ci poka zać – uprze dził go Mar kus.
Znik nął w swoim gabi ne cie i wró cił z roz ciętą kopertą.
– Przy szła dzi siaj pocztą.
Podał kopertę Wikin gowi. Była podłużna, biała, z logo hotelu Inter na tio nal

w lewym dol nym rogu. Wiking prze czy tał napi sany ręcz nie adres.
 
Mar kus Storm berg
Tornvägen 12
975 90 Stenträsk
 

Wiking poczuł, jak prze strzeń wokół niego się kur czy. To pismo.
– To stary kod pocz towy – powie dział Mar kus. – Z czasu, zanim je zmie niono.

Wcze śniej całe Stenträsk miało jeden kod, prawda? Teraz my mamy 975 93.
Wiking odwró cił kopertę. Nie było nadawcy. Poczuł suchość w ustach. Chwilę

ważył list w dłoni, w końcu spoj rzał na Mar kusa.
– Czy taj, synu – powie dział.
W środku była tylko jedna kartka, papier listowy hotelu Inter na tio nal, zapi sana

ręcz nie. Nie bie skim dłu go pi sem. To samo, nieco kan cia ste pismo co na koper cie,
Wiking poczuł smak metalu w ustach.

 
Mar kus Storm berg,
 
Nie wolno ci przy jąć sta no wi ska szefa pro jektu sys temu QATS.
Łączy się to z dużym nie bez pie czeń stwem.



MUISISZ odmó wić. Wymyśl jakiś powód,
 
Pokaż ten list swo jemu ojcu, Wikin gowi.
 

W dol nym pra wym rogu była nary so wana ręcz nie figura, nie re gu larna pię cio ra- 
mienna gwiazda.

Wiking upu ścił list na pod łogę i wstał. Krze sło zako ły sało się, chwy cił się
blatu stołu, żeby nie upaść.

Daj mi znak, teraz masz szansę.
Mar kus pod szedł do niego.
– Tato, co z tobą?
Usie dli obok sie bie na ławie. Wiking wpa try wał się w leżący na pod ło dze list.
Nie, to nie moż liwe.
– Tato, do licha, co się stało?
Wiking zamknął oczy i zasło nił twarz dłońmi, zagryzł mocno wargi. Widział

duchy, rze czy, które nie ist niały.
– Tato, powiedz coś, prze stra szy łeś mnie.
Począt kowo cały czas cho dził spięty, cze ka jąc na jakiś znak życia. Zamie rał,

kiedy sły szał kroki na klatce scho do wej, gdy jakiś samo chód hamo wał i zatrzy- 
my wał się obok drzwi na klatkę albo gdy po dru giej stro nie ulicą szła blon dynka.
Potem poczu cie ulgi: to wszystko było jedy nie kosz ma rem. Jest tutaj, zaraz przyj- 
dzie! A przycho dziła rze czy wi stość i tra fiała go pię ścią w splot sło neczny. Dużo
czasu minęło, zanim wszystko się wyci szyło i prze stał wycze ki wać.

Zaczerp nął głę boko powie trza, opu ścił ręce i ramiona. Spoj rzał na syna.
– Dzi siaj przy szedł? – spy tał.
– Może wczo raj, nie pamię tam, czy wczo raj odbie ra li śmy pocztę.
– Ile osób doty kało tej koperty?
Mar kus wyglą dał na zdez o rien to wa nego.
– Doty kało? Tylko ja. No i listo nosz, oczy wi ście, nie wiem, do cho lery. Nie

mówi łem nic Jose fin, uzna łem, że to nie przy jemna sprawa.
– Co to jest sys tem QATS?
Mar kus wstał i pod niósł kopertę z pod łogi.
– Wiesz, że nie wolno mi…
– Nie doty kaj listu, połóż go na stole.
Syn puścił kartkę, jakby nagle zaczęła go parzyć. Wylą do wała w miej scu,

gdzie przed chwilą stał talerz Wikinga.
– Nie wolno mi roz ma wiać o spra wach służ bo wych.
– Teraz będziesz musiał.
Mar kus zaczął tar gać włosy w taki sam spo sób, w jaki robił to Wiking.
– Nie wolno mi. To tajne infor ma cje, obo wią zuje mnie tajem nica, dobrze

wiesz.
Tak, znał ustawę o tajem nicy pań stwo wej.
– Naj wy raź niej już wycie kła. Autor listu ją znał. Teraz cho dzi o cie bie i twoje

bez pie czeń stwo.



– Co? Myślisz, że coś jest na rze czy?
Wiking zaci snął pię ści. Czy anio ło wie naprawdę ist nieli?
Syn spo glą dał na list przez kilka dłu gich sekund.
– Kto to może być, do cho lery? – powie dział cicho. – I dla czego…?
– Powiedz, o co tu cho dzi. Co to jest QATS?
Mar kus zagryzł dolną wargę.
– Komu miał bym to powie dzieć – prze ko ny wał go Wiking. – Myślisz, że zro- 

bił bym coś, co mogłoby ci zaszko dzić? Mnie możesz powie dzieć. Wszystko
zosta nie mię dzy nami.

Syn prze łknął ślinę, po czym poki wał głową.
– To nowe bomby natow skie, amu ni cja kase towa – powie dział bar dzo cicho,

patrząc na swoje dło nie. – Zdal nie ste ro wane, oparte na sztucz nej inte li gen cji.
Zle cono mi popro wa dze nie tego pro jektu. To awans. Wyż sza pen sja, więk sza
odpo wie dzial ność, tydzień urlopu wię cej…

– Nie podej muj się tego – powie dział Wiking.
Mar kus zer k nął z nie do wie rza niem na ojca, jego twarz wokół oczu zro biła się

czer wona.
– Co się z tobą dzieje, do licha? Oczy wi ście, że się tego podejmę! Pra co wa łem

na to…
– Jose fin wie o tym?
– O QATS? Zde cy do wa nie nie. Wie tylko, że zapro po no wano mi nowy pro- 

jekt, ale nie wie, czego doty czy. Ni gdy nie mówię jej takich rze czy.
Wiking pochy lił się i dalej przy glą dał się listowi. Gwiazda w rogu krzy czała,

a krzyk odbi jał się echem w jego gło wie.
– Mogę go zatrzy mać?
– List? Po co?
– A kopertę?
– Jasne, zrób z nią, co chcesz. Zacze kaj, zro bię zdję cie.
Mar kus zro bił zdję cie listu komórką. Wiking wstał, czuł, że pod łoga pod nim

się koły sze. Wziął list ze stołu w kuchni. Na logo hotelu wylą do wała kapka sosu
śmie ta no wego. Obcią gnął rękawy koszuli, zło żył kartkę, nie doty ka jąc jej pal- 
cami, i wsu nął do koperty.

– Kiedy musisz dać odpo wiedź w tej spra wie?
– Już się zgo dzi łem, pod pi sa łem umowę.
Wiking zro bił krok w kie runku syna.
– Musisz odmó wić – powie dział, głos mu się łamał. – Nie podej muj się tego

zada nia. Wyco faj się. Znajdź jakieś uspra wie dli wie nie.
– W życiu! Jeśli teraz się wyco fam, będę miał prze chla pane. I dla czego?

Z powodu ano ni mo wego listu?
– Nie jest ano ni mowy – odparł Wiking, się gnął po ple cak i kurtkę, wło żył ją,

a list scho wał do wewnętrz nej kie szeni.
– Poże gnaj ode mnie Jose fin i podzię kuj za kola cję.
– Już idziesz?



Wiking pozwo lił wzro kowi powę dro wać za okno, na pół nocny zachód, ku
zacho dzą cemu słońcu. Za Pålberget i rzeką roz cią gały się góry, mile igla stych
lasów i gór skich masy wów: Sarek i Stora Sjöfallet, gra nica z Nor we gią i Lofoty.
I dalej: Atlan tyk i Gren lan dia. Nie widział ich, ale wie dział, że tam są. Cho ciaż
czy mógł być tego pewien? Mógł mieć pew ność, że ist nieje jakiś świat poza jego
hory zon tem?

– To ja przy go to wa łem kola cję – powie dział Mar kus.



SOBOTA, 22 SIERPNIA 2020 ROKU

WIKING OBU DZIŁ SIĘ, czu jąc pustkę w całym ciele. Była w nim od pierw szego
świa do mego odde chu, gdy otwo rzył oczy i wyj rzał przez listewki żalu zji
w sypialni. Się gnął po komórkę i spoj rzał na zega rek. Kwa drans po pią tej.

Zawsze budził się wcze śnie. Od czasu stu diów w jego stu denc kim pokoju
w Luleå, trzy na ście metrów kwa dra to wych powierzchni, sąsia du ją cym z jakimś
rodza jem cen trali grzew czej. Ni gdy nie dowie dział się, czy był tam po pro stu
kocioł, czy wen ty la cja, czy tylko pod grze wacz do wody, czy jakieś inne urzą dze- 
nie, które zaczy nało dzia łać wła śnie o tej porze. Nie za leż nie od przy czyny to wła- 
śnie wtedy jego orga nizm został zapro gra mo wany na całe jego póź niej sze życie:
nie ważne, czy pano wała polarna noc, czy lato. Na wszyst kie dni w roku.

Zaczął się zasta na wiać, czy ktoś ją jesz cze pamię tał.
Pamię tano, że zagi nęła w okre sie, kiedy doj rze wały moroszki, to wła śnie po

nie wybrała się na bagna. Jed nak pamięć o niej zaczęła z cza sem bled nąć, zamie- 
nia jąc się w kolek tywną nie chęć: Idziesz na jagody? Tylko uwa żaj, żebyś nie uto- 
nęła, jak żona szefa poli cji.

Trzy dzie ści lat. Całe życie.
Wiele rze czy się zmie niło. Nie które jed nak nie zmie niły się w ogóle. Jak na

przy kład ich trzy po ko jowe miesz ka nie na Kvarndammsvägen. Meble i wypo sa że- 
nie kuchni w więk szo ści pozo stały takie same. Kiedy Elin zaczęła potrze bo wać
wła snego pokoju, jego matka opróż niła gar de robę z ubrań Heleny. Pamię tał, że
było to w cza sie ata ków ter ro ry stycz nych na World Trade Cen ter we wrze śniu
2001 roku. Jego miej sce pracy też pozo stało nie zmie nione, tylko jego pozy cja
była dzi siaj inna.

Nie kiedy dzi wił się, że pozo stał takim samym czło wie kiem jak daw niej.
W mło do ści sądził, że sta rze nie się ozna cza, że czło wiek auto ma tycz nie się zmie- 
nia. Tak jed nak nie było. Był dokład nie taki sam jak chło piec na zdję ciach z lat
sześć dzie sią tych robio nych przez jego matkę z oka zji Bożego Naro dze nia. Jedyna
róż nica to zdo byte doświad cze nie i w pew nym sen sie znu dze nie życiem.

Prze cią gnął się, zało żył ręce za głowę. Ość uwie rała go w gar dle. Poczuł na
knyk ciach zimno wez gło wia. Takie samo jak tam tego ranka, tego ostat niego.
Wymie nił dno łóżka i mate race, kiedy jesie nią 2006 roku IKEA otwo rzyła swój
sklep w Hapa ran dzie, ale stare wez gło wie zacho wał. Zamknął oczy. Pamię tał, jak
poło żyła małą do łóżeczka ze szcze bel kami, pod peł zła do niego, poca ło wała go
i zdjęła koszulę. Jej cięż kie piersi, kar miła, jej gorącą skórę. Pamię tał, jaki był
zdzi wiony, jaki szczę śliwy. Pod nie cone dło nie, pamię tał wszystko wyraź nie.
Córeczka gawo rzyła coś w swoim łóżeczku, naje dzona i prze wi nięta, pod czas



gdy oni się kochali. Na samo wspo mnie nie obu dził się Apollo mię dzy jego
nogami.

I potem, on w drzwiach już w dro dze do pracy, a ona z dziec kiem przy piersi
przy stole w kuchni. Powie działa, że poje dzie zbie rać moroszki.

Ale chyba nie na bagnach? Wiesz, prze cież…
Jej oczy, mętne ze zmę cze nia.
To bzdury, Wiking. Nie ma bagien bez dna.
Apollo skur czył się i znik nął.
Chciał jej powie dzieć, żeby spró bo wała odpo cząć, zadbała o sie bie. Nie kiedy

budził się, sły sząc, jak pła cze w nocy. Począt kowo pró bo wał ją pocie szać, ale
wtedy robiło jej się wstyd, więc prze stał.

Teraz uśmie chała się do niego, nie pew nie.
Miłego dnia.
Pomy ślał, że coś się w niej prze ła mało. Że naj gor sze już za nimi.
W samo cho dzie, w dro dze na komi sa riat, słu chał radia, wia do mo ści. Geo rge

Bush i jego żoł nie rze w Zatoce Per skiej. Niemcy Wschod nie i Zachod nie miały
się połą czyć.

Pamię tał to, takie rze czy.
Tego popo łu dnia on i Lars-Ivar Pek kari, dawny part ner ojca, spraw dzali trzeź- 

wość kie row ców na dro dze 374. Zatrzy mali jed nego pija nego kie rowcę i dru giego
za prze kro cze nie pręd ko ści.

Wró cił do domu o zwy kłej porze, nie długo po pią tej. Kartka na stole w kuchni.
 
Kocha nie,
Poszłam zbie rać moroszki. Musia łam wyjść z domu.
Mar kus jest u Karin.
 

I gwiazdka w pra wym rogu, pię cio ra mienna, nie re gu larna, która wyglą dała jak
bli zna na jej brzu chu, tuż obok tej po cię ciu cesar skim. Jej znak szcze gólny.

Prze wró cił się na bok na wil got nym prze ście ra dle, nagi poszedł do kuchni, nie
zapa la jąc gór nej lampy. Anja Ber glund, która miesz kała naprze ciwko niego, też
wcze śnie wsta wała. Kilka razy przy ła pał ją, jak przy glą dała mu się, kiedy cho dził
nago po miesz ka niu. Otwo rzył lodówkę, drzwi zasła niały okno i jego nagość,
nalał sobie szklankę soku poma rań czo wego. Pijąc, spo glą dał ponad drzwiami
lodówki. W oknie kuchen nym Anji paliło się świa tło. Pra co wała z Mar ku sem
w bazie, z cza sem stała się jed nym z ele men tów wypo sa że nia.

Usiadł przy stole, na krze śle, na któ rym sie dział tam tego ranka.
Miłego dnia.
Karin, jego matka, pro po no wała, żeby skon tak to wali się z medium, odpo wie- 

dział jej krótko i nie zbyt grzecz nie.
Nie wie rzył w duchy, ani wtedy, ani teraz.
Kto wie dział coś o tym sys te mie? I o tym, że Mar kus ma być sze fem pro jektu?

Mar kus z nikim o tym nie roz ma wiał, tego mógł być pewien, ale oczy wi ście
w bazie było wiele osób, które miały wie dzę na temat pro jektu. Ale kto z per so- 



nelu bazy, mający dostęp do taj nych doku men tów, wie dział o bliź nie Heleny?
O tym, jak trzy dzie ści lat temu pod pi sy wała kartki zosta wiane mu na stole
w kuchni? Coś tu się nie zga dzało. A teraz Mar kusowi naj wy raź niej coś gro ziło.
Skąd autor listu o tym wie dział? Kto mógł wie dzieć tyle o czymś, co jesz cze się
nie wyda rzyło?

Spra wiało to wra że nie dzia ła nia sił nad przy ro dzo nych, ale tak nie było. Ktoś
wie dział i praw do po dob nie znaj do wał się w pobliżu.

Wiking wstał i prze szedł się po miesz ka niu. Coś wyło w jego gło wie, dźwięk
pozo stał mu po strze la niu pod czas stu diów, przy bie rał na sile, kiedy się dener wo- 
wał. Teraz wyło całe jego ciało, prze gry wał z nim. Lampa w kuchni Anji Ber- 
glund po dru giej stro nie podwó rza zga sła.

Ość uwie rała go w gar dle. Rak pła sko na błon kowy skóry. Umrze. Za dzie więć
dni cze kała go ope ra cja.

Nie mógł tu tak sie dzieć.

Komi sa riat był zamknięty, w oknach było ciemno. Rzadko się zda rzało, żeby coś
działo się tu w nocy. Jedy nie kwe stie pasz por towe wyma gały, żeby komi sa riat był
czynny we wszyst kie dni powsze dnie, ale to zada nie pod le gało Cari nie Bur strand.
Spra wami czy sto poli cyj nymi poza godzi nami pracy zaj mo wali się przede
wszyst kim kole dzy z Älvsbyn, co oczy wi ście bar dzo paso wało miej sco wym prze- 
stęp com. Obie miej sco wo ści dzie liło dobre czter dzie ści kilo me trów, wystar cza- 
jąco dużo. Zanim patrol dotarł na miej sce, prze stępca był już w poło wie drogi do
Gällivare.

Wiking skrę cił na par king w momen cie, kiedy słońce dotarło do Pålberget.
Postawi swoje volvo XC70 obok samo chodu służ bo wego, który przy pad kiem był
dokład nie takim samym mode lem. Wiking nie lubił nie spo dzia nek. Wolał sie dzieć
za taką samą kie row nicą, nie za leż nie od oko licz no ści.

Uczu cie kosz maru odpu ściło nieco, kiedy szyb kim kro kiem ruszył przez par- 
king. Cho dził tędy nie mal codzien nie przez trzy dzie ści dwa lata. To poma gało.
Wiatr z pół nocy przy brał na sile. Powie trze było cięż kie od wil goci. Otwo rzył
tylne drzwi. Wyłą czył alarm, ale nie zapa lił świa tła. Nie potrze bo wał go, znał
kory ta rze na pamięć. Minął kuch nię i ruszył do swo jego gabi netu. Zamknął za
sobą drzwi, cho ciaż nie było takiej potrzeby. Pod szedł do okna wycho dzą cego na
par king i kościół po dru giej stro nie ulicy. Wszę dzie zale gała cisza, jak po ude rze- 
niu bomby. Nikt go nie widział, ale on tu był i miał niczym nie ogra ni czony widok
na par king i ulicę w dole. Powoli się roz wid niało, ale dnie sta wały się już krót sze.
Jesz cze dwa mie siące temu słońce świe ciło przez całą dobę, a teraz cho wało się
za hory zon tem już kwa drans po dzie wią tej wie czo rem.

Opu ścił żalu zje. Włą czył lampę na biurku, wyspa świa tła na zasy pa nym papie- 
rami bla cie.

Kto mógł wie dzieć?
W cza sie, kiedy miesz kała w Stenträsk, Helena pra co wała tylko w jed nym

miej scu, w pen sjo na cie o naj dziw niej szej nazwie na świe cie: Stone Swamp Inn.



Począt kowo stała za barem w pubie, potem została sze fową sali w restau ra cji. To
roz wią za nie nie zda wało egza minu, kiedy uro dziły się dzieci. Przy jęła pracę
w recep cji hotelu, mimo że była gorzej płatna. Nie kiedy brała zastęp stwa i sprzą- 
tała kuch nię lub poma gała w przy go to wa niu posił ków. Wszę dzie bar dzo ją
ceniono, a ona miała moż li wość poznać wszyst kich pra cow ni ków.

Ilu z nich pra co wało tam do dzi siaj? Musiał się tego dowie dzieć. I czy ktoś
z nich miał jakiś zwią zek z bazą. Part ner, dziecko, sąsiad, ktoś z rodziny? Na
pewno ktoś się znaj dzie. Z kim w Stenträsk spo ty kała się poza kole gami z pracy?
Wiking przy po mniał sobie kilka kobiet w jej wieku, zwy kle nie uczest ni czył
w tego rodzaju spo tka niach.

Pod szedł do sto ją cej w rogu szafki z archi wa liami. Była nie po zorna, star szy
model z bla sza nymi szu fla dami, które zawsze się zaci nały. W pliku klu czy zna- 
lazł ten wła ściwy i otwo rzył przed ostat nią szu fladę. Zawie rała tylko jeden doku- 
ment i była to kopia. Ory gi nał znaj do wał się w reje strze zagi nio nych Szwe dów
w Kra jo wym Dziale Ope ra cyj nym, NOA, w Sztok hol mie.

Teczka była cienka, lekka jak piórko.
 

Helena Kri stina Storm berg, z domu Isaks son, 
621130-1261 
Zagi niona 900814

 
Opadł na krze sło przy biurku, zatrzesz czało pod nim gło śno. Poło żył teczkę na
bla cie, otwo rzył ją, zaczął prze glą dać papiery, aż wpadł mu w ręce ten wła ściwy.

Kartkę, którą zna lazł na stole w kuchni, czy raczej jej kopię. Kan cia ste pismo,
gwiazdka w rogu. Otwo rzył górną szu fladę biurka i wło żył ręka wiczki. Wyło wił
kopertę z wewnętrz nej kie szeni, wyjął z niej list. Poło żył na biurku obok kartki.
Zaczerp nął głę boko powie trza.

Były wyraźne podo bień stwa, zarówno w cha rak te rze pisma, jak i znaczku. Ale
jak wyraźne?

Przy su nął bli żej sto jącą na biurku lampę, zmru żył oczy.
Gwiazdka na liście ostrze ga ją cym Mar kusa była więk sza i bar dziej nie zdar nie

nary so wana niż na kartce. Pismo było rów niej sze i nieco mniej sze. Czy zostało
napi sane tą samą ręką? Moż liwe, ale nie ko niecz nie. O tym powi nien zde cy do wać
eks pert, nie miał nikogo takiego.

Prze cią gnął pal cem po logo listu.
 

HOTEL INTER NA TIO NAL 
SZTOK HOLM

 
Włą czył kom pu ter i poszu kał strony hotelu.

Styl i ele gan cja. Hotel Inter na tio nal to eks klu zywny hotel poło żony na
Strandvägen w sercu Sztok holmu…

Strandvägen znał, ale hotelu nie koja rzył.
Przy glą dał się koper cie. Miała zna czek przed sta wia jący parę pisa rzy Sjöwall

i Wahlöö, stem pel pocz towy był ze Sztok holmu, data: 11 sierp nia 2020 roku.



Z wtorku. Czy list ze Sztok holmu szedł do Stenträsk trzy dni? Czy może prze le- 
żał w skrzynce na listy Mar kusa?

Spoj rzał na gwiazdkę.
Kto jesz cze o niej wie dział? Poza nim i nią?
Zapewne wszy scy, któ rzy widzieli doku menty. A więc wielu jego kole gów,

zarówno w Nor r bot ten, jak i w Sztok hol mie. Kole dzy z pracy Heleny, być może
jacyś jej zna jomi. Jego rodzina, jego matka, Karin, Sven, może też kole żanki
Karin.

Wiking spoj rzał na zega rek. Ludzie powinni już się obu dzić.
Wyszedł do samo chodu.

Karin, jego matka, na dal miesz kała w domu, w któ rym dora stał, typo wym
modelu Älvsby, poło żo nym przy prze cznicy odcho dzą cej od Kvarndammsvägen.
Sie działa w hamaku na tyłach domu z kub kiem kawy w ręku. Pies Hugo, coc ker-
spa niel, leżał i dyszał obok jej stóp. Wiking przy wi tał się z nią z daleka, pokle pał
psa z obo wiązku, nie prze pa dał za psami. Karin kupiła go kilka lat temu po ope ra- 
cji bypas sów, by mieć moty wa cję do spa ce rów. I rze czy wi ście odzy skała formę
dzięki psu.

– Jest sok poma rań czowy – powie działa, kiedy Wiking prze stał gła skać psa.
Poszedł do kuchni i nalał sobie szklankę, usiadł na jed nym z ogro do wych

krze seł. Poduszka było nieco wil gotna. Musi powie dzieć jej o swo jej cho ro bie.
Nie mógł już tego odkła dać.

– Mam pyta nie – zaczął, wypi ja jąc łyk soku. – Cho dzi o Helenę.
Karin unio sła brwi, ale nie ode zwała się. Rzadko roz ma wiali o jego zmar łej

żonie. To nie przy jemne zda rze nie tra fiło już do rodzin nego archi wum.
– Wiesz, jak pod pi sy wała swoje kartki?
Karin zamru gała oczami.
– Kartki?
– Kiedy na przy kład zosta wiała jakąś wia do mość na stole w kuchni. Cho dzi mi

o ten znak, któ rego uży wała zamiast imie nia.
– O gwiazdę?
Wiking prze łknął ślinę.
– Wiesz, z kim się wtedy przy jaź niła? Z kim się spo ty kała, kiedy nie pra co- 

wała?
– Dla czego o to pytasz? Wiesz tyle, co ja.
– Ja takich rze czy nie zapa mię tuję.
Karin przy glą dała mu się dłuż szą chwilę.
– Sporo czasu spę dzała z nami, ze mną i ze Sve nem.
– A poza tym?
Karin roz ło żyła ręce.
– Ona i Susanne ćwi czyły razem, kiedy Sussi i Kri ster tu przy jeż dżali. W hali

spor to wej…



Susanne Schiltz, ale jej nie mógł zacząć wypy ty wać o Helenę. Wdowa po Kri- 
ste rze była dzien ni karką, wol nym strzel cem, na pewno nie byłaby w sta nie poha- 
mo wać swo jej cie ka wo ści.

– Wiem, gdzie to jest – powie dział więc tylko. – Coś jesz cze? Na pewno spo- 
ty kała się cza sem z Cariną Bur strand.

Karin się zamy śliła.
– Rze czy wi ście, masz rację. Spo ty kały się na kawie i roz ma wiały o książ kach.

Carina orga ni zo wała różne imprezy kul tu ralne. Helena chęt nie w nich uczest ni- 
czyła, jeśli tylko miała czas. No i spo ty kała się też z kobietą, która wtedy była
wła ści cielką pen sjo natu…

– Z Ker stin – wszedł jej w słowo Wiking. – Ker stin Lind gren. Zmarła jesie nią
tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego roku.

– Tak, wiem – potwier dziła Karin. – Córka Ker stin, Eva-Lena, też pra co wała
w hotelu. Po śmierci matki nie chciała pro wa dzić go dalej sama, więc sprze dała
go temu…

– Na dal mieszka w Träsket? – spy tał Wiking.
– Nie mów z taką pogardą o tym miej scu. Ale tak, Eva-Lena na dal tam

mieszka.
Wiking wypił sok.
– Przyj dziesz w ponie dzia łek? – spy tała Karin.
– Jose fin pro siła, żebym po dro dze ode brał tort kanap kowy – powie dział

Wiking, po czym wró cił do samo chodu.

Jak na sobotni pora nek ruch na uli cach był wyjąt kowo duży. Ludzie bie gali, cho- 
dzili z kij kami, na świa tłach two rzyły się korki. Zarówno mar ket ICA, jak i skład
budow lany otwie rały się o siód mej, a ludzie miesz ka jący tu na pół nocy, przy
kręgu polar nym, wie dzieli, że trzeba korzy stać z każ dej minuty dzien nego świa- 
tła.

Nawet jemu udzie lał się entu zjazm i wiara w przy szłość, którą nio sły ze sobą
ostat nie inwe sty cje: plany zwią zane z naj więk szą farmą wia tra ków na lądzie,
która miała powstać w pobliżu Piteå, naj więk szą hutą stali odci na jącą się od
paliw kopal nych w Boden i ogromną fabryką aku mu la to rów w Skellefteå.
Miliardy szły na pół noc, a przy naj mniej obiet nice. Wiking oso bi ście zacho wy wał
do tego pewien dystans.

Autor słów opi su ją cych hotel Inter na tio nal jako sty lowy i ele gancki zapewne
opi sałby Stone Swamp Inn jako malow ni czy hotel bouti que. Niskie opro cen to wa- 
nie umoż li wiło Britt-Marie, obec nej wła ści cielce, odno wie nie hotelu zgod nie
z nowo cze sną este tyką. Użyto natu ral nych mate ria łów w kolo rach ziemi i przy ja- 
znych dla śro do wi ska wer sji mebli dizaj ner skich. Wiking uznał, że wszystko
razem spra wiało nieco ponure wra że nie.

Dziew czyna, która była obec nie kie row niczką sali, miała koń ski ogon, mocno
uma lo wane oczy i po cztery kol czyki w każ dym uchu. Ubrana była w szary far- 



tuch i lśnią co białą koszulę i spra wiała sza le nie pro fe sjo nalne wra że nie. Cała gro- 
mada Nor we gów była już na nogach, korzy sta jąc obfi cie z bufetu.

– Czy zasta łem tu dzi siaj Urbana Landéna? – spy tał Wiking.
Urban był kilka lat star szy od Wikinga. Po dwóch tygo dniach nauki w pierw- 

szej kla sie stwier dzono, że mały Urban nie osią gnął jesz cze doj rza ło ści szkol nej.
Musiał pocze kać, naj pierw rok, potem drugi, ale to nie wiele pomo gło. Skoń czył
szkołę, ucząc się w tak zwa nej kla sie spe cjal nej.

– Sprząta podwó rze – odpo wie działa dziew czyna.
Wiking wyszedł z restau ra cji, minął recep cję, w któ rej nikogo nie było,

i wyszedł przez tylne drzwi, kie ru jąc się ku pojem ni kom na śmieci. Potęż nie zbu- 
do wany męż czy zna stał i zgnia tał kar tony obok kon te nera z segre go wa nymi
odpa dami.

– Urban? Cześć, to ja, Wiking.
Męż czy zna puścił kar ton, który trzy mał w ręku.
– Cześć, Wiking. Co sły chać?
Wiking wycią gnął w jego stronę zaci śniętą pięść, jedyny z nowych spo so bów

powi ta nia, który był w sta nie zaak cep to wać. Urban odwza jem nił jego gest.
– Co za dzień – wes tchnął Wiking. Zmru żył oczy i spoj rzał na nie bie skie

niebo. – Dobrze, jeśli ktoś może pra co wać na dwo rze.
Wiatr znad gór przy no sił ze sobą pierw szy powiew jesieni.
– Mam do cie bie pyta nie – zaczął Wiking. – Cho ciaż nie wiem, czy będziesz

potra fił na nie odpo wie dzieć. Pamię tasz moją żonę Helenę? Pra co wała tutaj, naj- 
pierw w restau ra cji, a potem w hotelu…

Urban spu ścił wzrok i zaczer wie nił się.
– Jasne, że pamię tam – powie dział. – Jasne, że pamię tam Helenę. Co za laska.
Wyko nał ręką ruch, który miał zna czyć, że miała duże piersi, ale zaraz się

zorien to wał, że może jed nak nie powi nien dzie lić się tym w obec no ści jej męża,
i wró cił do zgnia ta nia kar tonu.

– To było dawno temu – powie dział Wiking, sta ra jąc się zała go dzić sytu ację. –
 Zasta na wiam się, czy wiesz, że czę sto zosta wiała ludziom różne wia do mo ści…

Urban wło żył kar ton do kon te nera, otrze pał ręce i przy tak nął entu zja stycz nie.
– Jasne. Robiła mi listy, żebym pamię tał, co mam zro bić i w jakiej kolej no ści.

Była miła. I ładna. Cza sem mi poma gała, kiedy się z czymś nie wyra bia łem…
Znów się zaczer wie nił.
– Pamię tasz, jak pod pi sy wała te swoje liściki?
Urban patrzył na niego, nic nie rozu mie jąc.
– Pod pi sy wała je swoim imie niem czy ina czej? – spy tał Wiking.
– Pisała: „Do Urbana”. Zacho wa łem je.
Zacho wał je?
– Czy to zna czy, że wciąż je masz?
Urban kop nął jeden z kar to nów.
– Mogę je zoba czyć? – cią gnął Wiking.
– One były do mnie – obru szył się męż czy zna. – To moje listy.
– Oczy wi ście – potwier dził Wiking. – Chciał bym jedy nie się im przyj rzeć.



Urban zagryzł wargi, pokrę cił głową i się gnął po kolejny kar ton.
– Uzna łeś, że to wasza tajem nica? Te listy, które do cie bie pisała? I słusz nie.

Ale ja chcę tylko zoba czyć, jak się pod pi sy wała, i chciał bym zro bić to w komi sa- 
ria cie.

– Dla czego?
Oczy męż czy zny zro biły się wąskie, w jego spoj rze niu poja wiło się coś suro- 

wego. Wiking spoj rzał na niego poważ nie.
– Są czę ścią docho dze nia poli cyj nego – powie dział. – Nie chcę pisać do pro- 

ku ra tora i pro sić, by wydał nakaz zare kwi ro wa nia ich.
Biedny Urban zaczął się pocić.
– Dopil nuję, żeby do cie bie wró ciły, cho ciaż obie cać ci tego nie mogę – dodał

Wiking.
Męż czy zna stał w miej scu, prze stę pu jąc z nogi na nogę, by po chwili ruszyć

w kie runku tyl nych drzwi. Nie wszedł jed nak do recep cji, tylko skrę cił w lewo
i zaczął scho dzić do piw nicy. Kory tarz był niski, Wiking musiał pochy lić głowę.
Sto jące obok pompy cie pła stare biurko z drewna sosno wego było naj wy raź niej
w posia da niu Urbana. Wycią gnął drugą od góry szu fladę i wyjął z niej gruby plik
ręcz nie napi sa nych nota tek na fir mo wym papie rze z logo pen sjo natu i poło żył
wszystko na biurku.

Wiking pod szedł i wziął pierw szą kartkę z wierz chu.
 
Do Urbana!
Dzień dobry!
Mam nadzieję, że dobrze spa łeś!
 
Zada nia na dzi siaj:
1. Odbierz zastaw za butelki
2. Posprzą taj podwórko
3. Wymień zepsutą żarówkę w kory ta rzu na pierw szym pię trze
4. Włóż nowe bate rie do sejfu w pokoju numer 15, kod główny: 1468
5. O godzi nie trze ciej przyj dzie komi niarz, pokaż mu, co ma zro bić.
 
Miłego dnia!
Helena
 

I gwiazdka. Widać ją było wyraź nie. Zaci snął zęby, jakby ura żony. Nie wie dział,
że tak powszech nie je sto so wała. Myślał, że to była ich tajem nica.

– Dzię kuję – zwró cił się do Urbana. – Chciał bym je ze sobą zabrać. Muszę coś
spraw dzić.

– Po co?
Urban wyda wał się zanie po ko jony.
– Muszę spraw dzić jedną rzecz, ale wystar czy mi jedna kartka. Pozo stałe

możesz zacho wać.
Wyjął z wewnętrz nej kie szeni torebkę na dowody, wło żył do niej list. Urban

przy glą dał mu się chwilę, po czym ostroż nie umie ścił pozo stałe kartki w szu fla- 
dzie. Wyszli razem na podwó rze.



– Widzia łeś się ostat nio ze swoim wujem? – spy tał Wiking, kiedy wyszli na
słońce. – Z wujem Ever tem.

Evert Landén był sze fem bazy przez dwa dzie się cio le cia.
Urban pokrę cił głową.
– Covid – powie dział. – Nie wolno odwie dzać ośrodka.
Oczy wi ście, nie pomy ślał o tym.
– To okropne – przy znał Wiking. – Znasz jesz cze kogoś z bazy?
Urban pod niósł kar ton, który wcze śniej kop nął, i zaczął go skła dać.
– Tylko Oscara z ochrony – odparł. – Gramy w FIFA.
Wiking się uśmiech nął.
– Miłego dnia – poże gnał się i wyszedł przez furtkę na ulicę.

Dziel nica miesz ka niowa Stenträsk Älvstrand leżała na obrze żach mia sta, bli sko
drogi pro wa dzą cej na wybrzeże i do Älvsbyn. Huk cię ża ró wek wio zą cych drewno
mie szał się z szu mem rwą cej rzeki i wia trem z gór, wiru ją cym wśród domów.
Dziel nicę tę nazy wano zwy kle Träsket, Bagno. Sto jące tu domy zostały wybu do- 
wane w latach sześć dzie sią tych w ramach pro gramu miliona miesz kań, trzy pię- 
trowe bloki przy po mi na jące koszary z bla sza nymi fasa dami i prze cią gami na klat- 
kach scho do wych. Uznano, że naj le piej będzie wymie szać przy padki socjalne
z nowo przy by łymi i roz wod ni kami, two rząc w ten spo sób nową klasę na dole
dra biny spo łecz nej. Tak się jed nak nie stało, w każ dym razie na pewno nie do
końca. Oczy wi ście miesz kali tu ludzie o skrom nych zaso bach finan so wych, ale
rów nież robot nicy i urzęd nicy, któ rzy w cza sie wol nym odda wali się innym
aktyw no ściom niż pie le nie ogród ków i cią głe remonty. Poza tym część miesz kań
została sprze dana nowo powsta łej spół dzielni miesz ka nio wej, i to głów nie przed
tymi domami pysz niły się teraz jesienne floksy.

Eva-Lena Lind gren miesz kała w jed nym z blo ków, w któ rym miesz ka nia na dal
były jedy nie na wyna jem.

– Poli cja! – powie działa gło śno, otwie ra jąc sze roko oczy. – Zro bi łam coś nie
tak?

Wiking uśmiech nął się pojed naw czo.
– Wybie rasz się pobie gać? Może przy cho dzę nie w porę?
– Idę do Stu dia jogi ash tanga – odrze kła kobieta. Zer k nęła na zegar na ścia nie

i zro biła krok do tyłu. – Wejdź, pro szę. Może kawy?
– Nie, dzię kuję.
Wiking nie miał siły tłu ma czyć, że nie pija kawy.
– Poza tym nie jestem tu służ bowo, tylko cał ko wi cie pry wat nie.
Eva-Lena Lind gren zamru gała rzę sami, sztucz nie prze dłu żo nymi we wcze śniej

wspo mnia nym już Stu diu.
– W czym mogę pomóc? – spy tała, uśmie cha jąc się.
Wiking wszedł do kuchni. Miesz ka nie było podobne do tego, w któ rym kie dyś

miesz kała Agneta Mäkitalo. Pozo stałe pokoje były puste i ciche, kobieta miesz- 
kała tu sama. Wiking posta no wił ude rzyć w nutę sen ty men talną.



– Cho dzi o Helenę. Moją żonę. Minęło trzy dzie ści lat od jej śmierci. Wczo raj.
Uśmiech kobiety przy gasł.
– To już tyle czasu minęło? Jak te lata lecą. Straszna histo ria.
– Pamię tasz ją jesz cze? – spy tał Wiking, sia da jąc na ławie pokry tej owczymi

skó rami. Stała w miej scu, w któ rym u Agnety była szcze bel kowa kanapa.
– Taaak…
Kobieta zamy śliła się, wyj rzała przez okno. Praw do po dob nie nie pamię tała

zbyt wiele.
– Pra co wała w pen sjo na cie, ale głów nie z moją mamą.
Aku rat to Wiking wie dział.
– Zda rzało się, że pra co wa ły ście razem? – spy tał.
– Helena była wszę dzie – zaczęła Eva-Lena. – Mama mawiała, że była jak

szwaj car ski scy zo ryk, nada wała się do wszyst kiego.
Wiking się roze śmiał.
– Uczyła się hote lar stwa w Szwaj ca rii – rzu cił.
– Rze czy wi ście. Była zde cy do wa nie za dobrze wykształ cona jak na naszą sze- 

ro kość geo gra ficzną. Musia łeś ją rze czy wi ście zauro czyć.
Rzu ciła spoj rze nie na Wikinga, który odwza jem nił jej uśmiech.
– Wiem, że zosta wiała ludziom krót kie wia do mo ści. Doty czyły ich codzien- 

nych obo wiąz ków. Pisała na przy kład do Urbana.
Eva-Lena się roze śmiała.
– Bie dak! Tak, wszystko się zga dza. Zosta wiała mu wykaz zajęć na każdy

dzień. A on był zachwy cony. Mam wra że nie, że ni gdy nie pogo dził się z tym, co
się stało.

Widziała te kartki, musiała wie dzieć, jak były pod pi sane.
– Nie zde cy do wa łaś się pro wa dzić dalej pen sjo natu? Po tym jak twoja matka

ode szła?
Uśmiech na twa rzy kobiety zgasł.
– Pró bo wa łam, ale to był śro dek kry zysu gospo dar czego. Opro cen to wa nie

wyno siło pięć set pro cent. Nie dałam rady.
– Zna la złaś inną pracę?
– W restau ra cji Myr he den.
Wiking poki wał głową, a jed nak dobrze pamię tał, że kie ro wała restau ra cją

w bazie.
Kobieta ponow nie spoj rzała na wiszący na ścia nie zegar.
– Było mi bar dzo miło, ale o dzie sią tej zaczy nam zaję cia, więc…
Wiking wstał.
– Nie mogę pozwo lić, żeby zaczęli bez cie bie – powie dział.
– Nie zaczną beze mnie. To ja jestem instruk torką.
Wyszli razem z miesz ka nia.
Kobieta powie działa, że jeśli chce poroz ma wiać o Hele nie, to chęt nie spo tka

się z nim innym razem. Może umó wią się na kawę?



W Mis sile Test Range Stenträsk, jak brzmiała pełna nazwa bazy, praca wrzała,
mimo że była sobota. Wiking minął roboty, które stały przy wjeź dzie: Bri stol Blo- 
odho und Mk1 na ram pie star to wej i CT-20 na słu pie. Opu ścił boczną szybę przy
budce straż nika i poczuł wibra cje sil ni ków odrzu tow ców.

– Mamy gości – stwier dził straż nik w mun du rze, pod cho dząc do samo chodu.
Wiking nie pamię tał, jak się nazy wał.
– W czym mogę dzi siaj pomóc naszej wła dzy?
– Szu kam Her mans sona – odpo wie dział Wiking.
Artur Her mans son był sze fem bazy. Pocho dził z połu dnia, Wiking nie znał go

zbyt dobrze.
– To umó wione spo tka nie? – spy tał straż nik.
– Nie. Ale sprawa jest pilna.
– Chwi leczkę – rzu cił męż czy zna i znik nął za meta lo wymi prę tami i żeliw- 

nymi furt kami.
Wiking powiódł wzro kiem po oto cze niu. Za meta lo wym ogro dze niem widać

było cen tralę dowódz twa miesz czącą się w głów nym budynku po lewej stro nie,
zabez pie czo nym klatką Fara daya, mającą chro nić przed szpie go stwem elek tro- 
nicz nym. Cała ta część budynku była wzmoc niona na wypa dek „dzia łań
zewnętrz nych”, czyli bomb. Restau ra cja Myr he den znaj do wała się po pra wej
stro nie. Obok niej było muzeum, wznie sione i utrzy my wane przez kilku entu zja- 
stów, chcą cych pro mo wać histo rię bazy. Odwie dził je kie dyś, eks po zy cja była
cie kawa i wzru sza jąca. Naj więk sze wra że nie zro biły na nim wspo mnie nia
o ludziach, któ rzy ucier pieli bądź zgi nęli pod czas eks pe ry men tów w bazie
w począt ko wym okre sie jej ist nie nia. Dalej, za świer kami, były pasy do lądo wa- 
nia i han gary, to stąd docho dził dźwięk sil ni ków. Opary paliwa lot ni czego kłuły
go w płuca.

– Pro szę pod je chać i zapar ko wać przy wej ściu E, tam przej mie pana któ ryś
z kie row ni ków pro jektu.

Straż nik wska zał ręką w stronę drzwi po dłuż szej stro nie budynku, pod niósł
szla ban i otwo rzył meta lową bramę. Wiking zamknął boczną szybę, by chro nić
się przed opa rami paliwa, i uniósł rękę w geście podzię ko wa nia.

Zapar ko wał wóz na wska za nym miej scu. Było wypo sa żone w gniazdko umoż- 
li wia jące pod łą cze nie ogrze wa nia samo chodu, a więc było to miej sce służ bowe.
Może nale żało do Mar kusa.

Wysiadł z samo chodu i chwy cił za klamkę. Drzwi były zamknięte. Musiał
pocze kać kilka minut, zanim się otwo rzyły. Po dru giej stro nie zoba czył swoją
sąsiadkę, Anję Ber glund. Wzdry gnął się. Dziw nie się poczuł, spo ty ka jąc ją tutaj.
Przy wy kli widy wać się na wpół nadzy, tuż po prze bu dze niu. Przy wi tała się z nim
łok ciem.

– Artur ma zebra nie na zoo mie – powie działa. – Może fili żankę kawy?
– Popro szę szklankę wody.
Wiking śle dził ją wzro kiem, gdy ruszyła w głąb budynku, lubił jej łagodny,

miękki chód.
Ni gdy wcze śniej nie był w samym sercu bazy.



Wypo sa żona była jak prze ciętne biuro. Poma rań czowe lino leum na pod ło dze,
białe zacią gnięte gip sem ściany, szum wen ty la cji, płyty kor kowe na sufi cie. Neo- 
nówki drżały, kosze na papier były pla sti kowe.

Anja Ber glund wska zała mu salę kon fe ren cyjną. Stan dar dowe regały i kilka
obra zów olej nych, przed sta wia ją cych samo loty bojowe z histo rii szwedz kiej woj- 
sko wo ści, ale krze sła sto jące wokół stołu były ele ganc kie.

– Dam znać w spra wie wody – powie działa kobieta. – Pora dzisz sobie? Nie- 
stety muszę już iść, zająć się naszymi innymi gośćmi.

Wiking ski nął głową, zdjął kurtkę i prze wie sił ją przez opar cie sto ją cego obok
krze sła.

Przez otwarte drzwi sły szał, jak Anja roz ma wia z jakimś męż czy zną o tele me- 
trii, teo do li tach, geo de zji i robo tach pomia ro wych, o bez za ło go wych stat kach
powietrz nych i ich celach. Nie wie dział, co to wszystko zna czy. Zamknął oczy.
Krze sło było wygodne. To, co przy pad kiem usły szał, doty czyło zapewne bar dzo
waż nych utaj nio nych mate ria łów, jed nak jego uwaga sku piona była na krze śle.
Czuł, jak chłodne powie trze muska mu czoło, ość w gar dle na dal go uwie rała.
Codzien ność, w któ rej dro bia zgi mie szają się z rze czami waż nymi.

– Wiking Storm berg – roz legł się wład czy głos. – W czym mogę ci dzi siaj
pomóc?

Wiking wstał i się przy wi tał. Artur Her mans son zamknął drzwi i usiadł po dru- 
giej stro nie stołu.

– Jeden z waszych pra cow ni ków miał w zeszłym tygo dniu wła ma nie do swo- 
jego domu. Johan Björkman, z Pålberget. Dopiero wczo raj to zauwa żył, ponie waż
wcze śniej był na urlo pie. Skra dziono sejf z bro nią i amu ni cją.

– A niech to – wes tchnął Her mans son.
Jeśli ofiarą prze stęp stwa padał ktoś z per so nelu z dostę pem do tajem nicy pań- 

stwo wej, mogło się to wią zać z ryzy kiem. W sej fie mogły znaj do wać się doku- 
menty, o któ rych osoba ta nie mówiła poli cji: od nie le gal nej kasy po nar ko tyki
czy filmy porno, wszystko, co potem można było wyko rzy stać do szan tażu. Aku- 
rat tym Wiking nie zamie rzał się zaj mo wać, ale Her mans son powi nien o tym wie- 
dzieć.

– Rozu miem, że Björkman ma dostęp do tajem nicy pań stwo wej, więc nie
możesz mi zdra dzić szcze gó łów doty czą cych waszej dzia łal no ści, ale chciał bym,
żebyś odpo wie dział mi na kilka pytań, co pozwoli nam pójść dalej z tą sprawą.

– Oczy wi ście. Co chcesz wie dzieć?
– Kto wie, kiedy któ ryś z pra cow ni ków idzie na urlop?
– Takie infor ma cje nie są poda wane do publicz nej wia do mo ści, ale nie są też

tajem nicą. Na pewno wie dzą o tym współ pra cow nicy danej osoby i per so nel
admi ni stra cyjny, pla nu jący wypłaty i har mo no gram prac.

– Być może to też jest objęte tajem nicą, ale mie li ście tu ludzi z K4 w Arvid- 
sjaur w ciągu ostat niego pół roku?

Her mans son zaczerp nął głę boko powie trza.
– K4 to oddział wyko nu jący różne zada nia, także dla wywiadu za liniami

wroga. Nie mają cięż kiego sprzętu. Czy to ci wystar czy…?



Wiking przy tak nął.
– Jeśli pozwo lisz, to ja też chciał bym zadać ci pyta nie – ode zwał się Her mans- 

son. – Macie jakiś trop, zła pie cie sprawcę?
Wiking zaczął czo chrać włosy.
– Sytu acja wyj ściowa nie jest naj lep sza. Nie wiemy, kiedy doszło do wła ma- 

nia. Sąsie dzi niczego nie zauwa żyli. Ale mamy inne ślady…
Chwilę się zasta na wiał.
– Czy Johan Björkman może być w jaki kol wiek spo sób zagro żony, tu,

w bazie? On albo ktoś inny? Jest ktoś, kto mógłby inte re so wać się innymi pra- 
cow ni kami, by czer pać z tego korzy ści dla sie bie?

Her mans son ścią gnął brwi.
– Do czego zmie rzasz?
Wiking przy glą dał mu się bacz nie.
– Baza w naszym okręgu zawsze kom pli kuje pracę poli cji – zaczął. – Musimy

mieć to z tyłu głowy, jako pewną oko licz ność. Wiem, że jest to pyta nie dość abs- 
trak cyjne, ale co może sta no wić zagro że nie dla pra cow ni ków bazy?

Her mans son odchrząk nął.
– Nie powie dział bym, że ryzyko jest duże, ale nie zaprze czę, że ist nieje.

Wszystko, czym się zaj mu jemy, jest objęte tajem nicą…
Wiking wstał.
– Nie będę dłu żej prze szka dzał, widzę, że praca u was wre.
Her mans son poszedł za jego przy kła dem, ostroż nie wsu nął krze sło pod blat

stołu.
– Rze czy wi ście, mamy obec nie dużo róż nych zadań.
– Mar kus wspo mniał mi, że dostał awans – powie dział Wiking, wkła da jąc

kurtkę.
– Wszy scy się z tego cie szymy. To młody, bar dzo inte li gentny czło wiek.
– A co z takimi infor ma cjami? Są publiczne? – dopy ty wał.
– Awanse? Raczej tak.
Ktoś otwo rzył drzwi od zewnątrz, na progu sta nęła młoda dziew czyna ze

szklanką wody w ręku.
– Będę miał w pamięci twoje pyta nia – zapew nił go Her mans son. – Tra fisz do

wyj ścia?

W komi sa ria cie było cicho i pusto. Ruszył pro sto do pokoju Rolanda Lars sona.
Był więk szy od jego gabi netu, ponie waż Roland prze cho wy wał w nim potrzebne
mu mate riały robo cze. W gabi ne cie, poza kil koma nie wiel kimi plan de kami, lam- 
pami i kame rami, były też taśmy do zdej mo wa nia odci sków pal ców, róż nego
rodzaju proszki do pędzel ków, pędzle magne tyczne, pod kładki do linii papi lar- 
nych, kredy, przy rządy do cię cia szkła, folie żela ty nowe do zabez pie cza nia odci- 
sków stóp, pre pa raty sili ko nowe, ami no kwasy i mnó stwo naj róż niej szych sło ików
i opa ko wań, któ rych prze zna cze nia Wiking nie znał. Kiedy sam zaj mo wał się



podob nymi spra wami, miał lep sze roze zna nie, ale od kiedy został sze fem komi sa- 
riatu, ni gdy nawet nie tknął proszku do pobie ra nia odci sków pal ców.

W pokoju były też opa ko wa nia z czer wo no brą zową lepką masą, uży waną do
odci sków przy wła ma niach, silne latarki, szczelne pudełka do prze cho wy wa nia
pró bek DNA i wiele innych mie sza nek róż nych prosz ków. Poczuł się bez radny.

Czego Roland uży wał do papieru? Do spraw dza nia sta rych para go nów raczej
nie uży wał proszku i pędzel ków, zwy kle maczał w jakiejś czar nej cie czy, jak ona
się nazy wała?

Obok na biurku stało kilka pla sti ko wych pojem ni ków i butelka. Evi dent 32OZ
Nin hy drin Latent Fin ger print Reagent HFE-7100 Pre mi xed Solu tion, tak, tego
szu kał. Sub stan cja przy wie rała do ami no kwa sów, i to Szwe dzi odkryli, że można
jej także uży wać do zabez pie cze nia odci sków pal ców. Bywała też w pusz kach,
o ile dobrze pamię tał. Może i w sprayu?

Na Rolanda rze czy wi ście zawsze można było liczyć. Puszka z nin hy dryną
stała na półce niżej. Wziął spray i wró cił do swo jego gabi netu. Włą czył górne
świa tło i z wewnętrz nej kie szeni kurtki wyjął torebkę na dowody, w któ rej była
kartka napi sana do Urbana. Poło żył ją na pod ło dze obok listu i zro bił kilka zdjęć
apa ra tem w komórce. Koperta go nie inte re so wała, była zbyt zanie czysz czona.

Spry skał zarówno list, jak i notatkę. Pokój wypeł nił zapach alko holu. Ludzie
pomy ślą, że pił w miej scu pracy. Nie zamie rzał się tym przej mo wać. Kiedy pod- 
niósł list, na pod ło dze zostały ślady: dwa suche pro sto kąty.

Obej rzał dokład nie list. Nie zauwa żył niczego szcze gól nego, tekst i wil goć.
Może użył za dużo środka?

Nie, papier musiał wyschnąć. Miał wło żyć go do pie cyka? Bał się, że się spali.
Usiadł w swoim fotelu i cze kał.
Tam tej nocy trzy dzie ści lat temu był jed nym z człon ków tyra liery prze szu ku ją- 

cej połu dniową część mokra deł. To tam rosło naj wię cej moro szek, więc przede
wszyst kim tam jej szu kano. Około pół nocy otrzy mał wia do mość, że zna le ziono
samo chód, a wkrótce potem córeczkę. Jak w tran sie udał się do miej skiego szpi- 
tala w mie ście. Kiedy dotarł na miej sce, ordy na torka Gunilla Landén, która przyj- 
mo wała w pogo to wiu, sie działa z dziec kiem na kola nach. Mała była otu lona weł- 
nia nym kocem, przed chwilą dostała butelkę mie szanki. Lekarka prze ka zała
dziecko pie lę gniarce i zapro siła go do gabi netu. Powie działa, że dziew czynka
wyj dzie z tego bez żad nego szwanku. Wysłu chał lekarki, nie oka zu jąc żad nej
rado ści. Poczuł ulgę, kiedy dowie dział się, że mała zosta nie w szpi talu na noc na
obser wa cji. Nie będzie za nią odpo wie dzialny.

Poczu cie winy na dal go paliło. Ni gdy tego nie nad ro bił. Elin odda lała się od
niego niczym anioł, któ rym teraz była jej mama.

Pochy lił się nad biur kiem. Kartka papieru wyschła. Poja wiło się mnó stwo
różo wych plam. Włą czył lampę na biurku i pochy lił się nad kartką, naj pierw
przyj rzał się listowi.

Więk szość plam miała obły kształt, wła ści wie były to jedy nie frag menty cze- 
goś więk szego, czę sto nie były to odci ski pal ców. Mogły być tu na przy kład
pozo sta ło ści sosu śmie ta no wego z obiadu. Jed nak w dol nym lewym rogu wid niał



wyraźny odcisk kciuka. To nie mogło być nic innego. Pod stawa była szer sza niż
górna część. Tylko kciuk miał taki kształt.

Pal cami, które kle iły się nieco od nin hy dryny, zaczął prze rzu cać doku menty
znaj du jące się w cien kiej teczce z aktami, mają cymi zwią zek z zagi nię ciem
Heleny. Były wśród nich odci ski pal ców, które jego kole dzy zabez pie czyli u nich
w domu po jej znik nię ciu. Odci ski zdjęte z kubka, w któ rym piła kawę, ze
szklanki do mycia zębów, z jej szczotki do wło sów, z opa ko wa nia pie luch i bute- 
lek. Kopie jej odci sków były foto sta tami foto gra fii, kopie kopii, grube ziarno,
roz myty obraz.

Odszu kał odci ski obu jej kciu ków, poło żył obok listu, by móc je porów nać.
Odci ski pal ców nie zmie niają się wraz z wie kiem.

Trudno było cokol wiek wnio sko wać. Kopie nie były wystar cza jąco dobre.
O ile pamię tał, ory gi nały też nie były naj lep sze.

Ale zna lazł dwa podobne do sie bie. Przy glą dał się liniom papi lar nym, kształ- 
towi palca. Takie same? Nie potra fił tego stwier dzić.

Się gnął po notatkę z pen sjo natu. W tym przy padku nie było wąt pli wo ści, że
Helena miała ją w ręku. Odci ski pal ców się nie sta rzały, to było wia domo. Ale na
deli kat nych mate ria łach, takich jak kartka papieru, zacho wy wały się przez góra
trzy dzie ści lat. Jeśli miał szczę ście, być może uda mu się coś zna leźć.

Oka zało się jed nak, że notatka skie ro wana do Urbana prak tycz nie cała była
w odci skach pal ców. Pokry wały ją różowe plamy, a wszyst kie odci ski, które
Wiking był w sta nie odróż nić, wyglą dały tak samo. Żaden z nich nie przy po mi nał
kciuka z listu. Przez wszyst kie te lata Urban musiał się gać do notatki wie lo krot- 
nie. Biedny czło wiek.

Wiking wrzu cił kartkę do kosza i się gnął po kopertę.
Hotel Inter na tio nal Stoc kholm.
Po co logo hotelu na ano ni mo wym liście?
Po to, żeby prze stał być ano ni mowy.
W tym momen cie usły szał, jak drzwi pro wa dzące z ulicy do recep cji otwie rają

się z hukiem. Nie mógł pozwo lić, żeby ktoś zoba czył ten bała gan. Zebrał papiery
z blatu i zgar nął je do gór nej szu flady. Usły szał kroki na kory ta rzu. Carina Bur- 
strand zmie rzała szybko w kie runku drzwi. Wiking wstał zza biurka, otwo rzył je
gwał tow nie i wyszedł na kory tarz, po czym zde cy do wa nym ruchem zamknął za
sobą drzwi. Kobieta, która wła śnie szła w crock sach do kuchni, spoj rzała na niego
zdzi wiona.

– Dobrze, że wpa dłaś – powie dział Wiking. – Mam do cie bie jedno pyta nie.
– Tylko uzu peł nię zapas napo jów w auto ma cie – powie działa, wcho dząc do

kuchni.
Wiking poszedł za nią, oparł się o blat kuchenny.
– Cho dzi o moją żonę – dopre cy zo wał.
W końcu Carina spoj rzała na niego, wypro sto wała plecy i odsta wiła puszki

z napo jami.
– Co się stało? – spy tała.
– Spo ty ka ły ście się od czasu do czasu, prawda? Roz ma wia ły ście o książ kach.



– To zna czy?
Carina przy glą dała mu się scep tycz nie. Poznali się, kiedy mieli po sie dem lat,

całą pod sta wówkę cho dzili do tej samej klasy, a od trzy dzie stu dwóch współ pra- 
co wali ze sobą. Nie był w sta nie jej oszu kać.

– Zna la złem dziwną kartkę – powie dział. – Nie wyklu czam, że ona sama ją
napi sała.

Recep cjo nistka posta wiła ostroż nie torbę z mar ketu na pod ło dze.
– Tak, Wiking. Wiem. W zeszłym tygo dniu minęło trzy dzie ści lat od jej

śmierci. Ale co to ma wspól nego z tą sprawą?
Wiking zaczerp nął powie trza, nie sądził, żeby coś zapa mię tała.
– Sam nie wiem – powie dział. – Ale może.
– Co to za kartka?
Prze cią gnął dłońmi po czole.
– Być może napi sała ją daw niej.
– Wra ca łeś do wspo mnień?
Wiking spoj rzał na swoje ręce. Uznał, że lepiej będzie, jeśli Carina uwie rzy, że

znów pozwo lił sobie na wspo mnie nia i uża la nie się nad sobą.
– Uwiel biała Ulfa Lun della – powie działa Carina wyjąt kowo łagod nym gło- 

sem. – I Jacka Kero uaca. Za kla sy kami nie prze pa dała. Uwa żała, że są mar twi.
Ale lubiła Nabo kova. Była jedyną osobą, która ceniła Lolitę.

– Wiesz, jak pod pi sy wała swoje listy? Czy notatki. Te nie for malne.
Carina spoj rzała na niego, ścią gnęła brwi.
– O co ci cho dzi? – spy tała.
Nie wie działa czy też uda wała, że nie wie.
– A tak w ogóle to co u cie bie? Håkan na dal pra cuje w bazie?
Carina skrzy żo wała ręce na pier siach.
– Sądzisz, że mój mąż byłby w sta nie zna leźć tu w Stenträsk inną pracę jako

tech nik lot ni czy? O co ci cho dzi?
Wiking się wypro sto wał.
– Nie będę ci dłu żej prze szka dzał. Roz pa kuj swoje rze czy w spo koju. Jestem

zaan ga żo wany w sprawę wła ma nia w Pålberget. Nie wy klu czone, że będę musiał
poje chać do Sztok holmu.

– W komi sa ria cie w Älvsbyn mają covida – poin for mo wała go Carina. – Może
powi nie neś zostać tutaj.

– W Älvsbyn sobie pora dzą.
Wró cił do swo jego gabi netu, zamknął drwi, otwo rzył sze roko okno, scho wał

spray i doku ment do szu flady biurka. Sły szał, jak Carina hała suje w kuchni,
opróż niała pojem nik z kap suł kami po kawie i pusz kami po napo jach. Przy cią gnął
kla wia turę i zalo go wał się do cen tral nego sys temu ope ra tyw nego, w skró cie
COPS. Nie zwra cał już uwagi na grę słów, która począt kowo go bawiła. Prze czy- 
tał mate riały uzu peł nia jące doty czące wła ma nia. W pią tek po połu dniu kole dzy
z Järvy zatrzy mali podej rza nego sprawcę w jego miesz ka niu w Risin ge plan 40
w Ten ście.



Tak naprawdę było to miesz ka nie jego rodzi ców, w któ rym podej rzany miesz- 
kał razem z piątką rodzeń stwa. W sypialni, pod jed nym z łóżek, zna le ziono AK-4
i skrzynkę z amu ni cją 7,62 mm, miesz czącą pier wot nie 800 nabo jów. Pistol 88,
jedna sztuka, Glock, jedna sztuka, Sako 85, jedna sztuka, i Sako Vixen 22, jedna
sztuka, oraz wia trówkę Husqvarna kali ber 20, rów nież jedna sztuka.

Cała skra dziona broń, z wyjąt kiem kil ku set sztuk nabo jów, które dzi siaj
zostały odna le zione w ścia nach piz ze rii w cen trum Ten sty oraz w cia łach trzech
człon ków kon ku ren cyj nego gangu, któ rzy na dal żyli, co zakra wało na cud.
Wiking zdzi wiłby się, gdyby tak nie było.

Oczy wi ście nie musiał jechać do Ten sty, kole dzy pora dzą sobie i bez niego.
Drzwi otwo rzyły się bez puka nia i Carina wsu nęła głowę do środka.
– Wie trzysz?
Wiking spoj rzał na nią i wró cił do kom pu tera.
– Mia łem wra że nie, że pach nie tu jaki miś che mi ka liami – powie dział.
Carina spoj rzała na niego podejrz li wie, stała w drzwiach, prze stę pu jąc z nogi

na nogę.
– Włą czę alarm, kiedy będę wycho dzić – poin for mo wał ją Wiking.
Carina zamknęła drzwi. Sły szał, jak wycho dzi przez recep cję i znika za

drzwiami. Odcze kał, aż w budynku zapa no wała cał ko wita cisza, po czym się gnął
po list i pojem nik z nin hy dryną, odsta wił go na miej sce na półce Rolanda,
a papiery scho wał do torebki na dowody.

Kiedy był w dro dze na par king, zabrzę czała jego komórka. Dzwo niła zastęp- 
czyni szefa poli cji regio nal nej w Umeå.

– Mamy covid w Älvsbyn – powie działa. – Mógł byś wziąć dyżur w week end?
Wiking zaczerp nął głę boko powie trza. Ość dra pała go w gar dle. Do ope ra cji

zostało dzie więć dni.
– Odpo wiedź brzmi: nie. Mam na gło wie kra dzież broni, cały arse nał…
– To może zacze kać do ponie działku. Chcemy, żebyś prze jął dyżur.
– Nie stety, nie mogę – powtó rzył. – Przy kro mi, ale nie dam rady.
Już z samo chodu kupił bilet na samo lot.



 
 
Stenträsk jest gminą w woje wódz twie Nor r bot ten w Lapo nii. Głów nym mia stem regionu jest
Stenträsk, nazy wany też „Bramą do kra iny wodo spa dów”, która to nazwa figu ruje w opi sie
podróży Lin ne usza do Lapo nii w 1732 roku.
Stenträsk leży nad rzeką Piteälven, od połu dnia gra ni czy z Älvsbyn i Arvid sjaur, na wscho dzie
z Boden, a na pół nocy z Jok k mokk.
Od 1809 roku mia sto jest czę ścią para fii Stenträsk, wcze śniej nale żało do para fii Nederluleå.
W 1893 roku zostało pod po rząd ko wane jurys dyk cji sądo wej w Jok k mokk, od 1928 roku
sądowi rejo no wemu w Stenträsk. W latach 1971–2002 pod le gało sądowi w Boden, a od 2020
pod lega sądowi rejo no wemu w Luleå.
Gmina liczy 9031 miesz kań ców.
Liczba lud no ści w ostat nich czte rech dzie się cio le ciach wyka zuje lekką ten den cję spad kową.
(z „Danych o szwedz kich gmi nach”)



KIEDY WIKING był mały, bar dzo lubił muzykę. Karin, jego mama, gry wała mu
melo die ze śpiew nika z poma rań czową okładką zaty tu ło wa nego Śpie wamy do
pia nina, a on stał obok niej na stołku i śpie wał. Łatwo uczył się na pamięć tek- 
stów pio se nek, a także frag men tów Biblii i dia lo gów z pro gra mów tele wi zyj nych.
Nie miał ład nego chło pię cego głosu, ale jego głos brzmiał pew nie, choć w nie- 
wiel kiej skali. Miał w zwy czaju śpie wać wszę dzie, co z kolei jego ojciec ciężko
zno sił i – nie ukry wajmy – dawał temu wyraz. Potra fił przy ludziach skar cić syna,
mówiąc, że ma się zamknąć. Wiking go nie słu chał. Ojciec ni gdy go nie bił – przy
ludziach, bo w domu potra fił wytar gać go za uszy i przy ło żyć rózgą.

Wielki prze bój Anna-Leny Löfgren Szczę śliwa ulica był jed nym z pierw- 
szych, któ rego słów nauczył się na pamięć, i to bez po śred nio z radia, drugą jego
ulu bioną pio senką była Dziś w nocy mia łem sen zespołu Hep Stars. To było lato
1967 roku. Koń czył wtedy pięć lat. Słowa obu pio se nek pamię tał do dzi siaj. Wie- 
dział też, że Cor ne lis Vre eswijk napi sał szwedzki tekst do ory gi nału, Last Night
I Had the Stran gest Dream, a Szczę śliwa ulica była cove rem wło skiego ory gi- 
nału.

Nie był w Ten ście od trzy dzie stu lat. Dziel nica była zanie dbana, jesz cze zanim
tam tra fił. Beto nowe budynki wzno siły się ku niebu, tak wtedy jak i teraz. Być
może fasady domów były dzi siaj nieco jaśniej sze. Zapewne w wyniku decy zji
poli tycz nej pró bo wano uczy nić je mniej styg ma ty zu ją cymi. Ale rezul tat nie był
impo nu jący.

Risin ge plan, miej sce na ziemi zatrzy ma nego nasto latka. Sied mio pię trowy
beto nowy blok, wznie siony nad pod ziem nym gara żem. Pła skie dachy, log gie
zamiast bal ko nów. Wyso kie bloki two rzyły tunele powietrzne, wia try sza lały bez- 
li to śnie, ludzie narze kali na pie kące oczy, z tru dem łapali powie trze. Jakieś pół
kilo me tra dalej, może nawet mniej, po dru giej stro nie głów nego placu, znaj do wał
się Sotin ge plan, gdzie Wiking miesz kał pod czas stu diów w Szkole Poli cyj nej.

Zapła cił za tak sówkę, kie rowca odje chał natych miast. Wiking popra wił ple cak
na ramie niu i spoj rzał na ekran komórki.

Adres, któ rego szu kał, znaj do wał się za nim.
Klatka numer 40 była jedną z wielu w sze regu innych iden tycz nych kla tek

scho do wych. Domnie many sprawca miał miesz kać na trze cim pię trze. Wiking
zmru żył oczy, chro niąc się przed odbi ja ją cym się w szy bach słoń cem. Nasto la tek
z poko jem wypeł nio nym bro nią auto ma tyczną. Pyta nie, jak tam tra fiła. Zatrzy- 
many nie miał żad nych powią zań ze Stenträsk. Kto z jego rodzeń stwa wie dział,
co trzy mał pod łóż kiem? I jak to na nich wpły nęło? Budziło strach czy podziw?

Ludzie, któ rzy nie potra fili zna leźć swo jego miej sca w spo łecz nej wspól no cie,
czę sto two rzyli wła sną, poza spo łecz nym mar gi ne sem. To stara prawda.

Rozej rzał się. W powie trzu uno sił się zapach spa lin i świeżo sko szo nej trawy.
Zawsze miał sła bość do tej kom bi na cji. W oddali widać było leśną polankę



z potęż nymi sosnami i drze wami liścia stymi. Przy po mi nała nieco roślin ność
wokół Träsket. Wiking czy tał kie dyś o wło skiej eki pie tele wi zyj nej, która przy je-
chała do Szwe cji nagrać skan da li zu jący repor taż o nędzy i bie dzie tere nów
wyklu czo nych. Kiedy dzien ni ka rze dotarli na miej sce, byli prze ko nani, że źle tra- 
fili. Nie było to co prawda Bul ler byn, ale domom niczego nie bra ko wało. Uli com
zresztą też nie. To nie wygląd fasad decy duje o tym, czy spo łe czeń stwo funk cjo- 
nuje, czy nie, drzewa i zie mia też nie miały z tym nic wspól nego.

Grupa chło pa ków w wieku szkol nym zbli żała się do niego od tyłu, mogli mieć
około jede na stu, dwu na stu lat. Nie zwra cał na nich uwagi. Zatrzy mali się koło
trze paka, byli ubrani w bluzy dre sowe z kap tu rami, na nogach mieli teni sówki
z roz wią za nymi sznu ro wa dłami. Coś do niego krzy czeli, spy tali, czy jest aina.
Wiking wie dział, że to zna czy poli cjant, ale to jedyne, co rozu miał. Uży wali słów,
któ rych nie znał, rów nież ich akcent brzmiał dla niego obco.

– Nie rozu miem, co mówi cie – ode zwał się.
Jeden z nich wska zał głową na fasadę domu, któ remu Wiking się przy glą dał,

i spy tał, co zamie rza.
– Dobrze się domy śla cie – powie dział. – Jestem poli cjan tem. Pro wa dzę docho- 

dze nie w spra wie kra dzieży broni. Wie cie coś o tym?
Chło pak splu nął, mocno i daleko. Spoj rzał na niego z pogardą. Pozo stali

zaczęli się śmiać. Odwró cił się do nich.
– Zwra cam wam uwagę, że zgod nie z pra wem mogę inter we nio wać w spra- 

wach nie let nich. W Arbo dze jest dyżurny zakład, który w dowol nej chwili jest
gotów przy jąć każ dego.

Dzie ciaki zaczęły zło śli wie recho tać, ale nie któ rzy chłopcy zro bili jed nak krok
do tyłu.

– Poli cjanci mogą nosić broń – cią gnął Wiking. – Cał ko wi cie legal nie. Ich
zada niem jest dba nie o porzą dek. Ale nie daj cie się zła pać. Bo wtedy nie przyjmą
was do Szkoły Poli cyj nej.

Wiking odwró cił się w stronę ulicy, kątem oka obser wu jąc chłop ców, by nie
dostać kamie niem w głowę. Patrzyli za nim, ale wyglą dało na to, że nie zamie- 
rzają na niego napa dać. Co się z nimi sta nie, zasta na wiał się. Jakie mają szanse?

Zda rzało mu się zato pić w myślach. Podobno ludzie mogli doko ny wać wła- 
snych wybo rów, ale ich moż li wo ści były ogra ni czone ze względu na ocze ki wa nia
i warunki wyj ściowe. Sam został poli cjan tem, jak ojciec, pra co wał w tym samym
komi sa ria cie co on, nawet na tym samym sta no wi sku. Chłopcy spod trze paka
mogli oczy wi ście też zostać poli cjan tami, ale praw do po do bień stwo, że tak się sta- 
nie, było bar dzo nie wiel kie. Bar dziej praw do po dobne było, że padną ofiarą wojny
gan gów albo uza leż nią się od nar ko ty ków, o ile nie znajdą innego spo sobu na
życie.

Wiking ruszył w stronę komi sa riatu w Rin keby.

Śled czy, który miał sobotni dyżur w komi sa ria cie, nazy wał się Abdul Muham- 
mad. Przy wi tał się ser decz nie, acz kol wiek z zacho wa niem dystansu, z kolegą



z Nor r bot ten.
– Nie jesteś ze Sztok holmu – stwier dził Wiking, kiedy roz go ścił się w jego

gabi ne cie.
– Nie, pocho dzę z Malmö – odpo wie dział poli cjant w prze cią głym skan skim

dia lek cie. – W czym mogę ci pomóc?
– Cho dzi o strze la ninę w Ten ście. Pro wa dzę docho dze nie w spra wie kra dzieży

broni w Stenträsk. Są jakieś nowe usta le nia?
– Dzia łali na zle ce nie bos sów Ten sta X. To wszystko, co wiemy – powie dział

Abdul Muham mad, się ga jąc po plik papie rów leżą cych na biurku.
Czy tał chwilę w mil cze niu.
– Miał nie zły maga zyn broni w tej sza fie – stwier dził. – Dwie rze czy mnie

ude rzyły: skąd zło dzieje wie dzieli, gdzie była broń? Dom stał na pust ko wiu. I co
zro bili z sej fem?

Zadzwo niła jego komórka, odrzu cił połą cze nie.
– Odpo wiedź na pierw sze pyta nie jest pro sta – zaczął Wiking. – Ludzie

w Stenträsk wie dzą, że Johan Björkman jest myśli wym i człon kiem obrony
cywil nej. To, że mieszka w domu swo ich rodzi ców w Pålberget, też powszech nie
wia domo. A jeśli ktoś tego nie wie, może to szybko spraw dzić w inter ne cie. Nie
sądzę, żeby zło dziej wie dział dokład nie, co tam znaj dzie, ale łup na pewno oka zał
się satys fak cjo nu jący. Broń, którą zwy kle dys po nują człon ko wie obrony cywil nej,
i ta, którą mają myśliwi, człon ko wie sto wa rzy sze nia. Sejfu nie zna leź li śmy. Pyta- 
li śmy sąsia dów, spraw dzi li śmy wszyst kie samo chody widoczne na nagra niach
moni to ringu w tygo dniu, kiedy doszło do kra dzieży, ale bez rezul tatu.

Kolega odło żył doku men ta cję i spraw dził godzinę w komórce, dając do zro zu- 
mie nia, że nie ma za dużo czasu.

– To musiało być dzia ła nie na zle ce nie – stwier dził Wiking. – Na pewno był
ktoś, z kim zło dziej się kon tak to wał. Ina czej nie pozbyłby się broni tak szybko.
Mam pewną teo rię tłu ma czącą, jak to mogło się odbyć.

Abdul Muham mad uniósł głowę, w jego spoj rze niu zza oku la rów poja wił się
błysk zain te re so wa nia.

– Ze Stenträsk do I19 w Boden jest około godziny drogi – cią gnął Wiking. –
 I19 to duży regi ment. Jadąc w drugą stronę, tra fiamy do regi mentu w Arvid sjaur.
W Luleå jest F22, flo tylla lot ni cza. Nie wiem, ilu żoł nie rzy odbywa zasad ni czą
służbę woj skową w naszych rejo nach, ale na pewno ponad tysiąc co roku. Jest
wiele oka zji do spo tkań.

Śled czy zapi sał coś w note sie.
– Myślisz, że sprawa może mieć coś wspól nego z woj skiem?
– Tak, w jakiś spo sób na pewno. Tra dy cyj nie Stenträsk ma naj wię cej kon tak- 

tów z Arvid sjaur, czyli z K4. – Wiking pochy lił się nad biur kiem. – Nikt, kto
wcze śniej został ska zany za popeł nie nie prze stęp stwa zagro żo nego karą wię zie- 
nia, nie dosta nie pozwo le nia na odby cie czyn nej służby woj sko wej, ale być może
w ich pobliżu są inni, któ rych służby, Säpo i Must, nie kon tro lują. Rodzina,
rodzeń stwo, przy ja ciele.

Abdul Muham mad przy tak nął.



– Jeśli dostar czę wam wykaz wszyst kich rekru tów odby wa ją cych zasad ni czą
służbę woj skową w Arvid sjaur w ubie głym roku, będzie cie w sta nie spraw dzić,
czy ist nieją tego rodzaju powią za nia? – spy tał Wiking.

– Nie dosta niesz takiego wykazu – odparł Abdul Muham mad. – Infor ma cje
o poje dyn czych oso bach są dostępne, także wykaz osób odby wa ją cych obec nie
służbę woj skową w Szwe cji, ale nie wykaz jed no stek, w któ rych służą…

– Tak, wiem – wszedł mu w słowo Wiking. – Ale jeśli jed nak uda łoby mi się
uzy skać taką listę? Wszyst kich słu żą cych w zeszłym roku w K4? Czy wtedy
będzie cie mogli spraw dzić ich ewen tu alne powią za nia?

Muham mad uśmiech nął się krzywo.
– Pra cu jemy we wszyst kie dni tygo dnia.
Wiking wstał. Komórka Muham mada ode zwała się ponow nie. Wiking wyszedł

z pokoju.
Na rynku przed komi sa ria tem wysłał ese mesa do Matsa Wikan dera.
 
Jestem w mie ście. Po czę ści służ bowo. Zoba czymy się?
 

Po czym zszedł do metra.



HOTEL INTER NA TIO NAL znaj do wał się na początku Strandvägen, kil ka set metrów
od Kró lew skiego Teatru Dra ma tycz nego. Wiking był tam na dwóch przed sta wie- 
niach razem z Heleną wio sną 1986 roku, kiedy spo dzie wali się Mar kusa. Pamię-
tał, że Helena powie działa wtedy, że powinni korzy stać, póki jesz cze mogą.
„Kiedy dziecko się uro dzi, będziemy mogli zapo mnieć o teatrze na dobre kilka
lat”.

Oglą dali Mak beta na Dużej sce nie i Grę snów na Małej kilka tygo dni póź niej.
Pierw sza sztuka, autor stwa Sha ke spe are’a, opo wia dała o mor der stwie i walce
o wła dzę na pozio mie, przy któ rym obecne wojny gan gów wyda wały się szkol- 
nymi zaczep kami. Z dru giej sztuki, autor stwa Strind berga w reży se rii Ing mara
Berg mana, nie zro zu miał nic. Na sce nie poja wiali się męż czyźni w ogrom nych
peru kach, poja wiali się i zni kali. W końcu zasnął. Hotel musiał tu być już wtedy,
ale on ni gdy nie zwró cił na niego uwagi.

Na drzwiach wej ścio wych wid niała nalepka infor mu jąca, że hotel nie przyj- 
muje gotówki. Kiedy wszedł, w recep cji nie było nikogo. Docho dziła czwarta,
więk szość gości już przy była. Nato miast w hote lo wej restau ra cji pano wał tłok.
Gwar roz mów i śmie chy sączyły się przez drzwi i szklane ściany. Hotel był urzą- 
dzony ele gancko i ze sma kiem, zgod nie z tym, co można było prze czy tać na stro- 
nie, a przy naj mniej kie row nic two hotelu miało takie ambi cje. Wiking uru cho mił
sta ro modny dzwo nek w recep cji i cze kał. Po dobrej minu cie zja wiła się dość
młoda kobieta w ele ganc kim kostiu mie. Zlu stro wała go wzro kiem: ple cak
i pomiętą kurtkę Helly Han sen. Uśmiech nęła się, ale uśmiech nie docie rał do jej
oczu.

– Witamy. Ma pan rezer wa cję?
Wiking wyjął legi ty ma cję poli cyjną.
– Pro wa dzę docho dze nie w spra wie kra dzieży broni. Sprawa jest powią zana ze

strze la niną, do któ rej doszło w środę w Ten ście.
Uśmiech zamarł na ustach kobiety, Wiking scho wał legi ty ma cję.
– Chciał bym spoj rzeć na rejestr gości jakiś tydzień wstecz.
Recep cjo nistka zro biła krok do tyłu, zer k nęła przez ramię.
– Nie sądzę, żeby…
Stała, szu ka jąc wzro kiem kogoś w pomiesz cze niu, z któ rego przed chwilą

wyszła. Naj wy raź niej jed nak nikogo nie zna la zła. Wiking cze kał. Kobieta pod nio- 
sła głowę.

– Mogę zoba czyć nakaz prze szu ka nia?
Wiking przy glą dał się jej uważ nie. Była ładna, w nieco sztuczny spo sób, cha- 

rak te ry styczny dla samot nych kobiet, nie za leż nie od tego, czy były w związku,
czy nie. Zbyt gład kie czoła, zbyt dłu gie paznok cie, nie na tu ral nie duże górne
wargi i zbyt błysz czące włosy. Miały zbyt dużo czasu dla sie bie. Śle dziły zbyt
wielu influ en ce rów na Insta gra mie, oglą dały zbyt dużo fil mów na Net flik sie.

– Zgod nie z para gra fem siód mym ustawy o poli cji ma pani obo wią zek bez- 
zwłocz nie udo stęp nić rejestr gości – powie dział krótko.



Kobieta nieco zbla dła.
– Nie ma tu mojego szefa. Nie wiem, czy…
– Nie ma pani prawa odmó wić – prze rwał jej Wiking, pozwa la jąc wybrzmieć

sło wom w ciszy, która nastą piła.
Kiedy kobieta na dal się wahała, wyjął z port fela zdję cie Heleny, które zawsze

miał przy sobie. Zostało zro bione, gdy wymie niała stary pasz port na nowy, teraz
umie ścił je w torebce na dowody. Recep cjo nistka wzięła ją i przy glą dała się
chwilę zdję ciu.

– Co ona zro biła? – spy tała, patrząc na Wikinga wiel kimi oczami.
– Nic, ale praw do po dob nie może być świad kiem.
– Ach tak – powie działa recep cjo nistka, jakby to wszystko wyja śniało.
Oddała Wikin gowi zdję cie.
– Widziała ją pani? Lub kogoś, kto ją przy po mi nał? I miesz kał tu na początku

tygo dnia?
– Dzi siaj wró ci łam z urlopu.
Szlag.
– Więc nie jest pani w sta nie nic powie dzieć o oso bach, które w tym cza sie

mel do wały się w hotelu?
– Nie stety nie. Poza tym nie wszy scy goście muszą się mel do wać. Jedy nie

cudzo ziemcy.
Wiking ski nął głową.
– Wasz papier listowy. Z logo hotelu i kopertą. Jest dostępny we wszyst kich

poko jach?
Kobieta spoj rzała na niego zdzi wiona.
– Tak, we wszyst kich – potwier dziła.
– Jest dostępny także w jakimś innym miej scu?
– Nasz papier listowy? Nie sądzę. Gdzie mógłby się znaj do wać?
– Na przy kład w restau ra cji obok?
Kobieta spoj rzała na szklane drzwi.
– Nie – powie działa. – Na pewno nie.
– A tu, w recep cji?
Schy liła się i zaczęła prze rzu cać rze czy w szu fla dzie.
– Wydaje mi się, że powin ni śmy mieć tu kilka takich kar tek…
– Ale jest we wszyst kich poko jach, tak?
Kobieta ski nęła głową i zamknęła szu fladę.
– Mogę zoba czyć rejestr gości?
Kobieta odchrząk nęła.
– Hotel miał kom plet gości przez cały sier pień. Mamy sto trzy dzie ści pokoi.
– Mam tu stać czy udo stępni mi pani jakiś pokój, gdzie będę mógł przej rzeć

papiery?
Kobieta schy liła głowę i udała się do pomiesz cze nia za recep cją. Wiking

poszedł za nią.



Dzie sięć dni, do któ rych Wiking ogra ni czył swoje poszu ki wa nia, od 9 do 18
sierp nia, ozna czało poten cjal nie 1300 noc le gów. Oczy wi ście nie we wszyst kie dni
hotel miał kom plet gości, poza tym sporo osób spę dzało tu kilka dni, a z powodu
pan de mii więk szość gości była Szwe dami, to jed nak 134 wpisy doty czyły oby wa- 
teli innych kra jów. Karty mel dun kowe nie przy po mi nały tych, któ rych uży wano
w pen sjo na cie w Stenträsk, nie było jed nego obo wią zu ją cego wzoru dla całego
kraju. Jed nak wszyst kie zawie rały infor ma cje, które go inte re so wały, a przy naj- 
mniej więk szość. Imię, nazwi sko, naro do wość, adres, data uro dze nia, e-mail.
Wiele kart było wypeł nio nych nie chluj nie bądź zawie rało niekom pletne dane.

Na przy kład Bente i Jesper Jen sen, zamiesz kali w Oslo, ona uro dzona w 1963
roku, on w 1985 roku. Matka i syn, czy mąż/żona? Miesz kali razem? Żaden adres
nie został wpi sany.

Tak czy ina czej zano to wał Bente w note sie, wiek mógł się zga dzać. Na kartce
wid niał też adres e-mail.

Tho mas i Anto ine Peeters z Gro nin gen, chyba w Holan dii? Anto ine to imię
męskie czy żeń skie? Wiking tego nie wie dział. Tak czy ina czej obaj/oboje uro- 
dzeni w latach sie dem dzie sią tych. Odło żył na bok kartę zamel do wa nia.

James Brown, uro dzony w 1962 roku, męż czy zna nie inte re so wał go, podob- 
nie Pedro Fer nan des z Olhão w Por tu ga lii i rodzina Wil so nów z czwórką dzieci
z Not tin gham w Wiel kiej Bry ta nii czy Win cent Hon cza renko z Kijowa i jego
żona Ange lina, Pekka Aro z Kemi i mał żeń stwo Hal kias z Aten, oboje uro dzeni
w 1947 roku.

W końcu zro bił listę czter na stu kobiet, cho ciaż nie sądził, by mu się do cze go- 
kol wiek przy dała.

 
Anette Ander sen, Kopen haga, ur. 1962

San dra Boyle, Salt Lake City, ur. 1964
Brid get Ceders, Lon dyn, ur. 1958
Inese Eglîtis, Ryga, ur. 1963
Maria Sophia Fer nan des, Fuen gi rola, ur. 1965
Emma nu elle Fon ta ine, Lyon, ur. 1962
Corinne Gru ber, Graz, ur. 1961
Bente Jen sen, Oslo, ur. 1963
Wla dlena Iwa nowa, Moskwa, ur. 1959
Daniella Marak, Praga, ur. 1960
Ana sta zja Stie pa nowa, Sankt Peters burg, ur. 1962
Mary anne Tay lor, Mel bo urne, ur. 1964
Eli za beth Twer sky, Tel Awiw, ur. 1962
Chri stine Wil liams, Syd ney, ur. 1961



– TATA?
Komórka nie była w sta nie ukryć nie do wie rza nia w gło sie córki.
Auto bus miej ski zatrą bił na kie rowcę range rovera, który zatrzy mał się na

środku przy stanku. Wiking przy ło żył komórkę do ucha, pal cem dru giej ręki
zatkał sobie dru gie ucho.

– Witaj, Elin. Co u cie bie?
Minął go tram waj, usły szał zgrzyt hamul ców. Za jego cza sów nie było takich

w Sztok hol mie. Po co je wpro wa dzono? By odtwo rzyć kli mat minio nych cza- 
sów? Dla kogo?

– Tato, coś się stało? Co to tak zgrzyta? Gdzie jesteś?
– Przed teatrem. Jak się czu jesz? Mar kus powie dział mi, że masz dzi siaj

wolne.
Świa tło za nim zmie niło się na zie lone, sil niki zaczęły grzać, hała su jąc.
– Przy ję łam zastęp stwo. O co cho dzi?
Wiking odwró cił się, by uciec nieco od hała sów, prze łknął poiry to wa nie

i poczu cie zawodu.
– Zasta na wiam się, czy mia ła byś czas się ze mną spo tkać. Jestem tu służ bowo.
– Już idę – rzu ciła do kogoś w głębi pokoju.
Zapa dła cisza, usły szał lekki szum. Odło żyła komórkę?
– Halo?
– Będę w domu około pół nocy. Możesz u mnie prze no co wać, jeśli chcesz.
Roz łą czyła się.



MATS VIKAN DER MIESZ KAŁ w Mälarhöjden, dziel nicy poło żo nej pół mili od Söder.
Wiking zde cy do wał się na spa cer. Oczy wi ście mógł poje chać metrem, nie ryzy- 
ko wał zara że nia covi dem, ponie waż praw do po dob nie już go prze cho dził. Kiedy
zacho ro wał, w szpi talu w Stenträsk nie było żad nych testów, więc pew no ści nie
miał, ale i tak nie miał ochoty tło czyć się pod zie mią. Na razie na dal nie wie- 
dziano, czy cho ru jąc, ludzie naby wali odpor no ści, a on nie chciał prze cho dzić
przez to ponow nie. Czuł się, jakby prze je chał po nim pociąg. Tak przed sta wiał to
tym, któ rzy mieli siłę go słu chać.

Miał swoje podej rze nia co do tego, gdzie się zara ził, a mia no wi cie pro wa dząc
śledz two w spra wie wła ma nia do daw nej rezy den cji Everta Landéna. Rodzina,
która padła ofiarą zło dziei, spro wa dziła się tu nie dawno z Luleå. W cza sie ferii
zimo wych wyje chali na narty w Alpy. Po powro cie oka zało się, że drzwi na
werandę zostały wyła mane. Zło dzieje nie zain te re so wali się dzie łami sztuki na
ścia nach ani toreb kami Cha nel w gar de ro bie, por ce la no wym ser wi sem noblow- 
skim czy praw dzi wymi dywa nami na pod ło gach, skra dziono jedy nie sprzęt DVD
i puszkę z drob nymi na opłatę za par king, sto jącą na półce obok wie szaka.
W komi sa ria cie bra ko wało ludzi, ponie waż trwały ferie zimowe, dla tego Wiking
i Lokus zna leźli się w patrolu wezwa nym do wła ma nia. Roland Lars son zna lazł
zarówno odci ski stóp, jak i pal ców i nawet nie musiał spraw dzać niczego w reje- 
strze kom pu te ro wym. Znał je na pamięć. Jesz cze tej samej nocy zatrzy mano
dwóch męż czyzn, któ rzy już nie jedno mieli na sumie niu, w ocze ki wa niu na pro- 
ku ra tora umiesz czono ich w celi dla pija nych.

Zarówno matka, jak i syn, któ rzy padli ofia rami prze stęp stwa, bar dzo kasłali,
kiedy Wiking przyj mo wał od nich zezna nia. Pięć dni póź niej sam zacho ro wał.

Uzie miony w łóżku zasta na wiał się nad dwiema rze czami:
Czy teraz umrze?
I dla czego ludzie wyjeż dżali na narty w Alpy, skoro godzinę drogi samo cho- 

dem mieli zarówno Kåbdalis, jak i Dun dret?
Wiking bie gał, brał udział w trzech mara to nach. Po cho ro bie nie był w sta nie

przejść dłuż szego kawałka, żeby się nie zasa pać. Płuca odma wiały posłu szeń- 
stwa. Któ re goś dnia Mar kus musiał przy je chać po niego. To był wie czór mid som- 
mar, wybrał się pobie gać i opadł z sił na wzgó rzu, nie da leko mostu Gran sels bron.
Po tym zda rze niu już tylko cho dził. To musiało mu wystar czyć. Teraz została mu
jedy nie ość w gar dle, ale to nie miało już nic wspól nego z covi dem.

Prze szedł przez park, Kugsträdgården, minął Operę Kró lew ską. Wybla kły pla- 
kat z cza sów przed covi dem infor mo wał o wysta wie niu Cosi fan tutte Mozarta.
Pyta nie brzmiało, jak świat będzie wyglą dał, gdy opera znów otwo rzy swoje
podwoje dla publicz no ści. Czy on na dal będzie wśród niej.

Ciemne wody Riddarfjärden ude rzały o nabrzeże. Powie trze było wil gotne
i cie płe, ina czej niż w Stenträsk. Napeł nił płuca powie trzem, aż do bólu. Słońce
w Nor r bot ten zawsze wisiało nisko na nie bie, powie trze zawsze było rześ kie.
Tutaj jakby było go wię cej, i było nasy cone morzem i spa li nami. Lubił to. Jeśli



o niego cho dzi, chęt nie zostałby w Sztok hol mie. To Helena chciała prze nieść się
na pół noc. Kiedy jego ojciec w końcu prze szedł na eme ry turę, stra cił ostatni argu- 
ment prze ciwko powro towi do domu.

Gdyby zostali w Sztok hol mie, Helena na dal by żyła. Ta myśl nie dawała mu
spo koju.

Szedł Bastu ga tan na pół noc, przez park imie nia Ivara Losa i Ollego Adol ph- 
sona. Zatrzy mał się, miał wra że nie, że unosi się bli sko nieba, woda została
w dole. Przy po mniał sobie, że Olle Adol ph son opo wia dał kie dyś, iż słowa do
jego naj pięk niej szej bal lady, opo wie ści o zdra dzie i zemście, przy szły do niego
we śnie. Wiking znał je na pamięć.

 
Żyłem szczę śli wie z tobą i z moimi kotami
W grze chu nie mar twiąc się zba wie niem.
 

Przy Lil je hol men odda lił się od wody i ruszył dalej uli cami i ulicz kami. Droga
była dłuż sza, niż pamię tał, ale to może z winy jego płuc. Czy ości. Domy stały się
niż sze, drogi węż sze. Mälarhöjden było sto sun kowo nową nazwą sta rej zabu- 
dowy: pier wot nie znaj do wały się tu duże gospo dar stwa, które w XIX wieku
zostały prze ro bione na domy let ni skowe dla sztok holm skiej klasy wyż szej. Pły- 
nęło się tu parow cem z pomo stu we Fri dhems bryg gan. Przy stań i paro wiec ist- 
niały na dal, podob nie jak sze reg budyn ków będą cych czę ścią daw nych gospo- 
darstw. Póź niej sze zabu do wa nia nie były szcze gól nie impo nu jące czy w żaden
spo sób wyjąt kowe, ale rów nie obrzy dli wie dro gie. To była dziel nica ludzi majęt- 
nych, jak powie dzia łaby Helena. Zadbane traw niki, łagodne kolory, altanki,
w któ rych zapewne raczono się eko lo giczną lemo niadą i dobrymi winami. Mekka
klasy śred niej. Chęt nie by tu zamiesz kał.

W końcu minął źró dło, przy któ rym odpo czy wał Bel l man i o któ rym śpie wał
w swo ich bal la dach, prze szedł kolejne sie dem dzie siąt metrów w kie runku
Mälaren i zapu kał do drzwi.

Mats i jego żona, ordy na torka szpi tala Sankt Göran, mieli tu dom z lat pięć- 
dzie sią tych, z dużym tara sem od strony wody.

– Wiking, okrop nie wyglą dasz – powi tał go Mats, otwie ra jąc mu drzwi.
Przy wi tali się, nie poda jąc sobie ręki. Mats spy tał, czy może poczę sto wać go

dżi nem z toni kiem, a Wiking ski nął głową. Poszli po schod kach na taras, Mats
przy go to wał mu drinka. Usie dli w wikli no wych fote lach.

– Widzia łeś się ostat nio z Fran kiem? – spy tał Wiking, pró bu jąc drinka. Jak
zwy kle skła dał się głów nie z toniku. Mats był łasy na sło dy cze, obaj lubili też
słod kie napoje.

– Nie dawno wyświad czył mi przy sługę. Wyglą dał strasz nie.
Ich przy ja ciel z cza sów stu diów kilka lat temu wszedł do banku w Abra hams- 

bergu w trak cie napadu. Miał wtedy wolny dzień, był po cywil nemu. Udało mu
się roz broić jed nego ze zło dziei, zanim drugi kop nął go w krę go słup. Od tam tego
czasu Frank jeź dził na wózku. Zło dziei ni gdy nie schwy tano.

– Gdzie jest Marina?



– Od marca nie mal jej nie widuję.
Wiking poki wał głową, z jego córką było podob nie. Spoj rzał na wodę, od

strony mia sta w kie runku wysp pły nął sta tek towa rowy.
– Odzy ska łeś płuca? – spy tał Mats.
– Tro chę – odparł Wiking i zaczerp nął powie trza. Nie poczuł bólu. Zasta na- 

wiał się, czy opo wie dzieć mu o ości.
– Przy słali cię tu w jakiejś pil nej spra wie?
– Raczej sam się tu przy sła łem.
Opo wie dział mu o kra dzieży u Johana Björkmana w Pålberget, o skom pli ko- 

wa nej sytu acji docho dze nio wej i powią za niem ze śro dową strze la niną w Ten ście.
Powtó rzył, czego już się dowie dziano: zło dzieje, któ rzy wynie śli sejf z bro nią,
znali oko licę. Dużo wie dzieli o jej wła ści cielu. Do wynie sie nia sejfu potrzeba
było co naj mniej trzech męż czyzn, być może wię cej. Czyli była to forma zor ga ni- 
zo wa nej prze stęp czo ści. Broń została natych miast prze trans por to wana na połu- 
dnie kraju, być może stało się to jesz cze przed otwar ciem sejfu. Czyli kra dzież na
zle ce nie. Wszystko zostało wcze śniej zapla no wane. Ist niało kilka moż li wych sce- 
na riu szy, jed nak zwa żyw szy na fakt, co zostało skra dzione, prze stęp stwo miało
praw do po dob nie cha rak ter mili tarny.

Mats był jed nym z sze fów Biura ds. spraw spe cjal nych w Must, naj bar dziej
taj nej służ bie resortu obrony. Na co dzień współ pra co wał z poli cją i woj skiem
w Szwe cji i na are nie mię dzy na ro do wej.

– Potrze buję wykazu osób, które w ostat nim roku odby wały służbę zasad ni czą
w K4 – powie dział Wiking.

– To tajem nica woj skowa.
– Tak, wiem.
– Inte re suje cię tylko ostatni rok? Nie chcesz się gać bar dziej wstecz?
– To świeża sprawa. Dla czego mie liby cze kać? Dowie dzieli się o broni

i zaczęli dzia łać.
– Zała twię ci ten wykaz. Czego szu kasz?
– Podej rze wam, że jest jakiś zwią zek mię dzy oso bami w pobliżu Ten sta X,

jacyś żoł nie rze nie dawno zwol nieni ze służby, osoby zna jące tereny wokół
Stenträsk.

Mats poki wał głową. Ni gdy nie noto wał.
Wiking opróż nił kie li szek.
– Idąc tu, mija łem Operę – powie dział. – Przed pan de mią wysta wiano Cosi fan

tutte.
– Widzie li śmy to. Bar dzo dobre. Law rence Renes dyry go wał.
Sie dzieli chwilę w mil cze niu. Wiatr tar gał mar kizą. Ostat nio nie wra cali już do

tego tak czę sto, do nocy, gdy dowie dzieli się, co zna czy „Cosi fan tutte”.
Tego lodo wato mroź nego piąt ko wego wie czora z okresu ich stażu w poli cji,

który prze szedł w sobotni pora nek 28 lutego 1986 roku. Tej nocy, gdy zamor do- 
wano Olofa Pal mego. Mieli dyżury każdy w swoim rejo nie, Wiking na Nor r mal- 
mie, Mats na Södermalmie. Obaj zwró cili uwagę na męż czyzn z wal kie-tal kie
sto ją cych w róż nych miej scach w cen trum Sztok holmu. Wiking dowie dział się, że



Säpo prze pro wa dza akcję pod kryp to ni mem „Cosi fan tutte”. Mats z kolei otrzy- 
mał infor ma cję, że wydział pla no wał zatrzy mać „jakąś szy chę”. Kiedy przy szło
wezwa nie, Wiking tan ko wał wóz na sta cji przy Norra Ban tor get. Pamię tał zamie- 
sza nie, jakie wów czas powstało. Krwa wiący męż czyzna, karetka, histe rycz nie
pła cząca kobieta. Biało-czer wona taśma wygra dza jąca miej sce zbrodni. On i Mats
stali każdy w swoim kącie, pil nu jąc, by miej sce zbrodni pozo stało nie na ru szone.
Krew, która zama rzała na chod niku.

Tej nocy roz ma wiali ze sobą, na serio. Rozu mieli się nawza jem, znali swoje
tajem nice. Noc mor der stwa. Noc Cosi fan tutte.

Mats podał mu kolej nego drinka. Tym razem z nieco więk szą ilo ścią alko holu.
Wiking zaczął obra cać szklanką z kost kami lodu, zaczerp nął głę boko powie trza.

– Jest jesz cze jedna sprawa.
Przy ja ciel cze kał w mil cze niu.
Powi nien powie dzieć mu o nowo two rze.
Jed nak zamiast tego się gnął ręką do wewnętrz nej kie szeni. Wyjął z niej

kopertę, która tra fiła do skrzynki pocz to wej Mar kusa, ważył ją chwilę w dłoni.
Lekka jak piórko. Mats zało żył oku lary do czy ta nia, się gnął po list. Wiking miał
wra że nie, że rosną mu dło nie, czuł się jak kre tyn. Mats przy glą dał się koper cie
z obu stron, potem obej rzał papier listowy. Spoj rzał na niego pyta jąco.

– Te różowe plamy to…?
– Nin hy dryna – potwier dził Wiking.
– Zna la złeś coś?
Wiking prze łknął ślinę.
– Nie. To zna czy… nie. Być może.
Szef wywiadu czy tał w mil cze niu. Kilka razy.
– Zakła dam, że wiesz, co to zna czy QATS – rzekł Wiking.
Mats nie odpo wie dział.
– Mar kus już się zgo dził – cią gnął Wiking. – Pod pi sał umowę. To awans.
Mats zło żył kartkę i wło żył ją z powro tem do koperty. Podał ją Wikin gowi.

Zdjął oku lary.
– Uwa żam, że nie powi nie neś się tym przej mo wać – stwier dził, cho wa jąc oku- 

lary do kie szeni.
Teraz to Wiking mil czał.
– Sprawę QATS zna jedy nie wąska grupa ludzi, w więk szo ści są to osoby

zwią zane z bazą – powie dział Mats. – To musi być ktoś z nich. Ktoś, kto chęt nie
prze jąłby zada nie przy dzie lone Mar ku sowi.

– Też o tym myśla łem – przy znał Wiking. – Tro chę też roz py ty wa łem – dodał.
– Ta gwiazdka nic nie zna czy – stwier dził Mats. – To po pro stu gwiazdka. Jak

XXX czy smi ley. Ludzie tak się pod pi sują.
Wiking poki wał głową.
– Ist nieje pewne podo bień stwo mię dzy cha rak te rem pisma Heleny i spo so bem

pod pi sy wa nia przez nią nota tek skie ro wa nych do per so nelu w bazie. Nie sądzę,
żeby ktoś wie dział zarówno o gwieź dzie, jak i QATS, ale nie jest to nie praw do po- 
dobne. Nie potra fię tylko pojąć tej kom bi na cji. Po co tak wszystko mie szać? Po



co uda wać, że matka Mar kusa wysyła ano ni mowy list, który wła ści wie wcale nie
jest ano ni mowy, i to trzy dzie ści lat po swo jej śmierci? To absurd.

– Czy dobrze rozu miem, że dosze dłeś do wnio sku, że to matka Mar kusa przy- 
słała ten list z nieba?

Mats nie żar to wał, był po pro stu kon kretny.
– Papier listowy. Logo. Hotel Inter na tio nal. Odcisk palca. To nie jest ano ni- 

mowy list. Ona chce, żebym wie dział.
Mats oparł się wygod niej, wypił swój dżin z toni kiem.
– Zakła dam, że tam byłeś. W tym hotelu.
– Bez go tów kowy. W Szwe cji można było żyć pod rada rem przez dzie siątki lat,

ale teraz trzeba mieć kartę kre dy tową. Dosze dłem do wnio sku, że musi mieć
zagra niczny pasz port.

Wiking podał Mat sowi notes, w któ rym zapi sał imiona i nazwi ska czter na stu
kobiet w odpo wied nim wieku. Przy ja ciel rzu cił okiem na kartkę i oddał mu notes.

– Jest wiele spo so bów na ukry wa nie się pod rada rem – stwier dził cicho. – Ale
nie kiedy się nie żyje.

Wiking prze łknął ślinę. W gro nie zna jo mych, poza nim, Fran kiem i Mariną,
nikt nie wie dział, czym naprawdę Mats się zaj mo wał. Wiking spoj rzał na zadbane
wille, wspi na jące się na zbo czach. Nisko sto jące słońce spra wiało, że szyby
w oknach pło nęły. Wszy scy sąsie dzi byli prze ko nani, że Mats był aktu ariu szem
w spółce ubez pie cze nio wej, jego dzieci także. I rodzice, dopóki żyli. Oraz jego
sio stra i jej dzieci.

„Aktu ariusz? Nawet nie wiem, co to dokład nie zna czy!” – wykrzyk nął
Wiking, kiedy Mats powie dział mu o tym po raz pierw szy.

Na twa rzy przy ja ciela zawi tał wtedy cień uśmie chu.
„No widzisz. Ide alne”.
Aktu ariusz miał za zada nie obli czać ryzyko zawie ra nych ubez pie czeń. Prawdę

mówiąc, było to dokład nie to, co Mats robił, tyle że w jego przy padku nie cho- 
dziło o ryzyko firm ubez pie cze nio wych, tylko o bez pie czeń stwo pań stwa.

„Jeśli kła miesz, pamię taj, żeby trzy mać się jak naj bli żej prawdy”, powie dział
mu kie dyś Mats.

– Może jed nak żyje, tylko się ukrywa. Pamię tasz tę histo rię zwią zaną z Zarzą- 
dem Trans portu sprzed kilku lat. Umiesz czono rejestr praw jazdy na jakimś ser-
we rze w Ser bii czy w Cze chach i w ten spo sób wypły nęły dane agen tów zarówno
w Szwe cji, jak i za gra nicą…

– Wiking, prze stań…
– Zarówno wy, jak i Säpo macie gotowe zapa sowe dane oso bowe, które tylko

cze kają, prawda? Nowe nazwi ska, PESEL-e i konta ban kowe, gotowe do użytku.
Mats spoj rzał na niego, w jego wzroku było poru sze nie, ale i nie po kój.
– Znów byłeś na mokra dłach? Tak?
Wiking prze łknął ślinę. Zer k nął w notatki.
– Nazwi ska nic mi nie mówią – cią gnął. – Może gdy bym zoba czył ich zdję cia.
– Musisz odpu ścić – wszedł mu w słowo Mats.
– Oczy wi ście ist nieje moż li wość, że zmie niła wygląd, zro biła jakąś ope ra cję…



– To istne sza leń stwo.
– Więc kto napi sał ten list?
– Błą dzisz.



ZIMA 1985 ROKU

TRZY DZIE ŚCI PIĘĆ LAT WCZE ŚNIEJ

– ZABŁĄ DZI ŁEŚ?
Wiking odwró cił się i zoba czył dwóch mło dych męż czyzn idą cych w jego kie- 

runku, jeden uśmie chał się sze roko, drugi był ostroż niej szy, wycze ki wał. Wiking
stał obok roweru mamy i przy glą dał się tablicy infor ma cyj nej przy wej ściu do
sta rych koszar w Sörentorp, czuł się nie tyle zagu biony, ile raczej nieco zdez o- 
rien to wany. Czer wony auto bus odje chał w opa rach spa lin, męż czyźni naj wy raź- 
niej wła śnie z niego wysie dli. Wiking ski nął głową w stronę mapy.

– Aula – powie dział. – Nie jest zazna czona. Może jakoś ina czej ją nazy wa cie?
Męż czyźni pode szli bli żej i sta nęli obok niego, ten uśmiech nięty z ogo loną

głową sta nął w roz kroku, można było odnieść wra że nie, że zaopa try wał się w ciu- 
chy w maga zy nie z rze czami prze ce nio nymi. Ten drugi, poważ niej szy, trzy mał się
nieco z boku. Miał krótko ostrzy żone włosy, ale nie był ogo lony na łyso. Miał na
sobie dżinsy zapra so wane w kant. Wiking ni gdy dotąd cze goś takiego nie widział.
Obaj ubrani byli w czarne kurtki.

– To test na inte li gen cję – powie dział ten sto jący w roz kroku. – Ci, któ rzy się
pogu bią, wyla tują, zanim w ogóle roz poczną stu dia – powie dział i zaczął się gło- 
śno śmiać.

Wiking poczuł, że napię cie nieco opada, nie trzy mał już kie row nicy tak kur- 
czowo jak jesz cze przed chwilą.

Ten poważ niej szy wska zał ręką: – Numer 16. Naj więk szy budy nek, który nie
jest halą spor tową – rzu cił, po czym nie cze ka jąc na nikogo, ruszył przed sie bie.
Wiking podą żył za nim.

Pierw szy dzień stu diów, semestr wio senny 1985 roku. W powie trzu dawało się
już wyczuć wio snę, mimo że był to dopiero drugi tydzień stycz nia. Wiking nie
potrafi wytłu ma czyć, skąd to wra że nie: być może cho dziło o zapach top nie ją cego
śniegu, skrzy pie nie kół roweru na pęka ją cym lodzie, podmu chy wia tru w nagich
jesz cze gałę ziach drzew, w Stenträsk takie rze czy działy się dopiero w kwiet niu.

– Masz opony z kol cami? – spy tał ten, który stał w roz kroku.
Wiking pole ciał samo lo tem do Sztok holmu po tym, jak w listo pa dzie dostał

wia do mość o przy ję ciu go na stu dia, chciał wyna jąć pokój i rozej rzeć się po oko- 
licy. Prawdę powie dziaw szy, była to jego pierw sza wizyta w Sztok hol mie. Miał
ze sobą kilka ogło szeń o wol nych poko jach do wyna ję cia, wybrał ten, który był
naj więk szy. W dziel nicy Ten sta, na przed mie ściach. Gospo dy nią była star sza



pani, wła ści cielka dużego czte ro po ko jo wego miesz ka nia. Dostał wła sną łazienkę,
w pokoju miał lodówkę, hol i kuch nię dzie lił z gospo dy nią. Gdyby lepiej znał
oko licę, wybrałby raczej coś w Råsundzie albo w cen trum, przy Oden plan, ale nie
znał tej dziel nicy, więc wylą do wał w bloku zbu do wa nym w ramach miliona
miesz kań.

Pod czas pierw szego pobytu w Sztok hol mie zdzi wiły go jezd nie bez lodu
i liczne ścieżki rowe rowe. Na pół nocy, w Nor r bot ten, dróg nie posy py wano solą,
ale tutaj naj wy raź niej funk cjo no wało to lepiej. Kiedy dotarło do niego, że na
rowe rze będzie poru szał się szyb ciej, niż gdyby korzy stał z komu ni ka cji miej- 
skiej, posta no wił poży czyć rower od mamy.

– Mam też łań cu chy, na wypa dek gdyby oka zały się potrzebne – powie dział,
a sto jący w roz kroku męż czy zna roze śmiał się. Nazy wał się Frank Nils son. Ten
poważ niej szy – Mats Vikan der.

Tra fili do jed nej grupy: B6.

Po wpro wa dze niu w auli, która rze czy wi ście mie ściła się w budynku numer 16,
aspi ranci udali się każdy do swo jej sali, gdzie otrzy mali wykaz pod ręcz ni ków.
Wiking przy glą dał się pozo sta łym stu den tom, szcze gól nie stu dent kom, sta ra jąc
się nie robić tego zbyt nachal nie. Frank nie miał takich zaha mo wań.

– Spójrz cie na tę laskę – ode zwał się na tyle gło śno, żeby dziew czyna to usły- 
szała. – Jak ona się nazywa?

– Anna Månsson – powie dział Mats cicho.
– Super la ska.
Anna Månsson spoj rzała w ich stronę i prze wró ciła oczami. Frank odpo wie- 

dział sze ro kim uśmie chem.
Grupa nie była tak jed no lita, jak Wiking to sobie wyobra żał. Przy pusz czał, że

będzie się wyróż niał ze swoim nor r landz kim akcen tem i wcze śniej szymi stu- 
diami. Że wszy scy pozo stali będą dobrze ostrzy żeni, około dwu dziestki i z oko lic
Sztok holmu. Tak nie było. Mats miał dwa dzie ścia sześć lat, pocho dził
z Linköpingu i był porucz ni kiem w woj sku. Zgło sił się do Szkoły Poli cyj nej,
żeby dostać prze pustkę z woj ska i zamiesz kać razem ze swoją dziew czyną, która
stu dio wała medy cynę. Frank uro dził się w Sztok hol mie i miesz kał ze swoją bab- 
cią na Kung shol men.

– Jeśli będę tam zamel do wany dosta tecz nie długo, będę mógł prze jąć umowę
najmu – tłu ma czył tonem, jakby wygrał w Lotto. To było, jesz cze zanim Wiking
zro zu miał, jak skom pli ko wana była sytu acja na rynku miesz ka nio wym w Sztok- 
hol mie.

Frank był z wykształ ce nia dzien ni ka rzem i nie po praw nym popra wia czem
świata. Po trzech latach spę dzo nych w redak cjach popo łu dnió wek posta no wił
zmie nić coś w swoim życiu, zacząć robić coś istot nego, jak to wyra ził. Wiele
osób z jego grupy miało podobne moty wa cje. Anna Månsson była z wykształ ce- 
nia pra cow nicą socjalną, jej przy ja ciółka Linda – nauczy cielką. Fakt, że Wiking



stu dio wał na poli tech nice w Luleå i miał dyplom inży niera, był więc raczej normą
niż wyjąt kiem.

– Co ci nie paso wało w byciu inży nie rem? – spy tał Frank pew nego wie czoru
po dłu giej tyra dzie na temat fascy nu ją cych metod pracy popo łu dnió wek.

Sie dzieli w nie sa mo wi tym miesz ka niu jego babci w kamie nicy z prze łomu
wie ków na Sche ele ga tan i pili piwo, on, Frank i Mats. Tak się szczę śli wie skła- 
dało, że bab cia miała też dom w Mar belli i tam spę dzała całą zimę.

Wiking ni gdy jesz cze nie widział takiego miesz ka nia. Sztu ka te rie na sufi cie
miały kwie ci sty wzór, we wszyst kich poko jach stały błysz czące kaflowe piece.
Na ścia nach wyło żo nych pane lami wisiały obrazy w gru bych ramach. Okna ze
szpro sami się gały nie mal sufitu. Wszystko w stylu sece sji.

Wiking bawił się rogiem ety kietki na butelce piwa.
– Zgło si łem się głów nie dla tego, że chciał tego mój kum pel, Kri ster – powie- 

dział. – Tyle że on zre zy gno wał już po pierw szym seme strze i prze niósł się do
Täby ze swoją dziew czyną. A ja… zosta łem.

– Ale dla czego aku rat Szkoła Poli cyjna? – chciał wie dzieć Frank.
– Ojciec jest poli cjan tem. A jego ojciec był sądo wym urzęd ni kiem kró lew- 

skim.
– No pro szę – zare ago wał Frank. – Wszystko przed tobą.
Mats i jego Marina miesz kali w nie wiel kim pokoju w aka de miku w Sol nej.

Rzadko się tam spo ty kali. Marina wiecz nie się uczyła i potrze bo wała spo koju.
Była poważną kobietą o ciem nych wło sach i bystrych oczach. Wiking miał wra- 
że nie, że nic nie ucho dziło jej uwagi. Lubił ją. Mats i ona byli parą od pierw szej
klasy liceum.

– Zaczniemy sta rać się o dzieci, kiedy skoń czy staż – poin for mo wał kie dyś
Mats.

– Wpi su je cie dni na pie prze nie do kalen da rza? – zażar to wał Frank.
Na twa rzy Matsa poja wił się ostrożny uśmiech. Przy ja ciel nie wiele się mylił.
– Pew nie i tak dostaję wię cej niż ty – rzu cił.
– U mnie to kwe stia czasu. Pra cuję nad Anną.
Wiking udał, że dostał ataku kaszlu.

Każ dego popo łu dnia ćwi czyli razem. Tre ning siłowy, koszy kówka, no i bie gali.
Mats na dłuż szych dystan sach, Frank na krót kich. Wiking wolałby bie gać za piłką
albo krąż kiem hoke jo wym, ale w końcu nauczył się po pro stu bie gać. Poza tym
codzien nie jeź dził rowe rem na zaję cia, więc nabrał kon dy cji. Wie czo rami czę sto
jechał nie bie ską linią metra do Ratu sza i szedł do Franka na Sche ele ga tan.

Pew nego wie czoru, kiedy wra cał po solid nym tre ningu na szkol nym base nie,
spo tkał gang nasto lat ków w cen trum Ten sty. Było ich pię cioro, ich rodziny
pocho dziły z jakie goś kraju na Bli skim Wscho dzie, może z pół noc nej Afryki.
Okrą żyli go, ich przy wódca sta nął naprze ciwko niego.

– Ej ty, wiesz, która jest godzina? – spy tał cicho, ale dobit nie.
Wiking spoj rzał na zega rek.



– Na moim zegarku jest za pięć jede na sta, ale tak naprawdę to za dzie sięć –
 powie dział i wycią gnął rękę, żeby boss gangu sam mógł zoba czyć.

– Usta wi łem go na wcze śniej szą godzinę, żeby mieć małą rezerwę. Jeśli chce- 
cie zdą żyć na pociąg do mia sta, ten o 22:57, to powinno wam się jesz cze udać.

Chłopcy patrzyli na niego wycze ku jąco z lek kim nie do wie rza niem.
– Poza tym pociągi czę sto się spóź niają – cią gnął Wiking. – Koleje zawsze

wydają się zasko czone, że pada śnieg. To dość dziwne, bo prze cież co roku jest
zima, tutaj także.

Chłopcy wymie nili spoj rze nia. Wiking wska zał głową na kiosk za ple cami
bossa.

– Chcę zdą żyć kupić cze ko la dowy bato nik, a nie długo zamy kają, więc muszę
już iść…

Boss odwró cił się i spoj rzał zdzi wiony na kiosk, jakby zoba czył go po raz
pierw szy w życiu. Następ nie spoj rzał ponow nie na Wikinga i zro bił krok w bok.
Pozo stali wahali się chwilę, po czym prze pu ścili go.

– Miłego wie czoru – rzu cił Wiking, kupił bato nik i wró cił do swo jego wynaj- 
mo wa nego pokoju.

Dopiero znacz nie póź niej dotarło do niego, że chłopcy naj praw do po dob niej
zamie rzali go okraść.

Frank, który dopro wa dził do tego, że Wiking ściął włosy – nie możesz, do
cho lery, cho dzić z taką ple rezą – wypo sa żył go też w czarną kurtkę lot ni czą
i czarne mar tensy. Po jakimś cza sie gang trzy ma jący się w pobliżu sta cji metra
przy zwy czaił się do niego, i mimo że wyglą dał jak skin head, odpo wia dali na jego
„cześć”, acz kol wiek z pew nym waha niem.

Po sied miu tygo dniach prze czy tał wszyst kie zale cane pod ręcz niki i popro sił
o listę pozy cji wyma ga nych w kolej nym seme strze. Pro wa dzący spoj rzał na niego
zdzi wiony:

– To były wszyst kie pod ręcz niki. Ocze ki wa łeś cze goś wię cej?
Innymi słowy, edu ka cja nie była prze sad nie ambitna. Dys ku sje etyczne doty- 

czące zawodu poli cjanta, któ rym nie któ rzy odda wali się cał ko wi cie, były Wikin- 
gowi dobrze znane, dora stał z nimi. Mono pol na prze moc, prawo karne, radze nie
sobie z kon flik tami, tech niki kry mi nalne, kon takty z ofia rami prze stępstw, pro- 
cesy sądowe i obsługa broni: o wszyst kich tych rze czach jego ojciec Lars-Ivar
i inni roz ma wiali zawsze w piątki wie czo rem przy grillu, cho ciaż nie aż z takim
zaan ga żo wa niem jak grupa w Sörentorp. Kiedy kole dzy z komi sa riatu
w Stenträsk wypili sobie po jed nym, zaczy nali opo wia dać o strasz li wych wypad- 
kach komu ni ka cyj nych, prze ra ża ją cych samo bój stwach i broni, która zawo dziła
w decy du ją cych momen tach. O prze stęp cach, któ rym się upie kło, i takich, któ rzy
zosta wali ska zani na nie ja snych pod sta wach, he, he, he. Ślady stóp w mokrym
cemen cie, odci ski pal ców po wewnętrz nej stro nie grzbie tów ksią żek. Histe ryczne
kobiety, które dostały to, na co sobie zasłu żyły, i śmier tel nie prze ra żone dzieci,
które znaj do wano na miej scu zbrodni. Leniwi pro ku ra to rzy, sze fo wie idioci, sko- 
rum po wani sędzio wie i ładne sekre tarki.



Z cza sem Wiking zaczął roz po zna wać histo rie, które wcale się nie zesta rzały.
Teraz wra cały, cho ciaż w uro czy stym aka de mic kim stroju.

Gene ral nie dobrze czuł się w Ten ście i na uczelni. Poza tym było wiele dziew- 
czyn, które były i bystre, i ładne: wytre no wane, z wło sami zebra nymi w koń ski
ogon, nur ko wały i zawsze miały butelkę wody pod ręką. Frank cały czas usil nie
pra co wał nad Anną Månsson, nato miast Wiking nie zna lazł nikogo wyjąt ko wego.

Aż do pew nego wie czora pod koniec marca w pubie Gamla Mässen. W szkole
było wiele grup, od B1 do B11, ale ona nie nale żała do grona stu den tów. Pra co- 
wała w fir mie cate rin go wej, stała za barem i nale wała piwo. Wyda wała się nieco
wyco fana, jakby coś oddzie lało ją od har mi dru na sali.

– Jak się nazy wasz? – spy tał Wiking.
– Patrz, ale nie doty kaj – odpo wie działa i odwró ciła się demon stra cyj nie.
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NA PODWÓRKU ELIN obok pia skow nicy stała ławka par kowa. Róże z ogródka po
sąsiedzku pach niały ciężko pod czas let niej nocy. Wiking sie dział z zamknię tymi
oczami, czu jąc na twa rzy wil gotny chłód. Słod kie drinki Matsa zosta wiły po
sobie lekki ból głowy i nieco pod wyż szone ciśnie nie. Stawy miał sztywne. Nie
wie dział, czy to ostat nie miało zwią zek z drin kami, ale rze czy wi ście było mu
trud niej się poru szać.

– Żyj ostro, umrzyj młodo i stań się pięk nym tru pem – powie dział Kri ster nie- 
długo przed tym, jak zeszłej jesieni umarł na raka. Prawda była taka, że nie byli
już ani mło dzi, ani szcze gól nie piękni, i to już od jakie goś czasu.

Jego ojciec, Gustav, prze szedł na eme ry turę w wieku sześć dzie się ciu dwóch
lat. Jeśli miał iść w jego ślady, powi nien opu ścić rynek pracy dokład nie za cztery
lata. Nie potra fił powie dzieć, czy myślał o tym z przy jem no ścią, czy wręcz prze- 
ciw nie.

– Sie dzisz tu i śpisz?
Elin sta nęła przed nim z pękiem klu czy w ręku i maseczką na twa rzy. Wiking

uśmiech nął się i wstał. Córka instynk tow nie zro biła krok do tyłu. Jasne, dystans.
Norma nowych cza sów.

– Byłeś u Matsa i piłeś – stwier dziła i ruszyła w stronę klatki.
Przy po mi nała matkę tak bar dzo, że Wiking aż się wzdry gnął. I nie cho dziło

tylko o jej spo sób mówie nia, trzy ma nia głowy czy jej puszy ste blond włosy, cho- 
ciaż to oczy wi ście też miało zna cze nie. Cho dziło bar dziej o jej spo sób widze nia
świata, brzmie nie jej głosu. I tę ciem ność, która poja wiała się na jej twa rzy, a któ- 
rej przy czyn zwy kle szu kał w prze ży ciach na bagnach. Ale prze cież Helena też ją
miała.

Poje chali windą na trze cie pię tro.
Dopiero w holu, po wej ściu do miesz ka nia, Elin zdjęła maseczkę i wyrzu ciła

ją do kosza.
Ład nie miesz kała. Miała przy jemne dwa pokoje z bal ko nem i wido kiem na

nie wielki park. To bab cia Karin pomo gła wnu kom z wkła dem na wła sne miesz ka- 
nie: na miesz ka nie Elin na Fat burs Kvarn gata i domek Mar kusa na Tornvägen.
Wiking nie miał odło żo nych żad nych pie nię dzy, w każ dym razie nie była to
żadna zna cząca suma. Pen sja wpły wała na konto, jeśli coś mu zosta wało, to
dobrze. Przed waka cjami zwy kle wyj mo wał to, co zaosz czę dził, i fun do wał sobie
i dzie ciom porządną kil ku ty go dniową podróż gdzieś do cie płych kra jów. Cza sem
towa rzy szyła im Karin.

– Napi jesz się cze goś? Her baty?



– Chęt nie.
Usiadł ciężko na kana pie obi tej gra na to wym aksa mi tem, nie zapa la jąc świa tła,

sły szał, jak włą czyła czaj nik elek tryczny. Coś zaczęło szu mieć. Drzwi od bal konu
były uchy lone, musiała zosta wić je tak, kiedy wycho dziła do pracy. Z dołu z ulicy
docho dziły krzyki i śmiech, sobotni wie czór w wiel kim mie ście. Posta no wił nie
wspo mi nać o ryzyku wła ma nia. W końcu miesz kała na trze cim pię trze.

– Dzwo nił Mar kus – powie działa Elin, sta wia jąc dwa duże kubki na sto liku
obok kanapy. – Dostał jakiś dziwny list. Wiesz, o co cho dzi?

Elin zachwiała się i opa dła na kanapę obok niego. Mimo mroku zauwa żył, jak
bar dzo była wyczer pana. Była chud sza niż kie dy kol wiek wcze śniej i miała
bruzdy pod oczami. Wokół ust i na policz kach miała egzemę, która nie scho dziła.

– Jak się czu jesz? – spy tał.
Zro biła gry mas, wzięła kubek do ręki i zaczęła dmu chać na gorący napój.
– Całe dnie patrzę na samot nych duszą cych się ludzi – odparła. – A poza tym

to dobrze – dodała. – A ty? Jaki był wynik biop sji?
Ostroż nie wypiła łyk.
– Powin naś dbać o sie bie – powie dział Wiking. – Nie zamie rzam pra wić ci

kazań o wypa le niu, wiesz o nim znacz nie wię cej niż ja. Ale mar twię się o cie bie.
– List – powtó rzyła.
Wiking wes tchnął i wyjął go z wewnętrz nej kie szeni. Ona wzięła go, zapa liła

lampę obok regału na książki i wyjęła kartkę z koperty.
– Spraw dzi łem odci ski pal ców. Nic to nie dało – powie dział Wiking.
Elin prze czy tała w mil cze niu kilka krót kich zdań.
– Co to takiego? – spy tała, wska zu jąc na gwiazdkę.
– A jak myślisz? Co ci to przy po mina?
– Dla czego tak dziw nie na niego zare ago wa łeś?
– Dziw nie?
– Mar kus tak powie dział.
Wziął kopertę z jej ręki, scho wał ponow nie do kie szeni.
– Jest w tym liście coś nie przy jem nego. Nie zawiera groźby, ale brzmi groź nie.
– Dla czego jest tam napi sane, że Mar kus ma ci go poka zać?
– Może dla tego, że jestem poli cjan tem? I jestem w sta nie oce nić sto pień zagro-

że nia?
– Przed chwilą stwier dzi łeś, że list nie zawiera groźby.
Wiking nie odpo wie dział.
– To nie ona – ode zwała się w końcu Elin. – Mar twi nie mówią. Możesz mi

wie rzyć.
Wiking scho wał kopertę do wewnętrz nej kie szeni kurtki. Przez otwarte drzwi

samo chodu na dole sączyła się muzyka, odbi jała się od fasady domu i wpa dała do
miesz ka nia na trze cim pię trze. Dźwięk syreny krą żył mię dzy budyn kami, po
czym zanikł, odda la jąc się w kie runku Horn stull. Wiking wypił kolejny łyk her- 
baty. Elin dolała do kubka mleka. Pamię tała, jaką her batę lubił.

– Masz jutro wolne? – spy tał.
– Pra cuję wie czo rem – powie działa. Wstała i wyszła do sypialni.



Sły szał, jak otwiera drzwi do gar de roby i do łazienki, po chwili szum wody. Po
kilku minu tach wró ciła ze świeżo umytą twa rzą i wło sami zebra nymi w koń ski
ogon, w rękach trzy mała pościel.

– Dzię kuję – powie dział Wiking. Odsta wił kubek, wziął od niej koł drę,
poduszki i prze ście ra dło. Elin usia dła w rogu kanapy z pod wi nię tymi gołymi
nogami i wypiła do końca her batę. Zer kała na niego znad por ce la no wego kubka.
Prze łknęła gło śno.

– Ni gdy nie myśla łeś, żeby się z kimś zwią zać? Zna leźć nową kobietę?
Mie wał kobiety, ale żad nej ni gdy nie przy pro wa dził do domu, do dzieci.

Chciał znów się gnąć po kubek, ale miał ręce zajęte trzy ma niem pościeli.
– Naj pierw byli ście mali, a potem, no cóż, wybór w Stenträsk jest ogra ni czony.
– Daj spo kój. Każdą byś namó wił, żeby się do cie bie prze pro wa dziła. Mama

była córką dyplo maty, a prze ko na łeś ją.
Wiking zamknął oczy.
– To prawda – przy znał. – Ale też ona była wyjąt kowa.



WIOSNA 1985 Roku

„PATRZ, ALE NIE DOTY KAJ”.
Dziwna odpo wiedź na pyta nie o imię. Poczuł poiry to wa nie. Aż tak ładna nie

była.
Wypił łyk toniku z lodem i cytryną, który przed nim posta wiła. Odwró cił się,

oparł ple cami o ścianę i zaczął roz glą dać się po lokalu. Frank stał nachy lony nad
Anną Månsson, która poka zy wała mu coś na swoim zegarku nur ko wym. Matsa
nie było z nimi. On i Marina poje chali do domu do Linköpingu na jakąś rodzinną
uro czy stość, nie pamię tał na jaką. Ludzie roz ma wiali, śmiali się, gwar wal czył
z muzyką. Kilka odważ nych dziew czyn tań czyło obok gło śni ków. Wypił kolejny
łyk.

– Jedziesz do domu na Wiel ka noc?
Linda Deger man, kole żanka Anny Månsson, uśmiech nęła się do niego. Sta rał

się odwza jem nić jej uśmiech.
– Co? Nie, nie jadę do Stenträsk, zostaję w Sztok hol mie. A ty?
Linda uśmiech nęła się nieco sze rzej.
– Ja też zostaję. Może się spo tkamy i będziemy razem świę to wać?
– Masz na myśli śmierć i zmar twych wsta nie Jezusa?
Uśmiech znik nął z twa rzy dziew czyny. Szlag, nie musiał być tak nie przy- 

jemny.
– Albo coś innego – rzu ciła.
Przy po mniał sobie słowa mamy, kiedy stało się jasne, że został sam w Luleå

na stu diach, które tak naprawdę wcale go nie inte re so wały. Zde cy do wał się na nie
tylko dla tego, że wybrał je jego kum pel, który zresztą szybko z nich zre zy gno wał.
Nie możesz cią gle iść za innymi, powie działa mu wtedy. Wie dział, że miała rację.
Miał skłon ność do wybie ra nia naj prost szej drogi. Dla czego cią gle wszystko sobie
utrud niał, dla czego nie potra fił powie dzieć nie? To doty czyło wszyst kiego:
dziew czyn, sportu i nauki. Jak teraz, miał się spo ty kać z kimś, na kim tak
naprawdę wcale mu tak bar dzo nie zale żało. Ale jaki miał wybór: spę dzić Wiel- 
ka noc samemu w swoim wyna ję tym pokoju?

– Może zadzwo nisz do mnie? – usły szał wła sne słowa. Nie potra fił powie- 
dzieć, czy taka odpo wiedź go satys fak cjo no wała.

Linda zamru gała oczami i ruszyła w stronę Anny Månsson, a on dopił napój
i odwró cił się w stronę baru.

– Ej, ty „Patrz, ale nie doty kaj”. Mogę pro sić o jesz cze jed nego?



Został w barze razem z Fran kiem, Anną, Lindą i jesz cze kil koma innymi oso bami
aż do zamknię cia. Letni dzień był gorący i łagodny, wie czór zimny. Roz gwież- 
dżone niebo. Księ życ świe cił jasno, biało i zimno. Postą pił tak, jak Mats zwykł
postę po wać: trzy mał się toniku z lodem i cytryną, by móc wró cić do domu na
rowe rze. Co prawda prawo nie zabra niało jeź dzić rowe rem po pijaku, dopóki
prze strze gało się zasad ruchu dro go wego i uni kało wywro tek, ale jeśli ktoś na
przy kład zigno ro wał znak stopu, to mógł zostać zatrzy many. W roz dziale trze cim
para graf pierw szy prawa o ruchu dro go wym było napi sane, że pojazd – czyli
także rower – nie może być pro wa dzony przez osobę, która z powodu cho roby,
zmę cze nia, będąc pod wpły wem alko holu czy innych środ ków sty mu lu ją cych czy
znie czu la ją cych lub z innych powo dów, nie jest w sta nie pro wa dzić pojazdu
w spo sób bez pieczny.

Uczest nik ruchu dro go wego, który w spo sób istotny nie oka zał nale ży tej
uwagi, mógł zostać ska zany za rażące zanie dba nie, stra cić prawo jazdy i zapła cić
man dat. I wcale nie musiało dojść do wypadku, wystar czyło, że poje dzie pod
prąd. Dla stu denta Szkoły Poli cyj nej ozna cza łoby to koniec kariery, zanim ta
w ogóle się zaczęła. Ci, któ rzy wybrali auto bus, nie musieli myśleć o takich spra- 
wach. Towa rzy stwo, które wylało się z baru tuż po pół nocy, było roz ba wione
i gło śne. Wie czorny chłód spra wił, że szybko się poże gnano. Auto bus 178 odcho- 
dził z przy stanku Sörentorp trzy minuty po dwu na stej. Zatrzy my wał się przy sta- 
cji metra w Kiście, więk szość ruszyła, by na niego zdą żyć. Wiking stał i patrzył
za Lindą, która odwró ciła się do niego i mu poma chała.

Nie miał jej nic do zarzu ce nia. Przy po mi nała mu nieco Bir gittę, z którą pro wa- 
dzał się w Stenträsk, gdy cho dził do liceum. Na pewno nie była rów nie inte li- 
gentna, ale miała więk szy biust. Tylko czy to na dłuż szą metę było wystar cza jącą
rekom pen satą?

Pod szedł do swo jego roweru. Z baru wyszło dwóch kel ne rów, wsko czyli do
sta rego ama zona i odje chali. Jasno włosa bar manka „Patrz ale nie doty kaj” wyszła
ostat nia, nio sąc dużą torbę. Zga siła świa tła, zamknęła drzwi i włą czyła alarm, naj- 
wy raź niej była osobą odpo wie dzialną. Wiking poszedł po rower. Patrzył za nią,
gdy szła w kie runku przy stanku auto bu so wego. Miała szczu płe nogi, roz pusz- 
czone włosy i mimo zimna była bez czapki. Miała na sobie nieco za dużą kurtkę,
jakby cudzą. Torba, którą prze wie siła przez ramię, obi jała się jej o bio dro, kiedy
szła.

Uznał, że jest zaro zu miała, i ruszył do domu w księ ży co wej poświa cie. Dogo- 
nił ją tuż przed wyjaz dem na Sollentunavägen. Szła i paliła, i nawet nie zer k nęła
na niego, kiedy ją mijał. Wie dział, że łamie zasady, ale nie zatrzy mał się przed
zna kiem stopu, tylko poje chał dalej. W świe tle latarni przy przy stanku auto bu so- 
wym zoba czył męż czy znę w ciem nej kurtce z pod nie sio nym kap tu rem. Stał
odwró cony ple cami do ulicy, chyba miał coś w ręku. Może po pro stu palił papie- 
rosa.

Wiking był jakieś pięć dzie siąt metrów od przy stanku, gdy nagle usły szał
krzyk: gło śny, prze raź liwy krzyk kobiety. Natych miast się zatrzy mał, koła wpa dły
w poślizg na oblo dzo nej jezdni i nagle rower zna lazł się pod nim. „Patrz, ale nie



doty kaj” dotarła wła śnie do przy stanku. Męż czy zna w ciem nej kurtce wyry wał jej
torbę. Jej krzyk uto nął w hała sie mija ją cych ich cię ża ró wek. Wiking puścił rower
i rzu cił się bie giem do przy stanku. Męż czy zna w kurtce uniósł wysoko rękę,
w dłoni trzy mał jakiś przed miot. Z całej siły ude rzył nim kobietę w głowę. Jej
szczu płe nogi zachwiały się, puściła torbę i upa dła na zie mię. Męż czy zna
w kurtce naj wy raź niej usły szał bie gną cego w jego kie runku Wikinga, spoj rzał na
niego i ruszył w prze ciw nym kie runku, w stronę auto strady.

– Stój! Poli cja! – krzy czał Wiking, co oczy wi ście nie przy nio sło żad nego
skutku. Męż czy zna znik nął pod wia duk tem. Wiking spoj rzał na nie przy tomną
kobietę i ruszył za zło dzie jem, zasta na wia jąc się, czy ma dalej za nim biec, czy
też zająć się poszko do waną. Kiedy był już przy auto stra dzie, zoba czył, jak
w samo cho dzie po dru giej stro nie tunelu zapa lają się czer wone wsteczne świa tła,
ktoś włą czył sil nik i samo chód odje chał.

– Co z tobą? – spy tał, klę ka jąc obok dziew czyny. Spoj rzała na niego sze roko
otwar tymi oczami, otwo rzyła usta w bez dź więcz nym woła niu. Pró bo wała wstać
z zim nej ziemi, pośli zgnęła się i stłu kła sobie kość ogo nową, zaczęła nie po ha mo- 
wa nie pła kać.

– Kasa – szlo chała. – Zabrał mi pie nią dze. Boże…
Na jej czole zaczął rosnąć wielki guz.
– Musisz jechać do szpi tala – stwier dził Wiking. – Masz wstrzą śnie nie mózgu.
Dziew czyna znów spró bo wała wstać, Wiking sta rał się jej pomóc. Rozej rzał

się w ciem no ści, spoj rzał na zega rek. Dwa dzie ścia minut po pół nocy, czyli tak
naprawdę kwa drans po. Do następ nego auto busu zostało jesz cze osiem na ście
minut. Dziew czyna uwol niła się od niego i oparła się o ławkę na przy stanku.
Płacz ucichł, wytarła ręka wem nos i łzy.

– Boże drogi. Szef mnie zabije.
Znów zaczęła pła kać, nie kon tro lo wa nie. Wiking poczuł się bez radny.
– Musisz zgło sić kra dzież – powie dział, doty ka jąc jej ramie nia. – Wszystko

widzia łem. Mogę być świad kiem.
Spoj rzała na niego zapuch nię tymi od pła czu, czer wo nymi oczami. Przy glą dała

mu się, jakby dopiero teraz go zauwa żyła.
– Jestem poli cjan tem, to zna czy stu den tem Szkoły Poli cyj nej. Pomogę ci zło- 

żyć zgło sze nie. Musisz jechać do szpi tala, widzia łem, jak stra ci łaś przy tom ność.
Jest ci nie do brze? Masz mdło ści?

– Tonik z lodem i cytryną – powie działa.
– Patrz, ale nie doty kaj – odpo wie dział. – Zimno ci? – powtó rzył.
Dziew czyna zamknęła oczy i pokrę ciła głową.
– Przy naj mniej włóż kap tur – roz ka zał Wiking i zro bił to za nią.
Jej mała główka znik nęła w dużym kap tu rze. Tylko czu bek nosa wysta wał.
– Zimą naj waż niej sza jest czapka – stwier dził Wiking. – Czło wiek traci wię cej

cie pła przez głowę niż przez jaki kol wiek inny organ, ponie waż czoło i głowa nie
są w sta nie się kur czyć w ten sam spo sób jak ręce, nogi czy pośladki.

Unio sła głowę i spoj rzała na niego zdez o rien to wana.
– Co…?



– Słu ży łem w woj sku w Kiru nie. Pod czas ćwi czeń w lutym gdzieś nie da leko
gra nicy zgu bi łem i czapkę, i sza lik. Było trzy dzie ści dwa stop nie mrozu i śnie- 
życa. Bar dzo nie for tun nie, ale po pro stu wiatr mi je porwał. Byłem pewien, że
zamar znę na śmierć. Naprawdę. Kri ster, mój kum pel, dał mi swój sza lik, któ rym
owi ną łem głowę. Gdyby nie on, to nie wiem, jak by się to skoń czyło…

Dziew czyna patrzyła na niego, jakby nie rozu miała ani słowa z tego, co
mówił. Wiking spoj rzał ponow nie na zega rek.

– Widzia łaś go już wcze śniej?
– Kogo?
– Zło dzieja.
Dziew czyna zro biła krok do tyłu.
– Ni gdy. Dla czego pytasz?
– Gdzie mia łaś dzi siaj odsta wić utarg?
Dziew czyna spoj rzała w stronę Kisty.
– Do boksu, przed Han dels ban ken. Zawsze zosta wiam tam dzienny utarg.
Wiking spoj rzał w kie runku tunelu pod auto stradą. Zoba czył nad jeż dża jący

auto bus numer 178, sporo przed cza sem.
– W tor bie był mój port fel – powie działa dziew czyna. – Nie mam karty na

auto bus.
Wiking się gnął do swo jej torby przy pasku. Kiedy auto bus się zatrzy mał

i wsie dli do środka, popro sił kie rowcę o postem plo wa nie karty dwa razy.

Sie dział w pocze kalni, pod czas gdy lekarz dyżurny badał dziew czynę w przy- 
chodni w cen trum Rin keby. Pobrano jej też krew do ana lizy, ale stwier dzono, że
nie ma potrzeby zro bie nia rent gena. Lekarz oce nił, że praw do po dob nie ma lek kie
wstrzą śnie nie mózgu, lekki obrzęk powo do wał ból głowy.

– Pro szę nie pić alko holu i nie ćwi czyć, dopóki nie poczuje się pani zde cy do- 
wa nie lepiej – powie dział, wrę cza jąc jej zaświad cze nie z obduk cji i dwa zdję cia
pola ro idowe. Wiking zer k nął na nie, zanim dziew czyna wło żyła je do kie szeni:
dwa zdję cia jej potłu czo nej twa rzy, jedno z przodu, dru gie z pro filu.

Komenda znaj do wała się zale d wie kil ka set metrów od przy chodni. Na szczę- 
ście po dro dze nie spo tkali żad nej grupy nasto lat ków. Wiking zdą żył już zapu ścić
włosy, więc nie wyglą dał na skin he ada, ale wie dział, że musi kupić sobie nową
kurtkę. Kurtka lot ni cza, tu na przed mie ściach, nie budziła dobrych sko ja rzeń.

Hol komendy w Rin keby był pusty i jasno oświe tlony.
– Chcemy zgło sić napad – zwró cił się Wiking do męż czy zny w recep cji.

Dziew czyna stała obok niego i patrzyła w pod łogę. Guz na jej czole zdą żył już
zro bić się czer wony.

Funk cjo na riusz zapro sił ich do pomiesz cze nia za recep cją.
– Nie musisz ze mną zosta wać – powie działa dziew czyna, zer ka jąc na niego. –

 Pora dzę sobie.
– Jestem świad kiem – uświa do mił jej Wiking. – Muszę zło żyć zezna nie,

powie dzieć, co widzia łem. Mogę zro bić to teraz albo póź niej. Wolę mieć to już



z głowy.
Star szy męż czy zna w koszuli od poli cyj nego mun duru i popla mio nych

spodniach wszedł do pokoju i usiadł po dru giej stro nie biurka. Nie przy wi tał się.
– Co my tu mamy? – powie dział tonem, który nie zdra dzał naj mniej szego

zain te re so wa nia sprawą. Zapadł się w fotelu przy biurku, wkrę cił kartkę papieru
w wałek maszyny.

– Zosta łam… okra dziona – odrze kła dziew czyna.
– Imię?
– Helena. Helena Kri stina Isaks son, 621130-1261.
– Adres?
– Nackrosvägen 33.
– Solna?
Dziew czyna ski nęła głową i spoj rzała na swoje dło nie. Męż czy zna ude rzał

powoli w kla wi sze. Wiking czuł się lekko odu rzony, cho ciaż jego stan nie miał
nic wspól nego z alko ho lem. Komenda była mu znana, a jed no cze śnie cał ko wi cie
inna. Wystrój i funk cje były podobne jak w komi sa ria cie w Stenträsk, tylko
dźwięki były inne, a zapa chy bar dziej wyra zi ste. Funk cjo na riusz sie dzący po dru- 
giej stro nie biurka dobie gał chyba wieku eme ry tal nego, oddy chał gło śno. Przy po- 
mi nał Wikin gowi Larsa-Ivara. Funk cjo na riusze z patroli przy cho dzili i wycho- 
dzili, w mun du rach, cięż kich butach i z pał kami. Mijali hol powol nym ocię ża łym
kro kiem, tak cha rak te ry stycz nym dla poli cjan tów. Zamie niali kilka słów z per so- 
ne lem w recep cji i zni kali za drzwiami.

Sie dzący przed nimi funk cjo na riusz wes tchnął.
– No to co się stało?
Dziew czyna, Helena Isaks son, prze łknęła gło śno ślinę.
– Wra ca łam do domu z dzien nym utar giem. Jakiś męż czy zna wyrwał mi torbę,

a ja…
– Czyli kra dzież torby – powie dział funk cjo na riusz i zaczął pisać coś na

maszy nie.
– Powi nien pan wysłu chać ofiary, zanim okre śli pan kate go rię czynu – wtrą cił

Wiking.
Funk cjo na riusz prze stał pisać i spoj rzał na niego ponad szkłami oku la rów.
– Słu cham? – zapy tał ostro.
– Powie dzia łem tylko, że powi nien pan dowie dzieć się, co się stało, zanim

zacznie pan pisać. Ina czej trzeba będzie wszystko powtó rzyć.
– Doprawdy? – rzu cił funk cjo na riusz, pisząc dalej.
Wiking zaczer py wał powie trza i zaraz je wypusz czał.
– Okre ślił bym całe wyda rze nie jako napad i bru talne pobi cie – powie dział. –

 Ewen tu al nie napad z uży ciem siły, bio rąc pod uwagę obra że nia, jakie odnio sła
ofiara. Prawo karne, roz dział ósmy, para graf piąty.

W zeszłym tygo dniu mieli długi i nudny wykład wła śnie na ten temat.
Funk cjo na riusz uniósł brwi.
– A ty kim jesteś?



– Stu den tem Szkoły Poli cyj nej w Sörentorp, ojciec jest komen dan tem poli cji
w Stenträsk.

Funk cjo na riusz jęk nął cicho, opu ścił ramiona i przy mknął nieco powieki.
– Posłu chaj, młody wilczku – powie dział cicho. – Twój tatu siek może sobie

być komen dan tem w Soppträsk czy gdzie kol wiek, ale jeśli się nie zamkniesz,
kiedy odbie ram zezna nie, to zaraz stąd wyle cisz.

– Jeśli nie spo rzą dzi pan pra wi dło wego raportu, złożę na pana skargę.
Helena Isaks son zamknęła oczy, wyglą dała, jakby chciała umrzeć. Wiking

przez kilka sekund wpa try wał się w funk cjo na riu sza, który w końcu wyjął kartkę
z maszyny, zmiął ją i wyrzu cił do kosza. Się gnął po nową, popra wił wałek
i skrzy żo wał ręce na pier siach.

– No to co się stało?
Dziew czyna rzu ciła szyb kie spoj rze nie na Wikinga, miała mord w oczach.
– Pra cuję w fir mie cate rin go wej Råsunda, dzi siaj wie czo rem odpo wia da łam za

pub Gamla Mässen w Sörentorp. Zamknę łam lokal o 23.30 i pod li czy łam utarg.
Wyniósł 9660 koron…

Funk cjo na riusz cze kał w mil cze niu na dal szy ciąg. Dziew czyna odchrząk nęła.
– Zamknę łam lokal około pół nocy i ruszy łam na przy sta nek auto bu sowy na

Sollentunavägen. Kiedy dotar łam na miej sce, zoba czy łam męż czy znę, który już
tam stał.

– Miała pani zabrać utarg do domu?
– Nie, zamie rza łam zosta wić pie nią dze w skrytce w Han dels ban ken w Kiście.
– To wła śnie ten męż czy zna wyrwał pani torbę?
– Pró bo wał, ale opie ra łam się. Wtedy ude rzył mnie czymś w głowę i zro biło

mi się czarno przed oczami…
Pod świa do mie dziew czyna dotknęła guza na czole.
– Kiedy doszłam do sie bie, leża łam na ziemi, a męż czy zny i torby nie było.
W oczach dziew czyny poka zały się łzy, prze łknęła ślinę.
– Może pani opi sać sprawcę?
– Miał ciemną kurtkę, chyba czarną. A może gra na tową, nie wiem. Prawdę

mówiąc, zauwa ży łam go dopiero, kiedy zaczął wyry wać mi torebkę.
– Męż czy zna w ciem nej kurtce – powtó rzył funk cjo na riusz. – Miał gra na towe

dżinsy?
– Miał ciem no brą zową kurtkę, która się gała mu do bio der – wszedł mu

w słowo Wiking. – Z kap tu rem obla mo wa nym futrem. Dżinsy nie były gra na- 
towe, tylko ciem no szare. Miał też adi dasy, białe z czer woną lamówką. Ciemne
włosy, jasne oczy, jasną cerę. Był lewo ręczny. Pobiegł w kie runku samo chodu,
który stał pod auto stradą na Sollentunnavägen, bor dowe volvo 164, model nie
star szy niż z 1972 roku. Chyba z auto ma tyczną skrzy nią bie gów…

Poli cjant przy glą dał się mu uważ nie.
– Nie zano to wa łeś może numeru reje stra cyj nego? – spy tał nieco iro nicz nie.
– Ostat nia cyfra to dwójka – odpo wie dział Wiking. – Narzę dziem zbrodni była

chyba butelka po winie. Sprawca porzu cił ją przy dro dze, zaraz za przy stan kiem,



powinna tam na dal leżeć. Znaj dzie cie na niej odci ski pal ców. Facet nie miał ręka- 
wi czek.

W pokoju zapa dła cisza. Gdzieś szu miał wen ty la tor.
– Ofiara była nie przy tomna przez mniej wię cej minutę – cią gnął Wiking. –

Została zba dana przez leka rza, stwier dzono wstrzą śnie nie mózgu.
Wiking ski nął głową Hele nie, która z kie szeni kurtki wyjęła zaświad cze nie

lekar skie i zro bione pola ro idem zdję cia i podała wszystko poli cjan towi. Męż czy- 
zna wziął je, ale nawet na nie nie spoj rzał.

– Roz po znał byś go? – spy tał.
Wiking zawa hał się.
– Widzia łem go dosłow nie przez moment.
Poli cjant przy glą dał mu się dłuż szą chwilę.
– Volvo 164, model nie star szy niż z roku 1972. Dla czego nie 1971?
– Bo w 1972 roku zmie niono kształt tyl nych świa teł.
– To na pewno nie było volvo 144?
– 164-ka ma dłuż szą maskę przed nią.
– Inte re su jesz się samo cho dami?
Wiking spu ścił głowę. To nie on, tylko Kri ster miał obse sję na punk cie samo- 

cho dów. On prze glą dał pisma moto ry za cyjne tylko dla tego, że Kri ster to robił.
Poli cjant spoj rzał na dziew czynę.
– Co było w torebce?
Helena zaczerp nęła głę boko powie trza, zaczęła odli czać na pal cach.
– Dzienny utarg, mój port fel, notes, papie rosy i zapal niczka, pasz port, klu cze

do miesz ka nia… – urwała i zasty gła. – Ma klu cze do mojego miesz ka nia! Adres
jest w note sie! A jeśli będzie tam na mnie cze kał…

Poru szyła się nie spo koj nie na krze śle.
– Może pani opi sać torebkę?
– Nie bie ska, z winylu, z gra na to wym paskiem na ramię…
Poli cjant wes tchnął ciężko, pochy lił się nad maszyną do pisa nia i zaczął noto- 

wać.

Zega rek Wikinga wska zy wał za kwa drans czwartą, kiedy w końcu opu ścili
komendę w Rin keby. Wyszli na ciemny rynek. Księ życ znik nął za chmu rami,
wiatr przy brał na sile. Helena Isaks son drżała w swo jej obszer nej kurtce, oczy
miała pod krą żone, wargi blade.

– Boże, jak ja się dostanę do domu? I jak wejdę do miesz ka nia? Kiedy zaczyna
kur so wać metro?

– Dopiero za godzinę – powie dział Wiking, wska zu jąc na sto jące na postoju
dwie tak sówki z włą czo nymi sil ni kami. – Nie znaj dziemy też adresu dyżur nego
ślu sa rza, bo z budek tele fo nicz nych w Ten sta Rin keby już dawno znik nęły
wszyst kie książki tele fo niczne.

Dziew czyna spoj rzała na niego pyta jąco.



– Miesz kam tu. Kie dyś potrze bo wa łem jakie goś numeru tele fonu, więc prze- 
szu ka łem chyba wszyst kie budki – powie dział Wiking. – Poje dziemy do cie bie,
żeby się upew nić, że facet tam już na cie bie nie czeka. Jest jakaś budka tele fo- 
niczna nie da leko Näckrosvägen? Czy jakiś hotel?

– Ale… – zaczęła dziew czyna. – Nie musisz…
– Nie zosta wię cię samej o czwar tej nad ranem – odpo wie dział Wiking i zaczął

iść w kie runku tak só wek.
Poje chali na Näckrosvägen, oboje całą drogę mil czeli. Wiking zapła cił za kurs.
– Zwy kle dostaję jakiś napi wek – rzu cił kie rowca, prze li cza jąc dokład nie pie- 

nią dze. – Od napiw ków też pła cimy podatki.
– To będziesz musiał zała twić z naszym pre mie rem – odparł Wiking i wysiadł

z wozu.
Näckrosvägen wiła się na obrze żach Solny, numer 33 oka zał się dłu gim sied- 

mio pię tro wym budyn kiem z cegły z lat czter dzie stych. Po obu stro nach ulicy
wzno siły się dokład nie takie same bloki. Miesz ka nie Heleny poło żone było na
par te rze. Na teko wych drzwiach na skrzynce na listy wid niało nazwi sko: ISAKS- 
SON.

Przy Råsundavägen zna leźli budkę, w któ rej była książka tele fo niczna. Wiking
otwo rzył ją na żół tych stro nach i zna lazł dyżur nego ślu sa rza, który przy był już po
kwa dran sie.

– Któ reś z was ma jakąś legi ty ma cję? – spy tał.
– Ja tu miesz kam – odpo wie działa Helena. – Ale nie, nie mam żad nej legi ty- 

ma cji, bo…
– Nie mogę otwo rzyć drzwi, jeśli nie udo wod nisz, że to rze czy wi ście twoje

miesz ka nie. Mam nadzieję, że to rozu miesz.
Helena, która do tej pory dziel nie się trzy mała, zaczęła pła kać.
Wiking wyjął swoją legi ty ma cję stu denta Szkoły Poli cyj nej i poka zał ją ślu sa- 

rzowi.
– Dziew czyna został okra dziona i pobita. Całą noc spę dzi li śmy u leka rza i na

komen dzie.
Ślu sarz rzu cił okiem na jego legi ty ma cję i się gnął do torby po narzę dzia.
Trzy minuty póź niej drzwi do miesz ka nia zostały otwarte i wypo sa żone

w nowy zamek. Wszystko to kosz to wało Wikinga tysiąc dwie ście koron.
– Chcesz, żebym spraw dził, czy nie ma tu nikogo? – spy tał.
Helena ski nęła głową.
Miesz ka nie było nie wiel kie, dwa małe pokoje. Wiking zapa lił wszyst kie

lampy, zaj rzał do łazienki i gar de roby. Okna kuchni wycho dziły na par king, był
też beto nowy bal kon, usy tu owany bez po śred nio na ziemi. W pokoju była kanapa
i tele wi zor. Poje dyn cze łóżko pokry wała brą zowa kapa.

– Pusto – oświad czył, wycho dząc na klatkę.
Helena ode tchnęła z ulgą i zamknęła powieki.
– Zwrócę ci wszystko, co do jed nego öre. I za ślu sa rza, i za tak sówkę.
– Spo koj nie – powie dział Wiking, spu ścił głowę, stał i wpa try wał się w pod- 

łogę.



– Naprawdę. Naj szyb ciej, jak będę mogła. Dzi siaj chyba nie dam rady, ale
może w sobotę? Masz zajęty wie czór?

– Nie. Nie mam żad nych pla nów.
Pomy ślał co prawda o Lin dzie Dager man, ale szybko o niej zapo mniał.
– Dasz się zapro sić na kola cję? W ramach podzię ko wa nia. O ósmej.
Helena zamknęła drzwi, nawet na niego nie spoj rzaw szy.
Na zewnątrz zaczął padać śnieg, lek kie, deli katne płatki wiro wały w powie- 

trzu, jakby się zasta na wiały, czy upaść na zie mię, czy nie. Wiking zaczął szu kać
w kie sze niach. Nie miał już bile tów auto bu so wych, nie miał też pie nię dzy. Jego
rower został w rowie obok przy stanku auto bu so wego na Sollentunavägen, o ile
nikt nie zdą żył go już ukraść. Wło żył ręce do kie szeni i zaczął iść, kie ru jąc się na
pół noc.
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WIKING ZASZEDŁ DO Holm dahla i ode brał tort kanap kowy na sie dem dzie siąte piąte
uro dziny Karin. Tort zawie rał wszyst kie obo wiąz kowe bomby kalo ryczne: majo- 
nez, łoso sia, kawałki ched dara, pasz tet z wątró bek, kre wetki i pastę jajeczną.
Został zapa ko wany w nieco za duże pudełko, więc śli zgał się niczym kapka masła
na roz grza nej patelni. Pla sterki ogórka, któ rymi ozdo bione były boki tortu, wylą- 
do wały na bokach pudełka.

Na zewnątrz było wil gotno, powie trze było szare i cięż kie. Rano z gór zeszła
mgła i dotąd nie znik nęła. Wiking prze szedł przez Föreningsgatan, brnąc w lep- 
kim bło cie, dotarł do par kingu, trzy ma jąc obu rącz pudełko z tor tem kanap ko wym.
Pod szedł do samo chodu i poło żył na sie dze niu pasa żera swoją mary narkę od
mun duru, żeby pudełko stało na rów nym pod łożu i się nie prze chy lało. Kiedy
ruszył, poło żył na nim rękę. Na Kvarndamsvägen zaczęło mżyć. Włą czył wycie- 
raczki, ale deszcz był zbyt skąpy i gumowe listwy zaczęły skrzy pieć.

Lato zbli żało się ku koń cowi. Jego matka koń czyła sie dem dzie siąt pięć lat.
Tyle zuży tych dni.

Karin powi tała go z umiar ko wa nym entu zja zmem.
– Nie wiem, dla czego Jose fin uparła się, że uwiel biam tort kanap kowy –

powie działa. – Wejdź, pro szę. Nie musisz zdej mo wać butów.
Powie sił mary narkę od mun duru na wie szaku. Z pudełka wycie kło tro chę

majo nezu, na jed nym ręka wie została plama. Sta nął w drzwiach do kuchni. Nie
był u matki od czasu wybu chu pan de mii zimą ubie głego roku.

– O czym to chcia łeś ze mną poroz ma wiać? – spy tała, nie pod no sząc wzroku.
Wyjęła z pudełka dwie świeczki, jedną w kształ cie sió demki, drugą piątki.
Wiking zagryzł usta.

– Nie powi nie nem zostać na zewnątrz?
– Nakry łam na weran dzie. Zamknij za sobą drzwi.
Kiedy wszedł do kuchni, matka stała odwró cona do niego ple cami i wci skała

świeczki w tort. Wokół uno sił się zapach mydła i pie czeni woło wej, jak zawsze.
Pod łogi było świeżo wytarte, miej scami w kątach na dal widać było mokre plamy.
Na kuchence stał gar nek, matka dusiła coś na wol nym ogniu.

Spoj rzał na nią, kobietę, którą znał przez całe jej doro słe życie. Pamię tał, jak
miał dwa latka, a ona wła śnie skoń czyła dzie więt na ście. Pamię tał jej sukienkę
w kropki, białe i nie bie skie. Mieli takie same włosy i oczy, tak samo się poru szali,
mimo że ona była drobna, a on dość potęż nie zbu do wany. Dzi siaj miała na sobie



dżinsy i fla ne lową koszulę w kratkę, jak zwy kle. Wydała mu się mniej sza, niż ją
pamię tał, a może to kuch nia zro biła się więk sza? Szare od desz czu świa tło padało
na nią niczym mgła. Włosy miała cien kie i łam liwe, widać było prze świ tu jące tu
i ówdzie łyse miej sca. Zaczy nała się sta rzeć. A jeśli on rze czy wi ście był poważ- 
nie chory, pomy ślał. Musi jej powie dzieć.

– Mia łaś jakieś wie ści od Svena? – spy tał.
Brat miesz kał w miesz ka niu chro nio nym razem z innymi inte lek tu al nie upo- 

śle dzo nymi doro słymi. Nie lubił dużych spo tkań rodzin nych, stre so wał się,
budziły w nim nie po kój.

– Sven ma się dobrze. Roz ma wia li śmy wczo raj po połu dniu, zło żył mi życze- 
nia.

Wiking stał, wpa tru jąc się w deszcz. Sven pamię tał o wszyst kich rodzin nych
rocz ni cach, mimo że nie lubił samych obcho dów. W swoim kalen da rzyku miał
zapi sane wszyst kie daty i zawsze dzwo nił i gra tu lo wał, zawsze dokład nie o trze- 
ciej po połu dniu.

Hałas na weran dzie i wrzask jak z pod ziemi oznaj mił przy by cie wnu ków.
I krzyk Jose fin prze cho dzący w fal set:

– Elliot! Co ci mówi łam? Nie chodź po krze słach!
– Idź i ura tuj ich, zanim się poza bi jają – powie działa Karin.
Karin oświad czyła już wcze śniej, że nie chce żad nych pre zen tów. Miała

wszystko, czego potrze bo wała, i nie chciała wię cej zbęd nych dro bia zgów. Elliot
nary so wał więc coś, co miało przed sta wiać dino zaura, a Siv Johans son, naj bliż sza
przy ja ciółki matki, przy nio sła cze ko la dowe cia sto, upie czone przez jej córkę
Susanne, która jej towa rzy szyła. Wiking dostar czył wię cej tale rzy ków i włą czył
eks pres.

Mar kus dołą czył do nich nieco spóź niony, przy je chał pro sto z pracy. Wiking
zauwa żył, że syn był blady i zmę czony. Wyda wał się poiry to wany, nie uczest ni- 
czył w toczą cej się przy stole roz mo wie. Wypił kilka fili ża nek kawy, mimo że
było już po pią tej, a on kiep sko zno sił kofe inę. Będzie źle spać w nocy.

Deszcz przy brał na sile, ude rzał nie re gu lar nie, ale nie ubła gal nie w dach
werandy z bla chy fali stej. Wiking włą czył ogrze wa nie na pod czer wień.

Elliot, który po waka cjach wró cił już do przed szkola, zaczął entu zja stycz nie
śpie wać pio senkę, któ rej wła śnie się nauczył.

 
Bee, bee, czarna kozo,
czy to ty się zesra łaś?
Nie, nie, drogi królu,
to Mar tin Ljung się zesrał.
 

Chło piec zaczął się tak śmiać, że nie mal się zadła wił.
– Kto to jest Mar tin Ljung? – spy tała Jose fin.
Ale Elliot był już przy dru giej zwrotce.
 
Bee, bee, biała owieczka



poszła do restau ra cji
I wie cie, co zro biła?
Kupę pod sto łem.
 

– To komik, który brał udział w pro gra mie Povela Ramela – powie działa Karin. –
 Pocho dził z Luleå. Pew nie znasz go jako John Ostry Nóż, grał w Pippi w kraju
Taka-Tuka – dodała.

Jose fin zmarsz czyła brwi.
– Sły sza łam, że zmarła jedna z ofiar postrze lo nych w zeszłym tygo dniu w Ten- 

ście – zwró ciła się Susanne do Wikinga, co spra wiło, że ten nagle prze pro sił
i zaczął zbie rać tale rzyki.

Susanne Schiltz, wdowa po Kri ste rze, pra co wała obec nie jako wolny strze lec.
Po śmierci męża coraz wię cej czasu spę dzała w Stenträsk. Twier dziła, że Siv, jej
matka, potrze buje pomocy pod czas pan de mii. Być może rze czy wi ście tak było.
Wiking sta rał się uni kać roz mów z nią. Jej nawet z pozoru błahe poga wędki
zawsze miały jakiś ukryty cel. Oka zy wało się, że pra co wała nad jakimś pod ca- 
stem albo pisała bloga. Zawsze miał wra że nie, że jest pokar mem dla jej kre atyw- 
nych ambi cji. Prawdę mówiąc, ni gdy nie rozu miał, co Kri ster w niej widział, ale
jego przy ja ciel, póki żył, czcił zie mię, po któ rej stą pała, i to było piękne. Kochać
tak kogoś przez całe życie.

Wiking stał w kuchni i spłu ki wał pod kra nem resztki tortu kanap ko wego,
kiedy nagle obok niego sta nął Mar kus, wziął naczy nia i zaczął wsta wiać je do
zmy warki.

– Co z tobą? Chyba nie jesteś chory? – zatrosz czył się Wiking.
– Zrze kłem się zada nia – odpo wie dział syn.
Wiking upu ścił talerz do zlewu.
– Dla czego?
– Bo zmie ni łem zda nie.
Mar kus wyraź nie uni kał jego wzroku, jego usta zbie lały, a oczy zro biły się

czer wone. Wiking poczuł chłód w piersi.
– Coś się wyda rzyło. Co?
Syn zaprze czył.
– Nic takiego, co…
– Mów.
Mar kus wypu ścił powie trze z płuc i zamknął oczy.
– Dosta łem kolejny list.
Wiking poczuł, że kręci mu się w gło wie, musiał zła pać się zlewu.
– Co w nim było?
– Nie chcia łem ci nic mówić. Poprzed nio bar dzo dziw nie zare ago wa łeś.
Wiking się sku pił.
– Masz ten list?
Syn ski nął głową i się gnął do wewnętrz nej kie szeni wia trówki. Wiking pod- 

szedł do drzwi i je zamknął. Głosy z werandy przy ci chły, niczym odle gła
muzyka. Woda lała się do zlewu.



– Pokaż mi.
Mar kus wyjął kopertę i podał ją Wikin gowi. Logo hotelu Inter na tio nal, jak

poprzed nim razem, tyle że bez adresu i bez znaczka, jedy nie z napi sem: „Dla
Mar kusa”.

– Kiedy to przy szło?
– Wczo raj wie czo rem.
– Wczo raj wie czo rem?
Mar kus zaci snął zęby. Wiking ważył kopertę w dłoni, wydała mu się ciężka.

Nie była zakle jona. Wyjął list, kartkę zło żoną na pół, i trzy zdję cia zro bione pola- 
ro idem. Na pierw szym widać było Elliota bawią cego się w przed szkolu, na dru- 
gim Maję śpiącą w wózku, a na trze cim Jose fin z dziećmi przed domem na
Tornvägen. Wiking usły szał, jak syn z tru dem łapie powie trze.

– Prze czy taj – powie dział Mar kus.
 
Widzą cię.
Musisz zrzec się zada nia, ina czej umrzesz.
 

I gwiazdka.
– Koperta leżała na pod ło dze w holu – rzekł Mar kus. – Zoba czy łem ją, kiedy

wczo raj wró ci łem do domu z Ellio tem. Ktoś był w naszym domu. W naszym
domu!

Wiking szu kał słów, ale żad nych nie zna lazł. Świat sta nął w miej scu, tylko on
i Mar kus mogli się ruszać.

– Poin for mo wa łem już szefa. Dzi siaj rano. Że nie mogę pod jąć się tego zada- 
nia, z powo dów oso bi stych. Mam w domu nie mowlę i takie tam.

Wiking zakrę cił wodę. Mar kus stał i wpa try wał się w niego.
– Nie dość, że grożą mi śmier cią, to jesz cze ktoś nas śle dzi. Robi zdję cia dzie- 

ciom. Wcho dzi do naszego domu. To okropne uczu cie.
Wiking poczuł, że ma sucho w ustach, ość prze szka dzała mu coraz bar dziej.

Za późno, by dawać dobre rady: żeby uwa żali na sie bie i zamy kali drzwi.
– Co na to Jose fin?
– Jesz cze jej nie powie dzia łem.
Wiking poki wał głową, może i dobrze.
– W pracy mam prze chla pane. Dru giej takiej szansy nie dostanę.
Mar kus wziął list i zdję cia, scho wał je ponow nie do wewnętrz nej kie szeni,

włą czył zmy warkę, wci ska jąc mocno przy cisk, i wró cił na werandę.
W gło wie Wikinga ode zwał się gło śny dysz kant, mie sza nina stra chu i zło ści,

spo wo do wana nie spra wie dli wo ścią. Wiele rze czy zro bił źle, ale te cho lerne listy
nie były jego winą. Sta no wiły zagro że nie czy były raczej ostrze że niem? A może
prośbą?

– Ponie waż jedna z ofiar zmarła, strze la niny w Ten ście nie można już zakwa li- 
fi ko wać jako usi ło wa nie mor der stwa, tylko mor der stwo – powie działa Susanne,
sta jąc obok Wikinga, który wzdry gnął się i upu ścił ścierkę do zlewu. Susanne
potra fiła się skra dać, pomy ślał.



– Musisz wywrzeć pre sję na śled czych – cią gnęła kobieta. – To było mor der- 
stwo. I trzeba je wyja śnić.

Wiking odchrząk nął i zro bił krok w bok.
– Prawdę mówiąc, nie ma to więk szego wpływu na prace śled czych. Kole dzy

w Järvie pra cują dalej.
Susanne prze krę ciła nieco głowę.
– A co z pozo sta łymi ofia rami? Ich stan jest sta bilny czy należy się spo dzie wać

kolej nych zgo nów? Będziemy mieli do czy nie nia z mor der stwem maso wym?
Susanne mówiła do niego gło sem z pod ca stów, grzecz nym, ale nieco namol- 

nym. Karin pro siła go kilka razy, żeby posłu chał jej pod ca stów i Wiking musiał
przy znać, że Susanne chyba znała się na tym, o czym mówiła.

Pod niósł ścierkę, wykrę cił ją i powie sił na kra nie.
– Jeśli cho dzi o pracę poli cji, to jak już mówi łem…
– A co na to Johan Björkman? Jego broń została użyta w ulicz nej strze la ni nie.

Jak sobie z tym radzi? Na pewno nie jest mu łatwo.
Wiking nie odpo wie dział. Broń słu żyła zabi ja niu, i żoł nie rze, i myśliwi mieli

tego świa do mość. A Björkman był i żoł nie rzem, i myśli wym.
– On także jest ofiarą – cią gnęła Susanne swój wywód. – Wiesz, kiedy zwrócą

mu broń?
– Napi jesz się wina? – spy tał Wiking. – Karin na pewno ma coś w spi żarce.
Susanne się roz pro mie niła.
– Bar dzo chęt nie. Pinot noir, jeśli jest…
Wiking wyszedł na werandę i spy tał, czy ktoś ma ochotę na kie li szek wina.

Jose fin i Mar kus uznali to za sygnał do wyj ścia. Spa ko wali rze czy dzieci,
smoczki i zabawki, i sku leni pobie gli w desz czu do samo chodu.

Był dopiero sier pień, ale już zro biła się jesień.
Jak Wiking słusz nie prze wi dy wał, w spi żarce było kilka bute lek czer wo nego

wina. Otwo rzył jedną z nich, wyjął trzy kie liszki i posta wił je na stole.
– Nie dotrzy masz nam towa rzy stwa? – spy tała Susanne lekko obu rzona.
– Bar dzo was prze pra szam, ale mam jesz cze pracę. Miłego wie czoru…
Uciekł, zanim któ raś z kobiet zdą żyła zapro te sto wać. Po dro dze do samo chodu

zmo kła mu mary narka, plama po majo ne zie stała się nie wi doczna.
Wiking nie wró cił jed nak na komi sa riat, pod je chał pod swoją klatkę i zapar ko- 

wał.
Nie miało sensu, żeby Mar kus zgło sił pogróżki poli cji. Nie było żad nych śla- 

dów, niczego. Sprawa zosta łaby umo rzona.
Powoli ruszył na dru gie pię tro, wszedł do miesz ka nia, odwie sił wierzch nie

ubra nie i usiadł przed kom pu te rem. Wpa try wał się w pusty ekran.
Powi nien zacząć szu kać w inter ne cie? Nie. Powi nien słu chać leka rzy, a nie

sur fo wać w sieci.
Włą czył kom pu ter.
Co trzeci Szwed cho ruje w swoim życiu na raka. Czyli wcale nie był taki

wyjąt kowy. Naj czę ściej dia gno zo wano raka pro staty i raka piersi, naj bar dziej
śmier telny był rak płuc. Na stro nie medy cyny inter ne to wej, w roz dziale PRO- 



GNOZY, prze czy tał, że nowo twory głowy i gar dła obej mo wały sze reg róż nych
nowo two rów róż nią cych się mię dzy innymi czę sto ścią wystę po wa nia i szan sami
na prze ży cie. Dla tego wszel kie dane nale żało inter pre to wać bar dzo ostroż nie. Od
65 do 70 pro cent cho rych miało szansę prze żyć kolejne pięć lat.

Następ nie zna lazł ame ry kań ską stronę z o wiele bar dziej ponu rym danymi.
Jedy nie 20 pro cent pacjen tów cho rych na nowo twory oporne na lecze nie miało
szansę na prze ży cie wspo mnia nych wcze śniej pię ciu lat. Czy jego nowo twór
okaże się oporny na lecze nie? Co dok tor Chang mówił mu na ten temat? Powi- 
nien był nagrać tę roz mowę.

I nie powi nien spraw dzać niczego w inter ne cie.
Wyłą czył kom pu ter i nie zapa la jąc świa tła, poszedł do kuchni. W miesz ka niu

Anji Ber glund naprze ciwko było ciemno, świa tło było zga szone. Tak więc nie
będzie dzi siaj wina przy Net flik sie. A może sam powi nien się gnąć po coś moc- 
niej szego? Alko hol był zale cany przy nowo two rach czy wręcz prze ciw nie?
W ustach na dal czuł smak tortu kanap ko wego. Otwo rzył lodówkę i zaczął się
przy glą dać jej zawar to ści: keczup, solone ogórki, słoik z zaschnię tym dże mem
borów ko wym i trzy piwa. Sok poma rań czowy się skoń czył.

Ktoś śle dził Mar kusa i jego rodzinę. Ktoś, kto naj wy raź niej znaj do wał się
w Stenträsk lub gdzieś w pobliżu, co mogłoby wska zy wać na bazę. Ktoś, kto miał
doj ście do papieru listo wego hotelu Inter na tio nal i kto pod pi sy wał swoje listy
gwiazdką. Czy poli cja miała wystar cza jąco dużo per so nelu, by objąć rodzinę
ochroną? W takim razie sprawa musia łaby zostać ofi cjal nie zgło szona poli cji.
Zresztą i tak mieli za mało ludzi.

W salo nie roz legł się dzwo nek komórki.
Ese mes od Matsa Vikan dera.
 
Jeden: Listę pobo ro wych słu żą cych w Arvid sjaur w latach 2019−2020 znaj dziesz w mejlu.
Dwa: Jaki PESEL miała Helena?
 

Wiking szybko prze czy tał wia do mość, po czym jesz cze raz, wol niej. Odpo wie- 
dział, pisząc kciu kami, jak nauczyła go Jose fin.

 
Jeden: Świet nie, dzię kuję. Dwa: 621130-1261. Czemu pytasz?
 

Sie dział z komórką w ręku i cze kał. Odpo wiedź nade szła po pię ciu minu tach,
znacz nie póź niej niż zwy kle.

 
Zdzwo nimy się jutro.
 

Wpa try wał się w ese mesa.
Mats był jego naj star szym przy ja cie lem, przy naj mniej z tych, któ rzy jesz cze

żyli, ale był też ana li ty kiem z krwi i kości. Fakt, że zwle kał z odpo wie dzią,
świad czył o tym, że roz waża wszyst kie za i prze ciw, co z kolei nie wró żyło
niczego dobrego.



A może prze sa dzał? Nagle zaczął wszę dzie widzieć duchy. Mats mógł zwle kać
z odpo wie dzią, bo na przy kład był w kiblu, cokol wiek. Z dru giej strony po co
cze kać do jutra? Sprawę kra dzieży broni zała twi liby w kwa drans, więc musiało
cho dzić o Helenę.

A jeśli Mats ją zna lazł?
Co za idio tyczna myśl, oczy wi ście że nie. Na pewno by mu powie dział. Poza

tym ona nie żyła.
Spo tka się z nią tam po dru giej stro nie?
Boże drogi, nie da rady dłu żej.
Wstał, prze szedł się po miesz ka niu, miał goni twę myśli.
Ano ni mowe listy miały wyraźny cel: cho dziło o to, żeby Mar kus zrzekł się

powie rzo nego mu zada nia, które pole gało na kie ro wa niu pro jek tem prób
w ramach sys temu QATS. Kiedy Mar kus nie zare ago wał na pierw szy list, się- 
gnięto po cięż szą broń. Odsu nię cie go od pracy nad pro jek tem było dla kogoś
bar dzo ważne. Dla czego?

O ile za tymi groź bami, czy może ostrze że niami, rze czy wi ście coś się kryło.
A może była to prośba? Jeśli tak, to Mar kus powi nien teraz być już bez pieczny.
Tylko dla czego ktoś chciał odsu nąć go od pro jektu? Komu prze szka dzał? I znów:
dla czego? Kto w bazie mógłby sko rzy stać na jego rezy gna cji? Kto przej mie jego
zada nie?

Wiking wró cił do kuchni. U Anji na dal było ciemno. Może w ponie dział kowy
wie czór posta no wiła zasza leć i sie działa teraz w Stone Swamp Inn, racząc się
piwem? Zda rzało się, że on i Roland odwo zili ją do domu, by „odpo częła”.
A może po pro stu pra co wała, zaj mo wała się prze cież pro jek tem, w który włą czeni
byli Nor we go wie.

Wiking otwo rzył lodówkę i się gnął po piwo.
Wró cił do kom pu tera i otwo rzył mejla z listą pobo ro wych w K4, po czym

prze słał go Abdu lowi Muham ma dowi.
Następ nie wstu kał imiona i nazwi ska kobiet, które w poprzed nim tygo dniu

miesz kały w hotelu Inter na tio nal. Sądził, że zgu glo wa nie ich będzie pro ste, że
bez trudu znaj dzie je na Face bo oku, Insta gra mie, Lin ke din czy w innych mediach
spo łecz no ścio wych, ale się zdzi wił. Anette Ander sen z Kopen hagi, Brid get
Ceders z Lon dynu, Corinnę Gru ber z Grazu w Austrii i Ana sta zję Stie pa nową
z Sankt Peters burga zna lazł nie mal od razu. Imię i nazwi sko, data uro dze nia
i zdję cie zga dzały się z danymi z hotelu, ale żadna z nich nie przy po mi nała
w niczym Heleny.

Wpi su jąc San drę Boyle, uzy skał dwa dzie ścia dwa tysiące tra fień, ale nie było
żad nej, która byłaby w jakiś spo sób powią zana z Salt Lake City. W inter ne cie nie
zna lazł żad nej Inese Eglîtis, za to mnó stwo Wla dlen Iwa no wych. Maria Sophia
Fer nan des z Fuen gi roli w Hisz pa nii była naj bar dziej podobna do Heleny, ale z jej
pro filu na Face bo oku wyni kało, że miała dzieci, z któ rych nie które były star sze,
a inne młod sze od Mar kusa. Zna lazł też, a przy naj mniej tak mu się zda wało,
Emma nu ellę Fon ta ine z Lyonu i Bente Jen sen z Oslo, ale żadna nie przy po mi nała
Heleny. Daniella Marak. Daniella pisane przez dwa ll – jedy nie jedno tra fie nie.



Zamie ściła prze pis na zupę poma rań czową. Ale to nie Helena była jej autorką.
Zna lazł też jedną Eli za beth Twer sky, była wice dy rek torką jakiejś ame ry kań skiej
firmy i miesz kała w Nowym Jorku. Nie w Tel Awi wie. Chri stine Wil liams, ponad
pół miliona tra fień, plus pięć dzie siąt tysięcy w samym Syd ney. Mary anne Tay lor
w Mel bo urne, zale d wie trzy tysiące tra fień, też dużo.

Bez sensu, i bez snu.
Zapo wia dała się długa noc.
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ISAKS SON. Nazwi sko na skrzynce na listy.
Wiking zaczerp nął głę boko powie trza, zanim wci snął dzwo nek. Miał przed

oczami miesz ka nie: widok na par king z okna w kuchni, bal kon z meta lową balu- 
stradą. Poje dyn cze łóżko ze zme cha coną kapą.

Zasta na wiał się, czy przy nieść kwiaty, czy wino, a może raczej pudełko cze ko- 
la dek. Nie wie dział, co będzie lep sze, a nie chciał nikogo pytać. W końcu zde cy- 
do wał się przy nieść butelkę por tu gal skiego vinho verde, nie było mocne, nato- 
miast dość tanie. Neu tralne można powie dzieć.

– Cześć – powi tała go, otwie ra jąc drzwi. Wyda wała się zde ner wo wana, ona
także. Cof nęła się do holu.

Wiking uświa do mił sobie, że na dal wstrzy muje oddech, więc wypu ścił powie- 
trze z płuc.

– Cześć – powie dział i poczuł, że się uśmie cha.
Helena miała na sobie robiony na dru tach swe ter, pod nim T-shirt, na sto pach

grube weł niane skar pety. Włosy miała zwią zane w rodzaj węzła, który naj wy raź- 
niej się roz sy py wał.

– Wejdź. I zdej mij buty, pro szę.
Wska zała ręką w stronę półki na buty. Swe ter, który miała na sobie, był za

duży i ukry wał jej dło nie. Instynk tow nie pod wi nęła rękawy, naj wy raź niej czę sto
to robiła. Z miesz ka nia docho dził ostry zapach sma żo nej cebuli, i chyba far szu
mię snego. Podał jej foliową torbę z butelką wina, zer k nęła do środka i uśmiech- 
nęła się.

– Dzięki – powie działa, bio rąc butelkę do ręki, zim nej po kon tak cie
z lodówką. – Masz ochotę?

– Jasne – odparł Wiking, ocie ra jąc pot z czoła.
Przy je chał metrem, ale wyszedł nie wła ści wym wyj ściem. To i jesz cze druga

oko licz ność spra wiły, że tro chę się spóź nił. Tuż przed jego wyj ściem z miesz ka- 
nia zadzwo niła Linda Deger man, kole żanka z grupy, rado sna i pełna nadziei. Cał- 
ko wi cie zapo mi nał, że wła ści wie obie cał jej, że się spo tkają. Posta no wił nie kła- 
mać i powie dział krótko, że nie stety ma inne plany. Nie zamie rzał się tłu ma czyć,
wszystko miało swoje gra nice.

Zoba czył, że ma spo cone stopy, na kor ko wej macie zosta wiał wil gotne plamy.
Miał tylko nadzieję, że nie śmier działy.

Helena nakryła w kuchni dla dwóch osób. Stała przy bla cie kuchen nym
i mani pu lo wała kor ko cią giem.

– To jest chyba nakrętka – zauwa żył Wiking.



Spoj rzała zdzi wiona na butelkę i zaczer wie niła się.
– Jasne. Ale ze mnie gapa.
Roze śmiała się i otwo rzyła butelkę. Nalała wina do dużych kie lisz ków, nie mal

do pełna.
– Na zdro wie – powie działa.
– Na zdro wie – odpo wie dział Wiking.
Stuk nęli się kie lisz kami, patrząc sobie w oczy. Piła dużymi hau stami. Wiking

poki wał głową z uzna niem.
– Pijesz jak praw dziwa Nor r landka – zauwa żył. – Gdzie się tego nauczy łaś?
– Lata ćwi czeń – odpo wie działa i pode szła do kuchenki. – Za to nie naj le piej

gotuję. Lubisz sie kane kotlety? Z cebulą?
– Moje ulu bione danie – stwier dził Wiking, co było zgodne z prawdą. Cho ciaż

w tym momen cie mógłby nawet jeść kamyki i też byłby zachwy cony.
– Nie jest to może typowe danie wiel ka nocne, ale nie prze pa dam za jaj kami.
Wiking lubił jajka, ale nic nie powie dział. Kotlety były nieco za twarde, ale

dobrze przy pra wione. Dość podobne do tych, które robiła jego matka. Karin też
nie była nad zwy czajną kucharką.

Spy tał, czy dostała już jakąś wia do mość z poli cji. Powie działa, że nie, i dopiła
wino.

– Myślisz, że będą go szu kać? – spy tała.
– Muszą, ale czy się do tego przy łożą, to już zależy od tego, ile mają pracy. Co

powie dział twój szef?
Na jej twa rzy poja wił się gry mas.
– A wła śnie – weszła mu w słowo. – Oddam ci pie nią dze…
– Nie ma pośpie chu… – zaczął Wiking, ale ona już była w holu i szu kała cze- 

goś w torebce. Wró ciła z tysią cem koron w jed nym bank no cie i pię cioma bank no- 
tami po sto koron.

– Pro szę. Dzięki za pożyczkę.
– To za dużo – zapro te sto wał Wiking.
– Nie, jeśli dodasz ślu sa rza, tak sówkę i całą resztę.
Wziął pie nią dze, nieco nie zdar nie, wyjął z tyl nej kie szeni port fel i wło żył do

niego bank noty.
– Dzięki – rzu cił.
– To ja ci dzię kuję – powie działa, patrząc na niego. – Nie wiem, co bym bez

cie bie zro biła.
Poczuł, że się czer wieni, odwró cił wzrok i spoj rzał w talerz. Kątem oka

widział, jak Helena wzięła do ust spory kawa łek mięsa i zaczęła go gryźć.
– To prawda, co powie dzia łeś temu poli cjan towi: że twój tata jest sze fem poli- 

cji?
Przy tak nął i wypił łyk wina.
– W Stenträsk, na pół nocy. W Nor r bot ten.
Roz lała resztkę wina do kie lisz ków.
– Ład nie tam?



Zdzi wił się. Ludzie zwy kle pytali, gdzie leży Stenträsk, czy jest tam zimno
i jak znosi taki kli mat.

– Tak – powie dział. – Mnie się tam podoba. Mia sto leży w doli nie mię dzy
niskimi szczy tami, nad rzeką Piteälven. Pół mili od wodo spadu Stor for sen…

Helena wstała i pode szła do lodówki, wyjęła kolejną butelkę. Unio sła ją
w jego stronę, jakby pytała go, czy ją otwo rzyć.

– Dawaj – powie dział.
Otwo rzyła ją kor ko cią giem i podała mu. Prze czy tał ety kietkę: Lieb frau milch,

czyli mleko kocha nej pani, mniej wię cej.
– Ty też zamie rzasz zostać poli cjan tem?
– Po co zmie niać coś, co się spraw dziło?
Helena się roze śmiała.
– A ty skąd pocho dzisz? – spy tał Wiking.
Helena uśmiech nęła się, sma ku jąc wino.
– Uro dzi łam się w Dosze, w Kata rze.
Wiking czuł, że otwiera sze roko oczy. Prawdę mówiąc, nie bar dzo wie dział,

gdzie leży to pań stwo, a nazwy mia sta w ogóle nie znał.
– To pół wy sep mię dzy Zjed no czo nymi Emi ra tami a Bah ra inem – zaczęła tłu- 

ma czyć, jakby rozu miała jego zmie sza nie. – Mój tata był dyplo matą, byli tam na
pla cówce.

– No pro szę – wydu kał Wiking i nagle poczuł się jak jaski nio wiec. – Jakie to
uczu cie dora stać w takim miej scu?

– Nie dora sta łam tam. Mia łam pół roku, kiedy rodzice prze nie śli się do Bang- 
koku. Tam umarła moja mama.

Wiking odło żył sztućce.
– Przy kro mi – powie dział.
Helena uśmiech nęła się smutno, patrząc w talerz. Wbiła wide lec w ziem niaka

i umo czyła go w śmie ta no wym sosie.
– Bab cia, mama mojej mamy, przy je chała do nas i zajęła się mną i moim bra- 

tem. Można powie dzieć, że to ona mnie wycho wała.
– W Bang koku?
– Mię dzy innymi. Poza tym w Anka rze i Nairobi.
– No pro szę – powie dział znów Wiking.
Helena prze łknęła ślinę tak gło śno, że to usły szał.
– To nie było wcale takie wspa niałe, jak pew nie sobie wyobra żasz – stwier- 

dziła cicho. – Ojciec nie był amba sa do rem czy inną ważną posta cią. Wysy łano go
na pla cówki na niż sze sta no wi ska pew nie dla tego, że dużo pił. Pra co wał też dla
SIDA i innych orga ni za cji han dlo wych. Ja i brat cho dzi li śmy do kiep skich szkół
mię dzy na ro do wych, gdzie nie wiele się nauczy li śmy. Na pewno nic, co potem
byłoby przy datne…

– Potra fisz nale wać piwo – powie dział Wiking i zaraz tego poża ło wał, ale
Helena naj wy raź niej nie poczuła się ura żona. Roze śmiała się ser decz nie.

– To aku rat prawda – przy znała. – Wypijmy za to. Skål!
Znów stuk nęli się kie lisz kami.



– Mów. W Stenträsk też są zło dzieje i ban dyci?
– Na szczę ście. Ina czej tata zostałby bez pracy.
Helena znów się roze śmiała, tym razem tak, że z oczu popły nęły jej łzy, a on

śmiał się razem z nią. Czuł, że wino ude rzyło mu do głowy. Kiedy śmiech
wybrzmiał, Helena wytarła opusz kami pal ców kąciki oczu.

– No dobrze: naj groź niej szy zło dziej, jakiego udało ci się zła pać?
– Jestem na pierw szym roku Szkoły Poli cyj nej w Sörentorp, więc jesz cze nie

łapię zło dziei.
– Okej, a twój ojciec?
– Pytasz o naj waż niej sze śledz two, z jakim miał do czy nie nia?
Helena dolała mu wina, a on odchy lił się w krze śle i chwilę się zasta na wiał.
– To był chyba napad na sejf ban kowy w Kal tis. Sły sza łaś o nim?
Helena pokrę ciła głową.
– Jasne, w Kata rze raczej o tym nie pisano, a poza tym to cie bie chyba jesz cze

wtedy nie było na świe cie…
Przy po mniał sobie PESEL, który podała pod czas prze słu cha nia w komen dzie,

ale mimo wszystko spy tał:
– Ile masz lat?
Helena spu ściła wzrok, jakby się zawsty dziła.
– Ostat niego dnia listo pada skoń czę dwa dzie ścia trzy lata.
– Jesteś z sześć dzie sią tego dru giego roku – powie dział Wiking. – Tak jak ja –

 dodał. – Tyle że ja jestem star szy od cie bie o dobre dwa mie siące.
Temat wieku naj wy raź niej ją krę po wał.
– Co tam wtedy się stało? – spy tała, dole wa jąc im wina, głów nie jemu. –

W tym Kal lis – dodała.
– Kal tis – popra wił ją. – To był tysiąc dzie więć set sześć dzie siąty drugi rok.

Vat ten fall budo wał tamę w Mes saure, nieco na pół noc od Stenträsk. Biuro znaj do- 
wało się w cen trum tury stycz nym w Kal tis i tam była też kasa pan cerna, w któ rej
trzy mano pie nią dze na wypłaty. W noc przed ostat nią wypłatą wysa dzono ją. Zło- 
dzieje dostali się do niej od dołu.

Wypił łyk wina. Helena słu chała go z lekko roz chy lo nymi ustami i sze roko
otwar tymi oczami.

– Od dołu? – powtó rzyła.
Wiking ski nął głową i prze łknął wino.
– Tak, przez pod łogę. Od strony poli cyj nej prze stęp stwo zostało roz wi kłane,

ale wyrok ska zu jący ni gdy nie zapadł. To była pierw sza taka sprawa ojca, prze- 
śla do wała go przez całe życie. Wie dziano, kto był sprawcą, ale…

Helena zamru gała kilka razy.
– Ale dla czego ni gdy go nie zła pano? – spy tała.
Histo ria wcią gnęła ją na serio.
– Sprawca znik nął, jego syn także. Dwa dzie ścia pięć lat póź niej zna le ziono

jego ciało w Stor for sen, uto nął. Nato miast ojciec roz pły nął się w powie trzu.
Zabrał ze sobą milion koron.



– Co za histo ria. Ale skąd wie dziano, że to był on? To zna czy, skąd wie dziano,
kim był zło dziej?

Wiking opróż nił kie li szek, Helena ponow nie dolała mu wina. Pomy ślał, że
musi prze stać pić, albo za chwilę całe miesz ka nie zacznie wiro wać. Helena wstała
i przy nio sła kolejną butelkę z lodówki.

– Były dowody – cią gnął Wiking. – Ale ponie waż nie udało się nikogo zła pać
i prze słu chać, nie można było wnieść oskar że nia.

Helena po raz kolejny dolała wina do kie lisz ków, usia dła wygod niej i zaczęła
wpa try wać się w nagie korony brzóz za oknem. Po cien kich gałąz kach ska kała
wie wiórka.

– Muszę iść do kibelka – powie dział Wiking.
Wska zała mu drzwi do łazienki.
Tra fie nie stru mie niem do miski klo ze to wej spra wiło mu pewien pro blem.
– Pra wie milion koron – powie działa Helena, kiedy wró cił. – I to wtedy,

w tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym dru gim roku. Ile byłoby to dzi siaj?
Wiking usiadł na krze śle i patrzył na nią.
– Dużo, dużo wię cej – odparł, bio rąc do ręki kie li szek. – Gdyby wtedy facet

zain we sto wał wszystko na gieł dzie, byłby dzi siaj Skne ru sem McKwa czem.
– Kim?
Helena miała tak zdzi wioną minę, że Wiking roze śmiał się i zakrztu sił winem.
– Kaczor Donald też cię omi nął?
Prze wró ciła oczami.
– „Też?” Dla tego że nie sły sza łam o napa dzie w Kal lis?
Wiking poczuł cie pło roz cho dzące się od żołądka do pachwin. Była nie wia ry- 

god nie miła, miał ochotę wycią gnąć rękę i dotknąć jej wło sów, ale się powstrzy- 
mał.

– Czego nauczyli cię w tych szko łach mię dzy na ro do wych? Poza nale wa niem
piwa, oczy wi ście.

– Wszyst kiego o wspa nia łych Musta fie Kemalu i Jomie Keny at cie. A bab cia
nauczyła mnie piec. Moje popi sowe cia sto to babka pia skowa.

Pode rwała się z krze sła i podrep tała do kuchenki, na któ rej przy kryta ścierką
w biało-czer woną kratkę stała foremka z dość ponuro wyglą da ją cym cia stem.

– Ta aku rat nie bar dzo mi wyszła – powie działa prze pra sza jąco, pró bu jąc
zmie ścić foremkę mię dzy miską z ziem nia kami a sosjerką.

– Może naj pierw zbie rzemy naczy nia – zapro po no wał Wiking. Wstał i zaczął
zbie rać sztućce, ser wetki i brudne tale rze. Chwiał się lekko na nogach.

– Nie, zostaw. Ja to zro bię – powie działa Helena. Bio rąc od niego talerz, nagle
zna la zła się zbyt bli sko niego, wła ści wie tuż przy nim. Trzy mali każde swój
kawa łek tale rza, a kiedy unio sła głowę, on pochy lił się i ją poca ło wał. Sma ko wała
winem i cebulą i jesz cze czymś, czego nie potra fił okre ślić, może był to jej wła- 
sny zapach, jej wła sny smak. Jej język był gorący, szorstki i natych miast stał się
pożą dliwy. Odsta wili talerz z hukiem, zanu rzyli dło nie: on w jej wło sach, ona
w jego. Palce jego lewej ręki zaplą tały się w gumkę trzy ma jącą jej włosy, zdjął ją
i chwy cił moc niej jej kark, Boże drogi! Jego druga ręka była już na jej ple cach,



pod swe trem, przez cienki T-shirt czuł jej cie płe ciało. Oddy chała szybko w jego
usta. Czuł, jak pali go czło nek, bał się, że doj dzie przy jej bio drze.

Uniósł ją, zachwiał się, a ona wyswo bo dziła się z jego objęć i chwy ciła go za
rękę. Nic nie mówiąc, pocią gnęła go w stronę sypialni i wąskiego łóżka. Pod łoga
zako ły sała się. Upa dli na łóżko, które zaczęło podej rza nie skrzy pieć. Helena
wylą do wała na nim, ścią gnęła swe ter i T-shirt. Nie miała na sobie sta nika. Jej
piersi były duże. Okrą głe i twarde. Wiking uniósł głowę znad poduszki i zaczął
ssać jedną bro dawkę. Helena jęk nęła. I nagle w jego gło wie poja wił się znany mu
głos, nie brzmiał jak głos jego matki, ale słowa były jej.

– Zacze kaj – jęk nął, się ga jąc do tyl nej kie szeni po port fel.
– O co cho dzi? – spy tała Helena.
Wiking zaczął szu kać pre zer wa tywy w jed nej z prze gró dek port fela.
– Nie musisz – uspo ko iła go, kiedy zro zu miała, czego szuka. – Biorę pigułki.
– Ale ja nie – odparł.
Przez chwilę przy glą dała mu się zasko czona, po czym poca ło wała go.
– Pozwól mi to zro bić – powie działa, bio rąc pre zer wa tywę z jego nie zdar nych

rąk. Otwo rzyła opa ko wa nie zębami, świa tło ulicz nej latarni odbi jało się od bia łej
ema lii. Wypluła opa ko wa nie i chwy ciła dło nią jego czło nek. Wiking zamknął
oczy, odchy lił głowę, a z jego krtani wydo był się dźwięk, któ rego ni gdy wcze-
śniej nie sły szał. Gdyby nie był tak pijany, doszedłby wła śnie w tym momen cie.
Hele nie udało się zało żyć pre zer wa tywę, szybko zdjęła dżinsy i majtki i usia dła
na nim okra kiem. Wszedł w nią jed nym ruchem, musiała być bar dzo mokra, cho- 
lera, miał wra że nie, że zaraz odleci. Potem po pro stu sie działa na nim, spo koj nie,
z zamknię tymi oczami, i szczy pała swoje bro dawki. Miał wra że nie, że jego czło- 
nek wypeł niał ją całą, zamknął oczy, jesz cze chwila, a wylą duje na sufi cie.
Helena oddy chała gło śno, rwa nie, zaczęła się ruszać, powoli, czuł, jak jego czło- 
nek ude rza w jej łono. Znów miał wra że nie, że unosi się ku niebu. Jego czło nek
tań czył gdzieś głę boko w niej. Naj lep szy seks, jakiego kie dy kol wiek dane było
mu doświad czyć. To była ostat nia myśl, zanim zwy mio to wał. Na jej piersi,
brzuch. Wino i cebula, i kotlet. Helena krzyk nęła prze ra żona. Boże drogi, cho lera,
co on naj lep szego naro bił? Zrzu ciła go z sie bie, poczuł nagły chłód wokół
członka. A potem zaczęła się gło śno śmiać. Nie kon tro lo wa nie. Stała naga w świe- 
tle ulicz nej latarni z reszt kami jedze nia na łonie i śmiała się tak, że aż krzy czała.
Po chwili się gnęła po koł drę, ścią gnęła prze ście ra dło i zaczęła się wycie rać.

– Wiking – krzy czała. – Nie jesteś w sta nie utrzy mać swo jego miodu.
Zmięła prze ście ra dło, weszła na niego i zaczęła go wycie rać, jego pierś,

brzuch, brodę. Pokój zaczął wiro wać, poczuł, że znów będzie wymio to wać.
– Masz – powie działa, poda jąc mu poszewkę. Zwy mio to wał.
Potem odwró cił się do niej ple cami, gdyby mógł, roz pła kałby się.



GDYBY WSTYD miał jakiś kolor, to w jego przy padku byłby krwi sto czer wony:
lekko bru natna, nieco skrzep nięta ciecz, jak wtedy, gdy bab cia Agnes zarzy nała
cie laka, a on zbie rał krew do wia dra. Nie potra fił powie dzieć, dla czego wła śnie
ten obraz sta nął mu przed oczami, ale kiedy obu dził się jak zwy kle kwa drans po
pią tej, miał go przed sobą. Płyn w wia drze, który szybko gęst niał, ochla py wał go
i smak krwi stej kiszki w ustach. Było mu wstyd, dusił go bru nat no czer wony
wstyd.

Naprawdę był prze ko nany, że zaraz pęk nie mu głowa.
Deszcz ude rzał o szyby i o jego bębenki w uszach. Był w łóżku sam. Na

zewnątrz wciąż jesz cze było ciemno. Świa tło ulicz nej latarni sączyło się przez
gałę zie brzozy na zewnątrz, two rząc asy me tryczny wzór na ścia nie. Prze łknął
ślinę i poczuł rwący ból w gar dle. Oparł się o zagłó wek. Pre zer wa tywa przy kle iła
mu się do wewnętrz nej strony uda. Zdjął ją i zmiął w ręku. Serce waliło mu
w piersi, spró bo wał posta wić nogi na pod ło dze, stopy wylą do wały na zim nej kor- 
ko wej macie. Jak dotąd nie szło mu naj go rzej. Nie sądził, żeby znów miał zwy- 
mio to wać.

Boże drogi.
Długą minutę sie dział z zamknię tymi oczami. Potem wstał. Pod łóż kiem zna- 

lazł kale sony. Ostroż nie poszedł do kuchni. Stół był uprząt nięty i wytarty, naczy- 
nia stały w zle wie. Prze szedł przez hol do łazienki. Cuch nęło jak dia bli. W wan- 
nie leżała poszwa i zarzy gana poszewka. Wyrzu cił pre zer wa tywę do kibla i oddał
mocz, nie wiele się go uzbie rało. Spu ścił wodę, ale pre zer wa tywa została. Szlag.
Wziął do ręki kubek do mycia zębów, napeł nił go wodą z kranu i zaczął pić, kilka
głę bo kich hau stów. Przy czyną kaca było tak naprawdę odwod nie nie orga ni zmu,
tak tłu ma czyła im kie dyś Marina, dziew czyna Matsa. Alko hol zwięk szał pro duk- 
cję moczu, stąd odwod nie nie, zaś mdło ści były wyni kiem pro duk tów ubocz nych,
powsta ją cych pod czas spa la nia alko holu przez wątrobę.

Opu ścił klapę i usiadł na kibelku, wdy cha jąc wła sny smród. Czuł, jak pro- 
dukty uboczne sza leją w jego ciele, prze ży wał swoją porażkę. Deska była lodo- 
wato zimna, mar zły mu uda, ale dobrze mu tak. Pie kły go oczy, jak mógł tak
wszystko zaprze pa ścić.

Potem wró cił do holu. Wstrzy mał oddech i zaj rzał do pokoju dzien nego.
Spała na kana pie, przy kryta kapą, nie równy, regu lar nie oddy cha jący tobo łek.

Kilka jasnych kosmy ków wysta wało niczym szczotka do szo ro wa nia znad opar- 
cia kanapy. Na szczę ście. Oba wiał się, że gdzieś sobie poszła, do jakiejś kole- 
żanki, zosta wiw szy go samego ze swoim wsty dem. Fakt, że została, był chyba
dobrym zna kiem. A może nie miała dokąd pójść?

Ulicą prze je chał samo chód, koła roz pry ski wały wodę.
Miał zebrać swoje rze czy i wyjść, zanim ona się obu dzi?
Wąt pił, czyby mu się to udało. Ubie ra jąc się, naro biłby hałasu, na pewno by

się obu dziła. A jeśli zasta łaby go w trak cie wycho dze nia, z jedną nogą na klatce?
To byłaby już totalna porażka. Ucie kałby niczym zło dziej. Oczy wi ście ni gdy już



by się nie spo tkali. Jeśli zosta nie, też pew nie nie będą się już widy wać, ale tak po
pro stu uciec wydało mu się naj gor szym roz wią za niem.

Wró cił więc do sypialni, głowa mu pękała, a czło nek zwi sał smęt nie. Poło żył
się na pian ko wym mate racu, nacią gnął na sie bie koł drę bez poszwy, pomy ślał, że
chciałby móc się roz pła kać, i nie mal natych miast zasnął.

Pokój tonął w bia łym wio sen nym świe tle. Przez sekundę poczuł rado sne pod nie- 
ce nie, ale szybko poja wił się krwi sto czer wony wstyd. Wstrzy mał oddech i nasłu- 
chi wał. Na zewnątrz pano wał już ruch, ale w miesz ka niu cisza aż dzwo niła
w uszach.

– Helena?
Głos miał schryp nięty, odkaszl nął.
Żad nej odpo wie dzi.
Wstał, zebrał rze czy z pod łogi i ubrał się. Czuł się zadzi wia jąco skon cen tro- 

wany. Kac na dal go nękał, ale wcze śniej sza panika znik nęła. Spoj rzał na zega rek.
Wpół do jede na stej. Więk szość pro duk tów ubocz nych została już wypłu kana
z jego orga ni zmu.

Poszedł do kuchni, poru szał się cicho, nie mal na pal cach. W zle wie stała fili- 
żanka po kawie i tale rzyk z okru chami chleba, zja dła kanapkę na śnia da nie. Dla
pew no ści zaj rzał jesz cze do salonu, pusto. Kapa leżała zwi nięta na pod ło kiet niku
kanapy.

Z wanny znik nęła pościel.
Usiadł przy stole w kuchni i cze kał. W miesz ka niu nie było żad nego tyka ją- 

cego zegara. Na zewnątrz prze stało już padać, ale wiatr na dal szar pał gałę zie
brzozy.

Wiking wstał i otwo rzył drzwi lodówki. Mleko, bre gott, ser i szynka, dżem
mali nowy, jajka, keczup i jesz cze jedna butelka lieb frau milch. Spo dzie wała się,
że i ją wypiją? Ile w sumie wypili? Dwie, plus jego por tu gal skie vinho verde, co
naj mniej, a naj wię cej pił on.

Zamknął lodówkę, otwo rzył drzwi do spi żarni.
Spa ghetti, maka ron, purée ziem nia czane w proszku, cukier, mąka, sól i chle- 

bek polarny, no pro szę. Wyjął kawa łek z folio wej torebki z nadru ko wa nym
renem, wziął z lodówki ser i bre gott i przy go to wał sobie solidną kanapkę. Zło żył
na pół, jak miał w zwy czaju. Zjadł czte rema kęsami i od razu poczuł się lepiej.

Zasta na wiał się, gdzie się podziała Helena. Poszła do pracy? Była Wiel ka noc,
może obsłu gi wała jakiś świą teczny lunch? Nic o tym nie wspo mi nała, ale on też
o nic nie pytał. A może poszła na zakupy? Albo po pro stu wyszła i teraz cze kała,
aż on znik nie…

No cóż, będzie musiała pocze kać.
Wró cił do sypialni i rozej rzał się po pokoju. Obok łóżka stał nie wielki sto lik

z szu fladą, otwo rzył ją. Słoik magne cylu i czarno-biała foto gra fia: jasno włosa
dziew czynka i star sza kobieta. Obej mo wały się i śmiały do apa ratu, mru żąc oczy



w słońcu. Pew nie Helena i jej bab cia. Odwró cił zdję cie. Na odwro cie nic nie
było.

Poszedł do salonu i dotknął kanapy, nie czuł już w niej cie pła jej ciała. Usiadł
ostroż nie. Była wygodna, a sto lik aku rat odpo wied niej wyso ko ści, żeby poło żyć
na nim nogi. Znów się rozej rzał. Biały regał przy po mi nał ten w jego wyna ję tym
pokoju. Na pół kach stało kilka ksią żek, było też stare radio tran zy sto rowe i dru- 
gie, więk sze, z magne to fo nem na kasety i z dwoma gło śni kami. Wstał, żeby mu
się lepiej przyj rzeć. W magne to fo nie była kaseta, wci snął play. W pokoju eks plo- 
do wał fal set Micha ela Jack sona, Wiking pod sko czył i ner wowo i zaczął doty kać
kla wi szy, pró bu jąc ści szyć głos. Bil lie Jean nie była jego kochanką. Była tylko
dziew czyną, która twier dziła, że dzie ciak był jego.

Ode tchnął, zasta na wiał się, czy ktoś to usły szał. Jeśli Helena poszła do sąsia- 
dów, musiała sły szeć, że mysz kuje po jej miesz ka niu. Trudno.

Spoj rzał na książki, prze cią gnął pal cem po grzbie tach. Tytuły nie wiele mu
mówiły, sam czy tał głów nie lite ra turę fachową. I komiksy. Imię róży. Córka
Mistrala. Hotel New Hamp shire. Mistrzyni gry. Rodzaj spra wie dli wo ści. Zima
w raju. Auto rzy też nie byli mu znani: Umberto Eco, Judith Krantz, John Irving,
Sid ney Shel don, René Cha tal, Ulf Lun dell… Cho ciaż zaraz, Jacka Ulfa Lun della
czy tał. Książka mu się podo bała. Opo wia dała o face cie, który marzył, żeby zostać
pisa rzem. Boha ter dużo impre zo wał, pra co wał, wal czył. Wiking uznał, że to
powieść auto bio gra ficzna, i doszedł do wnio sku, że chciałby być taki jak jej
autor… Poje chać do Sztok holmu, na Gotlan dię, nauczyć się palić, na początku
papie rosy, zamiesz kać w komu nie, szu kać miło ści… Jego pio senki były super.
Sześć dzie siąt sie dem, sześć dzie siąt sie dem, zbliża się wio sna.

Zdjął z półki Zimę w raju, wyda nie kie szon kowe, zaczął czy tać tekst na
okładce.

Leżał w volvo kombi, pocięty nożem, zakrwa wiony, bez zębny, okra dziony
z dwóch kilo gra mów koka iny. 
Bengt Pavlo Gusta vs son powraca do Szwe cji, po tym jak przez pięć lat podró żo- 
wał po świe cie…

Dobrze się zapo wia dało. Może poprosi Helenę, żeby mu ją poży czyła?
W tym momen cie usły szał trzask w zamku, drzwi do miesz ka nia się otwo- 

rzyły. Odło żył książkę, jakby go parzyła. Szybko wyszedł do holu i zoba czył ją.
– Cześć – powie dział.
Helena stała, trzy ma jąc w rękach pognie cioną pościel, jesz cze cie płą.
– Cześć – odpo wie działa krótko, wal cząc z drzwiami do miesz ka nia. Usi ło- 

wała je zamknąć, nie upusz cza jąc pościeli.
– Pocze kaj, pomogę ci – zapro po no wał Wiking. Pod szedł i zamknął drzwi.
Helena prze szła obok niego, weł niany swe ter otarł się o jego rękę.
– Ukra dłam godzinę pra nia nie ja kiej Anders son – powie działa, nie patrząc na

niego. – Baba przy szła, kiedy już skła da łam swoje rze czy. Była wście kła. Krzy- 
czała, że donie sie na mnie na poli cję.

– Oskar żyła cię o kra dzież? Godziny pra nia?



Wiking podą żył za nią do sypialni. Helena zdą żyła już nacią gnąć poszwę na
koł drę, a poszewkę na poduszkę.

– Tak wrzesz czała, że bałam się, że dosta nie zawału. Cho lerne bab sko. Mam
nadzieję, że nie długo umrze.

– Albo że będzie długo żyła i cier piała – wszedł jej w słowo Wiking.
Helena wes tchnęła i spoj rzała na niego.
– Czę sto rzy gasz, kiedy się pie przysz?
– To był pierw szy raz – powie dział Wiking, wytrzy mał jej spoj rze nie. A ona

zła pała się za głowę i zaczęła się śmiać, z bez rad no ści czy może nie do wie rza nia.
Przy naj mniej on tak to odczy tał. Czy to działo się naprawdę, czy może śnił mu
się kosz mar?

– Zjesz śnia da nie? – spy tała, mija jąc go w kuchni.
– Zro bi łem sobie kanapkę – przy znał się, podą ża jąc za nią niczym szcze niak.
– Ach tak. I przy oka zji spraw dzi łeś zawar tość moich szaf i szu flad?
– Do szafki w łazience nie zaglą da łem.
– Nie zdą ży łeś?
– Zdję cie w szu fla dzie noc nego sto lika. Jesteś na nim ty i bab cia?
Helena ski nęła głową, nie patrząc na niego.
– Miała na imię Elin. Pocho dziła z Söderhamn.
– Poży czysz mi Zimę w raju? Ulfa Lun della?
Helena odwró ciła się i spoj rzała na niego z rękami skrzy żo wa nymi na pier- 

siach.
– Rozu miem, że wró cisz tu, żeby mi ją oddać, tak? Prze strze gasz prawa. Więc

się zoba czymy.
– Możesz mi ją poda ro wać i się mnie pozbyć.
Nie potra fił nic wyczy tać z jej wzroku. Jej nieco zamglone, nie bie skie spoj rze- 

nie mówiło: Patrz, ale nie doty kaj. Zro bił krok w jej kie runku, poło żył dłoń na jej
ręce. Jej swe ter był szorstki i kłu jący.

– Prze pra szam. Mówi łem prawdę. Pierw szy raz mi się coś takiego zda rzyło.
Jest mi okrop nie wstyd.

Helena spu ściła wzrok, Wiking miał wra że nie, że na jej ustach poja wił się gry- 
mas. Nagle pod nio sła głowę, jej oczy zro biły się wąskie, błysz czały.

– Dla mnie to też była pre miera.
Objął ją i zaczął cało wać, mocno, aż odwza jem niła jego poca łu nek.
– Spró bu jemy jesz cze raz? – wyszep tał w jej usta.
Tym razem poło żył ją na łóżku i zaczął pozna wać ją wszyst kimi czę ściami

swo jego ciała. Miała twarde piersi, jędrne i cie płe ciało. Po pra wej stro nie brzu- 
cha miała bli znę po ope ra cji, poca ło wał ją deli kat nie. Wyro stek robacz kowy.
Sven miał taką samą bli znę. Poka zała mu, czego pra gnie, jego ręce i język
wystar czyły, żeby szczy to wała. Od czasu do czasu hamo wała go, począt kowo nie
było to przy jemne, zwy kle kiedy już zaczął, to nie prze ry wał. W nie dzielę wstali
dopiero po połu dniu, kiedy już zaczy nało zmierz chać. Poszli kupić ham bur gery.
Wie czo rem leżeli na kana pie i oglą dali tele wi zję, pro gram pierw szy powta rzał



Maga zyn ruchu dro go wego. Wiking zaczął czy tać Zimę w raju, ale nie wiele udało
mu się prze czy tać.

W wiel ka nocny ponie dzia łek poje chali dar mo wym auto bu sem do Ikei na Kun- 
gens Kurva i kupili więk sze łóżko. Trzy dni póź niej, w czwar tek, Wiking spa ko- 
wał swoje rze czy i wypo wie dział umowę najmu pokoju w Ten ście. Gospo dyni nie
była zachwy cona, twier dziła, że obo wią zuje go trzy mie sięczny okres wypo wie- 
dze nia, ale zapro te sto wał tak gwał tow nie, że kobieta wyco fała się i nie mal zaofe- 
ro wała, że zapłaci mu za prze pro wadzkę.

I tak oto w kwiet niu 1985 roku Wiking zamiesz kał w gmi nie Solna, na
Näckrosvägen 33, c/o ISAKS SON.
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OKOŁO WPÓŁ DO CZWAR TEJ nad ranem niebo się otwo rzyło. Deszcz był tak silny,
że woda ze Stor for sen zalała Döda Fal let, a ze zbo czy zeszły lawiny błotne.
Wiking obser wo wał cały spek takl w ciem no ściach ze swo jej kanapy w salo nie.
Udało mu się zasnąć jakąś godzinę po pół nocy, ale sny o bagnach, listach
z pogróż kami i szpi ta lach nie pozwo liły mu długo spać.

Ktoś w Stenträsk napi sał list z pogróż kami i zosta wił go na pod ło dze w holu
w domu Mar kusa. Ktoś zbli żył się do rodziny jego syna na tyle, żeby zro bić im
zdję cia. A ość w jego gar dle rosła. Szansa na prze ży cie dal szych pię ciu lat przy
nowo two rze głowy bądź gar dła wyno siła od 65 do 70 pro cent. Szansa, że za pięć
lat będzie jesz cze żył, była jak jeden do trzech.

Miał zacząć porząd ko wać swoje rze czy?
Wie dział, że jego matka już to zro biła. Po ope ra cji bypas sów, jak tylko znów

mogła się ruszać, wysprzą tała szafy i gar de roby, pozbyła się sta rych ubrań, ksią- 
żek, kalen da rzy, sta rych rachun ków, dekla ra cji podat ko wych, wypo wie działa
człon ko stwo w klu bach książki, by po jakimś cza sie znów je przy wró cić. Wszel- 
kie doku menty doty czące domu znaj do wały się w oddziel nym sko ro szy cie, razem
z listami hipo tecz nymi i umo wami kupna, a także rachun kami za reno wa cję
fasady. Zosta wiła tylko to, co było jej potrzebne na co dzień, i rze czy, które wie- 
działa, że on i Sven będą chcieli zatrzy mać. Krótko mówiąc, była gotowa. A on?

Będąc poli cjan tem, wiele razy widział, jak ludzie umie rają. Wykrwa wiali się,
umie rali z przedaw ko wa nia czy zaklesz czeni we wra kach samo cho dów topili się
we wła snej krwi w ocze ki wa niu na stra ża ków. Ale żeby on miał umrzeć, tego nie
potra fił sobie wyobra zić.

Być może nie było to nic wiel kiego. Zaśnie i już.
Śmierć ojca przy jął ze spo ko jem. Gustav Storm berg dostał udaru rok po przej- 

ściu na eme ry turę i potem już ni gdy nie doszedł do sie bie. Kilka mie sięcy spę dził
w zakła dzie opieki w Kolåsen, a potem umarł. Ni gdy nie byli sobie bli scy.
Wiking pamię tał, jak odwie dzał go w zakła dzie opieki i nie było to przy jemne
doświad cze nie. Potęż nie zbu do wany męż czy zna pod łą czony do róż nych maszyn.
Nie mieli o czym roz ma wiać, poza pracą, ale to były dawne czasy. Pogrzeb był
trudny. Gustav nie zosta wił żad nych wska zó wek. Przy szło bar dzo dużo ludzi, nie
dla tego, że Gustav był wyjąt kowo lubia nym sze fem poli cji, ale dla tego, że jako
syn tej ziemi osią gnął wyso kie sta no wi sko. Powszech nie uwa żano rów nież, że
odszedł „za szybko”, miał prze cież przed sobą „jesz cze wiele lat”. Mar kus, który
był maleńki, jesz cze w pie lu chach, darł się jak zarzy nane pro się przez całe nabo- 
żeń stwo. W końcu Helena musiała wyjść z nim z kościoła.



Wiking posta no wił, że – o ile to będzie moż liwe – dokład nie zapla nuje swój
pogrzeb. Nie weź mie przy kładu z Gustava. Nie zostawi matki, Mar kusa i Elin
w nie wie dzy.

Pomy ślał o matce.
Karin była z wykształ ce nia pra cow nicą socjalną. Kiedy był mały, jeź dziła

w week endy na uni wer sy tet do Umeå. Nim zaj mo wała się Agnes, jego bab cia,
podob nie jak Heleną zaj mo wała się w dzie ciń stwie jej bab cia Elin. Ojca nie mal
nie pamię tał z tego okresu, ale to były lata sześć dzie siąte w Nor r lan dii. Męż- 
czyźni mieli swoje obo wiązki, kobiety swoje. Łatwo osą dzać z per spek tywy
czasu, nie zamie rzał tego robić.

Poczu cie prze mi ja ją cego czasu nara stało w nim, w miarę jak deszcz przy bie rał
na sile. Jaki to wszystko miało sens: praca w komi sa ria cie, jego wykształ ce nie, te
wszyst kie kursy, które zali czył, stu dia, które jego matka koń czyła, pod łogi, które
myła, dania, które przy rzą dzała. Gdy ktoś umie rał, nasza rze czy wi stość sta wała
się dziu rawa. Te dziury nie kiedy z cza sem się wypeł niały, ale nie zawsze. Cza sem
pustka zosta wała. Czy Elliot będzie go pamię tał? A Maja?

Zdrzem nął się chwilę na kana pie nakryty kocem.
Kiedy się obu dził, Anja Ber glund wyje chała już do pracy. Wiking zaczy nał

swój dzień pracy o dzie wią tej, ale zwy kle zja wiał się w komi sa ria cie znacz nie
wcze śniej. Dla czego zawsze mu się tak spie szyło?

Nie trzy mał swo jego mun duru w pracy, tylko w domu. Odcze kał, aż deszcz
zelżeje, po czym zarzu cił pele rynę na mun dur i ruszył w drogę. Zapar ko wał na
swoim miej scu przed komi sa ria tem, wyłą czył sil nik. Sie dział chwilę z zamknię- 
tymi oczami, pod czas gdy kro ple desz czu bęb niły o dach samo chodu. Nie miał
żad nych wia do mo ści od Matsa. Zwią zek mię dzy kra dzieżą broni w Pålberget
a oddzia łem z Arvid sjaur był cie kawy, ale tak naprawdę bar dziej gnę biła go kwe- 
stia PESEL-u.

Mocne stu ka nie w boczną szybę spra wiło, że się wzdry gnął. Roland Lars son
otwo rzył drzwi samo chodu.

– Dosta li śmy infor ma cję o samo cho dzie, który zje chał z mostu w Vitvat t net.
Wylą do wał w rzece. Wygląda na to, że nikomu nie udało się wyjść z auta.

Wiking zaczerp nął głę boko powie trza, niech to szlag. Znów śmierć, była
wszech obecna. Pocią gnął za pas wokół klatki pier sio wej tak mocno, że nie mal
zabra kło mu tlenu. Wysiadł z wozu. Ruszył przed sie bie nieco nie pew nym kro- 
kiem, miał pro blem z oceną odle gło ści. Jakby przed chwilą wylą do wał po locie
przez Atlan tyk.

Miej sco wość Vitvat t net leżała na gra nicy gminy, nie da leko Älvsbyn.
– Służby ratow ni cze są już w dro dze? – spy tał, sia da jąc obok kolegi na miej- 

scu pasa żera. Fotel pociem niał od wil goci.
– Wyje chali dwie minuty temu – powie dział Lars son, skrę ca jąc w kie runku

drogi kra jo wej.
– Musimy popro sić Älvsbyn o pomoc.
– Nie są w sta nie, mają covid.
– Co z nur kami?



– Anders son wró cił dzi siaj z urlopu, mamy szczę ście.
Wiking prze łknął bez gło śnie ślinę. Adre na lina spra wiła, że zapo mniał o braku

snu i sucho ści w ustach. Nie wielka gmina, taka jak Stenträsk, nie miała nur ków,
ale Sigge Anders son ze straży pożar nej był zapa lo nym nur kiem ama to rem. Naj- 
chęt niej nur ko wał na Kara ibach, ale ukoń czył kilka kur sów orga ni zo wa nych
przez obronę cywilną i był licen cjo no wa nym ratow ni kiem wod nym.

– Gdzie znajdę służby ratow ni cze? – spy tał Wiking, się ga jąc po radio.
– Na 91 kanale – odpo wie dział Roland.
Wiking odszu kał kanał odpo wie dzialny za koor dy na cję dzia łań kare tek, poli cji

i straży pożar nej. Trzy ma jąc mikro fon w ręce, popra wił się w fotelu i przy go to- 
wał men tal nie, jak to zwy kle czy nił, kiedy nie był pewien, czego może się spo- 
dzie wać.

– 4018 – ode zwał się. – Co wia domo o wypadku? Odbiór.
Po kilku sekun dach nade szła odpo wiedź Lin ders sona, szefa straży pożar nej.

Otrzy mano dwa zgło sze nia z nie za leż nych źró deł: od kie rowcy samo chodu jadą- 
cego za tym, który uległ wypad kowi, oraz od jesz cze jed nego uczest nika ruchu
dro go wego. Oba zgło sze nia przy szły o 08.37. Prze ka zane infor ma cje były frag- 
men ta ryczne, ale szcze góły się zga dzały: samo chód oso bowy, nie wia domo jakiej
marki, wpadł w poślizg na mokrej nawierzchni. Kie rowca stra cił kon trolę nad
pojaz dem, skrę cił ostro w prawo, prze bił balu stradę i wpadł do rzeki.

Wiking odchrząk nął.
– Wia domo, ile osób jechało samo cho dem?
Odpo wiedź brzmiała: nie.
Wiking popro sił ratow ni ków o dal sze infor ma cje, jak tylko dotrą na miej sce,

i się roz łą czył. Lars son włą czył syrenę i przy spie szył.
W kie szeni kurtki Wikinga ode zwała się komórka. Mats Vikan der.
 
Masz czas o 09.30?
 

Odpo wie dział natych miast.
 
Jestem w dro dze do wypadku, ale spró buję. 09.30.
 

Deszcz przy brał na sile. Wszystko wokół tonęło w sza ro ściach. Opony zapisz- 
czały.

– Jak głę boka jest rzeka? Tam, w Vitvat t net? – spy tał Roland.
– Nie wiem – odpo wie dział Wiking.
Ni gdy się nad tym nie zasta na wiał. Nie był węd ka rzem, rzadko kąpał się

w rzece. Piteälven nale żała do Stenträsk, była jego czę ścią jak drzewa, komary
i oblo dzone ulice. Rzeka była jedną z naj więk szych w Szwe cji. Sze roka, nie ure- 
gu lo wana, wyjąw szy odci nek z elek trow nią wodną w Sik fors, poło żoną jakąś
godzinę drogi od mostu. Miała ponad czte ry sta kilo me trów dłu go ści, wypły wała
z masywu Suli telma przy gra nicy z Nor we gią, prze ci nała góry i lasy na swo jej
dro dze do Zatoki Bot nic kiej, jakąś milę na połu dnie od Piteå. Wodo spad Stor for- 



sen był naj więk szy w Euro pie. W Stenträsk zawsze gdzieś w tle sły szało się jego
szum, roz bry zgu jąca się piana była obecna nie mal wszę dzie. Rzeka była potężna,
ale Wiking nie wie dział, jak głę boka.

Radio zatrzesz czało.
– Raport od 11-2130 – oznaj mił Lin ders son. – Pojazd znaj duje się jakieś dzie- 

sięć metrów od brzegu. Podej dziemy tak bli sko, jak to będzie moż liwe. Gdzie
jeste ście? Odbiór.

Wiking rzu cił okiem na GPS.
– Minutę drogi od was.
Spoj rzał na Rolanda Lars sona. Nie miał wąt pli wo ści, że kolega świet nie sobie

radził. Czy ist nieli ludzie nie za stą pieni? Czy masowa strze la nina w Ten ście coś
zmie niła, podob nie jak fakt, że jakiś samo chód spadł z mostu do rzeki?

Na moście zebrało się już sporo ludzi, kilka samo cho dów stało na pobli skim par- 
kingu. Wiking wysiadł przy pół noc nym fila rze mostu i szybko roz cią gnął biało-
nie bie ską taśmę wygra dza jącą. Roland Lars son poje chał dalej, by wstrzy mać ruch
samo cho dów po dru giej stro nie. Wiking wyjął z kie szeni komórkę, natych miast
zmo kła. Prze tarł ją dło nią i zadzwo nił do Cariny Bur strand.

– Zamy kamy drogę kra jową 374 w obu kie run kach na wyso ko ści Vitvat t net.
Będzie objazd przez Furu ber get. Poin for mu jesz o tym?

– Droga kra jowa 374, Vitvat t net, objazd przez Furu ber get – powtó rzyła
kobieta. – Okej.

– Wyślij też ratow ni ków do wydo by cia wraku.
Roz łą czył się, scho wał komórkę, nie dopusz cza jąc do jej zamok nię cia.
– To ja dzwo ni łam – ode zwała się sto jąca przed nim kobieta. W ręku trzy mała

kur czowo para solkę, która i tak przed niczym jej nie chro niła. Deszcz roz ma zał
jej maki jaż, mar zła.

– Pro szę tu zacze kać – rzu cił Wiking. – Za chwilę pani wysłu cham.
Pod szedł do dziury w balu stra dzie mostu, spoj rzał w dół. Od powierzchni

wody dzie liło go kil ka set metrów. Ratow nicy pod je chali już do brzegu, stali,
chro niąc dłońmi oczy przed desz czem. Przy glą dali się rzece. Dzie sięć metrów od
brzegu, powie dział Lin ders son. Wiking miał wra że nie, że tuż pod powierzch nią
wody widzi koła samo chodu.

Wró cił do kobiety z para solką.
– Pro po nuję, żeby śmy wsie dli do radio wozu. W taką pogodę nie jestem w sta- 

nie robić nota tek – powie dział.
Usiadł w fotelu pasa żera, zosta wił uchy lone drzwi. Zapi sał jej imię i nazwi sko,

adres i numer komórki.
– To było straszne – zauwa żyła kobieta drżą cym gło sem. – Bar dzo szybko

jechał. Bałam się, że się zde rzy z tym dru gim samo cho dem, no i stało się.
– Skon tak tu jemy się z panią póź niej i spi szemy szcze gó łowy pro to kół. Teraz

musimy zająć się ofia rami i zabez pie czyć miej sce wypadku. Może pani już
jechać.



Wiking wysiadł z samo chodu. Spoj rzał na rzekę i zoba czył, że Sigge Anders- 
son wcho dzi do wody w stroju nurka, wypo sa żony w dwie butle z tle nem i pas
z narzę dziami. Roland Lars son roz ma wiał z kolej nymi świad kami, parą w dużym
SUV-ie. Po chwili dał im znać, że mogą jechać dalej. Karetka pod je chała nad
rzekę, Wiking ruszył za nią truch tem. Roland popro sił gapiów o zej ście z mostu.

Samo chody, które zna la zły się w wodzie, były zawsze prze wró cone, jak w naj- 
gor szych hor ro rach. Trudno było odpiąć pasy bez pie czeń stwa, ponie waż osoba
nimi przy pięta zwi sała głową w dół. Napór wody na drzwi unie moż li wiał ich
otwo rze nie. Pod wodą elek tro nika prze sta wała funk cjo no wać. Być może kie- 
rowca mógłby prze żyć, gdyby miał przy sobie w kabi nie ostry nóż i mło tek.
Wtedy mógłby roz bić szybę i prze ciąć pasy. Ale kto przy zdro wych zmy słach
woził ze sobą takie rze czy?

Jeśli pojazd był głę boko zanu rzony w wodzie, docho dziło kolejne nie bez pie- 
czeń stwo. Nawet jeśli kie rowcy uda łoby się wydo stać z samo chodu, ciśnie nie
byłoby tak duże, że stę że nie powie trza mogłoby dopro wa dzić do poważ nego
urazu. Trzeba wie dzieć, że w takich przy pad kach należy powoli uwal niać powie- 
trze z płuc, ina czej mogłyby pęk nąć. W tym przy padku nie było takiego zagro że- 
nia. Jeśli to, co widzieli pod powierzch nią, rze czy wi ście było kołem samo chodu.

Wiking gestem ręki pozdro wił Lin ders sona i pozo sta łych człon ków ekipy
ratow ni czej. Wszy scy byli sku pieni na tym, co działo się pod wodą.

Ile czasu minęło od otrzy ma nia wia do mo ści?
Wiking zer k nął na zega rek. Dwie po dzie wią tej. Czyli dwa dzie ścia pięć minut.

Być może była jesz cze nadzieja. Nie potra fił powie dzieć, ile stopni miała woda.
Ludzie potra fili prze żyć pod wodą nawet godzinę, o ile nie nastą piło wyzię bie nie
orga ni zmu.

– Udało się! Ma go!
Sigge Anders son pły nął na ple cach do brzegu, trzy ma jąc w moc nym uchwy cie

jakąś osobę. Kie rowca karetki włą czył sil nik, pozo stali ratow nicy przy go to wali
nosze.

Osobą oka zał się męż czy zna, tyle Wiking był w sta nie stwier dzić z miej sca,
w któ rym się znaj do wał. Miał na sobie spodnie, koszulę i kra wat, buty zgu bił
w wodzie. Twarz miał pokie re szo waną, lecz nie krwa wił, zapewne woda obmyła
krew. Miał szczu płe nogi, ale też początki brzuszka. Jasne włosy były prze rze- 
dzone. Ratow nicy uło żyli go na noszach i zanie śli do karetki. Jedna ręka była
zgięta pod nie na tu ral nym kątem.

– Jest puls? Oddy cha?
Wiking widział, jak jeden z ratow ni ków przy kłada ucho do klatki pier sio wej

męż czy zny, po czym woła:
– Natych miast go zabie raj cie!
Ratow nicy wsu nęli nosze do karetki, która szybko odje chała. Sigge Anders son

stał na brzegu, zdy szany i zmar z nięty. Po jego twa rzy spły wały kro ple desz czu.
– Jak to wygląda? – spy tał Wiking.
Nurek wska zał w stronę wody.



– Widać tylne koło – powie dział. – Kabina nie była cał ko wi cie wypeł niona
wodą, więc nie dało się otwo rzyć drzwi. Bańka powie trza była przy pra wej tyl nej
szy bie, więc kie rowca nie miał z niej pożytku. Wybi łem boczną szybę.

Wska zał na nie wielki mło tek w pasie z narzę dziami. Wiking ski nął głową.
– A samo chód? – spy tał.
– Musiał prze bić balu stradę z cho lerną pręd ko ścią. Cały przód jest zgnie ciony.

Nie mogłem nawet usta lić marki samo chodu. Obie poduszki powietrzne się uru- 
cho miły.

– Ktoś wezwał stra ża ków do wycią gnię cia wraku? – spy tał sto jący za nimi
Lin ders son.

– Są już w dro dze – odpo wie dział Wiking, zer ka jąc na most. Ludzie stali po
obu stro nach taśmy wygra dza ją cej, na par kingu i na brzegu rzeki. Wielu chro niło
swoje komórki pod para so lami. Za chwilę w sieci zaroi się od fil mi ków poka zu ją- 
cych pracę służb ratow ni czych.

Karetka odje chała z włą czoną syreną, kie ru jąc się do szpi tala w Stenträsk.
Wiking odda lił się od rzeki i wró cił na most. Miał wra że nie, że deszcz nieco
zelżał.

– Zro bi łem zdję cia temu, co jesz cze zostało – powie dział Roland Lars son,
wycho dząc na jezd nię. – Deszcz zmył ślady hamo wa nia.

– Trzy słupki balu strady zostały wyrwane. Musiał tra fić w ten środ kowy, który
pocią gnął za sobą dwa pozo stałe.

Jeden ze słup ków znik nął, pew nie poszedł na dno razem z samo cho dem. Dwa
pozo stałe zostały ścięte u pod stawy, leżały na brzegu jezdni. Paliki poprzeczne
poła mały się jak wyka łaczki. Jaka siła była potrzebna, żeby doko nać takiego spu- 
sto sze nia? Na pewno w jakiejś mie rze zale żało to od trwa ło ści samej kon struk cji.

– Prze ślij mi zdję cia i wszel kie infor ma cje mej lem – popro sił Wiking.
Do wygro dze nia od strony pół noc nej zbli żał się wóz pomocy dro go wej. Wielki

pojazd, wyglą da jący jak mały prom. Wiking pospie szył do wygro dze nia i usu nął
taśmę.

– Dojazd od strony połu dnio wej, jakieś sto metrów w dół nurtu – zawo łał. Kie- 
rowca, męż czy zna w jego wieku o nazwi sku Lundström, opu ścił szybę.

– Chcesz jechać ze mną? – spy tał.
Wiking uniósł kciuk. Wóz prze je chał, Wiking ponow nie umo co wał taśmę, naj- 

le piej, jak mógł, po czym wsko czył do kabiny kie rowcy. Zje chali nad rzekę.
Sigge Anders son zanur ko wał ponow nie, by umo co wać liny wokół wraku.

Zadzwo niła komórka Wikinga, nie roz po znał numeru.
– Mówi Abdul Muham mad. Możesz roz ma wiać?
Wiking odwró cił się ple cami do kole gów.
– Wła śnie wycią gamy z rzeki wrak samo chodu. Ode zwę się.
Gło śne okrzyki za jego ple cami sygna li zo wały wyj ście nurka z wody, akcja

wydo by cia wraku mogła się roz po cząć. Wiking odwró cił się i zoba czył, jak liny
zaczy nają się napi nać.

Znów ode zwała się komórka. Dzwo nił Mats.
– Masz teraz czas?



Wiking zaczerp nął płytko powie trza.
– Prawdę mówiąc, nie bar dzo.
– To nic pil nego. Wró cimy do tego póź niej.
Tył samo chodu uka zał się nad powierzch nią wody. SUV, sto sun kowo nowy

model, srebrny. Woda wypły wała kaska dami z wnę trza, jak z dursz laka przy
odce dza niu maka ronu. Lundström odcze kał, aż więk szość wody wypły nęła, po
czym spo koj nie kazał prze nieść wrak na brzeg. Przód był cał ko wi cie znisz czony.
Wiking scho wał komórkę.

Deszcz nie mal prze stał padać.

Próby reani ma cji ofiary nie dały rezul tatu. Tuż po przy by ciu do szpi tala stwier- 
dzono zgon. Uto nię cie w połą cze niu z licz nymi krwo to kami wewnętrz nymi, któ- 
rych przy czyną był silny uraz.

Innymi słowy, męż czy zna zmarł w wyniku wypadku.
Z tablic reje stra cyj nych wyni kało, że samo chód był zare je stro wany na Hansa-

Olova Oskars sona, uro dzo nego w 1968 roku, zamiesz ka łego w Vid sel. Auto
marki Audi Q3 z 2018 roku, ben zyna. Wiele wska zy wało na to, że zmarły męż- 
czy zna był wła ści cie lem samo chodu. Jego twarz była w takim sta nie, że posta no- 
wiono ścią gnąć kartę den ty styczną, by usta lić toż sa mość denata, zanim rodzina
zosta nie powia do miona. Tutaj nie można było popeł nić błędu.

Teczka męż czy zny, z czar nego metalu marki Rimova, została odna le ziona
w kabi nie. Zamknięta i zaplom bo wana. Nie zna le ziono klu cza do zamka, dla tego
Roland Lars son, zabrał ją na komi sa riat, gdzie zamie rzał spró bo wać ją otwo rzyć.
Wiking poje chał do szpi tala, żeby obej rzeć ciało. Zna lazł lekarkę, która zaj mo- 
wała się sprawą. Była w sto łówce, jadła rosół z klu skami i kanapkę z serem. Poin- 
for mo wała go, że karta den ty styczna ma zostać prze słana jej mailem po lun chu.
Wymie nili się nume rami komó rek, by uspraw nić komu ni ka cję.

Kiedy Wiking wró cił do sie bie, w komi sa ria cie pano wała cisza. Carina Bur- 
strand wyszła na lunch, a Roland Lars son został wezwany do Träsket, gdzie
doszło do próby wła ma nia. Wiking miał ze sobą rze czy oso bi ste ofiary wypadku:
ubra nia, obrączkę, bre lok z nie czy telną inskryp cją i zega rek marki Seiko. Butów
nie odna le ziono, zapewne porwał je prąd. Usiadł w swoim pokoju i zaczął prze- 
glą dać dane STRAD-y, Swe dish Traf fic Acci dent Data Acqu isi tion. Zer k nął na
szkic ilu stru jący prze bieg zda rze nia, porów nał z wła snymi notat kami i zdję ciami
zro bio nymi przez Rolanda.

Do pośli zgu na mokrej nawierzchni docho dziło, kiedy mię dzy kołami
a nawierzch nią jezdni poja wiła się woda. Koła tra ciły przy czep ność, a kie rowca
kon trolę nad samo cho dem, nie mógł ani hamo wać, ani przy spie szyć.

W tym przy padku do pośli zgu doszło na środku mostu. Nic nad zwy czaj nego,
nic dziw nego. Silny deszcz, kiep ska widocz ność. Kie rowca stra cił kon trolę nad
pojaz dem, który zaczął się krę cić wokół wła snej osi i wje chał w balu stradę. Tak
się zda rza.



„Jechał tak szybko, że pomy śla łam, że zaraz zde rzy się z tym dru gim samo- 
cho dem”, powie działa kobieta, ta, która zgło siła też wypa dek poli cji. Co miała na
myśli, mówiąc o „tym dru gim samo cho dzie”? Tym jadą cym z prze ciwka?

Wiking wybrał jej numer w komórce.
– Prawdę mówiąc, nie wiem, czy w ogóle coś widzia łam – stwier dziła. Wyda- 

wała się znacz nie mniej roz mowna niż rano. – Widocz ność była zła, nie wiem, co
naprawdę się wyda rzyło. Poza tym nie chcę być w to wmie szana.

– Infor mo wa łem panią, że będę chciał spi sać pani zezna nia – powie dział
Wiking krótko. – I albo zro bimy to teraz przez tele fon, albo będzie się pani
musiała sta wić w komi sa ria cie.

Kobieta zaka słała. I pro szę, pomo gło. Pamięć wró ciła.
– Jecha łam jakieś sto metrów za tym samo cho dem. Kiedy doje cha li śmy do

mostu, nagle przy spie szył, i to bar dzo. Skrę cił ostro w lewo, byłam prze ko nana,
że zde rzy się z tym dru gim samo cho dem, ale kie rowca nagle skrę cił ostro
w prawo i wylą do wał w rzece…

Wiking patrzył na leżące przed nim zdję cia, na wyrwę w balu stra dzie i nie wi- 
doczne ślady hamo wa nia.

– Kie rowca przy spie szył po wje cha niu na most?
– Tak, istot nie przy spie szył. Chcia łam go wyprze dzić, ale zoba czy łam ten

drugi nad jeż dża jący samo chód.
– Więc nie jechała pani sto metrów za nim. Raczej dzie sięć?
Po dru giej stro nie zapa dła cisza.
– Począt kowo jecha łam sto metrów za nim, może nawet wię cej.
– Dogo niła go pani?
– No tak…
– Z jaką pręd ko ścią pani jechała?
– Tam jest ogra ni cze nie do dzie więć dzie się ciu kilo me trów.
– Nie o to pyta łem. Z jaką pręd ko ścią pani jechała i jak pani sądzi, z jaką pręd- 

ko ścią jechał samo chód przed panią?
Wiking miał wra że nie, że kobieta zacią gnęła się papie ro sem.
– Na pewno nie prze kro czy łam dozwo lo nej pręd ko ści. Padało, nie dało się

jechać wię cej niż dzie więć dzie siąt na godzinę. Samo chód przede mną jechał
znacz nie wol niej. Może sie dem dzie siątką.

– Ale to się zmie niło, kiedy wje chał na most?
– Tak, wtedy dodał gazu.
– Z jaką pręd ko ścią jechał?
– Na pewno ponad dzie więć dzie siąt na godzinę, bo mi odje chał.
Wiking otarł czoło.
– Powie działa pani, że kie rowca „skrę cił ostro” w lewo. Pro szę spre cy zo wać,

co zna czy „skrę cił ostro”. Czy samo chód wpadł w poślizg?
Kobieta się zawa hała.
– Nie wiem – powie działa w końcu. – Jakby się zako ły sał.
– Zako ły sał? Znio sło go w lewo?
– Tak, a potem w prawo.



– Po czym wpadł do rzeki?
– Tak, domy ślam się, że nie miał takiego zamiaru, ale tak się stało. To

naprawdę było straszne. Będę potrze bo wała pomocy, żeby sobie z tym pora dzić.
Czy mam szansę na roz mowę z psy cho lo giem? Albo grupę wspar cia?

– Pro szę spraw dzić na naszych stro nach. I dzię kuję za infor ma cje.
Zakoń czył roz mowę i ponow nie zaj rzał do nota tek Rolanda. Zna lazł dane kon- 

tak towe pary jadą cej z prze ciwka, zadzwo nił naj pierw na jedną komórkę, potem
na drugą. Żad nej odpo wie dzi. Po chwili ode zwała się jego wła sna komórka.

– Usta li li śmy toż sa mość ofiary – poin for mo wała go lekarka. – To Hans-Olov
Oskars son.

Wiking zadzwo nił do Rolanda Lars sona.
– Jedziemy do Vid sel. To on, wła ści ciel samo chodu.
Infor ma cję o zgo nie zawsze prze ka zy wało dwóch funk cjo na riu szy.
– Będę za kwa drans – odpo wie dział kolega.
Wiking zaczął stu kać pal cami w komórkę, wahał się.
Po chwili zadzwo nił Mats Vikan der.
– O co chcia łeś spy tać?
– Zacze kaj chwilę, zamknę drzwi.
Wiking cze kał.
– PESEL Heleny – zaczął Mats. – Wiesz, kiedy go otrzy mała?
– Otrzy mała?
– Tak, uro dziła się w Dubaju, ale cztery ostat nie cyfry zaczy nają się od 12, co

suge ruje, że była zamel do wana w woje wódz twie sztok holm skim. Wiesz gdzie?
Wiking wziął głę boki wdech.
– Może w Sol nie? Jej matka miesz kała tam, zanim wyszła za mąż i prze nio sła

się za gra nicę. Coś się nie zga dza?
– Cyfra kon tro lna – powie dział Mats.
Wiking nic z tego nie rozu miał.
– O czym ty mówisz?
– O pasz por cie dyplo ma tycz nym Heleny. Został skra dziony pod czas napadu,

któ rego byłeś świad kiem, tak?
– Tak, razem z dzien nym utar giem…
– Byłeś z nią, kiedy wydano jej nowy pasz port – cią gnął Mats. – Poszła na

poli cję, miała przy sobie zaświad cze nie z kan ce la rii para fial nej, zgło sze nie kra- 
dzieży sta rego pasz portu, no i byłeś ty, i poświad czy łeś, że ona to ona.

– I co z tego?
– Nikt ni gdy nie kwe stio no wał jej PESEL-u?
– Dla czego ktoś miałby to robić?
– Numer, który podała w pasz por cie i zgła sza jąc napad poli cji: 621130-1261,

jest nie pra wi dłowy. Dzie siąta i ostat nia cyfra to cyfry kon tro lne, wyli czane przy
uży ciu loga rytmu Luh nala. W przy padku Heleny jedna cyfra się nie zga dza.
Zamiast jedynki powinna być dzie wiątka.

Wiking oddy chał bez gło śnie z otwar tymi ustami. Algo rytm Luh nala, co to, do
cho lery, było?



– Może ist nieć cał ko wi cie natu ralne wytłu ma cze nie – cią gnął Mats. – Kiedy
Helena się uro dziła, w 1962 roku, PESEL skła dał się z dzie wię ciu cyfr. Dzie siątą
dodano w 1968 roku, kiedy miesz kała w Anka rze czy Nairobi, czy może jesz cze
gdzie indziej. Może popeł niono jakiś błąd. Jed nak to dość dziwne.

Wiking prze łknął ślinę.
– Jak to moż liwe, że nikt ni gdy nie zwró cił na to uwagi? – spy tał lekko

schryp nię tym gło sem.
– Numery PESEL zostały upo rząd ko wane dopiero na początku lat dzie więć- 

dzie sią tych, kiedy odpo wie dzial ność za nie prze jął Urząd Skar bowy. Pozna łeś jej
ojca?

– Miesz kał w Malmö i zmarł…
– Spo tka łeś go kie dyś? Dyplo matę Sver kera Isaks sona?
Wiking przy ło żył dłoń do czoła.
– Nie, umarł nie długo po tym, jak pozna łem Helenę.
– Jak miał na imię jej brat?
– Filip. Jego widy wa łem czę sto.
– Prze niósł się do Sta nów?
– Do Austra lii. Miał austra lij skie oby wa tel stwo, uro dził się, kiedy Sver ker był

na pla cówce w Can be rze…
– Kiedy ostat nio z nim roz ma wia łeś?
– Kiedy powie dzia łem mu, że Helena się uto piła.
– Mia łeś jego numer?
– Naj wy raź niej.
– Ode brał, kiedy do niego zadzwo ni łeś?
Co to za dziwne pyta nia?
– Nie, ode brała jakaś dziew czyna, zosta wi łem wia do mość, że go szu kam. Był

na zewnątrz, ode zwał się po kwa dran sie.
Mats cze kał w mil cze niu.
– Co takiego? – dener wo wał się Wiking.
– Zdzwo nimy się póź niej – powie dział Mats i się roz łą czył.
W tym momen cie na par king za komi sa ria tem wje chał Roland Lars son.

Wiking obser wo wał, jak kolega wysiada z radio wozu i szybko zmie rza do wej- 
ścia. Zamknął oczy, pokój zawi ro wał, puścił komórkę i obiema rękami przy trzy- 
mał się blatu biurka. Głos Matsa odbi jał mu się echem w gło wie: Numer jest nie- 
pra wi dłowy, powinna być dzie wiątka, pozna łeś jej ojca? Sver kera Isaks sona,
dyplo matę?

– To jego rze czy oso bi ste?
Roland Lars son stał w drzwiach, trzy ma jąc w ręku kar ton.
Wiking wstał.
– Udało ci się otwo rzyć teczkę?
– Był w niej port fel i doku menty z pracy.
Wiking ski nął głową, na dal trzy mał się blatu biurka, żeby nie upaść.
– Żonaty, dwóch synów, dwa dzie ścia i szes na ście lat.
– Szlag – powie dział Roland i ruszył do samo chodu.



Wiking, wycho dząc, wypił w kuchni dwie szklanki wody. Ość uwie rała go
w gar dle.

Deszcz ustał, ale powie trze było szare i cięż kie od wil goci. W dro dze do Vid sel
sie dzieli obok sie bie w mil cze niu. Prze ka za nie wia do mo ści o zgo nie było chyba
naj trud niej szym zada niem w tym zawo dzie. Żona nazy wała się Anna Oskars son,
uro dzona w 1970 roku. Miała pięć dzie siąt lat i już była wdową.

Jak jej brat miał na imię? Kiedy ostat nio z nim roz ma wia łeś? Ode brał, kiedy
zadzwo ni łeś?

– Tutaj w lewo – powie dział Wiking, wyłą cza jąc GPS.
Hans-Olov Oskars son miesz kał w typo wym żół tym budynku z bia łymi okien- 

ni cami. Chyba nie peł niły żad nej funk cji, ponie waż były przy twier dzone na stałe
do ścian. Dobrze utrzy mane kwietne rabatki po obu stro nach żwi ro wej ścieżki
pro wa dziły do drzwi wej ścio wych. Męż czy zna z rodziną, który dbał o swój dom.

Wiking zadzwo nił do drzwi, trzy ma jąc w ręku poli cyjną pla kietkę. Roland
Lars son stał za nim z kar to nem w ręku.

Otwo rzyła im zapła kana kobieta.
– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji w Stenträsk. Ja nazy wam się Wiking Storm- 

berg, a to mój kolega, Roland Lars son. Poszu ku jemy Anny Oskars son.
– Widzia łam na Face bo oku, jak wycią ga cie samo chód z rzeki – powie działa

kobieta.
– Możemy wejść?
– To prawda, że on nie żyje?
Nie było sensu prze cią gać sprawy.
– Tak, nie stety – odparł Wiking. – Pani mąż zgi nął w wypadku samo cho do-

wym.
Kobieta cof nęła się w głąb domu. Z jej gar dła wydo był się dźwięk przy po mi- 

na jący wycie, odbił się echem od ścian cia snego holu. Kobieta opa dła na krze sło
obok sto lika, na któ rym stał ana lo gowy tele fon, ukryła twarz w dło niach i zaczęła
zawo dzić. Wiking i Roland cze kali w mil cze niu, sto jąc obok niej. Po minu cie
płacz nieco ustał, zamie nił się w ciche kwi le nie. Kobieta koły sała się chwilę, po
czym umil kła i wstała z krze sła.

– Wejdź cie, pro szę. Może kawy?
Obaj ski nęli gło wami, także Wiking.
W kuchni sie dział nasto la tek, miał ręce zło żone na kola nach, wzrok utkwiony

w stole. Roland posta wił pudełko z rze czami oso bi stymi na bla cie kuchen nym.
– Przy cho dzimy z bar dzo smutną wia do mo ścią – powtó rzył Wiking tak, żeby

chło pak też go sły szał. – Hans-Olav zmarł w wyniku wypadku samo cho do wego
na moście nie da leko Vitvat t net dzi siaj tuż przed godziną dzie wiątą rano.

Usiadł obok chłopca.
– Ty jesteś Albin?
Chło piec przy tak nął. Wiking podał mu rękę, nie przej mu jąc się covi dem.
– Bar dzo mi przy kro, że muszę prze ka zać ci tę wia do mość – powie dział.



Chło pak jesz cze bar dziej schy lił głowę, jego ramiona drżały.
– Też oglą dał wszystko w sieci – wtrą ciła matka. – Dla czego pozwa la cie, żeby

ludzie wrzu cali takie filmy?
– Poli cja nie zarzą dza inter ne tem czy mediami spo łecz no ścio wymi – powie- 

dział Roland, sia da jąc naprze ciwko Wikinga. – Może jedy nie pro sić ludzi, by
oka zy wali wię cej zro zu mie nia.

Anna Oskars son wyjęła fili żanki, ale nie posta wiła ich na stole.
– Od razu wie dzie li śmy że to jego samo chód, albo bar dzo podobny. A potem

nie odbie rał komórki. Dla czego przyj ście tutaj zabrało wam tyle czasu? To chyba
wasze zada nie infor mo wać ludzi o takich zda rze niach?

– Ubo le wam, że filmy z miej sca zda rze nia tra fiają do sieci, zanim zdą żymy
ziden ty fi ko wać ofiary wypadku – ode zwał się Wiking. – Musimy być ostrożni,
dbamy, by nie popeł nić błędu.

Kobieta posta wiła fili żanki przed poli cjan tami i usia dła na krze śle obok.
– Co się stało?
– Zawi niła pogoda. Mąż wpadł w poślizg na moście. Nie mógł nic zro bić. Nie- 

szczę śliwy zbieg oko licz no ści.
Kobieta znów zaczęła pła kać.
– I to wła śnie dzi siaj – powie działa, wycie ra jąc nos. – Wła śnie dostał awans.

Naresz cie przy szła kolej i na niego.
Wiking poczuł, jak jego czoło muska zimny wiatr.
– Dostał awans? – spy tał.
– Tak. Nie wiele wiem, bo mąż nie wiele nam mówił, ale dostał pod wyżkę,

i dodat kowy tydzień urlopu, no i nagle taki wypa dek…
Wiking poczuł, że ma sucho w ustach. Jego pole widze nia się zawę ziło, jak

tunel w ciem no ściach.
– Gdzie pra co wał pani mąż?
– W bazie w Stenträsk.



ZOSTALI Z RODZINĄ, aż cie nie zro biły się dłu gie i sąsie dzi zaczęli wra cać z pracy
do domu. Star szy syn, Lukas, przy je chał auto bu sem z Luleå, gdzie stu dio wał.
Objął jed no cze śnie i matkę, i brata, pła kali razem. Kiedy dom wypeł nił się krew- 
nymi i przy ja ciółmi, funk cjo na riu sze mogli go opu ścić.

Wra cali do Stenträsk w mil cze niu.
– Para w SUV-ie – zaczął w końcu Wiking. – Jak oni opi sali to zda rze nie?
– Nie roz ma wia łeś z nimi?
Wiking pokrę cił głową prze cząco.
– Samo chód wpadł w poślizg. Obró cił się, zna lazł się na prze ciw le głym pasie

ruchu i prze bił balu stradę.
– Zako ły sał się?
– Co?
– Jak wtedy, gdy kie rowca za mocno skręca kie row nicę, naj pierw w jedną,

potem w drugą stronę.
– Samo chód, który wpada w poślizg, nie koły sze się.
Wiking nie odpo wie dział, wyglą dał przez szybę.



TUŻ PRZED PÓŁ NOCĄ niebo pękło, uka zu jąc całą Drogę Mleczną. Świa tło gwiazd
prze ni kało przez okna do garażu komi sa riatu, gdzie wrak ben zy no wego audi Q3
model z 2018 roku stał nad kana łem w warsz ta cie. Na nie rów nej beto no wej pod- 
ło dze utwo rzyły się nie wiel kie kałuże, odbi jały świa tło.

Wiking Storm berg, z wykształ ce nia inży nier, poza tym wie lo letni pre nu me ra- 
tor takich pism jak „Świat Tech niki”, „My, wła ści ciele samo cho dów” czy „Auto
Moto sport”, stał i wpa try wał się w pojazd, jakby to był duch. Wisiał nad nim
w kanale niczym pojazd kosmiczny, przed miot z innego świata. Znany mu w każ- 
dym szcze góle, ale cał ko wi cie nie zro zu miały.

Pod czas gdy księ życ wędro wał po nie bie, Wiking pró bo wał zro zu mieć to, co
wyda wało się nie moż liwe. Coś z wra kiem było nie tak, gdzieś wśród tych zmiaż- 
dżo nych czę ści była odpo wiedź, któ rej nie znał.

Wró cił do swo jego świata.
Kto miał środki, by two rzyć duchy samo cho dów? Spra wić, by nagle się zako- 

ły sały, naj pierw w lewą stronę, potem w prawą? I prze biły balu stradę mostu.
Tech nik z Luleå miał zja wić się wcze śnie rano następ nego dnia. Prośba

Wikinga nie została dobrze przy jęta. Prawdę mówiąc, nie uznano jej za prio ry tet,
nie wysy łano spe cja li stów do zwy kłego pośli zgu. Wiking musiał wyka zać się sta- 
now czo ścią. Zamie rzał poin for mo wać tech nika o prze biegu wypadku, nie zdra- 
dza jąc jed nak swo ich podej rzeń.

Poza tym musiał skon tak to wać się z parą w SUV-ie. Być może coś widzieli,
zare ago wali na coś, czego prze mo czona kobieta nie odno to wała.

Zamknął oczy.
Wrak śmiał się, aż echo nio sło mię dzy beto no wymi ścia nami.



ZIMA 1986 ROKU

ROZ PO CZĄŁ SIĘ STAŻ. Wiking jeź dził w patrolu na Nor r mal mie, Mats Vikan der na
Södermalmie. Frank Nils son dołą czył do poli cji przy metrze.

Mats i Frank byli już na miej scu w kawiarni, kiedy zja wił się Wiking. Mats
zamó wił wielki kubek kawy i bułeczkę cyna mo nową, Frank piwo.

– Te różne chwyty, któ rych uczono nas w szkole, w ogóle nie dzia łają – narze- 
kał Frank. – Wypró bo wa łem już trzy, są nic nie warte. A wy co o tym myśli cie?

Wiking usiadł przy sto liku z bisz kop tem i lodem. Mats przy tak nął.
– Wiem, wyswo ba dzają się.
– Któ re goś dnia goni li śmy jakie goś dra nia – zaczął Frank. – Facet był wielki

jak sto doła, ale ja też nie jestem ułom kiem, więc pomy śla łem, że sko czę na niego
i go obez wład nię, no i kiep sko się to skoń czyło. Potłu kłem się, bolało jak cho lera.

Wiking się roze śmiał.
– Powin ni śmy zacząć ćwi czyć sporty walki – stwier dził Mats. – Nauczyć się

pod staw. Tak byłoby naj le piej.
– Zga dzam się. Możesz mnie zapi sać – ode zwał się Frank.
– Też w to wcho dzę – rzu cił Wiking.
– Ja mam wszystko zor ga ni zo wać? Kurs judo dla począt ku ją cych?
– Gra tu luję – powie dział Frank, wypi ja jąc łyk piwa. – Musi cie pła cić karę,

jeśli nie zje cie wszyst kiego?
– O czym ty mówisz? – spy tał Mats zdzi wiony.
– Poli cja dzia ła jąca przy metrze ma mnó stwo dziw nych zasad. Nie wolno

odpo wia dać ludziom, któ rzy pytają o drogę, tylko wska zać im kie ru nek ręką.
– Wła ści wie brzmi to sen sow nie. Nie jeste śmy prze wod ni kami tury stycz nymi.
– Dziew czyny mają prze chla pane. Muszą wiele zno sić – stwier dził Frank.
W patrolu, w któ rym jeź dził Wiking, była jedna dziew czyna. O ile Wiking

zdą żył się już zorien to wać, wyko ny wała tę samą pracę co inni i tak samo była
trak to wana. Mats, który jeź dził w patrolu w okręgu 3230 na Södermalmie, pokrę- 
cił głową.

– U nas dziew czyny mają świet nie. Nie zauwa ży łem, żeby były jakieś pro- 
blemy, ale na pewno dzieją się różne rze czy, któ rych się nie widzi.

Wiking i on spoj rzeli na zegarki w tym samym momen cie, jakby się umó wili.
Frank miał wolne i zamó wił jesz cze jedno piwo.

– Mam pyta nie – zwró cił się do Matsa. – To prawda, że w kwiet niu wstę pu jesz
do Säpo?

– Tak, zga dza się.
– Będzie obo wią zy wał cię inny sto pień bez pie czeń stwa niż nas?



Mats wstał.
– Jestem oby wa te lem o nie po szla ko wa nej opi nii i wyso kim morale w prze ci-

wień stwie do byłego dzien ni ka rza popo łu dnió wek.
– A wła śnie, Anna wypo wie działa umowę najmu swo jego pokoju – zako mu ni- 

ko wał Frank. – Po week en dzie wpro wa dza się do mnie.
– Szkoła speł nia pokła dane w niej ocze ki wa nia – stwier dził Mats.
Szkołę Poli cyjną nazy wano powszech nie Love School.
Mats i Wiking wyszli z kawiarni i wró cili każdy do swo ich obo wiąz ków.
Słońce zaczęło już zacho dzić, kiedy Wiking strze pał z sie bie śnieg i wszedł do

budynku komendy na Bryg gar ga tan. W nie wiel kiej szafce, którą mu przy dzie- 
lono, wisiała jego skó rzana kurtka i kulo od porna kami zelka, na półce leżała
czapka i ręka wiczki. Zdjął cywilne ubra nie, wło żył mun dur i od razu poczuł róż- 
nicę. Pas skrzy żo wany na piersi. Kami zelka była sztywna, buty cięż kie. U paska
miał pałkę i kaburę z pisto le tem. Wszystko to zmie niało go. Jakby nagle było go
wię cej, jakby sam stał się więk szy. Poru szał się pew nym kro kiem doświad czo- 
nego poli cjanta, wypro sto wany. Stał się swoim ojcem.

Kupił puszkę coli w auto ma cie i udał się do wspól nej kuchni, by wlać ją do
kubka. Sły szał, jak zbie rają się kole dzy, jeden po dru gim, szy ku jąc się do cze ka- 
ją cych ich zadań.

– Ej, ty tam, nastaw kawę, kiedy wypi jesz ostatni kubek – ode zwał się jego
kolega, Borgström, będący koor dy na to rem ope ra cyj nym. Uśmiech nął się i pokle- 
pał go po ple cach. Znał jego ojca i zawsze pod kre ślał, że był porząd nym face tem.
Dla Wikinga było to ważne, nawet jeśli sam nie do końca się z tym zga dzał.

Nasta wił eks pres. Wystar czyło wci snąć guzik.
Jako sta ży sta miał taką samą pozy cję jak inni funk cjo na riu sze, przy słu gi wała

mu taka sama broń i takie same upraw nie nia, jakie mieli ci, któ rzy byli zatrud- 
nieni na stałe. W teo rii powi nien jedy nie towa rzy szyć innym i przy glą dać się ich
dzia ła niom, ale rze czy wi stość wyglą dała ina czej.

Tego wie czoru, w pią tek 28 lutego, było ich sze ściu w patrolu, mieli zmianę od
szes na stej do pół nocy. Chri ster, jego instruk tor, odpo wia dał za okręg Nor r malm.
To on był odpo wie dzialny za wyko na nie zada nia.

– Słu chaj cie – powie dział do dzie się ciu poli cjan tów z wie czor nej zmiany, któ- 
rzy zebrali się na odpra wie. – Jest pią tek, dzień wypłaty, na mie ście będą tłumy.
Cały dzień był mróz jak dia bli, wie czo rem będzie tylko gorzej, więc uwa żaj cie na
pija ków. Żeby nie zamar zli…

Jeden z kole gów rzu cił coś o cudow nym otrzeź wie niu, wywo łu jąc tu i ówdzie
śmiech.

Szef przed sta wił toczące się wła śnie akcje. Wydział nar ko ty ków pro wa dził po
połu dniu dzia ła nia na Plat tan w samym cen trum, nie wy klu czone, że będą potrze- 
bo wać wspar cia.

Dwa dzie ścia po czwar tej weszli do poli cyj nej fur go netki. Pro wa dziła Lena,
Chri ster sie dział obok i trzy mał w ręku radio. Wiking i Ulf na środ ko wym sie dze- 
niu, Kent i Per z tyłu. Mieli za sobą długi tydzień, ale Wiking nie narze kał. To był
jego ostatni patrol, potem miał mieć wolne.



Pierw sze zgło sze nie otrzy mali, jesz cze zanim zdą żyli wyje chać na Vasa ga tan –
 kłót nia w miesz ka niu na Vanadisvägen. Dzwo nili sąsie dzi: tym razem wyglą dało
na to, że facet rze czy wi ście może ją zabić.

Ruszyli przed sie bie na sygnale.
Krzyki kobiety i dzieci mie szały się z wrza skami faceta, sły chać je było już na

par te rze. Wiking zablo ko wał drzwi windy, by nie można było jej użyć. Kent
wziął ze sobą narzę dzia potrzebne do wywa że nia drzwi, na wypa dek gdyby
zaszła taka potrzeba. Oka zały się nie przy datne, bo zapła ka nemu mal cowi
w końcu udało się je otwo rzyć.

Kobieta krwa wiła z nosa i ust, miała też zakrwa wione jedno oko. Noga ugi nała
się pod nią pod dziw nym kątem. Męż czy zna nie bar dzo rozu miał, co poli cja tu
robi. Nie miał zamiaru ni gdzie się ruszać. Nie ude rzył żony, po pro stu dys ku to- 
wali, czło wiek nie może już zamie nić kilku słów z żoną, żeby poli cja od razu nie
wściu biała nosa? Lena wezwała karetkę i zawia do miła opiekę spo łeczną. Kiedy
Per pró bo wał prze ko nać męż czy znę, żeby poszedł z nimi, ten zro bił się jesz cze
bar dziej agre sywny. Wiking przy po mniał sobie, co Frank mówił o chwy tach, któ- 
rych uczono ich w szkole, i o tym, że nie wiele było z nich pożytku. Sam też tak
uwa żał, jed nak chwy cił męż czy znę, obez wład nił go i wyniósł z miesz ka nia. Prze- 
ka zał go kole gom z radio wozu 1490, który wła śnie nad je chał. Męż czy zna miał
tra fić do aresztu.

– On tak naprawdę taki nie jest – wyszep tała kobieta Wikin gowi. – Chyba że
go spro wo kuję – mówiła, leżąc już na noszach.

O wpół do dwu na stej, kiedy Wiking pod je chał na sta cję ben zy nową przy
Norra Ban tor get, żeby zatan ko wać fur go netkę, nade szła infor ma cja o strze la ni nie
na Sveavägen.
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NA SKRAJU BAGNA STAŁ dziwny kamień. Miał pół metra wyso ko ści i nie cały metr
sze ro ko ści, poły ski wał na zie lono i był pła ski na środku, z pod wyż szoną kra wę- 
dzią z tyłu.

Wiking odkrył go rok po zagi nię ciu Heleny. Wędro wał godzi nami po pod mo- 
kłych tere nach, zmar z nięty, czu jąc cię żar na ciele i duchu, gdy na jego dro dze
nagle poja wił się kamień. Opadł na niego jak na fotel i odna lazł spo kój w pustej
prze strzeni, jaką miał przed sobą. Roz le głe mokra dła, daleka per spek tywa.
Następ nym razem też do niego tra fił, i kolej nym. W końcu zaczął przy no sić ze
sobą coś, na czym mógł dłu żej sie dzieć, poduszkę czy cienki mate rac.

Nie kiedy, gdy pozwa lał myślom wędro wać, sku piał się nawet bar dziej na
kamie niu niż na niej.

Jak to się stało, że tra fił wła śnie w to miej sce? Tuż obok bagna, z wido kiem na
bru natną taflę wody. W pobliżu nie było żad nych skał, a przy naj mniej on ni gdy
się na żadną nie natknął.

Czy ktoś go tu umie ścił? Kazał go tu przy wieźć, by móc na nim sie dzieć
i patrzeć na mokra dła? Być może wiele tysięcy lat temu. By wspo mi nać czy by
zapo mnieć?

A może to po pro stu lodo wiec go tu zosta wił, cofa jąc się w kie runku Suli- 
telmy? To było naj bar dziej praw do po dobne.

Ale skąd był?
Skąd pocho dził ten zie lon kawy kamień?
A może zmie nił kolor z cza sem? Może spra wił to pożar, może wiek czy ludzka

zazdrość? Tak czy ina czej Wiking lubił tam sia dy wać. Kamień był odpo wied nio
wysoki i zapew niał wygodne opar cie dla krę go słupa. Sma ro wał się „olej kiem
dżun glo wym” czy innym podob nym pre pa ra tem z apteki, który chro nił go przed
koma rami, i sie dział tam, aż komary sta wały się nie do wytrzy ma nia albo zaczy- 
nał padać deszcz.

Roz ma wiał z nią. Począt kowo jedy nie w myślach, potem szep tem. Pod koniec
roz ma wiał już na głos, nasłu chu jąc jej odpo wie dzi. Znaj do wał je w dźwię kach
owa dów, trze po cie skrzy deł ważek, szu mie weł nia nek, zgod nym chó rze pie czu- 
szek i mucho łó wek.

Usły szeli go ludzie zbie ra jący jagody, zna jomi Siv Johans son, i zaalar mo wali
jego matkę. Wiking zaczął tra cić zmy sły.

Zmu sili go, żeby prze stał tam cho dzić. Obie cał, że już ni gdy tam nie pój dzie,
i dotrzy mał słowa.

Aż do dzi siaj.



Dzi siaj nie miał ze sobą żad nej poduszki. Kamień był twardy jak cho lera
i uwie rał go w plecy. Nie roz ma wiał z nią, bo wie dział, że go okła mała. Cały czas
tylko uda wała. Oszu ki wała go przez wszyst kie te lata. Smu tek, ból, dzieci pozba- 
wione matki. Mrocz ność Elin. Wszystko było cho lerną grą.

Jego poczu cie zdrady było rów nie głę bo kie jak bagno.
Rze czy wi stość też nie była po jego stro nie. Nic nie wska zy wało, żeby wyda- 

rzyło się tu coś nie zwy kłego.
Tech nik z Luleå nie zna lazł niczego podej rza nego we wraku samo chodu. Audi

wpa dło w poślizg, nic innego nie wcho dziło w grę.
Szyb ko ścio mierz zatrzy mał się na 77 kilo me trach na godzinę, co zna czyło, że

z taką pręd ko ścią jechał samo chód w momen cie, gdy sil nik został zmiaż dżony.
Wszel kie szkody wyni kały z ude rze nia o balu stradę mostu i o wodę, prąd w tym
miej scu był bar dzo silny. Tech nik, wscho dząca gwiazda z kol czy kiem w nosie,
z tru dem ukry wał swoje poiry to wa nie długą podróżą, by potwier dzić, że doszło
do wypadku jakich wiele. Wiking zadał mu kilka szcze gó ło wych pytań doty czą- 
cych układu kie row ni czego i ewen tu al nych śla dów inge ren cji.

– Co takiego? – zdzi wił się gwiaz dor z kol czy kiem w nosie. – Układ kie row ni- 
czy znaj duje się pod maską. Widzia łeś, w jakim jest sta nie?

Tak, Wiking wie dział, gdzie jest układ kie row ni czy, a w nocy przyj rzał się też
dokład nie masce, czy raczej temu, co z niej zostało. Spy tał, czy tech nik zna lazł
coś, co go zasko czyło, coś, czego nie powinno tam być. Na przy kład nadaj nik
blu eto oth.

Gwiaz dor z kol czy kiem w nosie zare ago wał nie tyle iry ta cją, ile zanie po ko je- 
niem.

– To nowo cze sny samo chód – zaczął tłu ma czyć Wikin gowi. – Takie samo-
chody mają zwy kle blu eto otha, to obec nie nie mal stan dard.

Wiking wyra ził prośbę, by prze słać czę ści wraku do dal szej ana lizy, może do
Linköpingu albo przy naj mniej do zakładu w Umeå, ale wtedy gwiaz dor uznał, że
ma dosyć, spa ko wał swoje rze czy i wró cił do Luleå.

Tak więc samo chód-duch nie ist niał.
Wiking skon tak to wał się z oso bami z SUV-a, parą eme ry tów z Korsträsk. Roz- 

ma wiał z każ dym z nich z osobna. Nie zauwa żyli, żeby audi „koły sało” się na
dro dze, zanim ude rzyło w balu stradę. Wszystko wska zy wało na poślizg na
mokrej nawierzchni.

Z dru giej jed nak strony oboje wspo mi nali o „czer wo nym samo cho dzie”, czyli
tym dru gim aucie, które jechało z prze ciwka. Audi było srebrne.

Wiking zapo znał się także z infor ma cjami na temat pro ble mów z digi ta li za cją
PESEL-i, szcze gól nie ważne były cztery ostat nie cyfry, które towa rzy szyły każ- 
demu Szwe dowi przez całe jego życie. Do lat dzie więć dzie sią tych można było
z nich wyczy tać, gdzie ktoś się uro dził, wska zy wały na to dwie dodat kowe cyfry.
Od 00 do 09 ozna czało Sztok holm, od 10 do 13 woje wódz two sztok holm skie
i tak dalej, niczym kręgi na wodzie, im wyż sza cyfra, tym dalej od Sztok holmu.
Jego dwie cyfry – 89 – wska zy wały, że uro dził się daleko na pół nocy, w Nor r bot- 
ten. Wyż sze cyfry, mię dzy 93 a 99, mieli jedy nie imi granci. Wła śnie z tego



powodu w latach dzie więć dzie sią tych, usu nięto wspo mniane cyfry. Uznano je za
dys kry mi nu jące. Gdy póź niej zdi gi ta li zo wano cały sys tem i go ujed no li cono,
oka zało się, że około ośmiu tysięcy Szwe dów ma dokład nie takie same numery
PESEL. Wyni kało to praw do po dob nie z tego, że ktoś zapo mniał wykre ślić któ rąś
cyfrę bądź coś błęd nie zapi sał. Mimo to wszystko funk cjo no wało bez pro ble mowo
przez pięć dzie siąt lat, być może ludzie mieli takie same PESEL-e, ale różne
imiona i nazwi ska i różne adresy.

Błąd w PESEL-u Heleny mógł być bez zna cze nia.
Wiking wstał z kamie nia, otrze pał się z igieł, które przy kle iły mu się do

poślad ków, i spoj rzał na mokra dła, które odwza jem niły jego spoj rze nie w mil cze- 
niu.

Nie było jej tam.
Pio senki pod czas dłu gich let nich nocy śpie wał ktoś inny.



TILDA GÖRANSDOTTER PRZY BYŁA na komi sa riat w Stenträsk dzie sięć minut przed
wyzna czo nym cza sem, co świad czyło o lek kiej bojaź li wo ści i chęci dogo dze nia
wszyst kim. Carina Bur strand popro siła, żeby usia dła na jed nej z drew nia nych
ławek w recep cji. Szef wkrótce ją przyj mie.

Wiking sie dział w swoim gabi ne cie i przez otwarte drzwi sły szał całą roz- 
mowę. Prze glą dał notatki, otrzy mane infor ma cje i wykazy połą czeń z komó rek,
po czym się gnął po kartkę z danymi mło dej kobiety. Tilda Malva Fre drika
Göransdotter, uro dzona w roku 2000. A więc już nie nasto latka. Uro dziła się
w Stenträsk, od ubie głego lata zamel do wana na Bor gar ga tan w Arvid sjaur. Obec- 
nie była w domu u rodzi ców na waka cjach. Wiking pomy ślał, że może chwilę
zacze kać i tro chę się pode ner wo wać.

Zamknął drzwi i zadzwo nił do cen trali Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych.
Przed sta wił sprawę, nie zdra dza jąc, że jest poli cjan tem. Prze łą czono go do kan ce- 
la rii mini stra.

– Sver ker Isaks son? – spy tał urzęd nik. – Oczy wi ście, to żaden pro blem. Infor- 
ma cje o per so nelu amba sad są publiczne. Gdzie pra co wał?

– W 1962 roku był w Dosze. Następ nie został prze nie siony do Bang koku.
Potem był jesz cze w Anka rze i w Nairobi. Być może rów nież w innych miej- 
scach, tego nie wiem.

– A czego chciałby pan się dowie dzieć…?
– Czy w któ rymś z tych miejsc w szwedz kiej amba sa dzie pra co wał ktoś o tym

imie niu i nazwi sku.
Wie dział, że to dziwne pyta nie, ale mini ste rialny urzęd nik zacho wał dyplo ma- 

tyczny spo kój.
– Chcę tylko ostrzec, że w amba sa dach i kon su la tach czę sto pra cują ludzie

z róż nych insty tu cji, takich jak SIDA czy FBA…
– FBA?
– Aka de mia Folke Ber na dotte, dzia ła jąca na rzecz pokoju, bez pie czeń stwa

i roz woju. Bywa, że ludzie pra cują w amba sa dzie w ramach róż nych pro jek tów,
repre zen tują różne orga ni za cje han dlowe czy kul tu ralne, no i są też pra cow nicy
miej scowi. W ich przy padku nasza kon trola jest ogra ni czona. Jeśli zależy panu na
szcze gó ło wych infor ma cjach, radził bym skon tak to wać się bez po śred nio ze wspo- 
mnia nymi wcze śniej orga ni za cjami.

Wiking podzię ko wał za pomoc.
– Chwi leczkę – ode zwał się urzęd nik. – Powie dział pan, że był na pla cówce

w Dosze? W Kata rze? Kiedy?
– Na początku lat sześć dzie sią tych.
– O ile się nie mylę, to Katar wów czas pod le gał amba sa dzie w Zjed no czo nych

Emi ra tach. Zaraz to spraw dzę…
Urzęd nik obie cał oddzwo nić.
Wiking poszedł do kuchni.



W nocy zmarła kolejna ofiara strze la niny w Ten ście. Trze cia została rano
wypi sana ze szpi tala. Wspo mi nano o zemście. Wiking pomy ślał o kole gach
w Järvie, o ich codzien nym życiu. O sza le ją cym mię dzy domami wie trze i prze- 
cią gach w pod ziem nych gara żach. Zapach świeżo sko szo nej trawy mie szał się
z ćwierć to nową muzyką, która wypły wała z salonu fry zjer skiego obok sta cji
metra…

Tak więc teraz było to już podwójne mor der stwo. Gdzie była gra nica mor der- 
stwa maso wego? Przy trzech ofia rach? Czy może wtedy byłoby to potrójne mor- 
der stwo? A przy czte rech ofia rach? Poczwórne? Ni gdy nie spo tkał się z takim
okre śle niem.

Wyjął puszkę z auto matu, nalał colę do kubka, zapiął mun dur i popro sił
Carinę, żeby wezwała świadka. Szu miało mu w gło wie z nie wy spa nia.

Boże drogi, toż to jesz cze dziecko, pomy ślał, kiedy dziew czyna weszła do
jego gabi netu. Miała okrą głe policzki i okrą głe błysz czące oczy i nie bar dzo wie- 
działa, co zro bić z rękoma. Mięła w dłoni płó cienną torbę.

– Pro szę usiąść – powie dział Wiking.
Dziew czyna usia dła na krze śle po dru giej stro nie jego biurka, nieco krzywo,

ale nie popra wiła się.
– To ta rasistka? – spy tała Tilda Göransdotter, zer ka jąc przez ramię na kory- 

tarz, gdzie przed chwilą znik nęła Carina.
Carina Bur strand nale żała do Szwedz kich Demo kra tów i z ich ramie nia zasia- 

dała we wła dzach samo rządu, była też aktywna w komi sji kul tury. Jej nazwi sko
czę sto poja wiało się w lokal nej pra sie, nie była popu larna w mediach spo łecz no- 
ścio wych.

– To okropne – powie działa Tilda. – Powinno się ich wszyst kich powy wa lać.
Carina i Wiking cho dzili razem do klasy jesz cze w pod sta wówce. Wikin gowi

nie podo bały się jej poglądy poli tyczne, ale ni gdy nie sły szał, żeby kwe stio no- 
wała prawo do pracy kogoś o innych poglą dach. Nie to le ran cja była we wszyst- 
kich obo zach.

Pochy lił się nad biur kiem i włą czył stary magne to fon, który stał za tele fo nem.
Na dal uży wał kaset, które zresztą bar dzo się spraw dzały. Nie bar dzo rozu miał
modne zapędy do digi ta li za cji.

– Prze słu cha nie świadka, Tildy Göransdotter, komi sa riat w Stenträsk, 26 sierp- 
nia 2020 roku, godzina 13.20. Pro wa dzący prze słu cha nie: Wiking Storm berg.

Wbił oczy w młodą dziew czynę po dru giej stro nie biurka, zauwa żył, że jej
oczy zro biły się więk sze, a dło nie na kola nach zamarły.

– Prze słu cha nie doty czy prze stęp stwa popeł nio nego w naszej gmi nie już jakiś
czas temu. Rozu miem, że jest pani kel nerką w hotelu Lapo nia w Arvid sjaur. Od
jak dawna pani tam pra cuje?

– Od lutego ubie głego roku.
– Znała pani kogoś w Arvid sjaur, zanim pod jęła pani tam pracę?
Dziew czyna zasta na wiała się chwilę.
– Mam kum pla w Kläppen. Jeź dzi tak sówką. Ale nie znam go dobrze. Jest

koło trzy dziestki.



Wiking się gnął po kartkę.
– Jeśli dobrze zro zu mia łem, jest pani w związku z jed nym z żoł nie rzy, który

w ostat nim roku prze szedł szko le nie w K4. Casper Osman, tak?
Dziew czyna zaczęła się wier cić, popra wiła się na krze śle, wypro sto wała

ramiona.
– Co to ma wspól nego z tą sprawą?
– Pro szę odpo wie dzieć na moje pyta nie.
Dziew czyna odchrząk nęła.
– Tak, jest moim… Jeste śmy razem.
– Jak długo trwa wasz zwią zek?
Dziew czyna prze su nęła kosmyk wło sów za ucho.
– Od zeszłego lata.
– Jak się pozna li ście?
– Przy szedł do pubu. Razem z kole gami.
– Rekru tami, jak on?
– To pobo rowi.
Wiking uniósł brwi. No pro szę. Żło bek nazy wał się teraz przed szko lem, Jose- 

fin go tego nauczyła. Per so nel przed szkolny to peda go dzy. A rekruci to pobo rowi.
– A co się stało, kiedy skoń czył służbę? – spy tał Wiking pospiesz nie.
Kosmyk wło sów wysu nął się zza ucha i zasło nił jej twarz.
– Nie rozu miem?
– Na dal jeste ście parą?
– Oczy wi ście.
Jej głos brzmiał, jakby była lekko ura żona.
– Gdzie on teraz jest?
– W domu, w Ten ście. Musi zała twić różne sprawy, ale Casper kocha Nor r bot- 

ten. Być może się tu prze nie sie.
Wiking przy glą dał się kobie cie-dziecku. Była ufna, naiwna. W nagłym prze- 

bły sku zoba czył sie bie z Heleną. Miłość do inte re su ją cej osoby, przy szła i zoba- 
czyła go, wybrała go.

– Sły szała pani o kra dzieży broni w Pålberget? U Johana Björkmana?
Dziew czyna wzru szyła ramio nami.
– Jasne, że sły sza łam. Wszy scy sły szeli.
– Roz ma wia li ście o tym?
Dziew czyna zamru gała kilka razy.
– Przez tele fon?
– Na przy kład.
Zasta na wiała się chwilę.
– Nie sądzę – powie działa w końcu.
– Roz ma wiała pani z nim kie dyś o Joha nie? O tym, że ma broń w domu,

ponie waż jest człon kiem obrony cywil nej i myśli wym.
Oczy dziew czyny znów zro biły się okrą głe.
– No… Nie wiem. Być może. Roz ma wiamy o wszyst kim.
– Ufa mu pani?



– Jasne. Jest moim soul mate.
Na litość boską.
– Powie działa mu pani, gdzie Johan mieszka? I jaką broń ma w sej fie?
Dziew czyna spra wiała wra że nie poru szo nej.
– Skąd mia ła bym wie dzieć, jaką on ma broń?
– Ale wie pani, że należy do obrony cywil nej i jest myśli wym.
– Wszy scy to wie dzą. Dla czego pan mnie o to pyta?
– A więc poin for mo wała pani swo jego chło paka, gdzie mieszka Johan

Björkman, oraz że posiada broń. Zga dza się?
– Tak, ale nie w ten spo sób. Casper ni gdy by…
Wiking mil czał, obser wo wał, jak kolejne infor ma cje powoli ukła dają się

w całość w gło wie dziew czyny.
– Chce cie go dopaść – wybu chła. – Uwzię li ście się na niego, dla tego że jest

obco kra jow cem! Nie lubi cie brą zo wych, tak? Bydlaki!
Dziew czyna zamie rzała wstać.
– Pro szę sie dzieć – upo mniał ją Wiking. – Jesz cze nie skoń czy li śmy.
– Ow szem, ja skoń czy łam – powie działa, ale nie wstała z krze sła. – Wszy scy

jeste ście rasi stami. Cały ten cho lerny komi sa riat!
Była zła i prze stra szona.
– Myśli pani, że Casper może być zamie szany w tę kra dzież?
Odpo wiedź padła natych miast.
– Abso lut nie nie.
– Dla czego?
– Ni gdy by cze goś takiego nie zro bił. Ni gdy.
Jej oczy zaczer wie niły się, błysz czały jak stal. Wie rzyła w to, co mówi. Jak

mało wiemy o tych, któ rych kochamy, pomy ślał. Widzimy to, co chcemy widzieć.
Jak wiele zdra dzamy, roz ma wia jąc o rze czach codzien nych.

Wiking stu kał pal cami w plik papie rów z notat kami Matsa.
– Pani kuzynka, Jes sica, lubi psy, prawda?
Dziew czyna otwo rzyła usta i zaraz je zamknęła.
Wiking prze cią gnął dło nią po czole.
Casper Osman zaini cjo wał wła ma nie do domu w Pålberget, ukradł broń. Jak

dokład nie to się stało, tego nie potra fił dowieść, jesz cze nie. Casper Osman był
dobrze poin for mo wany. Dzięki Til dzie dowie dział się nawet, kiedy Johan zamie- 
rza wyje chać, bo kuzynka Tildy zwy kle opie ko wała się jego psem.

Wiking pochy lił się nad biur kiem i wyłą czył magne to fon.
– No więc posłu chaj, Tildo – powie dział cicho. – Broń skra dziona w Pålberget

została użyta w strze la ni nie, dwie ofiary zmarły. Wiemy, że to Casper ukradł tę
broń, i wiemy też, że ty dostar czy łaś mu potrzeb nych infor ma cji. Tak więc jesteś
współ winna podwój nego mor der stwa. Wiesz, ile czasu spę dzisz w wię zie niu?

Z twa rzy dziew czyny znik nął cały kolor.
– To… To nie prawda. Casper by ni gdy… Ni gdy. On…
– Casper ma brata. Jonasa, tak?
Dziew czyna z wysił kiem łapała powie trze.



– I jesz cze jedno. Nie wolno ci mu mówić, że roz ma wia łaś dzi siaj ze mną.
Byłoby dla cie bie bar dzo nie bez pieczne, gdyby Ten sta X dowie dzieli się, że ich
wsy pa łaś.

Dziew czyna patrzyła roz bie ga nymi oczami, z tru dem oddy chała.
– O czym pan mówi…?
– Jonas pra cuje dla Ten sta X. Sły sza łaś o nich, prawda? Oczy wi ście, że tak.

Wiesz, co robią z ludźmi, któ rzy dono szą na nich poli cji?
W oczach dziew czyny poja wiły się łzy.
– Myli się pan – wyszep tała. – Casper mnie kocha.
– Być może, ale w tym przy padku wyko rzy stał cię. Jeśli teraz powiesz mi, co

dokład nie mu powie dzia łaś na temat broni Johana, to dopil nuję, żeby treść naszej
roz mowy została objęta tajem nicą. Tylko pro ku ra tor i moi kole dzy będą wie- 
dzieli, że w ogóle się odbyła.

– Ale ja nie wiem, czy…
– Spró buj sobie przy po mnieć.
Dziew czyna zalała się łzami, łzy pole ciały na płó cienną torbę. Wiking cze kał

cier pli wie. W końcu się gnęła po chu s teczkę i wytarła nos.
– Nie wiem, co mu powie dzia łam – wyszep tała. – I chyba sobie tego nie przy- 

po mnę.
Wiking cze kał w mil cze niu.



DESZCZ PRZE STAŁ PADAĆ. Kiedy Wiking wjeż dżał do Vid sel i zapar ko wał przed
bia łymi okien ni cami domu rodziny Oskars so nów, zamie nił się w nie re gu larną
mżawkę. W kuchni paliło się świa tło, podob nie jak w kilku poko jach, pew nie
sypial niach. Zasta na wiał się, czy wdowa zamie rzała sprze dać dom, czy też dalej
w nim miesz kać, tak jak on to zro bił. Czy zamie rzała żyć wspo mnie niami, czy iść
dalej.

Ta myśl go zasko czyła.
Czy on wła śnie tak postą pił? Został w prze szło ści?
Nie przy po mi nał sobie momentu, żeby rze czy wi ście pod jął decy zję o tym, że

zostaje w ich daw nym miesz ka niu. Tak po pro stu się stało, co zapewne też było
jakimś wybo rem. Zosta jąc, też doko nuje się wyboru.

Anna Oskars son zoba czyła, jak wysiada z samo chodu, i pospie szyła otwo rzyć
mu drzwi, zanim zdą żył wci snąć dzwo nek. Jej twarz była ciemna od łez i braku
snu, oczy wąskie jak szparki, ale czujne.

– Coś się stało? – spy tała.
– Prawdę mówiąc, nic. Chcia łem tylko poin for mo wać o wyni kach badań tech- 

nicz nych samo chodu.
– Pro szę wejść – powie działa kobieta, ścią ga jąc swe ter na pier siach.
Stali w holu. Wokół jego butów powstała nie wielka kałuża. Z głębi domu

docho dziły odgłosy gry kom pu te ro wej, dźwięki zde rza ją cych się samo cho dów.
– I co one wyka zały? – spy tała kobieta.
– Pani mąż wpadł w poślizg na mokrej nawierzchni – powie dział Wiking. – Na

moście stra cił kon trolę. Nie jechał bar dzo szybko, sie dem dzie siąt sie dem kilo me- 
trów na godzinę, więc nie ma mowy o nie za cho wa niu ostroż no ści. To nie była
jego wina. Chcia łem, żeby pani to wie działa.

Kobieta schy liła głowę, szlo chała, cho wa jąc twarz w dło niach. Star szy syn
wyszedł do holu i objął matkę ramie niem w pocie sza ją cym geście. Rzu cił Wikin- 
gowi nie za do wo lone spoj rze nie.

– Mam tylko jedno krót kie pyta nie. Cho dzi o samo chód – powie dział Wiking.
– Gdzie stał w nocy z ponie działku na wto rek?

Kobieta natych miast prze stała pła kać.
– W nocy z ponie działku na wto rek? Ostat niej nocy przed… W garażu.

A czemu pan pyta?
– Garaż był zamknięty?
Kobieta spra wiała wra że nie zdzi wio nej.
– Nie wiem, ale myślę, że tak.
– Sły szała pani jakieś dźwięki tam tej nocy? Coś, co zwró ciło uwagę któ re goś

z domow ni ków? Jakiś obcy dźwięk?
– Padał deszcz. Wydaje mi się, że Hasse wsta wał koło czwar tej.
– Obu dził go deszcz, tak?
– O co tu cho dzi? – wszedł mu w słowo syn.
Wiking oparł się ciężko na obu nogach, sta nął w roz kroku.



– Otrzy ma li śmy zgło sze nie wła ma nia do samo chodu, być może była to próba
wła ma nia do domu na jed nej z oko licz nych uli czek wła śnie w nocy z ponie- 
działku na wto rek. Zasta na wiam się, czy może ktoś coś zauwa żył.

– Co takiego? Na jakiej ulicy? – spy tała kobieta, wyglą da jąc przez nie wiel kie
okienko.

– Hans-Olov obu dził się, ale pani nie sły szała niczego podej rza nego? Tylko
deszcz?

– Śpię jak kamień.
Wiking podzię ko wał i opu ścił dom. Prze szedł ścieżką obok garażu, dotknął

drzwi. Były otwarte. Zaj rzał do sąsia dów po obu stro nach domu, także tych
z prze ciwka, pytał o podej rzane dźwięki i odgłosy. Wszy scy byli w domu, ale nikt
niczego nie sły szał ani nie widział.

Na gru pach na Face bo oku roz go rzeje zaraz dys ku sja o wła ma niu do samo- 
chodu i pró bie wła ma nia do któ re goś z oko licz nych domów.

Ośro dek, w któ rym prze by wał Sven, nosił nazwę „Żuraw”. Był to pię trowy
dom z ogro dem, poło żony na skraju mia sta. Brat miał tu wła sne miesz ka nie:
pokój z anek sem sypial nym, z kuch nią i łazienką. Na par te rze była duża świe tlica
do wspól nego użytku. Całą dobę był obecny ktoś z per so nelu.

Wiking zosta wił samo chód na miej scu dla gości i spoj rzał w okno Svena.
Zoba czył, że brat śle dził go zza firanki. Poma chał mu. Sven odwró cił głowę,
wyszedł mu na spo tka nie, ale ze spusz czoną głową.

– Witaj – powie dział Wiking. Objęli się, cho ciaż nie powinni, na dal pano wała
pan de mia. Wiking przy wi tał się z kobietą, która wysta wiła głowę przez drzwi, nie
poznał jej, per so nel czę sto się zmie niał.

– Co dzi siaj robi łeś? – spy tał brata, kiedy już obej rzał jego kolek cję samo cho- 
dów. Usie dli na kana pie obi tej tka niną w kwiatki. Sven sam wybie rał meble do
swo jego pokoju.

– Mie li śmy zebra nie. Pla nu jemy wycieczkę i chcemy upiec tort dla Signe na
jej uro dziny.

Zało że nie było takie, że wszy scy miesz kańcy domu uczest ni czą w jego życiu
i pla nują aktyw no ści na kolejne dni. Życie powinno mieć sens i obfi to wać
w wyda rze nia. Ambitne i roz sądne zało że nie.

– Usta li li ście jadło spis? – spy tał Wiking.
– Dzi siaj są klop siki – powie dział Sven, spusz cza jąc głowę.
Wiking pogła dził go po chu dym policzku, wie dział, że brat to lubi.
– Muszę ci coś powie dzieć, ale nie chcę, żebyś się prze stra szył – zaczął

mówić. – Czeka mnie ope ra cja, w szpi talu. Pamię tasz, jak mia łeś ope ro wany
wyro stek robacz kowy?

Brat zaczął wykrę cać sobie dło nie, pod niósł się i sta nął odwró cony ple cami do
Wikinga.

– Sven, chodź, usiądźmy obaj – popro sił Wiking.
Ale Sven pod szedł do okna i jesz cze moc niej zaczął trzeć ręce, prze stę pu jąc

ner wowo z nogi na nogę. Wiking pod szedł do niego i objął go ramie niem.
Widział, jak drży mu dolna warga, w jego oczach był strach.



– Pamię tasz, jak to było, kiedy sam leża łeś w szpi talu? – spy tał. – Wszy scy
byli dla cie bie bar dzo mili.

– Dosta niesz zastrzyk?
– Tak, na pewno, i to nie jeden. To boli, ale tylko tro chę, no a potem czło wiek

zdro wieje.
– Nie lubi łem zastrzy ków.
– Nikt ich nie lubi – przy tak nął Wiking. – Ale wiem, że jesteś dzielny zawsze,

kiedy musisz dostać zastrzyk, i kiedy pobie rają ci krew do ana lizy. Chcia łem ci to
powie dzieć, żebyś wie dział, że przez jakiś czas nie będę mógł cię odwie dzać.

– Przy je dziesz na moje uro dziny?
– Zoba czymy, co powie dok tor. Na pewno przy jadę, jak tylko wyzdro wieję,

i wtedy pój dziemy na coś słod kiego do cukierni Holm dahla.
Sven roze śmiał się, nie do końca pewien, czy tak się sta nie.
– Dostanę ciastko?
– Z mleczną cze ko ladą – obie cał mu Wiking.

Opu ścił Vid sel z lek kim poczu ciem nie rze czy wi sto ści. Wygro dze nia na moście
przy Vitvat t net znik nęły, dziura w balu stra dzie została pro wi zo rycz nie zabez pie- 
czona. Zatrzy mał się przed mostem na par kingu od pół noc nej strony z wido kiem
na wolno pły nącą rzekę. Wyjął komórkę, nie wycho dząc z samo chodu, odszu kał
numer do pierw szego świadka, prze mo czo nej kobiety. Ode brała dopiero za trze- 
cim razem.

– O co cho dzi? Mam ważne zebra nie.
Jej głos brzmiał srogo.
– Mam jesz cze jedno pyta nie – powie dział Wiking. – Pro szę dobrze się zasta- 

no wić, zanim mi pani na nie odpo wie.
– Nie mam już nic do doda nia. Nie zro bi łam nic złego.
Wiking mówił powoli i wyraź nie.
– Cho dzi mi o moment tuż przed wypad kiem, czy też już w trak cie wypadku,

na moście lub w jego pobliżu. Czy przy po mina sobie pani, żeby na moście lub
w jego pobliżu był jesz cze jakiś pojazd? Albo jakiś czło wiek, jedna bądź wię cej
osób.

Doszedł go śmiech i gwar roz mów, naj wy raź niej trwała prze rwa w zebra niu.
– Co takiego? – spy tała kobieta.
– Pro szę się zasta no wić, czy jakiś pojazd stał na par kingu obok mostu? Od

pół noc nej strony?
– Na jakim par kingu?
– Od pół nocy jest par king z wido kiem na rzekę.
– Nie rozu miem. Ktoś miał tam urzą dzić pik nik? W tej ule wie?
Wiking podzię ko wał kobie cie za pomoc i się roz łą czył.
W ubie głym tygo dniu pen sjo nat w Stenträsk nie miał żad nych gości z zagra- 

nicy, z wyjąt kiem Nor we gów, któ rzy pra co wali w bazie. Hotel w Stor for sen miał
jak zwy kle kilka mię dzy na ro do wych grup, goście testo wali nowe modele i pro to- 



typy samo cho dów. Tego rodzaju dzia łal ność pro wa dzono tu już od ponad pięć- 
dzie się ciu lat, ale w ostat nich dzie się ciu obroty nie mal się podwo iły. Setki ludzi
i dzie siątki nowych firm zaj mo wało się testo wa niem pojaz dów w eks tre mal nych
warun kach. Wiking czy tał gdzieś, że obroty firm wyno siły rocz nie pra wie pół
miliarda. Jako jeden z powo dów suk cesu wymie niano sub ark tyczny kli mat i duże
puste prze strze nie w połą cze niu z zaawan so waną tech no lo gią i dostęp nym ser wi- 
sem.

Koniec świata. Tu koń czy się cywi li za cja – pomy ślał Wiking. Sze ro kie asfal- 
towe drogi pro wa dzące w wiecz ność bez ludzi. Wprost stwo rzone do nie kon wen- 
cjo nal nych jazd prób nych i szcze gó ło wych pomia rów sku tecz no ści nowych poci- 
sków i bomb w zde rze niu z róż no raką mate rią.

Przy glą dał się rzece zmie rza ją cej w kie runku Stor for sen. Woda była lodo wata.
Na sza rej powierzchni widać było białe grze bie nie piany, silne pod wodne prądy
two rzyły leje, zdolne wcią gnąć ludzi i duchy. Huk wody w tle przy po mi nał
brzmie nie głu chych basów, nie koń czącą się pieśń cią gnącą znad pust ko wia.

Miał je w sobie, te wibra cje, prze nik nął nimi do szpiku kości, sły szał je
w swo ich dzie ciach i w swo jej matce, wyda wało mu się, że sły szał je też w Hele- 
nie. Kiedy leżał, obej mu jąc jej szczu płe ciało, i wdy chał jego słony zapach, czuł
tę pieśń pół nocy, którą mieli w sobie jedy nie miej scowi. Ci, któ rzy znali ciem- 
ność rów nie dobrze jak jasność, znali lodo waty chłód i gorąco sauny. Wie rzył, że
ona też ma ją w sobie, że to wła śnie ona ich połą czyła. Że ist niało mię dzy nimi
jakieś głęb sze poro zu mie nie, skoro doko nali tego wyboru, zde cy do wali się być ze
sobą wła śnie w tym prak tycz nie nic nie zna czą cym miej scu. Był tu, bo tego pra- 
gnął, dla sie bie i swo ich naj bliż szych, nie zamie rzał wpły wać na dzieje świata, po
pro stu los przy dzie lił mu to miej sce, a ona towa rzy szyła mu ze swoją pie śnią. Że
pieśń docho dziła z głębi mokra deł, nie miało już więk szego zna cze nia, zdą żył
pogo dzić się z losem, tak wła śnie myślał.

Zadzwo niła jego komórka, ode zwał się urzęd nik z Mini ster stwa Spraw Zagra- 
nicz nych.

– Nie zna la złem żad nej adno ta cji, że ktoś o imie niu i nazwi sku Sver ker Isaks- 
son był zatrud niony w mini ster stwie w latach sześć dzie sią tych czy póź niej szych.
Nie był też na pla cówce w Zjed no czo nych Emi ra tach. Co oczy wi ście nie zna czy,
że nie pra co wał w któ rejś ze wspo mnia nych przez pana amba sad. Mógł mieć
innego pra co dawcę albo pra co wał dla jed nej z orga ni za cji han dlo wych.

Wiking podzię ko wał za pomoc.
W dro dze powrot nej zaj rzał do hotelu Stor for sen i popro sił o wgląd w rejestr

gości zagra nicz nych z ostat niego tygo dnia. Recep cjo ni sta znał go, znał też prawo,
więc nie robił żad nych trud no ści.

Łącz nie w hotelu prze by wało osiem na stu gości z zagra nicy.
– Ktoś z nich opu ścił hotel we wto rek?
– Tak, grupa Niem ców, która przy je chała tu testo wać samo chody. Trzech męż- 

czyzn, z Lip ska.
– Robi cie kopie pasz por tów gości? – spy tał Wiking.
– Ow szem, to powszechna rutyna.



Wiking popro sił o kopie, nie było z tym żad nego pro blemu.
Wsiadł do samo chodu i przy glą dał się zdję ciom trzech męż czyzn. Wszy scy

w oko li cach czter dziestki. Twardo brzmiące, nic nie mó wiące nie miec kie nazwi- 
ska. Nieme oczy, bez wyrazu, nie obecne.

Duchy, jak Sver ker Isaks son.



OTWO RZYŁA MU JOSE FIN. Zdą żył już zapaść zmrok. Jej biała twarz poły ski wała
w świe tle latarni. Była zapła kana.

– Mów cicho, pro szę. Elliot wła śnie zasnął. Był dzi siaj nie moż liwy.
Wiking zdjął buty i w mil cze niu powie sił na wie szaku mary narkę od mun duru.
– Jadłeś? – spy tała go synowa cicho, kie ru jąc się do kuchni. – Mam maka ron

z sosem pomi do ro wym.
W kuchni przy stole sie dział Mar kus i przy glą dał się swoim dło niom. Tył jego

głowy był ską pany w świe tle pada ją cym z lampy na sufi cie. Zmy warka hała so- 
wała i dud niła.

– Dzię kuję, ale nie jestem głodny. Popro szę tylko szklankę wody.
Miał sucho w ustach. Usiadł naprze ciwko syna. Jose fin posta wiła na stole

dzba nek z wodą i trzy szklanki i usia dła obok męża. Jej dło nie zna la zły się
w kręgu świa tła nad sto łem, ale twarz pozo stała w mroku.

– Co się dzieje? – spy tała ze swo jego miej sca w cie niu. – Kto robi nam zdję- 
cia? Kto grozi Mar ku sowi?

Wiking zaczerp nął głę boko powie trza, a więc znała też treść dru giego listu.
– Nie wiem – powie dział.
– Tylko nie mów, że ten wypa dek to był nie szczę śliwy zbieg oko licz no ści.
– Poślizg na mokrej nawierzchni. Hans-Olov Oskars son stra cił pano wa nie nad

samo cho dem na moście w Vitvat t net i prze je chał przez balu stradę.
Mar kus pod niósł się nagle, pod szedł do lodówki i otwo rzył ją. Stał chwilę,

przy pa tru jąc się jej nie bie ska wej zawar to ści. Lodówka zaczęła drżeć. Zamknął ją,
niczego z niej nie wyj mu jąc.

– Hasse był nie zwy kle sym pa tycz nym czło wie kiem – powie dział, sto jąc nad
zle wem. – To on wpro wa dził mnie do świata robo tyki. Był inży nie rem w bazie,
kiedy ja tam tra fi łem. Pra co wa łem z nim przez cały pierw szy rok…

Mar kus usiadł na krze śle przy stole, nalał sobie szklankę wody i wypił jed nym
hau stem.

– W pracy róż nie mu się ukła dało, nie był orłem. Ale w domu nie miał kło po- 
tów: żona, dzieci i tak dalej. Wiem, że bar dzo prze ży wał, że to mnie zapro po no- 
wano nad zór nad pro jek tem. Mia łem zara biać wię cej od niego. Był szczę śliwy,
kiedy odmó wi łem i sta no wi sko zapro po no wano jemu. Ni gdy chyba nie widzia- 
łem go tak zado wo lo nego.

Mar kus spoj rzał na Wikinga.
– Nie ostrze głem go – powie dział.
Jose fin pochy liła się, tak że świa tło lampy objęło i ją. Poło żyła dłoń na ręce

męża.
– A co miał byś mu powie dzieć? „Dosta łem dziwny list. Nie podej muj się tego

zada nia”.
Mar kus ponow nie wstał, odsu nął jej dłoń.
– Mogłem coś powie dzieć! – krzyk nął. – Prze strzec, że to nie bez pieczny pro- 

jekt!



– Ciii! – Jose fin pró bo wała ich uci szyć, ale było już za późno. Zaspany krzyk
Elliota prze pla tał się z poję ki wa niem zmy warki. Jose fin ruszyła do sypialni
z zaci śnię tymi ustami.

Przez chwilę słu chali zmy warki i cichej koły sanki docho dzą cej z sypialni.
– Wiesz, kto to jest? Wiesz, kto napi sał te listy? – docie kał Mar kus.
– Dokąd jechał Hans-Olov? Wiesz? Dla czego jechał na połu dnie? – dopy ty wał

Wiking.
– Nie odpo wie dzia łeś na moje pyta nie.
– Bo nie wiem.
– To ktoś od nas? Z bazy? Dla czego? I jak to zro bił? Poślizg na mokrej

nawierzchni! Nie okła muj mnie.
Syn patrzył na niego, cie nie pod jego oczami były głę bo kie jak rowy.
– Nie mam pew no ści – odparł Wiking. – Nie wiem, kto napi sał te listy ani jak

zgi nął twój kolega. Ofi cjal nie powód wypadku został wyja śniony, ale mnie to nie
prze ko nuje. Pró buję dowie dzieć się, co się stało, ale tę wia do mość zacho waj dla
sie bie. Nie powin ni śmy mówić o tym gło śno.

Mar kus mu się przy pa try wał.
– Co masz na myśli? – spy tał.
Wiking zaczerp nął bez gło śnie powie trza.
– Jeśli to nie był wypa dek… – powie dział bar dzo cicho – …to byłoby to sza le- 

nie nie roz sądne z naszej strony, gdy by śmy zaczęli o tym roz po wia dać.
Mar kus prze łknął ślinę.
– To ona, prawda? Mama. Ona wcale nie umarła.
– Nie wiem – przy znał Wiking.
– Ty nic nie wiesz, do cho lery – ziry to wał się Mar kus. – Nie wiesz nawet, czy

twoja żona żyje. Czy ty ją w ogóle zna łeś? Dla czego chciała z tobą być? Dla- 
czego prze nio sła się tu na pół noc, do tej cho ler nej dziury?

Wiking stał bez ruchu, pozwa la jąc sło wom wybrzmieć. Po chwili spy tał
ponow nie:

– Dla czego Hans-Olov jechał na połu dnie?
– Miał zebra nie w F21 w Luleå, doty czące QATS.
– Kto o tym wie dział?
– Wszy scy wie dzieli. Wszy scy, któ rzy mają wgląd w ten pro jekt.
Wiking wstał, wyszedł do holu, wło żył buty i mary narkę od mun duru. Mar kus

otwo rzył piwo. Kiedy Wiking ponow nie wszedł do kuchni, pił je przy zle wie.
– Ostat nie pyta nie – zaczął Wiking. – Kto teraz przej mie pro jekt?
Mar kus wypił resztkę piwa i wrzu cił pustą butelkę do kosza.
– Tego nie mogę powie dzieć. To tajem nica służ bowa.
– Rozu miem, ale chciał bym usły szeć odpo wiedź.
– Anja Ber glund.



JESIEŃ 1987 ROKU

PODRÓŻ SAMO CHO DEM do Stenträsk zajęła im czter na ście godzin, ale po dro dze
zatrzy my wali się trzy razy, żeby coś zjeść i wypić kawę. Zmie niali się przy kie- 
row nicy, mimo że Helena nie miała waż nego prawa jazdy. Zawsze mogli się tłu- 
ma czyć, że to jazda doszka la jąca. Mar kus dobrze zno sił podróż samo cho dem, nie
wymio to wał, jak Wiking w dzie ciń stwie. Mieli szczę ście.

Zarówno malec, jak i Helena spali na tyl nym sie dze niu, kiedy pod je chał pod
dom matki i wyłą czył sil nik. Zesztyw niały mu nogi, miał obo lałe ramiona. Na
zewnątrz było już nie mal ciemno. Jedy nie krwi sto czer wony pasek za Pålberget
na dal się żarzył.

Otwo rzył drzwi od samo chodu. Ude rzył go ostry zapach gni ją cych liści, przez
moment poczuł żal, silny i nie ocze ki wany.

W Sztok hol mie drzewa i trawa na dal były zie lone. Opu ścił lato, które nauczył
się doce niać, by na dłu gie mie siące zamknąć się w zamra żarce: mróz i ciem no ści.

– Jeste śmy na miej scu!
Helena potra fiła prze cią gać się jak kot, rów nie zwin nie i miękko. Wysko czyła

z samo chodu i otwo rzyła drzwi od dru giej strony, wypięła synka z samo cho do- 
wego fote lika.

– Cześć, Mar kus, widzisz, gdzie jeste śmy? U babci! U babci Karin i wujka
Svena!

Dziecko zakwi liło wybu dzone ze snu, ale zamil kło, gdy na pod jeź dzie poja- 
wiła się Karin.

– Mar kus! Sło neczko babci!
Karin unio sła chłopca i przy glą dała się mu na tle zachmu rzo nego nieba.
– Jak dobrze, że przy je cha łeś do babci! Chcesz klop siki?
– Łop siki – powie dział Mar kus, zaśmie wa jąc się.
– Szybko się roz wija – stwier dziła Karin, bio rąc chłopca na ręce. – Bar dzo

dobrze mówi jak na tak małe dziecko.
Wiking się nie ode zwał. Wyjął z bagaż nika walizki i prze wi jak i zaniósł do

domu. Kiedy wyszedł zamknąć samo chód, zaczął padać deszcz. Wiel kie mokre
kro ple roz bi jały się o zie mię i karo se rię auta.

Sven stał, prze stę pu jąc z nogi na nogę, w drzwiach swo jego pokoju ze wzro- 
kiem wbi tym w pod łogę, w ręku trzy mał samo cho dzik-zabawkę. Jasne blond
włosy spły wały mu na ramiona, krę ciły się. Bał się noży czek i nie pozwa lał ich
obciąć.

– Witaj, mały – powie dział Wiking. Pod szedł do brata i go objął. Sven odwza- 
jem nił jego uścisk, ukrył twarz w jego ramie niu.



– Ono będzie tu miesz kać? To bobo?
Wiking potar gał mu włosy.
– Nie, głup ta sie. Mar kus będzie miesz kał ze mną i Heleną. Tu miesz kasz ty

i mama. Miesz ka cie tu razem. Co to za samo cho dzik? Poka żesz mi?
Sven wrę czył mu małe bla szane autko, wierną minia tu rową kopię czer wo nego

fer rari.
– Dla czego ty nie będziesz tu miesz kał? Ze mną?
– Bo dostanę wła sne miesz ka nie na Kvarndammsvägen. Będziesz widział je ze

swo jego okna. Chodź, pokażę ci.
Poszli do pokoju Svena. Jego ulu bione samo cho dziki stały na półce, pozo stałe

leżały w pudełku pod łóż kiem. Obec nie nie inte re so wało go nic innego. Wszyst- 
kie jego misie zna la zły nowe domy pod czas cha ry ta tyw nego jar marku orga ni zo- 
wa nego przez Czer wony Krzyż.

– Widzisz? Ten dom z cegły. Tam będę miesz kał. Będziemy mogli machać do
sie bie.

Sven zaczął się koły sać i machać rękami.
– A ona? Ona też będzie tam miesz kać? W tam tym domu, razem z tobą?
Helena sta nęła w drzwiach do pokoju Svena.
– Cześć, Sven. Cie szę się, że mogę cię poznać. Masz jakiś nowy samo cho- 

dzik?
Sven odwró cił się i zer k nął na nią. Poka zał jej fer rari. Helena zaczerp nęła

powie trza nieco teatral nie.
– Ach, jaki piękny! Cały czer wony. Mogę wziąć go do ręki?
Sven poło żył samo cho dzik na jej otwar tej dłoni, a ona unio sła go na wyso kość

twa rzy.
– Co to za marka? – spy tała.
– Fer rari Testa rossa Coupé – powie dział Sven z wyż szo ścią, jakby Helena na

niczym się nie znała.
– Szybko jeź dzi?
– Bar dzo, bar dzo szybko – odpo wie dział i zabrał samo cho dzik.
– Chodź cie, jedze nie gotowe – zachę cała Karin.
Przy go to wała klop siki z jele nia i purée ziem nia czane z masłem i gałką musz- 

ka to łową. Mar kus aż mla skał z zado wo le nia, ale Wiking z tru dem prze ły kał
każdy kęs. Mięso rosło mu w ustach.

– Gdzie jest Gustav? – spy tała Helena.
– Roz po czął się sezon polo wań na jele nie – powie działa Karin.
– Prze no szą się do domku w górach i zostają tam, aż wystrze lają tyle, ile im

wolno – dodał Wiking.
Po kola cji Helena poło żyła Mar kusa spać w sta rym drew nia nym łóżeczku ze

szcze bel kami, które Karin już wcze śniej dla niego przy go to wała. Sven wró cił do
swo jego pokoju, a Karin i Wiking sie dzieli na kana pie, wpa tru jąc się w deszcz za
oknem.

– Jutro o dzie wią tej jeste ście umó wieni w ratu szu na pod pi sa nie umowy
najmu, dosta nie cie też klu cze.



Wiking ski nął głową, miał wra że nie, jakby powoli upa dał.
– Super – powie dział.
– Naprawdę? – spy tała Karin.
Wes tchnął.
– Nie mogli śmy dalej miesz kać w dwóch poko jach Heleny, to było nie do

wytrzy ma nia. A zała twie nie cze goś więk szego nie było moż liwe.
– Nie mogli ście kupić domu?
Wiking miał ochotę się roze śmiać, ale zagryzł usta. Ludzie tu na pół nocy nie

rozu mieli, że miesz ka nie w Sztok hol mie kosz tuje kilka milio nów.
– Bo praca ci odpo wia dała, prawda?
Od ukoń cze nia szkoły pra co wał na Nor r mal mie. Nie dawno zapro po no wano

mu stałą pracę, w patrolu. Naj lep sze, co mogło go spo tkać. Odrzu cił pro po zy cję.
– Tutaj żyje się spo koj niej – zauwa żył. – Dla Mar kusa też tu będzie lepiej.

Helena będzie miała lżej, nie będzie musiała jeź dzić z cate rin giem jak do tej
pory…

Zamilkł.
– Zawsze może cie zmie nić decy zję – powie działa Karin. „Zmie nić decy zję”

brzmiało lepiej niż na przy kład „wró cić”.
Gustav odszedł na wcze śniej szą eme ry turę. To zade cy do wało. Upadł ostatni

argu ment. Wiking nie mógł już mówić, że nie może pra co wać razem z ojcem.
– Wia domo coś wię cej o tym męż czyź nie, któ rego ciało zna le ziono w Stor for- 

sen? – spy tał.
Karin pokrę ciła głową.
– Nie sądzę. To pew nie będzie pierw sza sprawa, w którą będziesz musiał się

wgryźć.
Wiking wstał.
– Pójdę się poło żyć – powie dział, cału jąc matkę w czoło.
Helena weszła do miesz ka nia, wstrzy mu jąc oddech. Osiem dzie siąt sie dem

metrów kwa dra to wych, trzy pokoje z kuch nią, łazienka z wanną. Świa tło wpa dało
do salonu przez szklaną ścianę.

– Boże, jest lepiej, niż myśla łam.
– Świeżo wyta pe to wane – zauwa żył Wiking. Wsta wił prze wi jak do łazienki.
Kroki odbi jały się echem w pustych poko jach. Helena prze cią gnęła dło nią po

para pe tach i fra mu gach drzwi. Weszła do kuchni, odkrę ciła kran.
– Jest lodówka i zamra żarka! – zawo łała. – I miej sce na zmy warkę!
Wpa dli na sie bie w holu, wło żyła dło nie pod jego swe ter i poca ło wała go.
– Będzie nam tu dobrze – stwier dziła.
Wiking poki wał głową, ale chciało mu się pła kać.
– Chodź – wyszep tała. – Weź mnie na bla cie kuchen nym.



CZWARTEK, 27 SIERPNIA 2020 ROKU

DAW NIEJ, a dokład niej do końca ubie głego wieku, był duży szpi tal w Boden
i drugi, rów nie duży w Luleå. Ponie waż odle głość mię dzy nimi wyno siła zale d- 
wie trzy mile, wszy scy zain te re so wani, a także przed sta wi ciele wszyst kich par tii
poli tycz nych uznali, że to o jeden szpi tal za dużo.

Pro blem pole gał na tym, że trzeba było zde cy do wać, który należy zli kwi do- 
wać. Spie rano się gło śno i długo, przez wiele lat. W końcu sprawa zaszła tak
daleko, że socjal de mo kraci, któ rzy tu na pół nocy nie wąt pli wie mieli więk szość,
dostrze gli, że cały okręg podzie lił się na dwa obozy.

Wtedy jeden z rad nych z Pietå, mający nie ogra ni czoną wiarę we wła sną moc,
wkro czył na scenę i wszystko zała twił. Za dwa miliardy koron z kie szeni podat ni- 
ków posta no wił zli kwi do wać oba szpi tale i zbu do wać nowy w poło wie drogi
pomię dzy pierw szym a dru gim. W ten spo sób utrzy mał jed ność par tii, a sobie
zapew nił dal szą karierę: został dyrek to rem banku, prze wod ni czą cym zarządu
i mini strem.

W ten spo sób naj no wo cze śniej szy sprzęt medyczny w Euro pie tra fił na pust ko- 
wie na obrze żach Södra Sun der byn, nie wiel kiego mia steczka, gdzie do lat osiem- 
dzie sią tych ubie głego wieku liczba miesz kań ców cały czas spa dała, a przy szłość
ryso wała się w ponu rych bar wach.

Oto przy kład porażki przy ponoć naj lep szych chę ciach, pomy ślał Wiking,
skrę ca jąc na par king przed szpi ta lem: naj spra wie dli wiej jest, gdy nikt niczego nie
dosta nie.

Opłata za par ko wa nie przed szpi ta lem wyno siła osiem koron za godzinę, sie- 
dem dzie siąt za dobę i sto osiem dzie siąt za tydzień.

Wiking posta no wił nie pła cić i od razu skie ro wał się do głów nego wej ścia.
Jechał pro sto z lot ni ska w Kal lax i był nieco za wcze śnie. Poszedł do szpi tal nej
sto łówki i spoj rzał na jadło spis: kawa, tarty z mikro fali i cia sta z dzie się cio let nią
datą waż no ści. Zamó wił her batę zio łową, kawa łek pizzy i kawa łek chleba chrup- 
kiego, kupił też obie popo łu dniówki. Usiadł przy jed nym ze sto li ków w głębi sali,
naj da lej od drzwi i ludzi. Zapo mniał, jak bar dzo nie zno sił szpi tali. Ryzy ko wał, że
umrze z uża la nia się nad sobą.

Przyj rzał się pierw szym stro nom popo łu dnió wek. Epi de mia ogar nęła już całą
Europę. Film Podróż towa rzy ska obcho dził swoje czter dzie sto le cie. Kole żanka
następ czyni tronu urzą dzała wie czór panień ski. Poza tym dowie dział się też, jak
wyle czyć grzy bicę stóp.

Wrzu cił obie gazety do kosza i posta no wił zacze kać na swoją kolei już na
oddziale. Zago niona lekarka wytłu ma czyła mu, na czym będzie pole gał ponie- 



dział kowy zabieg. Eso fa go sko pia, hypo fa ryn go sko pia z biop sją, rino fa ryn go sko- 
pia z biop sją i usu nię cie mig dał ków. Zszedł do labo ra to rium, gdzie pobrano mu
dużo krwi do ana lizy.

Opusz cza jąc szpi tal, miał ochotę uciec.
Za wycie raczką zna lazł man dat za nie opła cony par king.
Wrzu cił kartkę do jed nej z prze gró dek w samo cho dzie, w ponie dzia łek Carina

go anu luje.
Już wcze śniej zawia do mił Rolanda Lars sona o cze ka ją cej go ope ra cji, ale nie

powie dział, na czym ma pole gać. Teraz będzie już musiał. Musi powie dzieć
o swo jej cho ro bie sze fo stwu, Rolan dowi, matce i Mar ku sowi. Roland przej mie
jego obo wiązki. Radio te ra pia nie jest dostępna w miej sco wym szpi talu. Będzie
musiał jeź dzić do Umeå?

Poje chał na lot ni sko w Kal lax.



POSTÓJ TAK SÓ WEK NA LOT NI SKU ARLANDA przy po mi nał mro wi sko. Wiking czy tał
o bez rad nych tury stach, któ rzy zmu szani byli do zapła ce nia tysięcy koron za kurs
do cen trum Sztok holmu. Wybrał tak sówkę z kor po ra cji, którą koja rzył, i popro sił
o poda nie ceny kursu.

– Dokąd chce pan jechać?
Podał kie rowcy adres na Nybro plan. Udało mu się wyne go cjo wać w miarę

roz sądną cenę i ruszyli.
– Wraca pan do domu? – spy tał kie rowca, uśmie cha jąc się do Wikinga

w lusterku.
Naprawdę uznał, że Wiking wygląda na gościa, który mieszka w sąsiedz twie

Kró lew skiego Teatru Dra ma tycz nego? Pod jed nym z naj droż szych adre sów
w Szwe cji?

– Nie – odpo wie dział krótko i zaczął wyglą dać przez boczną szybę. Przed
oczami mignęła mu jakaś budowa, miał wra że nie, że na Arlan dzie zawsze coś się
prze bu do wuje.

– Sztok holm to fan ta styczne mia sto – cią gnął tak sów karz. Jego dia lekt wska- 
zy wał, że pocho dził z cen tral nej Vastergötland. – Stu diuję na poli tech nice, na
pierw szym roku. Cho ler nie cie kawe. Moja pasja to kosmos. Może będę pró bo wał
dostać się do NASA.

– Świet nie – wymam ro tał Wiking.
– No i muszę przy znać, że bar dzo się cie szę, że w tych cza sach miesz kam

w Szwe cji. A pan? Nie cie szy się pan?
Wiking oparł głowę o zagłó wek i zamknął oczy.
– Ten tak zwany wirus spra wił, że cały świat zwa rio wał – cią gnął kie rowca

nie zra żony. – Cie szę się, że Szwe cja nie zamknęła spo łe czeń stwa i nie dała się
wcią gnąć w to sza leń stwo.

Wiking poczuł, że tak sówką lekko zarzuca, popra wił się, żeby unik nąć mdło- 
ści. Samo chód wje chał na auto stradę pro wa dzącą w kie runku Sztok holmu. Na
zewnątrz liście drzew two rzyły zie lony dywan.

– Tylko kilku sze fów rządu na świe cie zacho wało zimną krew i spo kój w tej
zawie ru sze. Bol so naro w Bra zy lii, Łuka szenko w Bia ło rusi, no i Trump w Sta- 
nach. I Löfven. To praw dziwi faceci. Nade wszystko cenią sobie wol ność.

Wiking zer k nął w lusterko wsteczne, żeby prze ko nać się, czy tak sów karz
mówi to serio. Uznał, że jed nak tak. Połą czył szwedz kiego pre miera z kre ty nami
i dyk ta to rami i wyda wał się z tego bar dzo zado wo lony. Pan de mia rze czy wi ście
podzie liła ludzi.

– Chciał bym odpo cząć – oświad czył Wiking.
Kie rowca zer k nął w lusterko.
– Nie chce pan chyba powie dzieć, że należy do tych, któ rzy pla nują się

zaszcze pić?
Wiking ponow nie zamknął oczy.



– Ta histo ria z wiru sem to wymy ślona sprawa – oświad czył kie rowca. – Wielki
kapi tał pró buje nas znie wo lić. Razem ze szcze pionką dosta niemy chipa, który
zmieni nasze DNA. Wielki kapi tał jest w sta nie zro bić wszystko, żeby nas kon tro- 
lo wać…

Instynkt bycia misjo na rzem jest jed nak głę boko zako rze niony – pomy ślał
Wiking. A natura czło wieka pozwala mu oszu ki wać samego sie bie w naj bar dziej
absur dalny spo sób.

– Prawda zwy cięży – oświad czył tak sów karz. – Zawsze zwy cięża – dodał.

Wiking zapła cił wcze śniej uzgod nioną sumę i wysiadł z tak sówki przy Nybro vi- 
ken. Zatrzy mał się na przy stani dla stat ków, skąd miał widok na wej ście do hotelu
Inter na tio nal po dru giej stro nie Strandvägen. Ludzie wcho dzili i wycho dzili. Nie- 
któ rzy kie ro wali się do restau ra cji na par te rze, tury ści, ludzie w dele ga cjach.

Wiking zna lazł drew nianą ławeczkę i usiadł na niej. Ość w gar dle uwie rała go.
Sie dział w słońcu i obser wo wał ludzi do momentu, kiedy dostał ese mesa od
Matsa, który infor mo wał go, że wła śnie wybiera się na lunch. Posta no wili spo- 
tkać się w Stu re kon di to riet, cukierni przy Karlavägen.

Mats sie dział przy sto liku w głębi pomiesz cze nia, obok toa let, przed nim stały
dwie butelki wody mine ral nej i dwie potężne kanapki z kre wet kami.

– Nie mieli klop si ków? – spy tał Wiking.
– Nie uda waj nudzia rza – odparł Mats. – Coś nowego w spra wie kra dzieży

broni?
– Poja wiły się nowe wia do mo ści pod czas taj nego prze słu cha nia – powie dział

Wiking i usiadł przy sto liku. – Kole dzy w Järvie zostali poin for mo wani. W kilku
miej scach prze pro wa dzono prze szu ka nia.

– Dobrze – stwier dził Mats, żując kre wetki.
Wiking odgryzł kawa łek kanapki z majo ne zem. Zde cy do wa nie nie było to jego

ulu bione danie.
Infor ma cje z prze słu cha nia albo wia ry godny trop, dający pod stawy przy pusz- 

czać, że popeł nione prze stęp stwo jest zagro żone karą wię zie nia, dawały poli cji
prawo prze szu kać miesz ka nie.

– Zna le ziono coś god nego uwagi? – spy tał Mats, popiw szy kre wetki wodą
mine ralną.

Wiking nie miał skru pu łów moral nych, by korzy stać z infor ma cji otrzy ma nych
dzięki Mat sowi. Szwedzka poli cja, poli tycy i usta wo dawcy byli hipo kry tami
i wcale tego nie ukry wali. Wio sną fran cu skiej poli cji udało się zła mać sieć Encro- 
chat, uży waną do komu ni ko wa nia się głów nie przez ele menty kry mi nalne.
Szwedz kie sądow nic two nie miało żad nych pro ble mów, by rado śnie i bez skru pu- 
łów czer pać z infor ma cji, które przy tej oka zji wycie kły. Mini ster spraw
wewnętrz nych, Mikael Dam berg, ude rzył się w piersi na Face bo oku i powie dział,
że „tajne odczy ty wa nie danych zmieni rady kal nie walkę z gan gami”. Pro blem
w tym, że gdyby szwedzcy poli cjanci postą pili tak jak ich fran cu scy kole dzy,



zosta liby oskar żeni o popeł nie nie prze stęp stwa. Stąd aura tajem nicy ota cza jąca
całą sprawę.

– Kole dzy zna leźli kilka tele fo nów komór ko wych – powie dział Wiking. – Bra- 
cia Osman nie zadali sobie nawet trudu, żeby usu nąć infor ma cje o pla no wa nych
kra dzie żach. Jestem ci wdzięczny za pomoc. Ale mam dla cie bie jesz cze coś.

Odsu nął tale rzyk z kanapką z kre wet kami i poło żył ple cak na kola nach. Wyjął
z niego podłużny czarny przed miot wiel ko ści małej książki. Poło żył go na mar- 
mu ro wym bla cie sto lika.

– Powi nien mi się z czymś koja rzyć? – spy tał Mats.
– To ele ment układu kie row ni czego w Audi Q3, model z 2018 roku.
Po dru giej stro nie sto lika trwała kon sump cja kre we tek.
– Okej. I…?
– Nazy wany także ECU, Elec tro nic Con trol Unit. Albo data box. A jesz cze

pro ściej: ste row nik sil nika, ponie waż ste ruje jego pracą.
– Całą elek tro niką?
– Nad zo ruje pracę sil nika i jego pod ze spo łów, kon tro luje układ kie row ni czy,

zuży cie paliwa, zapłon, pracę skrzyni bie gów, odpo wiada za dzia ła nie napędu na
cztery koła, jest mózgiem pojazdu.

Mats uniósł rękę.
– Rozu miem, ale co on tu robi?
– Był we wraku wyło wio nym we wto rek z rzeki.
– A jak ty zała twi łeś sobie do niego dostęp?
– Wrak stał w garażu w komen dzie.
Mats odło żył sztućce, rozej rzał się i ści szył głos.
– Wiking, do dia bła, chyba nie pocią łeś wraku na kawałki? To prze stęp stwo.
– Jak wiele innych rze czy – stwier dził Wiking. – Ten ele ment kon tro luje też

pedał gazu i układ hamo wa nia i nie sądzę, żeby to był ory gi nał. To cał kiem inny
moduł.

Mats prze stał jeść.
Wiking powie dział mu, że Mar kus dostał kolejny list ze zdję ciami dzieci przed

przed szko lem.
– To już bez po śred nia groźba, albo ostrze że nie. Widzą cię. Zre zy gnuj z zada- 

nia, ina czej zgi niesz. Więc Mar cus odmó wił pro wa dze nia pro jektu, który został
powie rzony jego kole dze, Han sowi-Olo vowi Oskars so nowi z Vid sel. To on zgi nął
w tym wypadku. Ten ele ment pocho dzi z jego samo chodu.

Mats przy glą dał mu się kilka sekund.
– Mogę go poży czyć? – spy tał. – Popro szę, żeby chło paki z tech niki rzu cili na

niego okiem.
– Bar dzo pro szę – odpo wie dział Wiking.
Mats owi nął moduł w ser wetkę i wło żył do swo jej brą zo wej teczki.
– Dla tego chcia łeś się ze mną spo tkać?
– Nie. To sprawa oso bi sta. Mam raka.
– O cho lera. Gdzie?



– Mam zaata ko wane węzły chłonne na szyi. Myśla łem, że to po pro stu zwy kła
infek cja.

– Brzmi nie cie ka wie. To coś poważ nego?
Wiking nie odpo wie dział.
– Masz dobrego leka rza? – spy tał Mats.
– Dok tor Chang jest w porządku. Mam skie ro wa nie do Sun der byn. A potem

praw do po dob nie tra fię do Umeå.
– Cho lera – powie dział Mats i pokrę cił głową. – Czło wiek to kiep ski wyna la- 

zek. Dokoń czysz swoją kanapkę?
– A chcesz ją?
– Jeśli mia łaby się zmar no wać… Było nie było, kosz to wała mnie sto pięć dzie- 

siąt koron.
Wiking prze su nął tale rzyk z kanapką w jego stronę.



KOBIETA W RECEP CJI hotelu Inter na tio nal była inna niż poprzed nim razem, ale
jakby spod tej samej sztancy. Wiking popro sił o pokój na noc, nie zain te re so wał
się reje strem gości. Zapła cił Visą, hotel był bez go tów kowy.

Dostał pokój na dru gim pię trze z wido kiem na ulicę i wodę. Usiadł w jedy nym
fotelu w pokoju i przy glą dał się zatoce Nybro vi ken. Styl i ele gan cja. Odgłosy
ruchu ulicz nego ze Strandvägen sączyły się przez szpary mię dzy para pe tem
a oknem.

Papier listowy. Gwiazdka. Odcisk kciuka.
Adres i pod pis.
Zadzwo nił do Elin. Ode brała natych miast.
– Jesteś w Sztok hol mie? Znów?
– Służ bowo – powie dział. – Docho dze nie mające zwią zek z wyda rze niami

w Järvie. Jesteś w domu po połu dniu?
– Prawdę mówiąc, mam dzi siaj wolne, wła śnie wró ci łam z tre ningu…
Rze czy wi ście była lekko zdy szana.
– Możemy się spo tkać? – spy tał. – Jest coś, o czym chciał bym z tobą poroz- 

ma wiać.
– Co? Jesteś chory? Masz raka?
Wiking zaczerp nął głę boko powie trza.
– Nie jestem jasno widzką. Biop sja. Dosta łeś wyniki, tak?
Wypu ścił powie trze z płuc.
– Rak pła sko na błon kowy skóry – powie dział.
– Naj bar dziej powszechny – stwier dziła Elin. – Zna leźli meta stazy?
– Tak sądzę.
– Czyli możesz mieć wię cej prze rzu tów.
Wiking zamknął oczy.
– Tera pia jest uciąż liwa – powie działa Elin. – Przyjdź do mnie, to poroz ma- 

wiamy.
Wiking wyjął z torby szczo teczkę do zębów, pastę i posta wił wszystko

w łazience, skar petki, T-shirt i bok serki wło żył do szu flady w sza fie.
Po czym ruszył pie chotą na Söder.

Elin przy wi tała go, zacho wu jąc dystans.
– Napi jesz się her baty?
– Chęt nie cze goś moc niej szego, jeśli masz.
– Czer wone wino?
– Może być.
Opadł ciężko na jej kanapę obitą gra na to wym aksa mi tem. Drzwi od bal konu

były otwarte, być może ni gdy ich nie zamy kała, na zewnątrz śpie wał jakiś ptak.
Posta wiła na stole kie li szek z winem, wielki niczym dzba nek. Sama zajęła miej- 
sce w fotelu obok. Jej włosy na dal były wil gotne po tre ningu i prysz nicu.



– Bab cia i Mar kus wie dzą, że jesteś chory?
Wypił łyk wina, pokrę cił głową prze cząco.
– Musisz im powie dzieć.
– Powiem, tyko na razie nie wiem jesz cze, na ile sprawa jest poważna.
– Jakie bada nia masz już za sobą?
– Tylko biop sję.
– Więc nie wiesz, czy masz prze rzuty po dru giej stro nie?
– Nie wiem nic wię cej, poza tym, że hoduję go już od kilku lat.
Wiking wypił kolejny łyk wina.
– Co mnie czeka, w naj gor szym razie?
– Nie mar twmy się na zapas – weszła mu w słowo Elin. – W wielu przy pad- 

kach nie docho dzi do prze rzu tów lub jest ich nie wiele…
– A w naj gor szych?
– W naj gor szych?
– Jaki jest sce na riusz naj gor szy z moż li wych?
Elin wzięła głę boki oddech.
– Na pewno chcesz wie dzieć?
Wiking ski nął głową.
– Jeśli będziesz potrze bo wał mak sy mal nej dawki naświe tla nia i leków, to takie

naj trud niej sze pro ce dury prze pro wa dza się tylko w Insty tu cie Rado wym – powie-
działa i zamil kła.

– A kiedy sto suje się takie lecze nie? – spy tał Wiking.
Elin zawa hała się, ale po chwili pochy liła się nad sto li kiem.
– Jeśli na przy kład nie znaj dzie się nowo tworu pier wot nego. Jeśli będzie wię- 

cej prze rzu tów, jeśli będą prze rzuty po dru giej stro nie. Wtedy sto suje się naświe- 
tla nia przez sześć dni w tygo dniu, do tego leki dla mak sy mal nego efektu.

– Okej. A co to dokład nie zna czy?
– Wypala się gar dło, od wewnątrz i z zewnątrz. Skóra scho dzi, szyja zamie nia

się w jedną wielką otwartą ranę. Pacjent nie może jeść przez kilka tygo dni.
Wikin gowi bra ko wało słów, to chyba nie było moż liwe. Można prze żyć coś

takiego? Może lepiej umrzeć.
– Poży wie nie podaje się w kro plów kach – cią gnęła Elin. – Albo przez sondę

do nosa, albo wężem połą czo nym bez po śred nio z żołąd kiem, to tak zwany PET.
Można też zało żyć pla sti kowy wężyk pro wa dzący przez rękę bez po śred nio do
serca. Ważne, żeby pacjent ćwi czył prze ły ka nie. Jeśli zanik nie odruch prze ły ka- 
nia, trudno go potem odzy skać.

Wiking odchrząk nął, wypił duży łyk wina. Zamknął oczy i poczuł, jak napój
pobu dza jego kubki sma kowe. Sta rał się doce nić fakt, że może prze ły kać. Nie
było to łatwe.

– To chyba… bole sne – powie dział, sta wia jąc kie li szek na stole.
Elin przy tak nęła.
– Ból jest okropny. Pacjenci są wykoń czeni.
– Można go chyba jakoś łago dzić?



– W naj gor szym razie zapro po nują ci zapewne fen ta nyl, nie ma nic gor szego.
Nie bierz go. Usły szysz, że musisz, ale nie przej muj się tym. Mar ke tin gowcy Pur- 
due Pharma robią wszystko, by zwięk szyć sprze daż opia tów. Będą cię prze ko ny- 
wać, że się nie uza leż nisz, ponie waż nie zaży wasz ich w celach rekre acyj nych.
Bzdura. Uza leż nisz się na maksa, a odwyk jest jesz cze gor szy niż tera pia.

Zamil kła i patrzyła na niego.
– No pro szę – powie dział Wiking.
– Chcia łeś wie dzieć.
– I masz zwol nie nie lekar skie na rok?
– Stan dar dowo tak, o ile nic innego się nie dołą czy.
Wiking opróż nił kie li szek.
– Masz jesz cze?
Elin przy glą dała mu się bacz nie.
– Covid spra wił, że na oddziale onko lo gicz nym w Karo lin ska są wolne miej-

sca. Poroz ma wiam z ordy na to rem, możesz się leczyć u nas.
– Mimo że miesz kam w Nor r bot ten…
– Masz prawo sam wybrać szpi tal, a w Nor r bot ten nie ma radio lo gii. Gdzieś

i tak będziesz musiał poje chać.
– Masz jesz cze wino?
Elin wstała i przy nio sła butelkę, nalała jemu i tym razem także sobie.
– Nawet w pie kle są różne kręgi. Nie wiesz, co będzie w twoim przy padku –

 powie działa. – A jak w ogóle to przy ją łeś?
– Co „przy ją łem”?
– Wia do mość o cho ro bie. Jedni reagują smut kiem, inni zło ścią. Mają poczu cie

nie spra wie dli wo ści, popa dają w roz pacz. Nie masz nie kon tro lo wa nych napa dów
zło ści?

Wiking pokrę cił głową.
– Dość o mnie – uciął temat. – Jak ty się czu jesz?
– Pozna łam kogoś – powie działa Elin, wypi ja jąc kolejny łyk wina.
Wiking zamknął na chwilę oczy, zdzi wiony rado ścią, jaka ogar nęła całe jego

ciało. Elin zawsze była sama. Wyobra żał sobie, że mrok wokół niej był wyni kiem
jej prze żyć na bagnie, ale naj praw do po dob niej było to jego wła sne poczu cie winy.

– Cie szę się – ode zwał się, głos więzł mu w gar dle. – Gra tu luję.
Elin unio sła kie li szek, wypili swoje zdro wie.
– To poli cjantka – powie działa po chwili. – Pocho dzi z Iraku. Ma na imię Sha- 

mari.
Być może spra wiło to wino, ale minęło kilka sekund, zanim zro zu miał, co

córka mu wła śnie oznaj miła. Patrzyła na niego wycze ku jąco, gotowa do ucieczki.
Aż tak się bała jego odrzu ce nia?

Wstał z kanapy, okrą żył stół i wycią gnął ją z fotela, żeby ją objąć.
– Nawet nie wiesz, jak bar dzo się cie szę – wyszep tał. – Kiedy ją poznam?
Elin uści skała go, naj pierw z lek kim waha niem, a potem mocno, bar dzo

mocno. Ramiona jej drżały, poczuł jej łzy na swo jej szyi. Jej włosy musnęły jego
twarz. Włosy jej matki.



– Pra cuje w ten week end – powie działa Elin, wycie ra jąc łzy. – Na Nor r mal- 
mie, jak ty kie dyś. Może następ nym razem, kiedy tu przy je dziesz?

Opróż nili butelkę i otwo rzyli następną. Sie dzieli obok sie bie na kana pie, Elin
poka zała mu zdję cia w komórce. Sha mari na plaży, Sha mari w poli cyj nym mun- 
du rze.

Kwa drans po siód mej Wiking dostał ese mesa od Matsa.
Miał odpo wiedź w spra wie ste row nika sil nika.

Wiking poje chał metrem do Mälarhöjden, lekko oszo ło miony winem.
Mats sie dział na tyłach domu obok wyso kiego, gęstego żywo płotu z tui, obok

niego stały dwa kubki kakao.
– Mogę dostać kapkę whi sky? – spy tał Wiking.
Mats przy niósł whi sky, sam też nalał sobie tro chę.
– Mia łeś rację – powie dział. – Ktoś maj stro wał przy tym samo cho dzie.
Wiking wypił duży łyk. Nie był to Bailey’s, ale pra wie.
– Był tam też nadaj nik – cią gnął Mats. – Dokład nie tak, jak mówi łeś. Co budzi

sze reg pytań.
Wiking wpa try wał się w tuje. Po dru giej stro nie sąsie dzi grali w palanta.
Mats wypił łyk cze ko la do wej whi sky.
– Kto wie dział, że ofiara będzie jechała wła śnie tą drogą? Kto mógł coś

zyskać, usu wa jąc faceta? I kto prze jął jego zada nie?
Przed oczami Wikinga sta nęła jego kuch nia. Podwórko z jarzę biną i ceglana

fasada z kru szą cymi się fugami.
– Anja Ber glund. Moja sąsiadka. To jej zle cono prze ję cie zada nia. Wszy scy

zaan ga żo wani w pro jekt wie dzieli, że Hans-Olov jedzie na spo tka nie do Luleå.
– Sąsiadka? Utrzy mu je cie kon takty towa rzy skie?
– Nie, ale z kuchni widzę jej salon. Mieszka sama, pra cuje w bazie od zawsze.

Mar kus nazywa ją wiedźmą.
– Rozu miem, że nie jest szcze gól nie lubiana.
– Nie jest i za dużo pije. Ale to nie ona wymie niła ten ele ment.
– Nadaj nik był rosyj ski – powie dział Mats. – Co nie musi zna czyć, że spraw- 

cami byli Rosja nie, cho ciaż może na to wska zy wać. Kolejne pyta nie to, jak udało
im się pod mie nić tę część?

– Zro bili to w nocy z ponie działku na wto rek – wszedł mu w słowo Wiking. –
 Była bar dzo ciemna noc, lało. Drzwi do garażu Oskars sona nie były zamknięte,
wystar czyło wejść. A w garażu nikt nie zamyka samo chodu. Hans-Olov obu dził
się koło czwar tej, być może coś usły szał.

– Wiesz, co to wszystko zna czy? – spy tał Mats.
Wiking ski nął głową.
– Obce siły mają swoję wtykę w bazie od ponad dwu dzie stu lat.
– Mogli oszczę dzać ją wła śnie do takiego zada nia, cze goś tej rangi.
Mats spoj rzał na niego uważ nie.
– Nie po ko isz się rakiem?



Wiking prze łknął ślinę.
– Nie wiem. To zależy. Jeśli sytu acja okaże się poważna, tera pia nie będzie

przy jemna.
– Roz ma wia łeś z psy cho lo giem?
Wiking pokrę cił głową i wypił kolejny łyk.
– Uwa żam, że powi nie neś. W szpi talu na pewno mają spe cja li stów. Teraz

muszę wyko nać kilka tele fo nów. Ni gdzie się nie ruszaj. Powie dzia łem Fran kowi,
że przyj dziesz, obie ca łem, że wpad niemy do niego razem. Czeka na nas. Jesz cze
tro chę whi sky?

– Popro szę – zgo dził się Wiking, sado wiąc się wygod niej na rat ta no wej kana- 
pie.

Po dru giej stro nie żywo płotu ktoś tra fił w piłkę. Wszy scy wiwa to wali.

Frank Nils son miał miesz ka nie przy sto so wane dla osób nie peł no spraw nych na
pią tym pię trze w bloku w Axels bergu. Otwo rzył im lekko wsta wiony, ale Wiking
też już odczu wał dzia ła nie alko holu.

– Witaj cie, chło paki – powie dział Frank, wjeż dża jąc wóz kiem w wie szak na
ubra nia. – Faj nie was widzieć.

Uśmiech nął się sze roko, ale jego twarz wyglą dała na znisz czoną, a włosy
wyma gały mycia i strzy że nia.

– Jak przy go to wa nia do mara tonu? – spy tał Mats, sia da jąc przy stole kuchen- 
nym.

– Zna ko mi cie, liczę, że będę mógł wystar to wać w para olim pia dzie.
– Masz w domu coś do picia? – spy tał Wiking.
– Co za pyta nie? – odpo wie dział Frank i ruszył na wózku do barku.
Mats wyjął kie liszki, umył je i posta wił na stole, który wytarł papie rem

kuchen nym.
Piękne miesz ka nie na Kung shol men, które Frank prze jął po babci, stało się po

roz wo dzie wła sno ścią Per nilli, jego żony numer dwa. Willę w Enskede, którą
kupił wspól nie z żoną numer trzy, Lindą, tą samą, z którą Wiking nie chciał umó- 
wić się na randkę, zacho wała ona. Kiedy żona numer cztery dowie działa się, że
Frank ją zdra dził, sprze dała ich wspólne miesz ka nie w Järfälli, zabrała forsę
i prze nio sła się do Chor wa cji. Frank mógł zgło sić sprawę poli cji, ale doszedł do
wnio sku, że drwiny kole gów bola łyby go bar dziej niż utrata pie nię dzy, więc tego
nie zro bił.

Gmina Hägersten-Lil je hol men zli to wała się nad nim, kiedy wyszedł ze szpi- 
tala z prze trą co nym krę go słu pem, i przy dzie liła mu lokal, w któ rym teraz miesz- 
kał: nie wielką kawa lerkę z kuch nią bez pro gów. Za każ dym razem, kiedy wyjeż- 
dżał z domu, mijał bank, w któ rym doznał urazu.

– Cho ler nie dobrze was widzieć – oświad czył, nale wa jąc Brännvin Spe cial do
kie lisz ków, przy czym tro chę tra fiło obok.

Wznie śli toast.



– Wyglą dasz jak sie dem nie szczęść – zwró cił się do Wikinga po wypi ciu
pierw szego łyka. – Wywa lili cię?

– Aż tak źle nie jest. Ale mam raka.
– Ach tak. Umrzesz?
– Sta ty styki mówią, że mam mię dzy 65 a 70 pro cent szans na prze ży cie kolej- 

nych pię ciu lat – powie dział Wiking i opróż nił kie li szek.
Wyj rzał przez okno, za któ rym widać było jedy nie niebo. Cięż kie i szare, zbie- 

rało się na deszcz. Tak wyglą dało życie Franka, skrawki rze czy wi sto ści. Nie wiele
metrów kwa dra to wych i to niebo. Raz w tygo dniu przy cho dziła sprzą taczka, miał
też zapew niony trans port na reha bi li ta cję.

– Gdy by ście mogli jesz cze raz prze żyć swoje życie, jakich decy zji byście nie
pod jęli? – spy tał Wiking.

– I nagle zna leź li śmy się w tym pro gra mie radio wym: Roz mowy psy cho lo- 
giczne – powie dział Frank.

– Filo zo ficzne – popra wił go Mats.
– Zosta li by ście poli cjan tami? – docie kał Wiking.
Pierw sze kro ple desz czu tra fiły w szyby.
– Zde cy do wa nie tak – stwier dził Mats.
– Oczy wi ście – wtó ro wał mu Frank. – Tyle że został bym z Anną. Nie pozbył- 

bym się jej.
Anna Månsson, kole żanka ze stu diów, była jego żoną numer jeden. Nakrył ją,

jak flir to wała z dyżur nym dowódcą na Södermalmie pod czas fir mo wego przy ję- 
cia. Oboje twier dzili, że to był błąd, byli pijani, nic ich nie łączyło, ale Frank ich
nie słu chał. Upo ko rze nie spra wiło, że wyrzu cił ją i synów na bruk. Stra cił kon takt
z całą trójką.

– Powi nie nem być lep szy dla dzieci – przy znał Mats. – Pozwa lać im wsta wać
od stołu, nawet jeśli nie skoń czyły jeść. Dawać im sło dy cze bez powodu.

Wiking sie dział w mil cze niu. Co by zmie nił? Nie potra fił powie dzieć. Zako- 
chałby się w Hele nie? Czy w ogóle miał wybór?

– Jest jesz cze alko hol? – spy tał.
Frank dolał do kie lisz ków.
Sie dzieli, aż opróż nili butelkę i zro biło się ciemno.

Wiking i Mats roz stali się przy sta cji metra Axels berg, jed nej z naziem nych sta cji
na linii w kie runku Nors borg. Mats poszedł do domu w mżawce, miał nie cały
kilo metr do poko na nia. Wiking stał, chwie jąc się na kiep sko oświe tlo nym pero nie
i czuł, jak wil goć wgryza mu się w ubra nie.

Czy tał kie dyś arty kuł, w któ rym twier dzono, że wszech świat jest tak naprawdę
jaj kiem. Ist niały jedy nie dwie osoby: Bóg i mar twy czło wiek, który miał naro dzić
się ponow nie, i nie raz, ale wiele razy. Miał prze żyć swoje życie jak wszy scy inni
na Ziemi, miał być Jezu sem i Hitle rem, i Abra ha mem Lin col nem. Wszystko, co
robił innym, robił też sobie. W ten spo sób miał doj rzeć. Obec nie był pło dem,



a wszech świat był jaj kiem. Z jajka miał wylę gnąć się czło wiek, który miał stać
się Bogiem. Jak, do dia bła, nazy wał się autor tego arty kułu?

Wiking oparł się o beto nowy słup i zaczął się zasta na wiać, jak by to było,
gdyby był Fran kiem. Laski i wózek. Albo Karin, te wszyst kie garnki. Dzie ciń- 
stwo na Storm ber get. Albo Heleną. Co czu jesz, kiedy pochła nia cię bagno, a ty
sły szysz krzyk dziecka, o ile rze czy wi ście tak było. Jak się czuła, zosta wia jąc
małą obok koszyka, bo nie wąt pli wie to zro biła. Jeśli autor „Jajka” miał rację, to
porzu ciła samą sie bie. Znał nazwi sko autora, tylko nie mógł go sobie przy po- 
mnieć.

Kiedy metro w końcu wje chało z łosko tem na peron, nie wiele bra ko wało,
a byłby upadł, musiał zła pać się słupa.

Wagon był pra wie pusty. Z jakie goś powodu przy po mniała mu się Tilda
Göransdotter, biedna dziew czyna, tak nie cnie wyko rzy stana, która pra co wała
w barze w Arvid sjaur. Czy bar dzo się róż nili? Zdrzem nął się. Obu dził się dopiero,
gdy metro dotarło na Stare Mia sto i gang skin he adów wsiadł do środka, śpie wa- 
jąc na cały głos hymn.

Wysiadł na sta cji Östermalmstorg. Skie ro wał się do wyj ścia, sku pia jąc całą
uwagę na tym, by sta wiać jedną nogę przed drugą. Powi nien sobie daro wać te
kilka ostat nich drin ków.

Deszcz przy brał na sile. Idąc Bir ger Jarls ga tan w stronę Strandvägen, Wiking
trzy mał się bli sko fasad domów. Na ulicy nie było dużo ludzi, nie wielka kolejka
stała jedy nie przed jed nym z popu lar nych klu bów, Riche. Zacze piła go kobieta
w płasz czu z imi ta cji lam parta, pew nie pro sty tutka.

Hote lowa recep cja była w nocy pusta. Naj wy raź niej poję cie „styl i ele gan cja”
nie obej mo wało cało do bo wej obec no ści per so nelu. Po kilku pró bach udało mu się
otwo rzyć drzwi wej ściowe.

Gdzie, do cho lery, był jego pokój? Zwy kle robił zdję cia drzwiom pokoi, żeby
pamię tać, ale tym razem zapo mniał. Zaczął przy glą dać się kar cie magne tycz nej,
będą cej klu czem do pokoju, bia łej z gra na tową lamówką. Pokój na pewno był na
dru gim pię trze, chyba po pra wej stro nie.

No cóż, karta paso wała zapewne tylko do jed nych drzwi. Poszedł do pokoju
numer 204, przy ło żył ją do czyt nika, zapa liło się czer wone świa tełko.

Andy Weir! Tak się nazy wał! „Jajko” autor stwa Andy’ego Weira. Kla syk.
Szedł dalej, posta no wił spró bo wać z poko jem numer 206. Czer wone świa- 

tełko. No cóż. Ale przy naj mniej przy po mniał sobie nazwi sko autora arty kułu.
Zawsze coś. Kolejny pokój. Numer 208. Zie lone świa tełko, klik nię cie zamka.
Super!

Wystar czyła sekunda, żeby miał pew ność. Od razu poczuł obec ność kogoś
obcego. Jego zmy sły wyostrzyły się, zje żyły mu się włosy na karku. Już nie był
pijany. Ciemne zasłony były zasu nięte, okna zamknięte, ale i tak poczuł powiew
chłodu, jakby z otwar tej lodówki czy nie do mknię tych drzwi. Świa tło z kory ta rza,
które sączyło się przez próg, two rzące nie re gu larny trój kąt, nagle zami go tało
i znik nęło. Wszedł do środka lekko chwiej nym kro kiem, pró bo wał zna leźć włącz- 



nik, zna lazł go i wci snął. Nic się nie wyda rzyło. Ciem ność patrzyła mu w twarz.
Sły szał wła sny cichy oddech.

Co było nie tak ze świa tłem?
Jasne, powi nien wło żyć kartę do czyt nika, żeby elek trycz ność zaczęła dzia łać.
Za pierw szym razem nie udało mu się tra fić w szcze linę, musiał pono wić

próbę. W końcu tra fił w nią, doci snął kartę, usły szał klik nię cie. Pokój wypeł niło
ostre świa tło ener go osz częd nych żaró wek.

Uniósł głowę i rozej rzał się po pokoju.
W fotelu sie działa ubrana na czarno kobieta, zało żyła nogę na nogę, dło nie

poło żyła na kola nie. Miała jasne włosy, rzad kie, ale puszy ste, się gały jej nieco za
ramiona. Oczy były wyra zi ste, jasno nie bie skie.

– Witaj, Wiking – ode zwała się.
Wiking stał w drzwiach, trzy ma jąc się fra mugi. Czuł, jak jego klatka pier siowa

wypeł nia się powie trzem, po czym powoli się opróż nia. Minęło trzy dzie ści lat,
ale nie miał żad nych wąt pli wo ści. Naj mniej szych. Roz po znałby ją wszę dzie.
Wśród tłumu ludzi w pociągu, w samo cho dzie, który zatrzy małby się na czer wo- 
nym świe tle.

– Zamknij drzwi i wejdź – powie działa.
Zro bił, co mu kazała, nie spusz cza jąc z niej wzroku. Nie odwa żył się nawet

mru gnąć. Poszu kał ręką klamki, drzwi się zamknęły. Miał się odwró cić i uciec?
Czy to działo się naprawdę?

– Usiądź.
Ski nęła głową w stronę łóżka, zło żyła dło nie.
Pod szedł ostroż nie do łóżka. Usiadł na kra wę dzi ze sto pami na pod ło dze.

Kobieta spu ściła wzrok.
– Jeśli chcesz, możesz wezwać poli cję – powie działa.
Wiking odchrząk nął.
– I co im powiem? Że moja zmarła żona mnie nacho dzi?
Mówił nie wy raź nie.
Kobieta wzru szyła ramio nami, jakby prze pra sza jąco.
Ciszę wypeł niły dźwięki ulicy, szum kli ma ty za cji i tele wi zor w pokoju obok.

Wiking przy glą dał się jej. Zacho wała kan cia stą syl wetkę, ale nie była już taka
chuda. Srebrne pasemka we wło sach.

– Ist nie jesz? – spy tał.
Prze łknęła ślinę i spoj rzała na niego błysz czą cymi oczami.
– Tak mi przy kro – powie działa.
Wiking wstał i pod szedł do drzwi, a ona natych miast się pod nio sła, sta nęła

przed nim i roz ło żyła ręce, blo ku jąc mu drogę. Szedł dalej, pro sto na nią, naj wy- 
raź niej rze czy wi ście ist niała. Nie była duchem.

– Zasłu gu jesz na wytłu ma cze nie – rze kła, a on zaczął się śmiać. Odwró cił się
od niej i chwie jąc się, wró cił do pokoju, czuł, że zaraz się roz pła cze. Zaci snął dło- 
nie, aż zbie lały mu knyk cie, mógłby ją zabić. Opadł na łóżko i scho wał twarz
w dło niach. Poczuł, jak mate rac się ugina, gdy usia dła obok niego. Poło żyła dłoń
na jego ple cach.



– Nie wiem, co mogła bym ci powie dzieć, żebyś mi wyba czył – ode zwała się.
– I nawet nie zamie rzam pró bo wać.

Czuł cie pło jej dłoni przez mary narkę i swe ter. W pokoju obok ame ry kań ska
publicz ność śmiała się i kla skała. Z jakie goś powodu przy szedł mu na myśl Bill
Cosby, uko chany „tatuś” całej Ame ryki, który odsia dy wał wie lo let nią karę wię- 
zie nia za mole sto wa nie sek su alne. Wiking zaczerp nął powie trza i opu ścił dło nie.

– Cokol wiek posta no wisz, musisz wie dzieć, że jeśli będziesz chciał opowie- 
dzieć komuś o mnie, to będzie to dla cie bie ryzy kowne. Pozwól mi mówić, a zro- 
zu miesz dla czego.

– Dla czego miał bym cię słu chać? – spy tał, zer ka jąc na nią.
– Żebyś zro zu miał kon se kwen cje i nie nara żał ani sie bie, ani dzieci na nie bez- 

pie czeń stwo.
Musiał się powstrzy mać, żeby jej nie ude rzyć. Wstał i usiadł w fotelu przy

oknie. Poczuł cie pło jej ciała i zaczął drżeć.
– Jak się nazy wasz? Tak naprawdę.
– Wla dlena Iwa nowa – powie działa cicho.
Imię i nazwi sko z karty mel dun ko wej. Wla dlena Iwa nowa, uro dzona w 1959

roku. Ponad tysiąc tra fień w sieci. Helena Isaks son. Podobne. Jeśli kła miesz, to
trzy maj się jak naj bli żej prawdy.

– Uro dzi łaś się w 1959 roku?
Ski nęła głową.
– Czy coś z tego, co mi opo wia da łaś, było prawdą? Cokol wiek?
– Bar dzo nie wiele.
– Kim jesteś? Szpie giem?
– To zależy od tego, jak zde fi niu jemy słowo „szpieg”, ale rze czy wi ście pra cuję

dla GRU.
Roze śmiał się gło śno i śmiał się tak długo, aż roz bo lały go mię śnie brzu cha.

Ona cze kała w mil cze niu.
– Co za mar no traw stwo środ ków – powie dział, kiedy w końcu się uspo koił. –

 Nasy łać na mnie agentkę GRU, co za bzdura. Nie macie co robić z ludźmi?
Patrzył na nią, na tak dobrze znane mu rysy twa rzy, jej bez na dziejne włosy,

ner wowe dło nie. Była mu cał ko wi cie obca.
– Co się z tobą stało? Kiedy „zmar łaś”.
Zamknęła oczy.
– Byłam w Waszyng to nie.
W Ame ryce, sto licy Sta nów Zjed no czo nych. Nie skoń cze nie lep sze miej sce niż

Stenträsk, które było nędzną dziurą bli sko koła pod bie gu no wego. Jak w ogóle
mógł kie dy kol wiek myśleć, że coś dla niej zna czył. Był żało snym kre ty nem.
Trzy dzie ści lat tęsk noty, dzieci pozba wione matki. Porzu ciła ich dla ele ganc kich
przy jęć przy base nach.

– Elin. Zosta wi łaś ją na skraju bagna. Co jest z tobą nie tak?
– Wysłu chaj mnie, pro szę. Nie mia łam wyboru.
– Rozu miem, że mogłem ci się znu dzić, ale jak mogłaś zosta wić dzieci?
– Tylko wyjeż dża jąc, mogłam zapew nić wam bez pie czeń stwo.



Wiking przy ci snął dło nie do czoła.
– Zamknij się!
– Chcia łam, żeby was oszczę dzili, cie bie i dzieci. Obie cali mi, pod warun kiem

że…
Wiking wstał i odwró cił się w jej stronę.
– Nie chcę tego słu chać.
Ona też wstała, pode szła do niego i poło żyła dłoń na jego ramie niu.
– Powiem ci wszystko, żebyś mnie zro zu miał. Pocho dzę z Udacz nyj, z pół noc- 

nej Sybe rii…
Odwró cił się i ode pchnął ją. Pole ciała do tyłu, upa dła na łóżko, na plecy.
– Wiking…
– Zamknij się! – krzyk nął. Pró bo wała się pod nieść, ale Wiking uznał, że dość

już usły szał, chwy cił ją za szyję, zmu sił, by odchy liła głowę. Otwo rzyła oczy, ale
nie wal czyła. Jego potężne dło nie na jej szyi, zaci snął je w zło ści. Jej skóra była
cie pła i gładka. Zoba czył, że robi się czer wona, ich spoj rze nia się spo tkały. Coś
pod jego pal cami jakby się ugięło. Czyżby zro bił jej krzywdę? Jej gałki oczne
ucie kły do tyłu, widać było tylko białka, ciało stało się wiot kie, bez wolne.

Puścił ją. Wylą do wała na łóżku, nie przy tomna. Ude rzył go odór uryny,
pęcherz się opróż nił. Patrzył na nią.

– Helena?
Żad nej reak cji. Powtó rzył jej imię, tym razem nieco gło śniej.
Boże drogi.
Co zrobi, jeśli ona umrze? Co się dzieje, jeśli odbiera się życie komuś, kto od

trzy dzie stu lat już nie żyje?
Wyszedł do przed po koju, wyjął kartę z czyt nika i opu ścił pokój, zosta wia jąc

go w ciem no ści.
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TRZY TYGO DNIE WCZE ŚNIEJ

WYSZŁA Z POD ZIEMI przy sta cji Dynamo. Słońce oświe tlało na czer wono Lenin- 
gradz kij Pro spekt. Nowo zbu do wany sta dion, na któ rym roz gry wano zarówno
mecze piłki noż nej, jak i hokeja, uno sił się za nią niczym sta tek kosmiczny.
Ruszyła szyb kim kro kiem w kie runku przy stanku auto bu so wego, metro było
spóź nione. Auto bus numer 322 kur so wał tylko co pół godziny, za to zwy kle przy- 
jeż dżał na czas.

Pora nek był chłodny i wil gotny, spa liny lepiły się jej do ciała. Nie przej mo- 
wała się tym.

Auto bus pod je chał zgod nie z roz kła dem. Przez osiem minut trzę sła się mię dzy
wyso kimi beto no wymi blo kami do przy stanku Pro jezd Berio zo woj Rosz czi.
Zwy kle pano wał tu duży ruch, ale tym razem szybko udało się jej przejść na
drugą stronę ulicy. Mia sto powoli wra cało do życia po lecie.

Dotarła do swo jego miej sca pracy na Griz du bo woj 3 o 07.15. Ski nęła głową
straż ni kowi przy bramce, nie odpo wie dział jej. Nie dotknął jej piersi, co nie miało
nic wspól nego z #metoo czy jaką kol wiek zmianą kul tury w miej scu pracy. Skoń- 
czyła już sześć dzie siąt lat, była więc sek su al nie obo jętna. Nie prze szka dzało jej
to.

Jej gabi net na pią tym pię trze był co prawda pusty, ale puł kow nik Jego rowa,
z którą dzie liła pokój, była już na miej scu. Teczka i płaszcz kole żanki wisiały na
opar ciu krze sła sto ją cego po dru giej stro nie biurka. Praw do po dob nie poszła
popły wać w base nie w piw nicy. W gabi ne cie przez cały dzień będzie się uno sić
zapach wil got nego ręcz nika.

Wla dlena Iwa nowa włą czyła kom pu ter i zalo go wała się do sieci. Zauwa żyła,
że została wezwana na coty go dniowe zebra nie kie row nic twa działu, które zawsze
odby wało się w czwartki o godzi nie 10.00. Nachy liła się i wci snęła guzik tele- 
fonu.

– Igor, możesz przy nieść mi fili żankę her baty?
Usły szała jakieś trza ski, sekre tarz jesz cze nie dotarł. Odcze kała kilka sekund,

po czym pod nio sła głos.
– Igor?
– Tak jest, pani puł kow nik.



Młody męż czy zna, który peł nił funk cję sekre ta rza jej i puł kow nik Jego ro wej,
nie wyróż niał się inte li gen cją, czego na szczę ście nie był świa domy. Kiedy sta rał
się o przy ję cie do GRU, na pewno nie marzył, by usłu gi wać dwóm star szym
paniom. Wla dlena wyko rzy sty wała jego ambi wa lentne uczu cia bez żad nych skru- 
pu łów.

Zaczęła prze glą dać wczo raj sze notatki doty czące ana lizy koń cówki kam pa nii
wybor czej przed ame ry kań skimi wybo rami pre zy denc kimi. Źró dła w Par tii
Demo kra tycz nej infor mo wały, że jeśli pre zy den tem zosta nie Joe Biden, to kan dy- 
datką na wice pre zy denta będzie była mini ster spra wie dli wo ści stanu Kali for nia,
sena torka Kamala Har ris. Uwa żano, że wybór kobiety będzie korzystny dla Rosji,
ponie waż pod kre śli sła bość Bidena. Poza tym pano wało prze ko na nie, że wybory
wygra Donald Trump. Wla dlena Iwa nowa nie podzie lała tej pew no ści, ani w jed- 
nym, ani w dru gim przy padku. Kamala Har ris ni gdy nie prze grała żad nych wybo- 
rów, a wygry wała je nie dla tego, że była ule gła, tylko dla tego, że była twarda
i bez kom pro mi sowa. Prawdę mówiąc, zde cy do wa nie tward sza i inte li gent niej sza
niż kan dy dat na pre zy denta. Będąc pro ku ra torką gene ralną w San Fran ci sco, była
w sta nie uzy skać wyrok ska zu jący w 87 pro cent wszyst kich spraw o mor der stwo
i w 90 pro cent przy pad ków, gdy docho dziło do strze la niny. W wielu przy pad kach
wyroki były nie słuszne, ale to kom plet nie jej nie inte re so wało. Była prze ciw- 
niczką kary śmierci, nie za leż nie od powagi zbrodni. Nie dla tego, że była huma ni- 
tar nie nasta wiona czy nad mier nie pole gała na pra wie, tylko dla tego, iż uwa żała,
że kara doży wot niego wię zie nia bez moż li wo ści wcze śniej szego zwol nie nia była
cięż szą i sku tecz niej szą karą niż śmierć. Kon se kwent nie odma wiała zmiany swo- 
jego podej ścia, mimo dużej pre sji.

Igor wszedł do gabi netu, przy no sząc jej her batę, podzię ko wała mu, nie pod no- 
sząc głowy. Jej kole żanka, Jego rowa, na dal jesz cze się nie poka zała. Naj wy raź- 
niej nie została zapro szona na zebra nie kie row nic twa, więc zapewne na dal plu- 
skała się w base nie.

I pro szę, zawsze zna lazł się jakiś powód do rado ści.
Punkt jede na sta puł kow nik Iwa nowa sta nęła przed salą zebrań na końcu kory- 

ta rza z wido kiem na sie dem na sto pię trowy blok miesz kalny naprze ciwko. Przy wi- 
tała się z kole gami, któ rzy byli już na miej scu ze swo imi tecz kami i kom pu te rami.
Gdy szef nowo utwo rzo nego Wydziału II, gene rał Gaga rin, wma sze ro wał do sali
ze swoim wiel kim brzu chem, pozo stali podą żyli za nim niczym ogon komety.
Wla dlena weszła jako przed ostat nia. Szef był co prawda spo krew niony z kosmo- 
nautą, ale nie była to bli ska rodzina.

Drzwi zamknęły się z cięż kim wes tchnie niem. Wla dlena poczuła, że już bra- 
kuje jej powie trza. Wen ty la cja w tym kraju nale żała do obsza rów, na któ rych nikt
spe cjal nie się nie znał, zarówno wen ty la cja w budyn kach, jak i w samo cho dach.

Wydział II, który odpo wia dał za Ame rykę Pół nocną i Połu dniową, Wielką
Bry ta nię, Austra lię i Nową Zelan dię, pro wa dził sze roko zakro jone ana lizy. Poza
tym czę sto przy cho dziły zapy ta nia z Wydziału I, odpo wia da ją cego za kraje Unii
Euro pej skiej, ponie waż obszary ich zain te re so wań czę sto się pokry wały. Zebra nie
otwo rzył Gaga rin, pro sząc Wla dlenę, by pierw sza zabrała głos. Krótko i sche ma- 



tycz nie poin for mo wała o zbli ża ją cej się kon wen cji demo kra tów w Sta nach Zjed- 
no czo nych, poda jąc powszech nie dostępne dane. Nikt nie miał pytań ani komen- 
ta rzy, żadna z przed sta wio nych kwe stii nie zaha czała o inne dzie dziny zain te re so- 
wa nia. Tak na ogół było. Podej rze wała, że jej raporty były głów nym źró dłem
infor ma cji dla kole gów, któ rzy nie musieli tra cić czasu na śle dze nie bie żą cych
wia do mo ści. Skoń czyła, popra wiła się na krze śle i zdjęła oku lary do czy ta nia.
Kolega Pie trow zapre zen to wał infor ma cje na ten sam temat, ale pocho dzące
z utaj nio nych źró deł. Czę sto były one frag men ta ryczne, w wielu przy pad kach
nie spraw dzone i o róż nym stop niu waż no ści i przy dat no ści. Unio sła wzrok
i przez pan cerne szyby obser wo wała, jak słońce rzu cało czarne cie nie na nie re gu- 
larną fasadę domu po dru giej stro nie ulicy. Na par te rze mie ściła się cał kiem nie- 
zła restau ra cja. Nazy wała się York shir, obok był salon kosme tyczny, w któ rym
Jego rowa robiła swoje akry lowe paznok cie. Pomy ślała, że może powinna wyjść
na lunch, pójść na spa cer w słońcu…

Pie trow umilkł, zebrał swoje papiery, odda jąc głos młod szej kole żance Wla- 
dleny, która zaj mo wała się NATO. Wla dlena wes tchnęła bez gło śnie i odwró ciła
wzrok, przy glą dała się teraz kawiarni i aptece, któ rej per so nel zawsze był nie za- 
do wo lony.

– …nowe euro pej skie bomby kase towe – zaczęła kobieta. – Ame ry ka nie są
nimi bar dzo zain te re so wani, ponie waż są zdal nie ste ro wane i bazują na sztucz nej
inte li gen cji…

W dol nej szu fla dzie biurka miała teni sówki i dresy, może powinna pobie gać
po parku pod czas prze rwy na lunch, a w dro dze powrot nej ewen tu al nie wstą pić
do kawiarni na ser nik.

– …powstał pewien pro blem. Sys tem QATS ma być testo wany w bazie w pół- 
noc nej Szwe cji, w Ste in trask, jed nak zada nie nie zostało zle cone naszemu czło- 
wie kowi. Czy Wydział I coś z tym zro bił?

Ste in trask. Wla dlena na dal wyglą dała przez okno, sku pia jąc się na tym, by nie
drgnął jej żaden mię sień na twa rzy. Na zebra niach dawno już nie poru szano żad- 
nych kwe stii zwią za nych z bazą, przy naj mniej od dwóch lat.

– Sprawdź cie z Kozło wem, czy dział 29155 został poin for mo wany – powie- 
dział gene rał Gaga rin, wska zu jąc głową na męż czy znę sie dzą cego po jego pra wej
stro nie. Męż czy zna pisał coś ner wowo na lap to pie i nawet nie pod niósł głowy.
Gaga rin odwró cił się i spoj rzał na Wla dlenę. Znał jej histo rię, wie dział, że kie dyś
sta cjo no wała w Stenträsk. Nikt z pozo sta łych uczest ni ków zebra nia nie posia dał
tej wie dzy.

– Co o QATS mówią powszech nie dostępne źró dła?
Wla dlena poczuła lekki szum w gło wie, zało żyła oku lary i się gnęła po doku- 

menty.
– Sys tem był dys ku to wany pod czas spo tka nia ONZ w Gene wie na początku

tygo dnia – powie działa, sta ra jąc się, żeby jej głos brzmiał chłodno i obo jęt nie. –
 Stany Zjed no czone nie godzą się z żąda niem zaka za nia „robo tów-mor der ców”,
jak nazy wają je akty wi ści.

– Czyli nic nowego? – upew nił się Gaga rin.



Wla dlena zdjęła oku lary, jakby to miało być odpo wie dzią na jego pyta nie.
Głos zabrał jej kolega, spe cja li zu jący się w Ame ryce Połu dnio wej. Nie słu chała
go.

W wydziale 29155 pra co wali „sprzą ta cze”, któ rzy wyjeż dżali za gra nicę i tam
roz wią zy wali pro blemy.

Jej nie po kój rósł. Będzie musiała spraw dzić tę sprawę.
Dwa dzie ścia minut póź niej zebra nie się skoń czyło, wró ciła do gabi netu, czu jąc

lekki zawrót głowy. Jej kole żanka z pokoju, Daria Jego rowa, sie działa przy
biurku i piła kefir, miała mokre włosy i oczy czer wone od chloru. Przy wi tała ją
rado śnie. Wla dlena zbyła ją.

– Co ci się stało? – spy tała pani puł kow nik.
– Musia łam zjeść coś nie świe żego – wymam ro tała Wla dlena, wzięła torebkę

i mary narkę i wyszła.
W dro dze do restau ra cji York shir wysłała wia do mość kole dze Kozło wowi

z Wydziału I z pro po zy cją wspól nego lun chu. Odpo wie dział, zanim zdą żyła
usiąść przy sto liku. Po kwa dran sie dołą czył do niej. Rezo lut nie wbiła kolano mię- 
dzy jego nogi i spoj rzała mu głę boko w oczy. Być może dla dwu dzie sto lat ków
z ochrony nie ist niała jako kobieta, ale z kolegą Kozło wem sprawy wyglą dały
ina czej. Po czę ści łączyły ich doświad cze nia zawo dowe, Kozłow przez wiele lat
był nie le ga łem w Niem czech. Wie dział o jej pracy w Sta nach, nie wie dział nato- 
miast o jej poby cie w Szwe cji.

Uzgod nili, że spo tkają się wie czo rem.
Po połu dniu Jego rowa wyszła, w pokoju został wil gotny ręcz nik, roz sie wa jący

zapach chloru. Wla dlena mogła więc wyjść wcze śniej, rzu ca jąc Igo rowi, że udaje
się na spo tka nie w „spra wach służ bo wych”.

Wło żyła do torebki lubry kant, po czym poje chała do Kozłowa do domu. Lubił
seks analny, a naj wy raź niej mało kto podzie lał tę jego skłon ność. Za każ dym
razem, kiedy do niego dzwo niła, wyda wał się aż nadto chętny. A może po pro stu
rze czy wi ście ją lubił, to też było moż liwe.

– Muszę powie dzieć, że Wydział I repre zen tuje zupeł nie inną jakość niż
Wydział II – powie działa, kiedy Kozłow już po wszyst kim się gnął po jointa. – To
bar dzo fru stru jące – dodała.

Dmuch nął jej w twarz dymem, a ona uśmiech nęła się do niego.
– Jeste ście zbyt zachwy ceni digi ta li za cją – powie dział. – Urzą dze nia ana lo- 

gowe są lep sze. Nie można ich wyśle dzić. Atra ment na papie rze to jest wła ściwe
roz wią za nie.

– Przez te wszyst kie lata mie li ście wtykę w tej bazie w pół noc nej Szwe cji i nie
udało nam się roz szy fro wać komu ni ka cji radio wej z Eglin – wytknęła mu.

Kozłow roze śmiał się ser decz nie. W Eglin na Flo ry dzie znaj do wała się duża
baza ame ry kań skich sił powietrz nych. Jej żart nie był szcze gól nie śmieszny, ale
joint zro bił swoje. Jego śmiech prze rwał atak kaszlu.

– Nasza wtyka nie do końca się spraw dziła – powie dział, kiedy już prze stał
kasłać. – QATS, jak wiesz…

Kolejny atak kaszlu.



– Roboty-mor dercy – weszła mu w słowo.
Kozłow zacią gnął się po raz ostatni i zga sił jointa w kie liszku do wódki.
– Pro wa dze nie pro jektu zle cono mło demu chło pa kowi, ludzie z 29-ki będą

musieli się tym zająć.
Wla dlena cmok nęła.
– Widzę, że kon tro lu je cie wszystko w naj drob niej szych szcze gó łach.
Obró ciła się, zarzu ciła nogę na jego nogę, dotknęła nosem jego karku. Po kilku

minu tach jego oddech zro bił się ciężki. Dwa dzie ścia minut póź niej zapadł w głę- 
boki sen.

Wla dlena wyswo bo dziła się z jego objęć i wyszła z komórką do ciem nego
holu. Miesz ka nie Kozłowa było więk sze od jej miesz ka nia, miał nawet osobny
gabi net do pracy.

Na krze śle stała jego teczka, w poło wie wsu nięta pod blat biurka. Odno to wała
jej dokładne usta wie nie i pod nio sła ją. Była cienka i lekka, z brą zo wej skóry,
zapi nana na dwa zamki i paski. Otwo rzyła ją, włą czyła latarkę w komórce i znów
uważ nie odno to wała uło że nie rze czy w środku. Zaczęła je wyj mo wać, nie robiąc
hałasu, i ukła dać na biurku: wczo raj sze nie zje dzone śnia da nie, etui z pió rem
Mont Blanc i dzien nik. Tego się spo dzie wała. Ręce jej się trzę sły, kiedy go otwie- 
rała. Dwu dzie sto lat ko wie z ochrony kwa tery głów nej prze glą dali doku menty
w tecz kach urzęd ni ków, ale nie ich oso bi ste notatki. Wla dlena nachy liła się nad
biur kiem, poczuła ból przy odby cie. Kozłow pre fe ro wał seks analny, poza tym
jed nak zde cy do wa nie wolał urzą dze nia ana lo gowe. Nie miał zaufa nia do cyfro- 
wych kana łów prze kazu, raporty miały być dostar czane w for mie papie ro wej albo
ust nie. „To wła śnie dzięki temu Osama bin Laden był w sta nie tak długo się ukry- 
wać”. W sypialni Kozłow zaczął kasłać. Wla dlena prze glą dała jego notatki, nie
przej mu jąc się tym, że zosta wia odci ski pal ców. O, tu!

Infor ma cja o sys te mie QATS wid niała pod datą 4 sierp nia i była bar dzo zwię- 
zła. Opie rała się głów nie na taj nych źró dłach i doty czyła sza cun ko wej siły raże- 
nia. Naj wy raź niej nie wiele wie dziano o nowych natow skich bom bach kase to- 
wych ste ro wa nych sztuczną inte li gen cją. Prze szła dalej, do środy 5 sierp nia.
Wydano roz kaz oddzia łowi 29155.

Czło wie kiem, któ rego nale żało usu nąć, ponie waż sta nął na dro dze wtyki
wywiadu, był Mar kus Storm berg, zamiesz kały na Tornvägen 12 w Stenträsk.
Poczuła, że pod łoga usuwa się jej spod nóg, miała wra że nie, że unosi się w pustej
prze strzeni. Upu ściła dzien nik na biurko, nie mogła oddy chać. Przed wczo raj
widziała na Face bo oku jego nowe zdję cie, jego i jego synka Elliota. Śmiali się do
apa ratu, malec był bar dzo podobny do Wikinga. Kozłow znów zaczął kasłać,
odzy skała czu cie w rękach. Się gnęła po dzien nik i zamknęła go, po czym wło żyła
wszyst kie rze czy z powro tem do teczki dokład nie w takiej kolej no ści, w jakiej je
wyjęła. Zapięła paski teczki i posta wiła ją na krze śle, wsu nęła do połowy pod blat
biurka. Wyłą czyła latarkę w komórce i wró ciła do łóżka. Wśli zgnęła się pod koł- 
drę tak ostroż nie, jak potra fiła, ale poczuła, że męż czy zna się budzi. Zamknęła
oczy, pozwo liła, by kapka śliny wycie kła jej z kącika ust, zaczerp nęła powie trza



i zaczęła lekko chra pać. Czuła, że męż czy zna patrzy na nią, po czym się od niej
odsuwa.

Po chwili zasnął ponow nie.
A ona nie spała już do rana. Wtedy Kozłow się obu dził i chciał, żeby mu

obcią gnęła. Uśmiech nęła się do niego.
– I może mam jesz cze zjeść wła sne gówno?
Roze śmiali się oboje. Po wszyst kim wstali i poszli zjeść śnia da nie.



PIĄTEK, 7 SIERPNIA

PUŁ KOW NIK WLA DLENA IWA NOWA sta wiła się w miej scu pracy przy ulicy Griz du bo- 
woj 3 o godzi nie 07.15. Prze szła szybko przez kon trolę bez pie czeń stwa i ruszyła
do sie bie na górę, gdzie stwier dziła, że jej kole żanka z pokoju jesz cze nie przy- 
szła. Popro siła swo jego sekre ta rza Igora o fili żankę her baty i skon tak to wała się
z dzia łem kadr, zamie rzała zło żyć poda nie o urlop na naj bliż sze dwa tygo dnie.

Po lun chu dostała odpo wiedź. Tok pro ce do wa nia podań był nieco dłuż szy
w mie sią cach let nich, dla tego urlop przy znano jej dopiero od kolej nego tygo dnia,
czyli od ponie działku 17 sierp nia.

Zadzwo niła do Sophia hem met w Sztok hol mie, pry wat nego szpi tala poło żo-
nego w budynku przy po mi na ją cym pałac, tuż obok daw nego sta dionu olim pij- 
skiego. Popro siła o zapi sane jej na sze reg badań: rezo nans magne tyczny mózgu,
jamy brzusz nej i trzustki, wątroby, nerek i woreczka żół cio wego. A także dol nej
czę ści brzu cha: macicy, jaj ni ków i węzłów chłon nych. Jelita gru bego, aorty
i płuc. Popro siła też o biop sję kon kret nych orga nów. Zamó wiła ogólne bada nie
lekar skie, EKG wysił kowe i w sta nie spo czynku. Wszel kie moż liwe ana lizy krwi,
w sumie około pięć dzie się ciu. Bada nie gęsto ści kości, pracy płuc, USG serca
i tęt nic szyj nych, i pachwin.

Zare zer wo wała też bilet lot ni czy do Sztok holmu na nie dzielny wie czór 16
sierp nia.

Była spo kojna i nie miała chwili zawa ha nia. Ni gdy nie sądziła, że to wszystko
okaże się konieczne. Że będzie musiała wdro żyć swój plan.

Naj trud niej sze było nawią za nie kon taktu, ale posta no wiła wziąć wzór
z Kozłowa.

Będzie dzia łać ana lo gowo.



WTOREK, 18 SIERPNIA 2020 ROKU

OBU DZIŁ JĄ HAŁAS, setki mew ruszyły ku słońcu wscho dzą cemu nad zatoką
Nybro vi ken. Leżała nie ru chomo, pozwa la jąc muskać się wpa da ją cym przez szybę
pro mie niom. Cen trum Sztok holmu budziło się do życia. Docie rały do niej
odgłosy ze Strandvägen, szum samo cho dów, syreny sta tecz ków paro wych.

Nie sądziła, że jesz cze kie dyś je usły szy.
Prze cią gnęła dło nią po prze ście ra dle, deli katny, gęsto tkany mate riał. Ale też

mot tem hotelu były styl i ele gan cja.
Wybrała hotel z powodu papieru listo wego. Zoba czyła go na stro nie inter ne to- 

wej, wydał jej się kli ma tyczny. Wyraźne logo i adres w cen trum mia sta.
Spoj rzała na swoją komórkę, czy raczej na komórkę swo jego pra co dawcy.

Dzień wciąż jesz cze był młody, dwie godziny wcze śniej niż w Moskwie.
Wstała, poszła do łazienki, umyła zęby i wło żyła baweł niane ręka wiczki.
Usia dła przy biurku i wyjęła papier listowy, wzięła kartkę ze środka bloczka

i kopertę z dołu stosu. Jak naj mniej odci sków pal ców.
Napi sała konieczne słowa.
Pod pi sała się gwiazdką, jak kie dyś. Nie wyszła jej tak jak daw niej, mimo że

ćwi czyła.
Następ nie zdjęła ręka wiczkę z lewej dłoni i przy ci snęła kciuk w dol nym

lewym rogu kartki.
Praw do po dob nie nie będzie to wystar cza jące. Mar kus nie zre zy gnuje

z powodu jej słów i peł nego zdzi wie nia nie po koju ojca. Pew nie będzie potrzebny
krok numer dwa.

Ubrała się, musiała zacze kać na otwar cie restau ra cji. Przej rzała listę umó wio- 
nych badań.

Pierw szą biop sję miała o godzi nie jede na stej. Rezo nans magne tyczny mózgu
o wpół do trze ciej.

Miała dużo czasu.



ZIMA 1986 ROKU

NA OKNIE SYPIALNI MRÓZ utwo rzył wzór z lodo wych krysz tał ków, deli katny,
ozdobny, przy po mi na jący ten na pod kła dach pod torty babci Elin. Na dwo rze
było szaro i pochmur nie, wiał wiatr, zima pach niała wodo ro stami i spa li nami.
Tego zapa chu nie było ani w Udacz nyj, ani w Moskwie. Tam mróz był ciemny
i ostry jak żyletka.

Wiking na dal leżał w łóżku, ręce trzy mał wycią gnięte nad głową. Pozy cja
sygna li zu jąca cał ko wite poczu cie bez pie czeń stwa. Pró bo wała przy po mnieć sobie
słowa wier sza Ulfa Lun della Pada śnieg.

 
Trzeci jest poli cjan tem i zbiera sokole jaja
Czwarty wjeż dża w skalną ścianę
Piąty jest obcy i niczego nie pamięta…
 

Zamarła na chwilę i zaczerp nęła powie trza. Dziecko kopało ją, mocno, w żebra.
Malec pły wał tam niczym ryba już od wielu mie sięcy, kopał to tu, to tam, wywi jał
salta jak gim na styk, ale teraz zro biło mu się już za cia sno. Poło żyła dłoń na brzu- 
chu, poczuła przez skórę jego stópkę.

Nic nad zwy czaj nego, a jed nak cud.
Przy go to wała tacę ze śnia da niem i posta wiła w drzwiach sypialni.
– Głodny? – spy tała.
Wiking prze cią gnął się. Włosy mu uro sły, wyglą dały jak szczotka ryżowa.
– Mam ape tyt na cie bie – powie dział.
– Dżem z boró wek się skoń czył, więc wzię łam masło orze chowe.
– Masło orze chowe?
Posta wiła tacę z owsianką na jego klatce pier sio wej. Chło nęła jego zapach:

ziemi i soli. Wiking poło żył dłoń na jej brzu chu i natych miast poczuł kop nię cie.
– Pił karz – powie działa.
– Tego nie wiesz.
Powo dem upo śle dze nia, na które cier piał brat Wikinga, Sven, zespół łam li- 

wego chro mo somu X, była muta cja genowa, która była dzie dziczna. Naukowcy
twier dzili, że w linii matki. Ryzyko, że także Wiking go miał, cho ciaż nie roz wi- 
nął syn dromu, wyno siło 50 pro cent. Jeśli rze czy wi ście tak było, to odzie dzi czy- 
łyby go jego córki, ale nie syno wie.

Dmuch nęła mu deli kat nie w ucho.
– To nie ma zna cze nia – wyszep tała. – Będę kochać to dziecko stąd aż do

gwiazd, nawet jeśli będzie miało trzy głowy.



Wiking zjadł szybko owsiankę, mimo że była z masłem orze cho wym, i posta- 
wił tacę na pod ło dze. Teraz mogła usiąść na nim okra kiem. Ta pozy cja zda wała
teraz naj le piej egza min, ona kon tro lo wała sytu ację, a on nie musiał się bać, że
udusi dziecko.

Jej orga zmy były silne i mokre.
– Chcę spo tkać się ze Sve nem – powie działa nagle, gdy już było po wszyst- 

kim.
– Ma pro blem z pozna wa niem nowych ludzi.
– Będę nowa tylko za pierw szym razem.
Wiking prze cią gnął dło nią po jej wło sach. Jego dłoń była duża i cie pła, oczy

bole śnie nie bie skie. Był naj przy stoj niej szym face tem, jakiego kie dy kol wiek
widziała.

– Nie rozu miesz. Nie rozu miesz uwa run ko wań.
Ponow nie zaczął jej tłu ma czyć, mówił o nocy polar nej, o wiecz nej ciem no ści

i słońcu, które ni gdy nie wscho dzi. O suro wym kra jo bra zie i niskim nie bie. To
wszystko miało wpływ na ludzi, sły chać to było w ich pie śniach.

Tego prze cież nie mogła wie dzieć, skoro dora stała przy rów niku.
– Wła śnie dla tego – powie działa. – Na tro pi kach się znam i nie lubię gorąca.

Czy nie byłoby dobrze dla dziecka dora stać bli sko babci i dziadka?
– Cza sem lepiej, jeśli rodzina nie jest za bli sko.
– Mogła bym pra co wać w pen sjo na cie, w restau ra cji albo w recep cji. Mogę

poroz ma wiać z wła ści cielką. Spy tam, czy potrze bują ludzi.
– Ker stin to stara zgorzk niała baba. Nie będziesz chciała z nią pra co wać.
– Lubię zgorzk niałe baby. Sama kie dyś taką będę.
Spoj rzał na zega rek.
– Muszę być dzi siaj wcze śniej. Spo tkam się z Matte i Fran kiem.
Wiking pra co wał już pełną parą, cały luty jeź dził w patrolu na Nor r mal mie.
Poca ło wała go i wstała, posta no wiła odpu ścić temat Stenträsk. Nie chciała go

tak mole sto wać, to mogłoby się odbić ryko sze tem. Tak się mówiło? Nie była
pewna, czy użyła popraw nie tego okre śle nia.

– Umó wi łam się na kawę z Mariną – powie działa. – A potem zaj rzę do Filipa,
obie ca łam, że pomogę mu prze pchać zlew.

Zauwa żyła błysk iry ta cji na jego twa rzy.
– Czy twój leniwy brat nie może zadzwo nić po hydrau lika, jak każdy nor- 

malny czło wiek w takiej sytu acji?
Roze śmiała się i poszła do łazienki. Wysi kała się i wzięła prysz nic, spłu kała

z sie bie jego spermę. Sły szała, jak zmywa w kuchni gar nek po owsiance. Posłała
łóżko i zro biła porzą dek w lodówce, pod czas gdy on brał prysz nic.

Potem stała w holu i patrzyła, jak wkłada spodnie od mun duru, T-shirt, koszulę
i swe ter, a na to wszystko cywilną kurtkę. Miał jechać metrem.

Poca ło wała go w drzwiach. Jego wargi były chłodne, myślami był już w dro- 
dze.

– Wra caj szybko – krzyk nęła. – Będę na cie bie cze kać.



Drzwi się zamknęły. Uma lo wała się i odcze kała pół godziny, zanim ruszyła do
miesz ka nia Filipa na Råstensgatan w Sund by berg. Szybki dwu dzie sto mi nu towy
spa cer. Zadzwo niła dwa razy, ale nikt nie otwo rzył. Użyła swo jego klu cza
i weszła do środka.

Ange loff sie dział na kana pie z kie lisz kiem wódki w ręku.
– Cześć, zro bi łaś się strasz nie gruba – powi tał ją.
Nawet nie pró bo wał ukryć swo jego nie za do wo le nia. Helena usia dła w fotelu

obok okna.
– Jak wasze plany prze pro wadz kowe? – spy tał. Był jej ofi ce rem pro wa dzą cym

i łącz ni kiem z Moskwą. Pra co wał w amba sa dzie na jakimś mało zna czą cym sta- 
no wi sku w dziale han dlo wym. Rzadko spo ty kali się oso bi ście, jedy nie kiedy
chciał nieco doci snąć ją lub Filipa. Ilu innych pod opiecz nych miał pod sobą, nie
była w sta nie się domy ślić, ale wie działa, że ona i Filip na pewno nie byli jedy- 
nymi.

Sku piła się na odde chu i spoj rzała mu w oczy, dając w ten spo sób wyraz swo- 
jej lojal no ści.

– Na Wiel ka noc mamy się spo tkać z jego rodziną.
Nie była to prawda, Wiking jesz cze na nic się nie zgo dził.
Ange loff ski nął głową, wypił kolejny łyk wódki. Nie wyglą dał na puł kow nika

GRU, bar dziej na pol skiego pra cow nika zie leni miej skiej. Miał zabło cone buty,
kurtkę podartą przy ręka wie. Był nie ogo lony.

– Jak długo będzie jesz cze na stażu?
– Jesz cze dobry rok.
Nie za do wo lone klą sk nię cie.
Prze pro wadzka do Stenträsk była warun kiem, żeby mogła zostać z Wikin giem.

Musiała zna leźć doj ście do wyni ków testów. W tym wzglę dzie Moskwa była bez- 
względna.

Sie działa wypro sto wana z dłońmi na kola nach.
– Poroz ma wiam z Ker stin, jak tylko tam się znajdę. Mogę poma gać w barze

i sprzą tać.
– Z Ker stin?
– To wła ści cielka pen sjo natu. Straszna jędza.
– Masz coś jesz cze? Coś, czego dowie dział się twój pan poli cjant?
Twój pan poli cjant.
– Sie dzi z tyłu poli cyj nej fur go netki razem z pię cioma innymi funk cjo na riu- 

szami. Nie sądzę, żeby roz ma wiali o rze czach naprawdę istot nych.
– Moskwa widzia łaby cię na miej scu w bazie jesz cze przed waka cjami.

Musimy cze kać, aż skoń czy staż?
Ange loff był uparty, ale na tym pole gała jego praca. Wie działa, że nie ocze ki- 

wano od niej, że dostar czy jakichś naprawdę istot nych infor ma cji, zanim dotrze
do Waszyng tonu, a może nawet i wtedy też nie. Naprawdę zale żało im na Fili pie.
Ona była radio ope ra torką, peł niła funk cję kon tro lną, miała dać znać, gdyby Filip
zaczął się wyko le jać. Nie znała żad nej innej pary odde le go wa nej do pracy za gra- 
nicą, ale zakła dała, że warunki dla wszyst kich były takie same.



Szwe cja była wła ści wie dru gim eta pem ich edu ka cji. Mieli zostać tu rok bądź
dwa, a po powro cie cze kać na wła ściwe zada nie. Filip miał wró cić do Moskwy
już tego lata, jej naka zano zostać. Ange loff ni gdy tego nie powie dział, ale rozu- 
miała, że było to dość nie zwy kłe.

Czę ściowo wyni kało to z jej dotych cza so wego zacho wa nia, a przy naj mniej
chciała w to wie rzyć. Robiła to, co jej kazano, bez żad nych pro te stów, nie wolno
jej było ini cjo wać żad nych wła snych kro ków. Wszyst kie wytyczne pocho dziły
z Moskwy, tam zapa dały decy zje o podej mo wa nych dzia ła niach. Pole ce nie, by
zbli żyła się do stu denta Szkoły Poli cyj nej, wyko nała per fek cyj nie. Sfał szo wa nie
pasz portu czy dowodu oso bi stego nie było pro ble mem dla GRU, ale umiesz cze- 
nie nie le ga łów w reje strze poli cyj nym i sys te mie podat ko wym w obcym kraju
było znacz nie trud niej sze. Dzięki przed sta wie niu ode gra nemu na przy stanku
auto bu so wym i ona, i Filip auto ma tycz nie tra fili do wszyst kich reje strów. Jedyny
pro blem pole gał na tym, że nie wiele bra ko wało, a Wiking zła pałby Filipa. Nie
chciał odpu ścić sprawy. W końcu Filip musiał sprze dać samo chód i ufar bo wać
włosy.

To wszystko nie miało już więk szego zna cze nia. Musiała się przy ło żyć
i dotrzeć do jakichś kon kret nych wyni ków w Stenträsk.

Rozu miała, że jej prze ło żeni nie byli zachwy ceni fak tem, że ona i Filip nie
mieli dzieci. Zachęty, by się roz mna żali, sta wały się z cza sem coraz mniej sub tel- 
nie. Wie działa dla czego. Dzieci trak to wano jak zakład ni ków, zosta wały
w Związku Radziec kim, pod czas gdy rodzice pra co wali za gra nicą. Dla tego jej
ciąża została przy jęta z zado wo le niem, mimo że dziecko nie było dziec kiem jej
rosyj skiego męża.

Zakład nik jako zakład nik.
Ange loff wstał.
– A co z Fili pem? – spy tał, wkła da jąc ręka wiczki. – Ma jakąś kobietę?
– Spo tyka się z jakąś den tystką – powie działa Helena. – Nie pozna łam jej jesz- 

cze.
To wszystko Ange loff oczy wi ście wie dział. Ski nął głową.
– Uwa żaj, żeby nie posu nął się za daleko.
Opu ścił miesz ka nie, a ona wyszła do kuchni. Spró bo wała prze tkać zlew, naj- 

pierw gumo wym prze py cha czem, ale nie udało jej się. Musiała się gnąć po sodę
kau styczną i już po chwili poczuła, że pieką ją oczy. Odkrę ciła kran, puściła
gorącą wodę i prze płu kała zlew, aż szyby w oknach zapa ro wały.

Filip wró cił tuż po czwar tej. Uści skał ją szybko i rzu cił się na kanapę, pową- 
chał kie li szek po wódce, który zosta wił Ange loff.

– Pytał o den tystkę?
– Powie dzia łam, że jesz cze jej nie pozna łam.
– Musimy kogoś zna leźć?
– Nie sądzę. Możesz nie długo z nią zerwać. Nie chcą, żeby sprawy zaszły za

daleko.
– Okej.
Helena oparła się o fra mugę i przy glą dała mu się zamy ślona.



– A skoro o tym mowa, to jak czuje się Niklas?
Filip wstał roz draż niony, prze szedł obok niej.
– Napra wi łaś zlew?
– Zro bił test?
Filip odkrę cił wodę w zle wie, po czym wyjął z lodówki puszkę z piwem.

Helena poło żyła dłoń na jego ple cach.
– Musisz być ostrożny. Powi nie neś się chro nić.
– Niklas nie ma AIDS.
– Ale jest zara żony?
Odwró cił się do niej.
– Bo co, boisz się, że się zara zisz? Że gejow ska zaraza znisz czy rodzinną

idyllę?
Przy glą dała mu się, jego zmę czo nym oczom. Włosy miał coraz rzad sze, na

czubku głowy widać było już łysy pla cek. Mimo związku z Nikla sem był
samotny. Praca lakier nika w warsz ta cie samo cho do wym nisz czyła mu płuca. Nie
pocho dził z Udacz nyj, jak ona, aż tak źle nie było, ale warunki, w jakich dora stał,
pozo sta wiały wiele do życze nia. Poznali się pod czas stu diów w Insty tu cie Języ- 
ków Obcych w Jakucku, na kur sie szwedz kiego. Ona mówiła już płyn nie po
szwedzku, w końcu dora stała u babci Elin z Söderhamn. Filip, który tak naprawdę
miał na mię Leonid, pocho dził z Mirny, sto licy okręgu. Był wraż liwy i nie zwy kle
uta len to wany języ kowo. Mówił płyn nie sied mioma języ kami, kolejne dzie sięć
znał bier nie. W każ dym nor mal nym kraju zostałby pro fe so rem na któ rymś z naj- 
lep szych uni wer sy te tów.

W Związku Radziec kim zawsze pozo stałby paria sem, co do tego nie mieli
wąt pli wo ści.

– Zosta niesz na obie dzie? – spy tał.
Helena pokrę ciła głową odmow nie.

Marina cze kała na nią przy mar mu ro wym sto liku w kawiarni. Miała przed sobą
tale rzyk z semlą i fili żankę gorą cej cze ko lady w poło wie już pustą.

– Prze pra szam za spóź nie nie – powie działa Helena, sta wia jąc tale rzyk ze
swoją semlą na bla cie.

Wci ska jąc się w krze sło, zawa dziła brzu chem o kra wędź sto lika.
– Jak się czuje mały pił karz? – spy tała Marina, zabie ra jąc się za ciastko.
– Z każ dym dniem ma coraz mniej miej sca na boisku. Okrop nie pro te stuje.
Roz ma wiały o ciąży. Marina wypy ty wała, który to już tydzień, czy boli ją

krzyż, czy puchną jej łydki i dło nie. Była auten tycz nie zain te re so wana, jedyna
wysłu chi wała szcze gó ło wych opo wie ści o jej obec nym sta nie. Ona i Mats też
zamie rzali mieć dzieci, jak tylko oboje skoń czą stu dia.

– Zobacz to – powie działa Marina, wyj mu jąc z torby książkę. – Naj lep sza,
jaką od lat czy ta łam.

Helena się gnęła po książkę. Regu la min tłoczni win Johna Irvinga. Zakładka
wska zy wała, że Mari nie została do prze czy ta nia jesz cze jedna piąta książki.



Ostat nio nie miała czasu czy tać lite ra tury pięk nej, stu dia zaj mo wały cały jej czas,
ale jedną powieść mie sięcz nie sta rała się jed nak przeczy tać, żeby „oczy ścić
głowę”, jak to okre ślała.

– Jestem total nie pod wra że niem – powie działa. – To opo wieść o leka rzu,
który zaj mo wał się osie ro co nymi dziećmi i wyko ny wał nie le galne abor cje w Sta- 
nach w latach trzy dzie stych.

Helena nie czy tała wcze śniej szych ksią żek ulu bio nego autora Mariny, ani
Świata według Garpa, ani Hotelu New Hamp shire.

Zja dły semle, Helena wypiła drugą her batę, Marina kolejną fili żankę cze ko- 
lady.

W dro dze do domu Helena mijała księ gar nię przy wej ściu do metra na Fri- 
dhem splan, kupiła egzem plarz Regu la minu tłoczni win. Poje chały razem metrem,
linią jede na stą do Kalla. Helena wysia dła na sta cji Näckrosen, Marina na następ- 
nej.

Było kilka stopni mrozu i wiał wiatr. W powie trzu wiro wały ostre płatki
śniegu, ale Helena nie mar zła. Przy wy kła do zimna, śred nia tem pe ra tura zimą
w Udacz nyj się gała zwy kle poni żej 40 stopni, poza tym ciąża dodat kowo ją roz- 
grze wała.

Wiking miał skoń czyć zmianę o pół nocy. W piąt kowe wie czory, kiedy przy pa- 
dał dzień wypłaty, zawsze coś się działo, nie spo dzie wała się go w domu przed
pierw szą.

Posta no wiła przy go to wać mu solidną kola cję, którą póź niej będzie mógł sobie
odgrzać. Zwy kle wra cał głodny jak wilk. Zro biła zakupy, kupiła dor sza, śmie tanę
i duże mro żone kre wetki. Zrobi je z koper kiem i cytryną. Do tego ryż. I dżem
z boró wek do owsianki.

Szybko roz mro ziła kre wetki pod zimną wodą, obrała je i wsta wiła do lodówki.
Ugo to wała dor sza z cytryną i zio łami, pod koniec, kiedy ryba była już nie mal
gotowa, dodała śmie tanę. Zdjęła patel nię z kuchenki nieco przed cza sem. Kiedy
pod grzeje danie, wszystko będzie ide alne.

Zro biła sobie kilka kana pek, zapa rzyła her batę zio łową i usia dła na kana pie
z nową książką. Począt kowo dziecko kopało jak sza lone, jed nak po godzi nie
usnęło.

Książka była dobra, ale trudno było jej sku pić się na akcji.
Spo tka nie z Ange lof fem nie dawało jej spo koju.
Wiking bar dzo chciał zostać w Sztok hol mie. Miało to zwią zek z jego nie naj- 

lep szą rela cją z ojcem. Musi prze ko nać go do zmiany zda nia. Zamknęła oczy
i popra wiła się na kana pie, oparła głowę o pod ło kiet nik, pod cią gnęła koc pod
brodę. Tak byłoby naj le piej dla nich wszyst kich. Jeśli prze pro wa dzą się do
Stenträsk, będą mogli zostać razem. Zrobi to, co musi zro bić.

We śnie szła razem z Wikin giem przez zmar z nięte pole, może było to pokryte
śnie giem jezioro. Trzy mali się za ręce. Odkryła, że jest boso, ostre kra wę dzie
lodu raniły jej stopy. Zosta wiała za sobą krwi sto czer wony ślad. Ale Wiking
niczego nie zauwa żył.



Obu dziła się, ponie waż dziecko kopało ją w pęcherz. Wstała i poszła zro bić
siku, weszła do kuchni i spoj rzała na zegar.

Za kwa drans szó sta.
Za kwa drans szó sta rano!
Wiking jesz cze nie wró cił.
Poczuła ukłu cie stra chu w brzu chu, silny skurcz, który spra wił, że dziecko

kop nęło ją w krę go słup.
Coś się wyda rzyło. Dla czego nie było go jesz cze w domu? A jeśli został

zastrze lony?
Szybko poszła do pokoju i włą czyła radio. Na wszyst kich pro gra mach leciała

muzyka kla syczna, nie był to dobry znak. Kiedy wybrzmiała sygna tura Echa
poranka, wstrzy mała oddech, oby tylko nie usły szała o śmierci poli cjanta, dzi siaj
w nocy.

Szwedzki pre mier Olof Palme nie żyje. Został zamor do wany wczo raj wie czo- 
rem w cen trum Sztok holmu. Nasza dzi siej sza audy cja poświę cona będzie ostat nim
wyda rze niom i nowo powsta łej sytu acji…

Ode tchnęła z ulgą i z jakie goś powodu zaczęła pła kać. Przy po mniała sobie
scenę ze snu: zakrwa wione stopy.

Zadzwo niła do Mariny. Żad nej odpo wie dzi. Zadzwo niła do Filipa. Też nie
ode brał.

Ryba zepsuła się, wyrzu ciła ją do kosza.
Usia dła na kana pie z pod cią gnię tymi nogami, pod ło żyła sobie pod głowę koc.
Pod czas stu diów dużo czasu poświę ciła wła śnie Pal memu. Jako córka dyplo- 

maty powinna mieć wie dzę na temat szwedz kich rzą dów i pre mie rów kraju. Wie- 
działa, że pocho dził z klasy wyż szej, ale swoje powo ła nie odna lazł w Sta nach
Zjed no czo nych w latach pięć dzie sią tych. Opo wia dał się za socjalną demo kra cją,
w odróż nie niu od radziec kiego dyk ta tor skiego socja li zmu. Tego oczy wi ście nie
uczono jej w GRU, to były wnio ski, do któ rych sama doszła.

– Nie ma sensu nie na wi dzić – mówiła jej bab cia Elin. – Nie mamy wpływu na
warunki, w któ rych przy szło nam żyć. Musimy je zaak cep to wać. Wszy scy sta rają
się, jak mogą.

Ona i Leonid byli naj lep szymi stu den tami w swoim rocz niku. Skoń czyli stu dia
w 1982 roku, pocho dzili z tych samych oko lic, z okręgu Mirny, i w tym cza sie już
oboje byli sie ro tami. Cią gnęło ich do sie bie.

Nic dziw nego, że GRU ich zna la zło. Byli świet nym mate ria łem na nie le ga łów.
Ich zada niem było żyć w obcym kraju z fał szy wymi doku men tami i być goto wym
podej mo wać się zadań, któ rych agenci zwią zani z amba sadą nie mogli wyko ny- 
wać.

Kwa drans po siód mej usły szała w końcu klucz w zamku. Zrzu ciła koc i wyszła
Wikin gowi na spo tka nie.

Był siny z zimna i padał ze zmę cze nia. Nie prze brał się po służ bie, na dal miał
na sobie mun dur. Pomo gła mu zdjąć pas i skó rzaną kurtkę, powie siła ją na wie- 
szaku, żeby wyschła.



– Przy je cha li śmy na miej sce, kiedy wno sili go do karetki – powie dział. – Jego
żona roz pa czała. Mats i patrol z Södermalmu byli już na miej scu. Krew spły wała
po chod niku mię dzy kamien nymi pły tami.

Objęła go i zaczęła pła kać.
– Spo tka łam raz Pal mego, kiedy był z wizytą pań stwową w Nairobi.
Tym razem Wiking nie zare ago wał na jej pomyłkę. Wizyty pań stwowe skła- 

dała para kró lew ska, nie pre mier.
Usie dli obok sie bie na kana pie. Wiking przez dłuż szą chwilę patrzył na swoje

dło nie, po czym zaczął opo wia dać, jak jego kole żanka z patrolu, Lena, pobie gła
za świad kiem, który odcho dził z miej sca zda rze nia, Chri ster popro sił go, żeby
roz cią gnął taśmę poli cyjną, a komi sarz udzie lił mu na to zgody. Patrol
z Södermalmu był pierw szy na miej scu, ponie waż chło pak, który miesz kał nad
miej scem zbrodni, wła śnie zszedł, żeby prze sta wić samo chód i unik nąć man datu,
a dwóch kre ty nów pró bo wało się wysi kać tuż za wygro dze niem. Prze ska ki wał
z tematu na temat, na dal był w szoku. Helena słu chała jego opo wie ści obfi tu ją cej
w szcze góły. Spoj rzał na nią.

– Wiesz może, co zna czy Cosi fan tutte?
Wytarła nos w papie rowy ręcz nik i spoj rzała na niego.
– To po wło sku i zna czy: wszy scy tak robią. To opera Mozarta. Czemu pytasz?
Wzdry gnął się.
– Mozarta? Jesteś pewna?
– Opera buffa, w dwóch aktach. Kome dia.
Wiking wstał z kanapy, w oczach miał sza leń stwo.
– Palme był wczo raj wie czo rem na fil mie Bra cia Mozart. Oglą dał film, to

ostat nie, co robił, zanim został zamor do wany.
Krą żył po pokoju, nie był w sta nie ustać w miej scu.
– Jadłeś coś w nocy? – spy tała Helena.
Ponow nie usiadł obok niej, oczy miał czer wone z braku snu i adre na liny.
– Obaj, i ja, i Mats, widzie li śmy face tów z wal kie-tal kie na mie ście nie długo

przed mor der stwem. Szef patrolu powie dział, że Säpo prze pro wa dza akcję pod
kryp to ni mem „Cosi fan tutte”. Nato miast szef Matsa twier dził, że to zasadzka na
jakąś grubą rybę. Rozu miesz, co to zna czy?

Helena poczuła, jak wło ski jeżą się jej na karku.
Wydział Säpo zaj mu jący się Rosją i Must to dwa organa mające za zada nie

roz pra co wa nie ludzi takich jak ona.
– Wydział do spraw Rosji prze pro wa dza ope ra cję, żeby dorwać jakąś szy chę

i nazy wają akcję „Cosi fan tutte”. Taki tytuł ma opera Mozarta! A Palme w kinie
ogląda film pod tytu łem Bra cia Mozart! I zaraz po wyj ściu z kina zostaje zamor- 
do wany! O co tu, do cho lery, cho dzi?

Helena otwo rzyła usta, ale nie wie działa, co powie dzieć.
– Dla czego ope ra cja została nazwana „Cosi fan tutte”? O czym jest ta opera?
Prze łknęła ślinę, miała sucho w ustach.
– O dwóch męż czy znach, któ rzy udają, że są kimś innym, niż są naprawdę –

powie działa cicho, patrząc mu w oczy. – Podają się za cudzo ziem ców, wystę pują



pod nowymi nazwi skami, by spraw dzić, czy ich narze czone są im wierne.
Wiking spoj rzał na nią z wyraźną ulgą, a może z zawo dem.
– Czy ich narze czone są im wierne? To histo ria o miło ści?
– Histo ria o życiu w obcym kraju pod fał szy wym nazwi skiem, by w ten spo- 

sób zdo być wie dzę o rze czach, któ rej ina czej nie można było zdo być.
– To nie może być przy pa dek – stwier dził Wiking. – Bra cia Mozart, opera

Mozarta.
Helena wstała.
Ange loff nie mógł mieć nic wspól nego z zabój stwem Pal mego, dałaby za to

głowę. Nie uma wiałby się z nią na spo tka nie w Sun dy berg w dzień, w któ rym
pla no wano zabój stwo szwedz kiego pre miera.

– Ugo tuję ci owsiankę – powie działa Helena. – Mamy mleko i kupi łam dżem
z boró wek.

Wiking oparł się o zagłó wek i zamknął oczy.
Kiedy Helena odmie rzała por cję płat ków owsia nych, drżały jej ręce.
Pode szła do niego z tacą. Zaczął jeść, szybko, łap czy wie, a potem mil czał

przez dłuż szy czas. Podej rze wała, że zasnął na sie dząco, kiedy nagle spoj rzał na
nią.

– Wie dzia łaś, że Mats jest porucz ni kiem w woj sku?
Tak, wie działa o tym.
Ni gdy nie będzie pra co wać jako funk cjo na riusz, Szkoła Poli cyjna była jedy nie

czę ścią jego woj sko wej edu ka cji. Zosta nie prze nie siony do Must, woj sko wej
służby wywiadu, i dosta nie gabi net w szta bie. Marina wie działa wszystko o jego
pracy. Zawarli umowę. Gdyby coś mu się przy tra fiło, Marina zosta nie o tym
poin for mo wana. Nie będzie musiała tkwić w nie wie dzy. To było oczy wi ście
wbrew regu la mi nowi, ale tak się umó wili.

Helena pochy liła się i poca ło wała go.
– Pobierzmy się – wyszep tała. – Jak tylko dziecko przyj dzie na świat. Ślub

będzie skromny, tylko twoi kole dzy i rodzina. W Stenträsk.



 
 
Udacz nyj (po rosyj sku: Удачныи� ) to mia sto w ułu sie mir miń skim. Poło żone 508 kilo me trów
od sto licy okręgu Mirny, nie da leko koła pod bie gu no wego.
Pod czas spisu lud no ści w 2010 roku liczba miesz kań ców wyno siła 12 613 osób.
Naj waż niej szą dzie dziną gospo darki są dia menty. W Udacz nyj znaj duje się drugi naj waż niej szy
zakład pro duk cyjny pań stwo wej spółki Alrosa.
Panuje tu kli mat sub ark tyczny. Tem pe ra tura zimą waha się od 35 do 45 stopni mrozu. Lata są
chłodne.
 
W 1974 roku 98 metrów pod mia stem prze pro wa dzono próbę jądrową o mocy 1,7 kilo tony.
Celem akcji było uzy ska nie prze strzeni na odpady powsta jące przy pro duk cji dia men tów. Była
to pierw sza z sze regu pla no wa nych eks plo zji ato mo wych w celach poko jo wych w ramach pro- 
jektu pod nazwą „Pro jekt krysz tał”.
Prace nad nim prze rwano po wybu chu w Udacz nyj. Ska że nie radio ak tywne oka zało się znacz- 
nie więk sze, niż się spo dzie wano.
Lej po wybu chu został zabez pie czony dopiero osiem na ście lat póź niej beto no wym sar ko fa giem
liczą cym nie mal dwa dzie ścia metrów.
(z „Danych o rosyj skich mia stach”)



 
 
Naj bar dziej radio ak tywne miej sca na ziemi, któ rych nie powinno się odwie dzać. Nie wi- 
doczna śmierć. Naj bar dziej radio ak tywne obszary na naszej pla ne cie.
 
Złoża gazu kon den sa to wego, Chre stysz cze, Ukra ina
Po wybu chu powstał cha rak te ry styczny grzyb, zanie czysz czone zostały oko liczne tereny.
 
Udacz nyj, kopal nia i zakład obróbki, mia sto Udacz nyj, Rosja
W ramach tzw. „Cry stal-pro jekt”, 2 paź dzier nika 1974 roku prze pro wa dzono tu zewnętrzną
próbę jądrową. Nie stety doszło do dużego zanie czysz cze nia śro do wi ska.
 
Poli gon Toc koje, Buzu luk, Rosja
Pierw sza próba skut ków i kon se kwen cji wybu chu jądro wego dla ludzi.
 
Elek trow nia ato mowa w Czar no bylu, Pry peć, Ukra ina
 
(wyciąg z listy)
Tłu ma cze nie auto ma tyczne https:/san tor pack.ru/
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POCIĄG, DUD NIĄC, KIE RO WAŁ SIĘ NA PÓŁ NOC. Świerki, które prze su wały się za
szybą, sta no wiły część pasa tajgi, tego samego, który ota czał Udacz nyj. Mogłaby
prze być całą drogę z powro tem do punktu wyj ścia, pozo sta jąc oto czona świer- 
kami.

Było to dziwne doświad cze nie, podróż po wła snych śla dach.
Kie dyś już poko ny wała tę trasę, kiedy ona i Wiking po raz pierw szy odwie- 

dzili Stenträsk. Wiking z zasady zawsze wolał jechać samo cho dem, ale uznali, że
z małym dziec kiem wygod niej było poje chać pocią giem. To było wtedy, gdy ona,
Helena Isaks son, miała zostać Heleną Storm berg. Kobieta, którą była wczo raj,
Wla dlena Iwa nowa, odpo czy wała w swoim pokoju hote lo wym nie da leko auto- 
strady na połu dnie od Sztok holmu, a przy naj mniej tam znaj do wała się jej
komórka.

Dzi siaj była nikim. Kimś, kogo nie widać.
Wów czas, pod czas mid som mar 1986 roku, też nie udało im się dostać miej sca

w wago nie sypial nym. Musieli tło czyć się w cia snym prze dziale. Tym razem
pociąg był bar dziej nowo cze sny, ale wciąż nie zbyt wygodny. Jechała tyłem do
kie runku jazdy w otwar tym wago nie, gdzie było ponad sto miejsc. Naprze ciwko
niej sie działa kobieta, która mogła być Rosjanką, i roz ma wiała po szwedzku ze
star szym męż czy zną. Z wyraź nym akcen tem. Hisz pań skim, por tu gal skim czy
wło skim?

A jeśli ona też była nie le ga łem? Kimś, dla kogoś Por tu ga lia była kra jem tran- 
zy to wym, a kto potem został wysłany do Szwe cji? Kto był w sta łej goto wo ści, by
włą czyć radio i odbie rać wia do mo ści w for mie pię cio cy fro wych kodów.

Boże, co za sza lony pomysł.
Wyj rzała przez okno. Świer kowy las migał jej przed oczami niczym ciem no- 

zie lona maź. Dzi siej sza Szwe cja była kra jem wie lo kul tu ro wym, mówiono wie- 
loma języ kami, obec nie nie przyj mo wano pole ceń w taki spo sób jak przed upad- 
kiem żela znej kur tyny.

Pamięta, jak się dener wo wała tam tego lata. Tyle zale żało od tego, czy uda jej
się skło nić Wikinga do pozo sta nia na pół nocy. Tylko pod tym warun kiem mogła
zostać.

Wów czas nie zda wała sobie sprawy z tego, jak ważne dla GRU było zdo by cie
wyni ków testów prze pro wa dza nych w bazie. Wyścig z NATO i z Ame ry ka nami
trwał w naj lep sze. Ame ry ka nie wyprze dzali ich o kilka dłu go ści. W kry jów kach
przy po mi na ją cych sztuczne pnie drzew umiesz czano obok radziec kich baz
zarówno nadaj niki, jak i odbior niki, odczy ty wano wszyst kie wia do mo ści i prze- 



ka zy wano je dalej. Kole dzy wie dzieli o ich obec no ści. Nisz czono całe poła cie
lasów i nie uda wało im się ich zlo ka li zo wać.

Miała szczę ście, i to pod wie loma wzglę dami.
Kiedy już dotarła na miej sce, wszystko stało się pro ste. Poko chała Stenträsk

od pierw szego wej rze nia. Chod niki i sklepy, gładki lód i błę kit gór. Gór skie stru- 
mie nie z wodą tak czy stą, że można było ją pić. Krysz tałki śniegu tań czące
w świe tle latarni. Udacz nyj, tak jak powinno wyglą dać.

Rodzina Wikinga przy jęła ją z otwar tymi ramio nami. Może tylko Gustav nieco
mniej entu zja stycz nie. Był zamknięty i mil czący, ale uni kał nie tylko jej, ale
i całej swo jej rodziny.

Miała dzieci, zna jo mych z pracy, przy ja ciół. Cho dzili na obiady, czy tali
książki.

Zasko czyły ją te wspo mnie nia, dzi wiła się, że oka zała się taka sen ty men talna,
zamknęła oczy.

To jest moje miej sce na ziemi.
Męż czy zna około sie dem dzie siątki nachy lił się nad nią, pach niał snu sem.

Uśmiech nęła się do niego.
– Tak, już zabie ram torbę.
Prze sta wiła ją, wsu nęła pod fotel. Sie dząca naprze ciwko niej kobieta, być

może Por tu galka, też musiała usu nąć swoje rze czy. Męż czy zna usiadł z wes- 
tchnie niem. Nie miał maseczki.

– Coś dobrego ten covid jed nak nam przy niósł – oświad czył. – Tury ści trzy- 
mają się z daleka. Żeby jesz cze tylko czar nu chy też chciały wyje chać.

Kobieta i Wla dlena wymie niły spoj rze nia. Kobieta prze wró ciła oczami.
– Chyba wybiorę się do wagonu restau ra cyj nego. Tu nagle zro biło się dziw nie

duszno – powie działa, zwra ca jąc się do nich.
– Ma pani rację – przy tak nęła Wla dlena. – Pójdę z panią.
Kobieta się uśmiech nęła. Wla dlena się gnęła po torebkę. Razem opu ściły swoje

miej sca i ruszyły na tył pociągu.
– Mam na imię Graça – powie działa kobieta, kiedy dotarły do wagonu restau- 

ra cyj nego i zajęły miej sce w kolejce. Unio sły dło nie w geście powi ta nia.
– Kri stina – przed sta wiła się Wla dlena.
Dru gie imię Heleny. I jej mamy. Była nimi obiema.
Graça wska zała na jeden ze sto li ków przy oknie, który wła śnie się zwol nił.
– Zaj mij go, a ja coś nam kupię. Na co masz ochotę?
– Wystar czy mi kawa – powie działa Wla dlena.
Usia dła przy wol nym sto liku, sto jąca obok rodzina z dziećmi musiała zado wo- 

lić się śnia da niem w wago nie sypial nym.
Graça posta wiła przed nią tacę z dwoma kub kami kawy i dwiema bułecz kami

cyna mo no wymi.
– Dokąd jedziesz? – spy tała, sia da jąc po dru giej stro nie sto lika.
– Do Piteå – odpo wie działa Wla dlena. – Odwie dzić przy ja ciółkę. A ty?
– Do Jok k mokk. Mój mąż stam tąd pocho dzi. Uwiel biam tam jeź dzić, ale

zawsze muszę cią gnąć go ze sobą.



Życie, które mogło być jej życiem.
– Skąd pocho dzisz? – spy tała Wla dlena, bio rąc kęs cyna mo no wej bułeczki.
– Z Faro. Alga rve.
A więc Por tu galka. Kobieta zaczęła opo wia dać jej o dzie ciach i wnuczce, która

wła śnie była w dro dze. Sio stra jej męża i jej mąż hodo wali reni fery, kochała góry
i duże, puste prze strze nie. Cza sem jechała tam, żeby wziąć udział w zna ko wa niu
renów, była wol nym strzel cem, tłu maczką, więc sama decy do wała o swoim cza- 
sie. Była to opo wieść bez żad nego morału czy zakoń cze nia, nie re da go wana, jak
nasze życie. Wla dlena słu chała, uśmie chała się i przy ta ki wała. Poszła kupić
kolejną kawę, by uspra wie dli wić ich oku pa cję miej sca przy oknie.

Kobieta mogła być nie le gałką. Na dal mieli swo ich ludzi tu w Szwe cji, ale nie
znała ich. Graça raczej do nich nie nale żała.

W końcu kobieta wró ciła do wagonu, Wla dlena została sama. Nie długo będzie
na miej scu. Się gnęła po książkę, którą kupiła na dworcu w Sztok hol mie tuż przed
wyjaz dem. Droga motyla Patrika Lund berga. Opo wieść o kla sach i płciach,
przed sta wiona z per spek tywy matki pisa rza, samo dziel nej matki, która zmarła
przed wcze śnie. Treść książki głę boko ją poru szyła. Szwe cja nie dla każ dego była
kra jem mle kiem i mio dem pły ną cym.

Wró ciła myślami do okresu stu diów, do daczy gdzieś pod Moskwą. Przez kilka
lat ona i Leonid żyli tam odizo lo wani od świata, słu cha jąc jedy nie szwedz kiego
radia i szwedz kiej tele wi zji: oglą dali festi wale pio se nek na wideo, słu chali
szwedz kiej listy prze bo jów. Uży wali pasty do zębów Pep so dent, mydła Lux
i szam ponu Timo tei, pod le ga jąc rów no cze śnie indok try na cji w kwe stii igno ran cji
i deka den cji kapi ta li zmu.

Wie lo krot nie powta rzali sobie, że mogli tra fić gorzej. Zasta na wiali się, co by
się stało, gdyby odrzu cili pro po zy cję GRU.

Na pewno nic dobrego, co do tego byli zgodni.
Zasta na wiała się nad ludz kimi wybo rami.
Męż czy zna, który zajął miej sce obok niej, uro dził się w miej scu ucho dzą cym

za naj więk szą ostoję wol no ści na świe cie, stwa rza jące naj więk sze moż li wo ści
w histo rii ludz ko ści, a zde cy do wał się zostać peł nym prze są dów siewcą nie na wi- 
ści do obcych.

Cho ciaż co ona wie działa o jego prze szło ści? O jego doświad cze niach?
Nikt nie miał wpływu na warunki, w jakich przy szło mu żyć.
Osą dzać zawsze jest łatwo.

Trasa kolei w naj bar dziej na pół noc wysu nię tej czę ści Szwe cji nie pro wa dziła
wzdłuż wybrzeża. Gdy kła dziono tory, uznano, że z woj sko wego punktu widze nia
nie bez piecz nie jest umiesz czać je w zasięgu ostrzału z okrę tów woj sko wych. Dla- 
tego trasa kolei przez Nor r lan dię wio dła dobre kilka mil w głąb lądu. Pasa że ro wie
jadący do Skellefteå musieli prze sia dać się w Bastuträsk, pasa że ro wie uda jący się
do Piteå w Älvsbyn, a podró żu jący do Luleå w Boden.



Wla dlena kupiła w wago nie restau ra cyj nym cztery duże kanapki i batony cze- 
ko la dowe, kilka bute lek wody mine ral nej i jedną coca-coli. Kiedy pociąg wje chał
na sta cję i się zatrzy mał, była gotowa do wyj ścia.

Budy nek sta cji był ład nym żół tym drew nia nym pała cem z czer wo nymi okien- 
ni cami. Rów nie dobrze mógł stać gdzieś w Rosji. Graça wró ciła już na swoje
miej sce w wago nie, Wla dlena poma chała jej i ruszyła do wypo ży czalni samo cho- 
dów Rent-A-Wreck, Wynaj mij-Wrak. Nie zare zer wo wała niczego wcze śniej, ale
chłodno wykal ku lo wała, że znaj dzie się jakiś wrak i dla niej.

I rze czy wi ście. Pro wa dziła roz mowę z akcen tem waszyng toń skim, wyle gi ty- 
mo wała się ame ry kań skim pra wem jazdy i zapła ciła gotówką. Chło pak za ladą
był nie za do wo lony. Zaży czył sobie karty kre dy to wej. Na wypa dek gdyby chciała
ukraść auto. Spy tała, co niby mia łaby z nim zro bić, zabrać ze sobą do Sta nów?
W końcu prze ku piła go, dając mu pięć set dola rów w gotówce. Wypo ży czyła też
prze no śnego GPS-a.

Świat przy kole pod bie gu no wym wyglą dał ina czej niż w każ dym innym miej- 
scu na świe cie. Niebo było pła skie, a słońce zawsze świe ciło pod kątem. Pod czas
swo jej wędrówki po nie bie zata czało koło.

Cho ciaż dzi siaj świe ciło jedy nie swoją nie obec no ścią. W Älvsbyn padał
deszcz. Ruszyła na pół nocny wschód. Gdy minęła most w Vitvat t net, zatrzy mała
się na par kingu na brzegu rzeki. Wyjęła szal z torby, owi nęła nim głowę, zakry- 
wa jąc włosy. Zawią zała go mocno pod brodą, pozwa la jąc koń ców kom opaść na
ramiona. Wypro sto wała się i spoj rzała w lusterko, hidżab. Atry but muzuł mań- 
skich kobiet. Nasta wiła GPS na przed szkole „Trzmiel” na Föreningsgatan
w Stenträsk.

Sie działa chwilę, patrząc na rzekę, która wypię trzała się, pły nąc w dół.
Nie mogła powstrzy mać tego, co miało się stać, podob nie jak nie mogła

zawró cić nurtu rzeki. Ale mogła wpły nąć na prze bieg wyda rzeń, zmie nić szcze- 
góły. Nie miała nic do stra ce nia.

Poje chała dalej, aż dotarła do skrętu na Träsket. Zje chała z drogi numer 374
i skie ro wała się do mia sta. Jechała powoli, prze ży wa jąc praw dziwe déjà vu.
Miała wyryte w pamięci ulice i domy. W więk szo ści wyglą dały tak, jak je zapa- 
mię tała, to moż liwe? Każdy nowy słup rekla mowy krzy czał gło śno w pro te ście.
Musiała zatrzy mać się na par kingu przed mar ke tem ICA i pocze kać, aż jej oddech
się uspo koi.

Nie spo dzie wała się, że zare aguje tak sil nie.
Pochy liła się nad GPS-em. Trzmiel, owad, który nie wie dział o tym, że nie

potrafi latać. Wrzu ciła bieg, coś zatrzesz czało. Rze czy wi ście wypo ży czyła wrak.
Na dwo rze w mżawce bawiła się może dwu dziestka dzie cia ków, miały na

sobie kurtki prze ciw desz czowe i czapki. Śle dziła małego na Insta gra mie Jose fin
od momentu naro dzin, ale i tak bała się, że go nie roz po zna.

Jed nak kiedy go zoba czyła, nie miała żad nych wąt pli wo ści. Chło piec był
kopią Mar kusa z dzie ciń stwa, te same pro ste ramiona i szyb kie nóżki. Być tak bli- 
sko. Tętno jej przy spie szyło, z tru dem oddy chała.



Wyjęła z torby pola ro ida i wysia dła z samo chodu. Trzy ma jąc apa rat pod para- 
solką, szła powoli wzdłuż ogro dze nia. Chło piec bawił się wia der kami i piłecz- 
kami w pia skow nicy, śmiał się i śpie wał. Zawró ciła. Zatrzy mała się przy samo- 
cho dzie, uda jąc, że cze goś szuka.

Nagle piłka ude rzyła w ogro dze nie tuż obok niej, chło piec pobiegł za piłką.
Unio sła apa rat, wci snęła guzik. Zdję cie zaczęło wysu wać się z apa ratu, lekko sze- 
lesz cząc. Postą piła krok do przodu. Chło piec spoj rzał na nią zdzi wiony. Zro biła
jesz cze jedno zdję cie.

– Cześć, Elliot. Jaką masz ładną piłkę – powie działa.
Chło piec wziął piłkę, nie odpo wia da jąc jej, zawró cił i pobiegł do pia skow nicy.

Szybko scho wała pola ro ida do torebki, wsia dła do samo chodu i odje chała.
Zatrzy mała się na par kingu przy ter mi nalu auto bu so wym i cze kała, aż zdję cia

staną się wyraźne. Oba się udały, dru gie było naprawdę dobre. Elliot patrzył wiel- 
kimi oczami pro sto w apa rat, na jego twa rzy malo wało się zdzi wie nie, które rów- 
nie dobrze mogło być stra chem.

Jechała dalej wąskimi ulicz kami, zatrzy mała się w końcu w miej scu, skąd
miała widok na przed szkole i drogę dla pie szych pro wa dzącą do dom ków obok.
Minęła ją kobieta z psem, zer k nęła na samo chód i poszła dalej. Słusz nie przy jęła,
że ludzie w Szwe cji uni kali patrze nia na muzuł manki. Może z sza cunku, ale nie- 
wy klu czone też, że było to wypar cie.

Cze kała. W gło wie jej szu miało, być może było to wspo mnie nie wia tru
w górach, a może tylko sko czyło jej ciśnie nie. Cała sytu acja miała w sobie coś
nie rze czy wi stego. Była w miej scu, które wyobra żała sobie tak wiele razy, że
zamie niło się w sen.

Po pół go dzi nie zoba czyła Jose fin idącą z wóz kiem, szła zde cy do wa nym kro- 
kiem, pele ryna chro niła ją przed wil go cią. Miła dziew czyna, co prawda nie była
chyba szcze gól nie inte li gentna, przy naj mniej sądząc po tym, co publi ko wała
w mediach spo łecz no ścio wych, ale wyda wała się kochać Mar kusa i dzieci.

W lusterku wstecz nym Wla dlena zoba czyła, jak jej synowa sta wia wózek
z córeczką obok ogro dze nia i idzie po synka.

Wla dlena włą czyła sil nik, zawró ciła i ponow nie prze je chała powoli obok
placu zabaw. Zatrzy mała się na wyso ko ści wózka. Bała się opu ścić szybę. Unio- 
sła apa rat i zro biła dziecku zdję cie przez szybę, ponad ogro dze niem.

Następ nie ruszyła szybko dalej. Zatrzy mała się przed skle pem ze sprzę tem
elek trycz nym i nasta wiła GPS na Tornvägen 12. Bez żad nych pro ble mów pod je- 
chała pod dom. Wie działa, że jest biały z sza rymi naroż ni kami i okien ni cami.

Minęła go powoli. Ze skrzynki na listy wysta wały bro szurki rekla mowe.
Zatrzy mała się prze cznicę dalej na par kingu. Zdję cie kobiety z córeczką zdą żyło
się już wywo łać. Wyjęła książkę z torebki, odcze kała godzinę. Jose fin wró ciła,
chło piec stał na spe cjal nej dostawce docze pio nej do wózka i chyba coś śpie wał.
Na wózku stała też torba z mar ketu.

Wla dlena włą czyła sil nik, żeby móc opu ścić szybę o cen ty metr. Chło piec śpie- 
wał chyba coś na melo dię Bee bee, biała owieczko, ale nie sły szała słów. Była
gotowa użyć apa ratu. Sku piła się na wła snym odde chu. Zro biła zdję cie, kiedy



Jose fin wyj mo wała kore spon den cję ze skrzynki. Dru gie, kiedy poło żyła pocztę na
tor bie z zaku pami. I jesz cze trze cie, kiedy otwie rała drzwi, by wejść do domu.

Wla dlena została, sie działa w samo cho dzie, patrząc, jak świa tło dzienne
powoli gaśnie.

Mar kus wró cił do domu około pią tej. W kuchni zapa liło się świa tło, widziała,
jak ktoś tam się rusza. Pew nie szy ko wali kola cję, był piąt kowy wie czór. Nie
sądziła, że zamie rzają gdzieś wycho dzić. Wła śnie posta no wiła odje chać, kiedy
zoba czyła, jak jakieś volvo zatrzy muje się przed domem i wysiada z niego
Wiking.

Stra ciła oddech. Zakryła usta obu dłońmi, żeby nie zacząć krzy czeć. Wyglą dał
dokład nie tak, jak go pamię tała. Roz po zna łaby go wszę dzie.

Sie działa jak spa ra li żo wana, bez ruchu, i patrzyła, jak wcho dzi przez drzwi,
jak nagle upusz cza coś na pod łogę i pod nosi do góry małego chłopca. Potem
drzwi się zamknęły.

Pła kała, aż zapa ro wały jej oku lary. Wzięła się w garść, gdy zoba czyła star- 
szych pań stwa zbli ża ją cych się do samo chodu, ale żadne z nich nie spoj rzało
w jej stronę.

Chwilę póź niej Wiking wyszedł przed dom z komórką przy uchu. Deszcz
prze stał padać. Roz ma wiał dłuż szą chwilę. Nie sły szała słów, tylko melo dię zdań.
Nagle zakoń czył roz mowę, scho wał komórkę do wewnętrz nej kie szeni mary narki
mun duru, stał chwilę i patrzył przed sie bie. Wyda wał się nie obecny. Potem nagle
wyszedł na traw nik przed domem i usiadł na ziemi. Poło żył się na tra wie z rękami
wycią gnię tymi na boki i patrzył w niebo. Wla dlena włą czyła sil nik, żeby mak sy- 
mal nie opu ścić szybę, być jak naj bli żej niego. Miała wra że nie, że coś mam ro cze,
ale nie sły szała co. Miała odruch, żeby wysiąść z samo chodu i podejść do niego,
poło żyć się obok niego, pogła dzić go po policzku, musiała zasu nąć szybę. Zdy- 
stan so wać się.

Po chwili Wiking wstał, otrze pał się i wszedł do domu.
A ona na dal sie działa w samo cho dzie i wpa try wała się w pada jące z kuchni

świa tło: żółte, cie płe. Widziała cie nie, ruch. Frag ment codzien nego życia.
Tuż przed dzie wiątą drzwi się otwo rzyły i z domu raź nym kro kiem wyszedł

Wiking. Wsiadł do swo jego volvo i szybko ruszył pod górę, kie ru jąc się na
Kvarndamsvägen.

Odcze kała pół minuty i ruszyła za nim.
Jechał do domu. Zoba czyła jego samo chód na par kingu, stał na tym samym

miej scu, na któ rym stał trzy dzie ści lata temu.
W oknie paliła się lampa, nie zbyt silna żarówka, gdzieś w głębi pokoju.
Odcze kała godzinę, aż lampa zga sła, po czym poje chała na bagna.
Zatrzy mała się na zawrotce przy pół nocno-zachod niej czę ści mokra deł. Wzięła

kanapki, które kupiła wcze śniej w wago nie restau ra cyj nym, wypiła butelkę wody
mine ral nej. Zdjęła płaszcz i szal, okrą żyła samo chód i usia dła w fotelu pasa żera.
Nie było tu kie row nicy, miała wię cej miej sca na nogi. Odchy liła sie dze nie naj da- 
lej, jak mogła, nakryła się płasz czem niczym kocem. Wie działa, że noc będzie



zimna, ale nie zim niej sza niż ta, kiedy znik nęła. Spoj rzała jesz cze kilka razy
przez szybę i zasnęła.
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O ŚWI CIE BYŁA JUŻ z powro tem w Stenträsk. W miesz ka niu Wikinga paliło się
świa tło. Nie musiała długo cze kać, żeby zoba czyć, jak wycho dzi i wsiada do
samo chodu.

Poje chała za nim. Do komi sa riatu, do matki, do Stone Swamp Inn. Potem do
Träsket i do bazy.

A więc Mar kus dostał jej list, ten, który wysłała we wto rek z dworca cen tral- 
nego w Sztok hol mie. Wiking chciał się dowie dzieć, kto go napi sał, kto znał ich
znak. I kto miał infor ma cje o pracy Mar kusa.

W końcu wró cił do komi sa riatu. Na pewno spraw dzi odci ski pal ców, poszuka
infor ma cji o hotelu.

Potęż nie zbu do wana kobieta z lekko rudymi wło sami w crock sach na nogach
weszła do komi sa riatu, nio sąc torbę z mar ketu, praw do po dob nie ktoś z ekipy
sprzą ta ją cej. Była w środku jedy nie chwilę, nie mal zaraz wyszła, tym razem już
bez torby.

Wiking opu ścił komi sa riat, włą czył alarm, zamknął drzwi. Poje chał do swo- 
jego miesz ka nia, zosta wił samo chód z włą czo nym sil ni kiem. Wró cił po chwili,
nio sąc stary ple cak, który poło żył na tyl nym sie dze niu. Ruszył, po czym zaraz
skrę cił w drogę kra jową numer 374. Jechała za nim w bez piecz nej odle gło ści,
minęli Vid sel, potem Älvsbyn i Luleå. Zgu biła go w Gäddvik, ale odna la zła
samo chód na par kingu przy lot ni sku w Kal lax.

Na ile go znała, był w dro dze do hotelu Inter na tio nal.
Zawró ciła i ruszyła do Stenträsk. Nagle poczuła, że jest głodna, zatrzy mała się

przy gospo dzie w Älvsbyn i zja dła żytni pla cek z czer niną. Po połu dniu poszła do
wodo spadu Stor for sen, pozwa la jąc się uwieść dud nią cym masom wody.

Wie czo rem zapar ko wała na Kvarndammsvägen i poszła do miesz ka nia
Wikinga.

Do jej miesz ka nia.
Pamię tała, że daw niej loka to rzy nie mieli w drzwiach wizje rów. Ruszyła

ostroż nie na górę po scho dach, zatrzy mała się na pode ście. Na pię trze były trzy
miesz ka nia. I żad nych wizje rów. Nasłu chi wała dobre kilka minut. Po jed nej stro- 
nie pano wała cał ko wita cisza, zza drzwi po dru giej stro nie docho dziły ciche
odgłosy włą czo nego tele wi zora. Roz po znała zapach sprzed lat, lekką aro ma- 
tyczną woń cytryny.

Weszła na pię tro. Zamek w drzwiach był sta rego typu, chyba ni gdy go nie
wymie nił. Miała nadzieję, że nie zmie nił też miej sca, gdzie daw niej kła dli zapa- 
sowy klucz. Po cichu poszła pię tro wyżej i odsu nęła luźną listwę przy pod ło dze.



I rze czy wi ście, klucz leżał tam gdzie zawsze. Przez te wszyst kie lata czas stał
w miej scu.

Otwo rzyła, nie napo tkała żad nego oporu. Weszła do środka, bez sze lest nie
zamknęła za sobą drzwi.

Jeśli Wiking wróci dzi siaj wie czo rem, to trudno, uzna, że los tak chciał. Ale
nie bar dzo w to wie rzyła.

Chwilę stała nie ru chomo w mroku. Sły szała wła sny oddech.
Lustro w holu było jej daw nym lustrem, zabrała je ze swo jego daw nego miesz- 

ka nia w Sol nie. Sosnowa rama, a pod lustrem sosnowa komoda. Zacho wał
wszystko. Usia dła na pod ło dze. Zdjęła chustkę, roz pu ściła włosy. Zdjęła oku lary.
Poło żyła je na komo dzie w holu. Zdjęła buty, płaszcz. Zostały na pod ło dze.

Pomy śleć, że tu jest. Jest tu.
Dłuż szą chwilę sie działa w mil cze niu, chło nąc zapach miesz ka nia.
Jej miesz ka nia.
Wstała i poszła do kuchni.
Stół, który kupili w skle pie Bloma w Öjebyn. Krze sła, też te same co daw niej.

To samo życie.
Nie włą czyła świa tła.
Salon. Kanapy były nowe, pod ścianą stało nie wiel kie biurko, na nim kom pu- 

ter. Sypial nia. Dno łóżka było zapewne wymie nione, jesz cze za jej cza sów wyma- 
gało wymiany, ale wez gło wie pozo stało to samo.

Tapety, lino leum.
Cof nęła się o trzy dzie ści lat, znów była Heleną Storm berg, krą żącą po poko- 

jach w zna nej jej rze czy wi sto ści.
Miał nową kobietę?
Poszła do łazienki. Tylko woda po gole niu, nić den ty styczna i tabletki od bólu

głowy.
Pod nio sła płaszcz i poło żyła się na łóżku. Mate rac był nowy, oczy wi ście.
Sku liła się, żeby płaszcz zakrył jej nogi.
Zasnęła.
W domu.
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NAPI SAŁA LIST w świe tle ulicz nej latarni. Wło żyła do koperty zdję cie Elliota
patrzą cego ze zdzi wie niem w obiek tyw. Dołą czyła jedno ze zdjęć Jose fin
z dziećmi przed domem i jesz cze zdję cie nie mow laka w wózku przed przed szko- 
lem.

Napi sała krótką wia do mość.
 
Widzą cię.
Musisz zrzec się zada nia, ina czej umrzesz.
 

Zamiast pod pisu gwiazdka. Zaadre so wała list: Dla Mar kusa.
Wyszła z miesz ka nia. Wokół pano wała cisza i ciem ność jak w gro bie.

Zamknęła drzwi, odło żyła na miej sce dodat kowy klucz.
Ponow nie poje chała nad wodo spad, zacze kała, aż zro bił się dzień.
Chciała go nastra szyć. Naprawdę nastra szyć.
Nie chciała dostar czyć listu za wcze śnie, Mar kus musiał mieć czas, żeby zare- 

ago wać i prze my śleć sprawę. Ale też nie mogło się to stać za późno, musiał zdą- 
żyć pod jąć decy zję.

Zajęła miej sce za ich willą, z wido kiem na ulicę.
Kiedy Mar kus po śnia da niu wziął ze sobą chłopca, a Jose fin została w domu

sama z córeczką, Wla dlena uznała, że pora dzia łać. Sta nęła na skraju lasu z lor- 
netką w ręku i uda wała, że przy gląda się pta kom. Widziała, jak Jose fin wycho dzi
na taras z dziec kiem na ręku, a po chwili siada w buja nym fotelu, żeby dać małej
pierś. Jak długo karmi się pier sią pół roczne dziecko? Dzie sięć minut?

Miała więc dzie sięć minut.
Szybko okrą żyła dom i sta nęła od frontu. Spo koj nym, pew nym kro kiem skie- 

ro wała się do bia łej willi. Drzwi zewnętrzne nie były zamknięte. Sły szała, jak
Jose fin nuci coś na tara sie.

Poło żyła kopertę na pod ło dze w holu.
 
Dla Mar kusa
 

Weszła do ich domu.
Naru szyła ich inte gral ność.
Muszą ode brać to jako groźbę.
Mar kus musi zre zy gno wać z pro jektu.



Wyszła i zamknęła za sobą drzwi. Nie zauwa żyła żad nych sąsia dów. Ruszyła
spa ce rem do samo chodu, szła szybko, ale spo koj nie, nie dzielny spa cer.

Poje chała do Älvsbyn. Zatan ko wała do pełna. W nie dzielne popo łu dnie biuro
Rent-A-Wreck było zamknięte, wrzu ciła klu czyki do skrzynki na listy.

Podróż pocią giem z powro tem do Sztok holmu trwała dwa na ście godzin i sie- 
dem minut, powinna być na miej scu tuż przed wpół do siód mej. Aku rat, żeby
kon ty nu ować bada nia w szpi talu Sofia hem met.

Jutro cze kało ją USG tęt nic szyj nych i pachwi no wych, rezo nans tuło wia i den- 
sy to me tria.



JESIEŃ 1989 ROKU

SPO TKA NIA STA WAŁY SIĘ coraz bar dziej uciąż liwe.
Ostat nie współ rzędne zapro wa dziły ją na par king na tyłach Domu Misyj nego

EFS w Vid sel. Miała się sta wić kwa drans po czwar tej.
Rozu miała, że Ange loff nie mógł się kie ro wać jej har mo no gra mem odbioru

dziecka z przed szkola, ale tym razem zarówno wybór miej sca, jak i czas były
wyjąt kowo nie prak tyczne. Mogła ode brać Mar kusa o czwar tej, ale nie miała
samo chodu, a do Vid sel było daleko.

Wyszła z recep cji i poszła do kuchni po cyna mo nową bułeczkę. Tylko cią głe
pod ja da nie poma gało jej na mdło ści. Zdą żyła już zapo mnieć, jak źle się czuła na
początku ciąży z Mar ku sem. Tym razem było tak samo.

Kiedy jadła, do kuchni wszedł Urban.
– Odśnie ży łem chod nik. Co mam teraz zro bić? – spy tał.
Uśmiech nęła się do niego i prze łknęła kęs cyna mo no wej bułeczki.
– Świet nie – pochwa liła go. – Teraz odśnież podwórko i usuń śnieg z pojem ni- 

ków na śmieci.
– Okej – skwi to wał dozorca i odszedł powol nym kro kiem.
Się gnęła po jesz cze jedną bułeczkę i wró ciła do swo jego biurka za recep cją.
– Skoń czy ły śmy – oświad czyły sprzą taczki, spo glą da jąc na nią z dru giej

strony kon tu aru.
Wstała i pode szła do nich. Wła ści wie powinny pra co wać godzinę dłu żej, ale

wszyst kie pokoje były zare zer wo wane na cały tydzień, więc sprzą ta nie trwało
kró cej niż zwy kle. Popro siła, żeby sprząt nęły salę kon fe ren cyjną, cho ciaż nie
było takiej potrzeby, ale zabra kło jej już pomy słów. Spoj rzała nieco teatral nie na
zega rek, odchy liła się do tyłu w krze śle i udała, że nasłu chuje dźwię ków
z kuchni. Wie działa, że Ker stin tam nie ma.

– Okej – powie działa cicho. – Może cie iść. Ale kiedy wyjadą Fran cuzi, musi- 
cie być gotowe na tro chę wię cej pracy, rozu miemy się?

Obie kobiety roz pro mie niły się i szybko wyszły, chcąc wyko rzy stać ostat nie
pro mie nie popo łu dnio wego słońca.

Zaczęła sor to wać fak tury, spoj rzała za sie bie na podwó rze. Urban powi nien
być zajęty odśnie ża niem przez jesz cze co naj mniej godzinę. Wzięła klucz i poszła
na pię tro.

Kilka dni zajęło jej doj ście do tego, kto jest sze fem zespołu. Zwy kle była to
osoba, która repre zen to wała grupę na zewnątrz, ale nie w tym przy padku. Pomy- 
ślała, że może wyni kało to z tego, że Fran cuzi gene ral nie kiep sko znali języki
obce. W całej gru pie był tylko jeden Fran cuz, który mówił po angiel sku, i to jego



wysy łano, kiedy trzeba było zała twić for mal no ści zwią zane z zamel do wa niem
czy zamó wić śnia da nie. Nikt w pen sjo na cie nie wie dział, że jej fran cu ski był lep- 
szy od jej angiel skiego, a ona nie zamie rzała nikogo o tym infor mo wać, więc
pozwa lała face towi się męczyć. Kiedy goście roz ma wiali mię dzy sobą, zauwa- 
żyła, że to męż czy zna z pokoju numer 15 podej mo wał ważne decy zje. Otwo rzyła
drzwi do jego pokoju, weszła i szybko zamknęła je za sobą.

Pokój był wysprzą tany, kapa na łóżku wygła dzona. Oczy wi ście żadne wyniki
testów nie leżały na wierz chu. To byłoby zbyt pro ste, zresztą wcale się tego nie
spo dzie wała. Tylko Ame ry ka nie bywali tacy bez tro scy.

Wyjęła latarkę z kie szeni spodni, poświe ciła po futry nach, żeby spraw dzić, czy
męż czy zna wło żył coś mię dzy nie a drzwi, na wypa dek gdyby ktoś je otwo rzył.
Niczego nie zna la zła.

Sejf stał na dole po lewej stro nie. Był zde cy do wa nie lep szy niż stan dar dowy
sejf hote lowy, ponie waż więk szość gości pra co wała z taj nymi mate ria łami. Miała
tylko nadzieję, że rze czy wi ście go uży wali. Turcy tego nie robili, wszyst kie doku- 
menty prze cho wy wali w bazie. Ange loff był wście kły.

Zaczerp nęła głę boko powie trza i zaczęła spraw dzać sejf. Poświe ciła wokół
drzwi, no pro szę. Męż czy zna wetknął poje dyn czy włos w górną kra wędź drzwi.
Wystu kała kod główny, roz le gło się klik nię cie i drzwi się otwo rzyły. Włos, wiru- 
jąc, upadł na pod łogę, chwy ciła go kciu kiem i pal cem wska zu ją cym i wło żyła
mię dzy usta. Dokład nie przyj rzała się leżą cym w sej fie doku men tom, by zapa- 
mię tać, jak leżą. Następ nie wyjęła je i uło żyła na pod ło dze.

Przed ostatni dzień pobytu był naj lep szym do prze pro wa dza nia takich akcji.
Więk szość testów była już zakoń czona, cho ciaż nie wszyst kie. Te, które wyko ny- 
wano ostat niego dnia, naj czę ściej był to pią tek, nie tra fiały do sejfu, ponie waż
w tym dniu goście opusz czali pen sjo nat. Nie miała więc dostępu do koń co wych
wyni ków. Wie działa, że to man ka ment.

Poło żyła włos na naj wyż szej półce w sej fie. Wyjęła nie wielki apa rat i zaczęła
foto gra fo wać doku menty, dokład nie i sys te ma tycz nie, w kolej no ści, w jakiej
leżały. Następ nie znów wzięła włos w usta, odło żyła papiery na miej sce, umie- 
ściła włos na swoim miej scu i zamknęła sejf. Wybrany przez gościa kod pozo stał
nie na ru szony.

Zamknęła drzwi do gar de roby i rozej rzała się po pokoju. Bez zarzutu. Opu- 
ściła pokój i zeszła do recep cji. Urban odgar niał teraz śnieg z pojem ni ków na
śmieci.

Pozo stało jej spo tka nie w miej scu o nie wy god nych współ rzęd nych.
Musiała wymy ślić jakąś nie for tunną sytu ację, która tłu ma czy łaby ją do uży cia

samo chodu służ bo wego i uspra wie dli wiała spóź nione ode bra nie dziecka z przed- 
szkola. Zadzwo niła do komi sa riatu z cen trali pen sjo natu, ode brała Carina.

– Możesz prze ka zać Wikin gowi, że będę dzi siaj tro chę póź niej? Muszę
zawieźć dywan do pralni w Älvsbyn.

Oczy wi ście, żaden pro blem, Carina obie cała prze ka zać wia do mość Wikin- 
gowi. Wyszła do recep cji i zwi nęła dywan leżący w holu. Poko nu jąc trzy stop nie,
zeszła do tyl nych drzwi, otwo rzyła je i zawo łała Urbana.



– Pomo żesz mi prze nieść dywan? – spy tała.
Urban pod szedł natych miast, wziął dywan na ramię i zaniósł go do fir mo wego

auta.
– Dzię kuję, to miło z two jej strony – powie działa.
Urban zaczer wie nił się.
Na zewnątrz zdą żyło już zro bić się ciemno.
Ostroż nie ruszyła do Vid sel. Padał lekki śnieg, droga była śli ska. Zatrzy mała

się na oświe tlo nym par kingu za Domem Misyj nym, wyłą czyła świa tło w samo- 
cho dzie. Wyjęła rolkę z fil mem z apa ratu i cze kała.

Infor ma cje o spo tka niach i współ rzędne poda wane były szy frem, za każ dym
razem innym, i prze ka zy wane przez radio tran zy sto rowe. Wiking był prze ko nany,
że było ono pamiątką po jej matce. Infor ma cje prze ka zy wano bez po śred nio
z Moskwy na takiej czę sto tli wo ści, żeby mogła odbie rać je bez dodat ko wej
anteny. Jed nak Mar kus dora stał, co utrud niało jej odbiór. Pew nego razu zaczął
powta rzać w przed szkolu na głos rosyj skie cyfry. Na szczę ście ni gdy nie musiała
potwier dzać odbioru wia do mo ści, ryzyko było za duże. Zwy kle odda wała filmy
we wcze śniej wyzna czo nym miej scu, w naj prost szy spo sób. Zosta wiała je w nie- 
uży wa nej skrzynce na listy czy w dziu pli w drze wie. Fizycz nych spo tkań uni- 
kano, ale ostat nio zda rzały się coraz czę ściej. Nie był to dobry znak.

Dokład nie kwa drans po czwar tej otwo rzyły się drzwi od strony pasa żera
i Ange loff usiadł obok niej. Podała mu rolkę, a on prze ka zał jej opa ko wa nie
z dzie się cioma nowymi.

– Musimy zacząć przy go to wy wać twój wyjazd – powie dział.
W końcu padło to zda nie. Poczuła, jak coś ści ska ją za gar dło, prze łknęła ślinę.
– Jestem w ciąży – powie działa.
Nie wyda wał się zły.
– Nie ma pośpie chu – oświad czył. – Ostat nio dużo się dzieje na płasz czyź nie

poli tycz nej. Chcia łem tylko, żebyś wie działa.
– Kiedy to mniej wię cej będzie? Dziecko uro dzi się w kwiet niu przy szłego

roku.
Ziry to wał się.
– Powie dzia łem, że to zaj mie tro chę czasu. Otrzy masz dokładne instruk cje

w swoim cza sie. Cho lera wie, jak skoń czy się ta słoż nost.
Nie bar dzo wie działa, co ma na myśli, mówiąc słoż nost, samo słowo ozna- 

czało kło poty, kom pli ka cje. Rozu miała jed nak, że nie ma sensu docie kać.
– Macie kolejne rezer wa cje? – spy tał Ange loff.
– Ame ry ka nie potwier dzili, że wra cają w marcu zgod nie z pla nem, a Turcy

zare zer wo wali pokoje na dwa tygo dnie w czerwcu.
– Znasz kon kretną datę?
– Od dwu na stego do dwu dzie stego trze ciego.
Ange loff zamru czał coś pod nosem. Nie będzie z niej żad nego pożytku, będzie

wtedy w domu z nie mow lę ciem.
– Mogę coś zro bić, żeby uła twić mój wyjazd? Co mam powie dzieć Wikin- 

gowi?



– Nic, sama chyba rozu miesz. Nie w tej sytu acji. Dosta niesz dokładne infor- 
ma cje, jak masz się zacho wać.

– Ale mniej wię cej kiedy się to odbę dzie? Kiedy się cze goś dowiem?
Męż czy zna spoj rzał na nią i wes tchnął. W ciem no ści widziała jego zmę czone

oczy.
– Moskwa nie prze ka zała jesz cze żad nych infor ma cji – powie dział, a jego głos

brzmiał nie mal po ojcow sku. – Bio rąc pod uwagę obecną słoż nost, może to
potrwać kilka lat.

Pokle pał ją po ręku, otwo rzył drzwi i wysiadł z samo chodu. Na fotel spa dły
płatki śniegu. We wstecz nym lusterku patrzyła, jak pochła nia go ciem ność.

Co miał na myśli, mówiąc słoż nost? Może gła snost i pie re strojka. Nowe
otwar cie, reformy gospo dar cze, to wszystko na pewno musiało zmie nić warunki
pracy orga ni za cji.

Po pię ciu minu tach włą czyła sil nik i wró ciła do Stenträsk.
Pod je chała pod drzwi pen sjo natu rów no cze śnie z Fran cu zami, któ rzy wra cali

z bazy.
– Mogę popro sić was o pomoc? – zwró ciła się do męż czy zny, który znał

angiel ski. – Wła śnie ode bra łam dywan z pralni. Czy któ ryś z was może pomóc mi
go wnieść?

Na twa rzy męż czy zny poja wił się wymu szony uśmiech, nie był w sta nie tak
szybko zna leźć wia ry god nej wymówki. Wniósł dywan do środka i pomógł jej
roz wi nąć go w holu. Uśmiech nęła się do niego naj ser decz niej, jak potra fiła,
i ruszyła do przed szkola.

Mar kus był marudny i zmę czony. Kółka spa ce rówki śli zgały się i blo ko wały
na śniegu i lodzie. Ode tchnęła z ulgą, kiedy w końcu dotarła do miesz ka nia.

Wiking był już w domu. Poca ło wała go mocno.
– Roz wią za łaś pro blem z dywa nem? – spy tał.
Naj wy raź niej prze ka zano mu jej wia do mość.
– Urban pomógł mi prze nieść go do auta.
– Bie dak, jest w tobie zadu rzony po uszy – powie dział Wiking. – Kupi łem

dwie tarty u Holm dahla.
Kiedy Mar kus zasnął, zje dli je przed tele wi zo rem. Helena poło żyła nogi na

kola nach Wikinga, zja dła poma rań czę i zaczęła oglą dać Rap port, gdzie Bo Hol- 
mqvist nagle w trak cie pro gramu poin for mo wał, że NRD otwo rzyło gra nicę
z Ber li nem Wschod nim. Pomy ślała, że musiała coś źle zro zu mieć.

– Co on powie dział? – spy tała.
– Co? – Wiking prze glą dał jakiś maga zyn moto ry za cyjny.
– Powie dział, że NRD otwo rzyło gra nicę z Zacho dem?
Słoż nost.
Wiking zer k nął na ekran tele wi zora.
– To była tylko kwe stia czasu – stwier dził. – Nie można zamknąć całego

narodu, każdy to chyba rozu mie.
Helena usia dła, huczało jej w gło wie. Kiedy skoń czyły się wia do mo ści w tele- 

wi zji, włą czyła radio.



W ramach nowego otwar cia wschod nio nie miecki Komi tet Cen tralny zaini cjo- 
wał codzienne kon fe ren cje pra sowe, trans mi to wane przez tele wi zję. W dzi siej szej
kon fe ren cji uczest ni czył szef par tii w Ber li nie, Günter Scha bow ski. Czy tał
z kartki, którą trzy mał w ręku: „Dla tego posta no wi li śmy dzi siaj wpro wa dzić
regu la cje, które umoż li wią oby wa te lom Nie miec kiej Repu bliki Demo kra tycz nej
opusz cza nie kraju”.

Jeden z dzien ni ka rzy spy tał, od kiedy nowe zasady zaczną obo wią zy wać.
Scha bow ski zawa hał się, po czym odpo wie dział: „Natych miast”. W nada wa nej

na żywo audy cji tele wi zyj nej.
Już po kilku minu tach ludzie w Ber li nie Wschod nim zaczęli zbie rać się przy

przej ściach gra nicz nych. Straż nicy nie zdą żyli jesz cze otrzy mać nowych instruk- 
cji i odma wiali wypusz cze nia kogo kol wiek bez odpo wied niego zezwo le nia.

Z godziny na godzinę sytu acja sta wała się coraz bar dziej napięta.
Wiking poszedł spać, Helena została przy radio od bior niku.
Sytu acja w Ber li nie Wschod nim wymknęła się spod kon troli, szcze gól nie przy

przej ściu gra nicz nym na Born hol mer Strasse. Szef punktu gra nicz nego, Harald
Jäger, miał do wyboru dwie moż li wo ści: ode przeć tłum siłą albo otwo rzyć gra- 
nicę.

Wybrał to ostat nie.
O pół nocy otwo rzono na oścież wszyst kie bramy.
Helena sie działa w ciem no ści w salo nie w Stenträsk i słu chała, jak pada mur.
Zaczęło docie rać do niej, co się stało.
Żela zna kur tyna padła.
Ludzie będą wolni, naprawdę wolni.
Słu chała zachwy cona.
Będzie mogła zostać w Stenträsk, na zawsze.



PIĄTEK, 28 SIERPNIA 2020 ROKU

KIEDY OPRZY TOM NIAŁA, bolała ją głowa, miała mokre spodnie. Przez chwilę nie
wie działa, gdzie jest. Poczuła mocny odór uryny, oddała mocz.

Pokój hote lowy Wikinga. Jego szorst kie dło nie wokół jej szyi.
Leżała nie ru chomo i nasłu chi wała dźwię ków mia sta z zewnątrz. Jakby się roz- 

pły nęły. Kro ple desz czu ude rza jące o bla szany para pet. Jakiś samotny pojazd
pędzący przez mia sto z piskiem opon.

Był tu na dal?
Praw do po dob nie nie.
Musiała leżeć nie przy tomna dłuż szą chwilę, bo mocz był zimny. Spodnie przy- 

kle iły się jej do ud. Mar zła.
Pró bo wała odkaszl nąć, poczuła ból. Doznała jakie goś urazu? Dotknęła szyi,

była obo lała. Usia dła, opie ra jąc się o wez gło wie, i się gnęła do lampy. Nie dzia- 
łała. Musiał zabrać kartę z czyt nika, dla tego nie było elek trycz no ści.

Prze łknęła ostroż nie ślinę. Szyja skła dała się z samych czę ści mięk kich: krtani,
strun gło so wych, gru czołu tar czy co wego i tęt nicy szyj nej. Kość gny kowa. Była
w sta nie prze ły kać. Odchrząk nęła. Była schryp nięta, ale nie stra ciła głosu. Sta nęła
ostroż nie na nogach, krę ciło jej się w gło wie. Idąc przez pokój po torebkę,
musiała przy trzy my wać się mebli i ścian. W torebce miała port fel i kartę, która
uru chomi elek trycz ność. Jaka kol wiek karta wystar czyła. Wyjęła kartę człon kow- 
ską do moskiew skiej siłowni i wyszła do przed po koju. Wło żyła kartę do czyt nika.
Lampa na sufi cie zaczęła mru gać, by po chwili ośle pić ją świa tłem. Pokój był
pusty. Ciemna plama moczu wid niała na narzu cie na łóżko.

Poszła do łazienki. Spo tkała swój wzrok w lustrze, oczy i skóra wokół nich
były czer wone. Źle oce niła Wikinga, nie wie działa, że potrafi być tak bru talny.
Jakie jesz cze błędy popeł niła?

Odkrę ciła cie płą wodę nad umy walką, zdjęła spodnie i majtki. Z papie ro wego
opa ko wa nia wyjęła nie wiel kie białe mydełko i pró bo wała sprać plamy po moczu
ze spodni i maj tek. Mocz szczy pał jej uda, weszła pod prysz nic i opłu kała się.
Kiedy zaczęła się ubie rać, zauwa żyła, że także bluzka była brudna, musiała ją
wyprać. Wło żyła na sie bie mokre ubra nia, nie miała wyboru. Nie mogła sie dzieć
naga i cze kać, aż wyschną, Wiking mógł wró cić w każ dej chwili.

Nalała sobie szklankę wody i wró ciła do pokoju. Wyłą czyła lampę sufi tową,
pod nio sła narzutę, która spa dła na pod łogę, nakryła się nią, sta ra jąc się uni kać
plamy po moczu.

Coś jej mówiło, że nie musi się bać.
Gdyby Wiking naprawdę chciał ją zabić, toby to zro bił.



Obu dziło ją klik nię cie zamka, drzwi do pokoju otwo rzyły się i zaraz zamknęły.
Wró cił. Sły szała, jak oddy cha. Stru mień irra cjo nal nego stra chu prze szył jej

ciało, to był odruch.
Nie włą czył świa tła. Prze szedł przez pokój w ciem no ści i usiadł w fotelu obok

okna, widziała zarys jego głowy w świe tle ulicy. Oparła się o wez gło wie.
– Żyjesz? – spy tał.
Odchrząk nęła. Na dal czuła ból.
– Wie dzia łaś – powie dział Wiking w ciem no ści. – Wie dzia łaś, że Mar kus miał

kie ro wać pro jek tem. I że miał zostać zli kwi do wany.
Unio sła się na łóżku i zapa liła lampkę na noc nym sto liku, ostroż nie wypiła łyk

wody.
Na dal jej się przy glą dał. Sza leń stwo. Znów się spo ty kali. Jego włosy były nie- 

mal białe, ale w takim samym nie ła dzie jak trzy dzie ści lat temu. Ramiona miał
szczu plej sze, wyda wał się zmę czony. Wzrok miał ponury.

– Twoje ostrze że nie zadzia łało – powie dział.
Wal czyła, żeby zaczerp nąć powie trza.
– Zrzekł się kie ro wa nia pro jek tem. Zada nie powie rzono jego kole dze. We wto- 

rek kolega zgi nął w wypadku. Ktoś maj stro wał przy samo cho dzie.
Z jej oczu pole ciały łzy, nie była w sta nie ich powstrzy mać. Oddy chała

z otwar tymi ustami, żeby się nie roz pła kać.
– Ryzy ko wa łaś? – spy tał. – Ostrze ga jąc go? Co sta nie się z Mar ku sem, jeśli

cię odkryją?
Nie umiała mu odpo wie dzieć. Ciszę prze rwał dźwięk syreny radio wozu czy

karetki. Prze ni kał przez szpary w oknie. Otarła łzy ręka wem bluzki.
– Myśla łem, że cię zabi łem – powie dział. – Co za iro nia.
Spoj rzał na swoje ręce.
– Nie wie dzia łem, że mam to w sobie. Że jestem w sta nie.
Zakrył twarz dłońmi.
– „On naprawdę taki nie jest. Chyba że go spro wo kuję” – wymam ro tał.
Nie wie działa, co ma na myśli, ale nie dopy ty wała.
Wstał.
– Wyjdź! Nie chcę cię wię cej widzieć – powie dział. Wyszedł do przed po koju

i otwo rzył drzwi. Ruch uak tyw nił lampę. Cze kał demon stra cyj nie na progu.
Wstała, było jej wstyd z powodu plamy na narzu cie. Spodnie i bluzka na dal były
mokre. Zimne. Pod nio sła narzutę z pod łogi. Na zewnątrz zga sło świa tło. Świa tła
samo cho dów rzu cały nie bie skie cie nie, tań czyły na ścia nie. Pode szła powoli do
niego, sta nęła obok. Czuła jego zapach, zapach ziemi i kamieni. I podwójną głę- 
bię: świa tła i ciem no ści. Wyjęła z czyt nika kartę, jej ręka musnęła jego bio dro.

Schy liła głowę, nie chciała widzieć odrazy w jego oczach.
Wyszła, nie oglą da jąc się za sie bie.



WLA DLENA ZAPI SAŁA SIĘ na ostat nie bada nie w Sophia hem met, do laryn go loga,
który dokład nie ją zba dał. Odno to wał drobne pęk nię cia naczy nek, kilka otarć,
które z medycz nego punktu widze nia okre ślił jak błahe. Pod oczami miała deli- 
katne wybro czyny będące skut kiem zwięk szo nego ciśnie nia pod skór nego przy
powie kach, na pewno mogła się spo dzie wać siń ców na szyi z powodu krwa wień
pod skór nych. Ani kość gny kowa, ani struny gło sowe nie były uszko dzone. Przez
tydzień będzie obo lała.

– Zgłosi to pani na poli cję? – spy tał lekarz, spra wiał wra że nie zanie po ko jo- 
nego.

Sam nie miał prawa kon tak to wać się z wła dzami.
Uśmiech nęła się zaże no wana.
– Nie ma mowy o żad nym prze stęp stwie.
Lekarz odsu nął się nieco z krze słem.
– Pro szę w przy szło ści bar dziej na sie bie uwa żać.
Zapewne uznał, że upra wiała seks z pod du sza niem, który wymknął się spod

kon troli.
Opu ściła szpi tal i poje chała czer woną linią metra w kie runku Nors borg.

Wysia dła na sta cji Mälarhöjden. Zare zer wo wała pokój w hotelu obok auto strady,
pół mili na połu dnie od cen trum Sztok holmu, w odle gło ści spa ceru od willi Matsa
i Mariny.

Na dal tam miesz kali. Marina była ordy na torką w szpi talu, w któ rym kie dyś
odby wała staż.

Nale żała do ludzi, któ rzy nie zmie niają swo ich zacho wań.
Jeź dziła metrem do pracy.
Popo łu dnia i wie czory Wla dlena spę dzała na nie wiel kim placu na rogu dwóch

ulic: Hägerstensvägen i Slättgårdsvägen. Była tam kawiar nia, sklep spo żyw czy,
krę garz i sklep z wypo sa że niem wnętrz. Fry zjer, nie wielki kiosk z taj skim jedze- 
niem. Kościół. Wszel kie potrzeby cywi li zo wa nego spo łe czeń stwa zlo ka li zo wane
na jed nym skrzy żo wa niu.

Marina wyszła z metra tuż po siód mej. Wla dle nie udało się zna leźć w sieci jej
aktu alne zdję cia. Zmie niła się. Miała postawną syl wetkę, włosy krót kie i siwe.
Dużą torbę prze wie siła przez piersi, szła lek kim roz ko ły sa nym kro kiem, kie ru jąc
się w stronę willi poło żo nych nad samą wodą, war tych miliony.

Wla dlena podą żyła za nią. Stru mień ele gancko ubra nych ludzi zmie rzał w tę
samą stronę. Owi nęła szyję sza lem.

Przy źró dle Bel l mana dogo niła Marinę. Miała sie dem dzie siąt metrów na prze- 
ka za nie swo jej prośby.

– Cześć, Marina – powie działa. – Nie prze strasz się. To ja, Helena.
Lekarka rzu ciła jej szyb kie spoj rze nie, nie prze sta jąc iść.
– Mats uprze dził mnie, że możesz się poja wić.
A więc Vikan de ro wie na dal opo wia dali sobie o wszyst kim.



Kobiety szły dalej obok sie bie. Jakiś męż czy zna na rowe rze minął je i pozdro- 
wił, odpo wie działy mu obie.

– Chcę się spo tkać z Mat sem – powie działa Helena. – Pokój 305, hotel przy
auto stra dzie.

Przy spie szyła, zosta wia jąc Marinę za sobą. Kątem oka widziała, jak ta, koły- 
sząc się, weszła na swoją posia dłość. Helena szła dalej Pettersbergsvägen, naj- 
węż szą dwu kie run kową ulicą w Sztok hol mie. Do pomo stu Fri dhems bryg gan
dobił nie wielki paro wiec, zagwiz dał. Dotarł do nich zapach gril lo wa nych żebe- 
rek, plu ska nie wody w base nach. Śmiech dzieci.

Przy Båtmansklevet skrę ciła w lewo i wró ciła do hotelu.
W recep cji cze kała na nią wia do mość.
„Przyjdź do nas jutro o 16.00”.
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WLA DLENA DOBRZE PAMIĘ TAŁA DZIEŃ, kiedy Mats i Marina ode brali klu cze do ich
nowego domu. Była wio sna, pią tek, spo tkali się póź nym popo łu dniem, kiedy
słońce zacho dziło już nad Mälaren, zło cąc pro mie niami muro wane fasady
domów. Mar kus wła śnie nauczył się cho dzić. Sie dzieli na kocu na cią gną cej się
w nie skoń czo ność pod ło dze salonu, jedli klop siki z bułką, popi ja jąc czer wo nym
winem z papie ro wych kub ków. Zapa mię tała tę chwilę jako magiczną, ni gdy
przed tem nie była w domu z tak wyso kim sufi tem. Ocze ki wa nia przy ja ciół były
ogromne. Miraż przy szłego życia, który się speł nił. Dzieci, kariera, cho inki,
święta, awanse, ale i porażki, zebra nia rodzi ców.

Drzwi wej ściowe pozo stały nie zmie nione, z ole jo wa nego teaku. Była za
minutę czwarta.

– Witaj – powie działa Marina, otwie ra jąc drzwi. – Wejdź do środka. – Nie
podały sobie rąk.

Wla dlena weszła do holu, poczuła ucisk w piersi. Ostat nim razem była tu
w wie czór przed ich prze pro wadzką do Stenträsk. Rze czy zostały już wysłane,
miesz ka nie sprząt nięte, klu cze prze ka zane gospo da rzowi domu. Ona, Wiking
i Mar kus spali tej nocy na kana pach w sute re nie. Wcze snym ran kiem następ nego
dnia poje chali na pół noc.

Zdjęła płaszcz.
Dom był mniej szy, niż go zapa mię tała. Miesz ka nia miały skłon ność do roz ra- 

sta nia się w pamięci, a może naprawdę kur czyły się w rze czy wi sto ści.
– Napi jesz się kawy? Czy może her baty? – spy tała Marina.
– Popro szę her batę – odparła Wla dlena.
Rozu miała, dla czego Mats chciał, żeby spo tka nie odbyło się u niego w domu.

W miej scu, które on wybrał, a nie na odwrót. Kon trola i zaufa nie.
Prze bu do wali kuch nię. Połą czyli z jadal nią i salo nem, powstała jedna duża

prze strzeń. Wypo sa żyli ją w dębowe meble kuchenne, praw do po dob nie robione
na wymiar, i kuchenkę marki Ilve. To Marina zara biała pie nią dze. Zarobki pra- 
cow ni ków wywiadu nie star czy łyby na wło skie wzor nic two i ema lio wane
drzwiczki do pie kar nika, nie za leż nie od kraju.

– Witaj, Wla dlena – powie dział Mats, który nagle poja wił się zni kąd. – Chodź,
usiądźmy na kana pie. Zakła dam, że nie masz ze sobą komórki, więc nie muszę
cię pro sić, żebyś ją wyłą czyła.

Uśmiech nęła się do niego i usia dła na środku dużej kanapy, zwró co nej ple cami
do wody. Oboje mał żon ko wie musieli zauwa żyć nie bie skie sińce pod sza lem, ale
nie sko men to wali ich. Marina posta wiła na sto liku trzy fili żanki i talerz z kru- 



chymi cia stecz kami. Ona i Mats usie dli każde w swoim fotelu. Marina miała naj- 
wy raź niej też uczest ni czyć w spo tka niu.

– Zapro si łem Wikinga – powie dział Mats. – Mam nadzieję, że nie masz nic
prze ciwko temu.

Trans pa rent ność na każ dym kroku.
– W porządku – odpo wie działa.
– Pro szę, byś podała imię, nazwi sko, sto pień służ bowy i datę uro dze nia.
W Rosji nie było kary śmierci, przy naj mniej ofi cjal nie. Zdrada stanu karana

była dwu dzie stoma latami wię zie nia, ale ludzi, któ rzy zosta wali na Zacho dzie,
zwy kle uniesz ko dli wiano bar dziej nie kon wen cjo nal nymi meto dami. Sier giej Skri- 
pal i jego córka zostali otruci w Salis bury. To był chyba najbar dziej spek ta ku larny
przy pa dek w ostat nim cza sie.

– Wla dlena Arina Iwa nowa. Puł kow nik w GRU. Uro dzona 21 stycz nia 1959
roku.

– Na dal jesteś w czyn nej służ bie?
Wyso kiej rangi ofi ce ro wie GRU naby wali prawo do eme ry tury w wieku 55 lat,

ale wielu decy do wało się pra co wać dalej. Szcze gól nie powra ca jący z zagra nicy
nie le ga ło wie. Osoby te zwy kle nie miały innego zaję cia.

– Zaj muję się ana li zami i zbie ra niem infor ma cji z otwar tych źró deł. Porów- 
nuję je z mate ria łami, które dostar cza nam wywiad.

Drzwi wej ściowe otwo rzyły się i zaraz się zamknęły. Mats spoj rzał w kie runku
holu, cze kał.

Wiking wszedł do salonu, w skar pet kach, w ręku trzy mał swój znisz czony ple- 
cak.

– Cześć – przy wi tała go Marina. – Napi jesz się her baty?
Wiking pokrę cił prze cząco głową, sta rał się nie patrzeć na Wla dlenę, stał,

prze stę pu jąc z nogi na nogę. Jedyne wolne miej sce było na kana pie obok niej,
a ona naj wy raź niej nie zamie rzała się prze su nąć.

– Dobrze, że mogłeś przyjść – powie dział Mats. – Możesz wyłą czyć komórkę?
Wiking usiadł, na dal nie patrząc na Wla dlenę.
– Jest wyłą czona – odparł.
– Świet nie. Wła śnie usta lamy sto pień służ bowy i zakres jej dzia łal no ści.
Spoj rzała na dębowy par kiet, znisz czony przez dzieci i życie. Czuła obok sie- 

bie cie pło jego ciała.
– A więc jesteś w ran dze puł kow nika – powtó rzył Mats. – W jakim dyrek to ria- 

cie?
– Dru gim. Ale nie mamy już dyrek to ria tów, tylko wydziały.
Mats ski nął głową.
– Zaj mu jesz się Ame ryką Pół nocną i Połu dniową, nie Europą?
Naj wy raź niej wie dział wię cej, niż był skłonny przy znać, miał sporą wie dzę na

temat struk tury orga ni za cyj nej.
– Moje zada nia pokry wają się – powie działa Wla dlena. – W pew nym zakre sie

mam także dostęp do innych wydzia łów, przede wszyst kim do Wydziału I. Tego,
który zaj muje się Europą.



Gdzieś w domu zadzwo niła komórka. Marina wstała i poszła ode brać, znik- 
nęła na scho dach, kie ru jąc się do sypialni. Mats nie zare ago wał. Wla dlena
patrzyła na niego spo koj nie, ale czuła, że jej tętno przy spie sza. Sie dział lekko
odchy lony w fotelu z dłońmi na kola nach, nie miał notesu ani żad nego urzą dze nia
nagry wa ją cego. Czuła na sobie spoj rze nie Wikinga.

– Możesz opo wie dzieć nam coś o swoim wykształ ce niu?
– Szko li łam się u gene rała broni Gurienko.
W oczach Matsa poja wił się błysk, ocze ki wał takiej odpo wie dzi. Gene rał był

legendą.
– Gdzie?
– W daczy pod Moskwą. Prawdę mówiąc, nie wiem gdzie dokład nie.
Mats poki wał głową zamy ślony, jej odpo wiedź nie zdzi wiła go. Obec nie zda- 

rzało się, że roz ma wiała o swoim szko le niu z innymi oso bami w Wydziale, wcze- 
śniej ni gdy nie miała takiej moż li wo ści. Nikt z jej kole gów czy kole ża nek nie
znał dokład nego poło że nia ośrodka.

– Jakie były twoje kraje doce lowe? – cią gnął Mats.
– Naj pierw Szwe cja, potem Stany Zjed no czone.
Czuła na sobie pie kące spoj rze nie Wikinga.
– Do prze biegu two jego szko le nia będziemy być może mieli oka zję wró cić

póź niej. Jak długo byłaś w Sta nach?
– Szes na ście lat, od 1991 do 2007 roku. Cały czas w Waszyng to nie.
– Pod jakim imie niem i nazwi skiem wystę po wa łaś?
– Lena Svens son.
– Dla czego prze rwa łaś pobyt?
– Mój mąż zmarł.
Prze łknęła ślinę, nie patrzyła na Wikinga. Marina roz ma wiała cicho gdzieś

w głębi domu, nie było sły chać o czym dokład nie.
– Twój mąż, czyli…
– Ingvar Svens son. Pod takim imie niem i nazwi skiem wystę po wał w Sta nach.

Pra co wał jako arty sta.
– W Szwe cji był znany jako Filip, tak? Twój brat, Filip.
Ski nęła głową i zaci snęła mocno dło nie.
– Zga dza się.
– Na co zmarł?
– Na AIDS.
Mats uniósł brwi.
– Ofi cjal nie na bia łaczkę – powie działa.
Do pokoju wró ciła Marina, usia dła w fotelu.
– Za chwilę będę musiała jechać do szpi tala – oznaj miła.
– Dokąd tra fi łaś po powro cie do domu? – spy tał Mats, pochy lił się i się gnął po

cia steczko.
– Moje biuro mie ści się przy Cho rosz czow skoje szos sie.
Lądo wi sko dla śmi głow ców na dachu i basen w piw nicy. Kiedy wró ciła, budy- 

nek został wła śnie oddany do użytku.



Mats zaczął jeść cia steczko, otrze pał okru chy z pal ców.
– Jak zaakli ma ty zo wa łaś się po powro cie do Rosji?
– To trudne dla ludzi, któ rzy dłuż szy czas miesz kali za gra nicą.
Fak tem było, że nie le ga ło wie zawsze w począt ko wym okre sie spo ty kali się

z nie uf no ścią. Dziw nie się zacho wy wali, uwa żano ich za roz pusz czo nych i nie- 
god nych zaufa nia. W zasa dzie byli ska zani na sie bie. Miesz kali w tej samej dziel- 
nicy, uma wiali się razem na kola cje, cho dzili na te same kon certy. Ci, któ rzy
potra fili się przy sto so wać, byli nagra dzani wyso kimi sta no wi skami.

– Gdzie dzi siaj miesz kasz?
– Nie da leko sta cji Maja kow skaja.
Mats zagwiz dał, był pod wra że niem, się gnął po kolejne cia steczko. Wiking

wychy lił się w jej stronę.
– Jak mogłaś ją zosta wić?
Odwró ciła głowę w jego stronę, jego oczy były ciemne i nie bie skie. W świe tle

dzien nym zoba czyła, jak bar dzo jego twarz jest pomarsz czona.
– Zosta wi łam?
– Elin, na bagnie. Wiesz, jak wyglą dała, kiedy ją zna leź li śmy?
Moroszki, koszyk, dzie cięce nosi dełko.
Odgar nęła włosy z twa rzy. Wiking wstał, pochy lił się nad nią.
– Wiesz, jak nie wiele bra ko wało, żeby umarła? Do dzi siaj ma bli zny na twa rzy

po uką sze niach owa dów. Co z cie bie za podły czło wiek?
Wyszedł do kuchni, Wla dlena sły szała, jak odkręca wodę. Serce łomo tało jej

w piersi, miała sucho w ustach. Wypiła łyk her baty.
– Dla czego wró ci łaś do Szwe cji wła śnie teraz?
– W bazie w Stenträsk będzie testo wany nowy sys tem natow ski.
– QATS – wszedł jej w słowo Mats.
– Mamy swo jego czło wieka w bazie. Sądzono, że wła śnie jej zosta nie powie- 

rzone kie ro wa nie pro jek tem. Ale tak się nie stało. Wów czas posta no wiono, że
należy usu nąć prze szkodę, która poja wiła się na jej dro dze.

Mil czała kilka sekund, po czym znów zaczęła mówić.
– Dowie dzia łam się, że tą prze szkodą był Mar kus.
– W jaki spo sób miał „zostać usu nięty”?
– Oddział 29155 ma ludzi, któ rzy zaj mują się takimi spra wami. W tym przy- 

padku naj wy raź niej sku pili się na samo cho dzie.
Wiking wró cił do salonu ze szklanką wody w ręku, usiadł obok niej. Się gnął

po ple cak, wyjął z niego trzy kopie pasz por tów, poło żył je na sto liku.
– Oto oni. Grupa kie row ców, któ rzy opu ścili hotel Stor for sen wcze snym ran- 

kiem we wto rek. Sta cjo nują w Lip sku.
– Dawne Niemcy Wschod nie – powie dział Mats. – Jakie pro du kuje się tam

samo chody?
– Zarówno porsche, jak i bmw, ale to nie ma nic do rze czy. Pasz porty są fał- 

szywe. Nie mam żad nych dowo dów, ale jestem tego pewien. To twoi kole dzy.
Ski nął głową w jej kie runku. Nachy liła się nad sto łem, przy glą dała się dokład- 

nie twa rzom. Trzej męż czyźni w śred nim wieku, ostre rysy, mar twe oczy.



– Roz po zna jesz ich? – spy tał Mats.
– Nikt ich ni gdy nie roz po zna.
– Mogę je wypo ży czyć? – zwró cił się Mats do Wikinga.
Wiking prze su nął kopie zdjęć w jego stronę.
– Jak długo wie dzia łaś? – spy tał, patrząc jej w oczy. – Kiedy się dowie dzia łaś,

że masz znik nąć?
– Nie wie dzia łam, kiedy dokład nie to się sta nie. Wie dzia łam tylko, że tak

będzie.
Pła kała po nocach, tłu ma cząc się depre sją popo ro dową.
– Dla czego musia łaś „umrzeć”? – spy tał Wiking. – Dla czego nie mogłaś się po

pro stu ze mną roz wieść?
– Bo mia łam inne zada nia do wyko na nia, a wy byli ście moimi zakład ni kami.

Póki robi łam to, co mi kazali, wie dzia łam, że nie sta nie się wam krzywda.
Wokół stołu zapa no wała cisza. Wiking przy glą dał się jej z nie do wie rza niem.
– Czy przy jazd tutaj nie jest dla cie bie zbyt ryzy kowny? Dla cie bie i dla Mar- 

kusa?
– Nie ko niecz nie. To zależy od tego, jak się zacho wam.
– Twoi prze ło żeni wie dzą, że tu jesteś?
– Oczy wi ście. Nie robi łam tajem nicy z mojej podróży, uży wam komórki.

Teraz jest oczy wi ście w moim pokoju hote lo wym.
– Jaki cel podróży podasz?
– Bar dzo wia ry godny, bez żad nego związku z moim synem.
– Dla czego mia łaś błędny PESEL? – spy tał Wiking. – Dla czego powie dzia łaś

mi, że uro dzi łaś się w Kata rze?
A więc w końcu to dostrzegł.
– Żeby ktoś zro zu miał, żeby dotarło do cie bie, że coś jest nie tak.
Wiking zamru gał.
– Poda łaś błędny PESEL celowo?
– Począt kowo byłam naiwna. Nie mogłam zdra dzić, kim byłam, więc pomy- 

śla łam, że dam się zła pać i wtedy wszystko wyj dzie na jaw. To było oczy wi ście
nie mą dre. Nic by mi to nie pomo gło.

– Przej rza łem listę nie le ga łów w Szwe cji w latach osiem dzie sią tych – prze- 
rwał jej Mats. – Ani cie bie, ani Filipa na niej nie ma.

Nie ode zwała się.
– Jesz cze jedno – cią gnął Mats. – Wie dzia łaś o ope ra cji „Cosi fan tutte”, pro- 

wa dzo nej tej nocy, kiedy zgi nął Olof Palme. Wiking ci powie dział. Że ludzie
z Säpo mają zła pać faceta, który zaj mo wał się nie le ga łami. Wla di mira Ange loffa.
On był twoim ofi ce rem pro wa dzą cym?

Ski nęła głową.
– Akcja została odwo łana – mówił dalej Mats. – Rosja nie ni gdy się o niej nie

dowie dzieli. Nie prze ka za łaś nikomu tej infor ma cji.
Zło żyła ręce na kola nach.
– I jesz cze jedno – zwró cił się Mats do Wla dleny. – GRU nie wie, kim jestem.

Ni gdy mnie nie zdra dzi łaś.



Czuła na sobie spoj rze nie Wikinga.
– Co powiesz na to, żebyś została w Szwe cji i zaczęła pra co wać dla nas? –

 spy tał Mats.
A więc w końcu poja wiła się pro po zy cja.
– To byłoby bar dzo trudne. Moja rodzina na dal jest ich zakład ni kiem.
– Mówisz o Mar ku sie i Elin?
– Nie mam innej rodziny.
Zer k nęła na Wikinga.
– Nie masz dzieci w Sta nach? – spy tał Mats.
Pokrę ciła głową prze cząco.
– Ingvar czy Leonid, jak naprawdę miał na imię, był homo sek su ali stą. Zacho- 

wy wał się sza le nie dys kret nie, nasi prze ło żeni do końca niczego nie podej rze wali.
– Skąd wiesz? – spy tał Wiking.
– Bo wtedy kazano by nam natych miast wró cić do Moskwy.
Pole ce nie powrotu uwa żane było za naj więk szą porażkę. Gdyby tak się stało,

ni gdy nie osią gnę łaby żad nej pozy cji w orga ni za cji.
Mats przy glą dał się jej uważ nie, ale z peł nym zro zu mie niem.
– Jak się dowie dzia łaś? O Mar ku sie i pro gra mie QATS?
Kozłow, jego cuch nący czło nek i owło siony brzuch.
Odgar nęła włosy z twa rzy, ręce drżały jej lekko.
– Przez kon takt, o który dba łam przez wiele lat.
– Kon takt jest tego świa domy? – spy tał Mats. – Ist nieje ryzyko, że cię zdra dzi?
– Nie. Nie ma o niczym poję cia.
Wiking przy glą dał się jej.
– Więc nie możesz zostać w Szwe cji z powodu Mar kusa i Elin? – spy tał. –

Zosta jąc, zaszko dzi ła byś im obojgu?
W końcu chyba zro zu miał.
– Możesz znów umrzeć – powie dział. – Wiesz, jak to się robi.
W jego gło sie pobrzmie wała pogarda, ale była w nim też jakaś kru chość.

Uśmiech nęła się nie pew nie.
– Nie mogę po raz drugi uto nąć w bagnie. Zda rza się, że GRU cza sem coś

prze oczy, ale bez prze sady.
– Może się to odbyć w miej scu publicz nym. Ktoś strzeli do cie bie na ulicy,

będą świad ko wie. Trup na miej scu.
– Ale musia łoby być ciało – wszedł mu w słowo Mats. – I ślady krwi.
– Wcze śniej pozba wiono by cię krwi. Póź niej roz lano by tro chę na miej scu

zbrodni. Twoja wła sna krew, z twoim DNA – powie dział Wiking.
– Krew krzep nie – prze rwała mu Marina. – Nawet w pla sti ko wych wor kach.
– Tak? – zdzi wił się Wiking. – Ale prze cież prze pro wa dza się trans fu zje.
– Dodaje się do krwi cytry nian albo oksy lat, jedno i dru gie łatwe do wykry cia.
– No dobrze, więc ktoś cię tylko postrzeli, a potem umrzesz w karetce w dro- 

dze do szpi tala.
– Czyli mor der stwo – wtrą cił ponow nie Mats. – Kto będzie pro wa dził docho- 

dze nie?



– To da się zała twić. – Wiking się nie pod da wał. – Trzeba będzie poroz ma wiać
ze śled czymi, z pro ku ra to rem…

– Nie wy ko nalne. Za wiele osób będzie wmie sza nych – tłu ma czył Mats.
Zaci snęła dło nie, pokrę ciła głową.
– Dobrze myślisz – zwró ciła się do Wikinga. – Jedy nym roz wią za niem jest

śmierć, tyle że musi do niej dojść z ich winy.
– Z czy jej winy? Co masz na myśli? – spy tał Wiking.
– Z winy pań stwa – wyja śniła. – Pań stwo musi poczuć się winne mojej

śmierci, a ponie waż pań stwo ni gdy nie popeł nia błę dów, nie będą chcieli maczać
w tym pal ców.

Nie była pewna, czy użyła wła ści wego sfor mu ło wa nia, ale powinni zro zu mieć,
co miała na myśli.

– Jeśli to wiesz, to dla czego dotąd nic w tym kie runku nie zro bi łaś?
– Nie mia łam powodu – powie działa, patrząc na niego.
Marina zer k nęła na zega rek, wstała i ski nęła głową Wikin gowi.
– Dbaj o sie bie – rzu ciła, poca ło wała Matsa i ruszyła do drzwi. Wla dlenę

pomi nęła. Usły szeli, jak zamy kają się za nią drzwi.
– Kiedy wra casz do Moskwy? – spy tał Mats.
– Jutro po połu dniu.
Prze łknęła ślinę, patrzyła na Matsa.
– Co robimy dalej?
– Jeśli zgo dzisz się dla nas pra co wać, są różne roz wią za nia.
– Wyciek danych Zarządu Trans portu…? – spy tał Wiking.
Nie miała poję cia, co Zarząd Trans portu miał do tego, ale więk szość kra jów,

które miały dobrze funk cjo nu jącą służbę wywia dow czą, miały też gotowe nowe
toż sa mo ści dla osób, które ich potrze bo wały. Adresy, konta ban kowe, pasz porty,
karty kre dy towe, abo na menty komór kowe, być może nawet firmy, wszystko
aktywne od lat.

Odwró ciła się, żeby móc patrzeć na Wikinga.
– Jak mają się dzieci? I Karin?
Przy su nął się bli żej niej.
– Co o nich wiesz?
– Jose fin jest na Face bo oku i na Insta gra mie. Widzia łam zdję cia z waszych

rodzin nych uro czy sto ści, Karin prze szła poważną ope ra cję serca. Były też zdję cia
tortu kanap ko wego…

Wiking wstał, poszła w jego ślady.
– Zatrzy ma łam się w hotelu przy auto stra dzie. Może chciał byś chwilę poroz- 

ma wiać?
Mats sie dział i patrzył na nich. Ona i Wiking naprze ciwko sie bie. Stali tak bli- 

sko, że czuła jego zapach. Zapach ziemi i soli. Prze su nął dło nią po wło sach,
zamknął oczy. Po chwili ski nął głową.

– Dzię kuję, że poświę ci łeś swój czas na roz mowę ze mną – zwró ciła się do
Matsa.

– Dro biazg.



– Może lepiej będzie, jeśli wyjdę pierw sza? – spy tała Wikinga.
– To dobry pomysł – potwier dził Mats.

Szła Slättgårdsvägen w kie runku E4. Mijała stu let nie drew niane wille z dachami
pokry tymi spa ty no waną dachówką, wokół rosły potężne jabło nie. Widziała przy
metrze ogło sze nia agen cji nie ru cho mo ści, żaden z domów w oko licy nie kosz to- 
wał mniej niż dzie sięć milio nów koron.

Naprze ciwko niej szła rodzina, dzieci jechały na hulaj no gach. Popra wiła szal,
by ukryć ślady na szyi.

Zda rzało się nie kiedy, że ofi ce ro wie KGB zosta wali na Zacho dzie, podob nie
jak nie le ga ło wie. Takie histo rie wzbu dzały naj wyż szą pogardę, przy naj mniej ofi- 
cjal nie.

Znacz nie rza dziej zda rzało się, żeby ofi ce ro wie jej orga ni za cji dezer te ro wali.
Wła di mir Bog da no wicz Rezun, znany pod pseu do ni mem Wik tor Suwo row, był
jed nym z nie licz nych ofi cjal nie zna nych. Został w Wiel kiej Bry ta nii w 1978 roku
razem z żoną i dziećmi, co tylko pod kre śliło zna cze nie posia da nia zakład ni ków.
Na Zacho dzie zdo był wielką popu lar ność, pisał powie ści i repor taże. W swoim
kraju stał się per sona non grata deluxe, nie wspo mi nano o nim, cho ciaż wszy scy
w cen trali czy tali jego książki. Wie działa, że ska zano go zaocz nie na karę
śmierci, mimo że ofi cjal nie została prze cież znie siona.

Prawdę mówiąc, nie znała nikogo, komu uda łoby się zde zer te ro wać, a GRU
by o tym nie wie działo. Oczy wi ście takie przy padki mogły się zda rzyć, ale kon se- 
kwen cje byłyby tak duże, że nie dałoby się utrzy mać sprawy w tajem nicy. To
byłaby kata strofa.

Nie na pra wialna.
Na samą myśl poczuła, jak ści ska jej się żołą dek.
Dotarła do Bredängsvägen. Po dru giej stro nie zaczy nały się bloki, powstałe

w ramach pro gramu milion miesz kań. Bez ro bo cie i prze moc gan gów. Życie na
mar gi ne sie. Te dwa światy dzie liło zale d wie kil ka set metrów.

Gra nice. Enklawy. Wyima gi no wane kon struk cje, które defi nio wały nasze
życia.

Hotel był beto no wym kloc kiem z syme tryczną fasadą, przy po mi na jącą pałace
Sta lina. Poszła scho dami na trze cie pię tro.

Czy Wiking się zjawi?
Krą żyła ner wowo po pokoju, usia dła na łóżku, wstała, pode szła do krze sła.
Pomy ślała o wtyce w bazie w Stenträsk, kobie cie, która ule gła. Metoda kija

i mar chewki oka zała się sku teczna. Kozłow wspo mi nał jej coś kie dyś. Brat
kobiety sie dział w pol skim wię zie niu, ona sama miała długi, powstałe w wyniku
kry zysu na rynku nie ru cho mo ści w latach dzie więć dzie sią tych. GRU spra wiło, że
wszyst kie kło poty znik nęły jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Co za
ulga, na początku.



Mats Vikan der i szwedzki resort obrony będą praw do po dob nie chcieli zatrzy- 
mać ją tu, na miej scu, tyle że będzie na ich smy czy. Będą chcieli, żeby dostar- 
czała GRU fał szywe dane testów. Na początku na pewno się jej to uda, jed nak
z cza sem kole dzy w cen trali zorien tują się, co się dzieje. Zgi nie w wypadku
samo cho do wym albo popełni samo bój stwo.

Pod nio sła się z fotela, spoj rzała na sunące w dole samo chody.
Przez wszyst kie lata, kiedy była w Waszyng to nie, miesz kała pod tym samym

adre sem, w Bro okland, na Dwu na stej Ulicy, tuż obok US High way 1. Nie była to
co prawda auto strada, ale ruch na niej był duży. Zasy piała i budziła się, czu jąc
wibra cje prze jeż dża ją cych pojaz dów. Przez szes na ście lat.

Pro wa dziła spo kojne, nudne życie, tak miało być. Nie le gał ni gdy nie powi nien
się wyróż niać. Powi nien wieść pro ste, skromne życie. Nie robić kariery. Naj le piej
mieć wolny zawód, by móc swo bod nie pra co wać i podró żo wać. Arty ści byli
pożą dani. Ludzie pióra albo księ gowi pro wa dzący wła sne firmy.

Zer k nęła na zega rek, czy Wiking nie powi nien już tu być?
Ponow nie usia dła na łóżku.
W Waszyng to nie nie powie rzano jej żad nych zadań, czego zresztą się spo dzie- 

wała. Pra co wała na pół etatu jako kel nerka w róż nych restau ra cjach, diners, poza
tym miała poma gać Leoni dowi. Utrzy my wała spo ra dyczny kon takt z ofi ce rem
pro wa dzą cym z amba sady, z bie giem lat coraz rzad szy. Leonid swoje sprawy
zała twiał wła ści wie sam. Nie narze kała. W ten spo sób miała czas, by szu kać
infor ma cji o Szwe cji i Nor r bot ten. W końcu była prze cież Szwedką. Leną Svens- 
son z Sund svall. Nie było nic dziw nego w tym, że czy tała szwedz kie książki,
gazety i wszyst kie cza so pi sma, które wpa dały jej w ręce. Że słu chała szwedz- 
kiego radia. Zakres swo ich poszu ki wań utrzy my wała jed nak w tajem nicy, nie
chciała budzić podej rzeń. Ni gdy nie trzy mała w domu więk szej ilo ści mate ria łów.
Pozby wała się ich w róż nych miej scach w Bro okland.

Kiedy poja wił się inter net, drzwi do Stenträsk otwo rzyły się sze roko. Czuła się
jak osoba nie wi doma, która nagle odzy skała wzrok. Gmina bar dzo szybko zało- 
żyła wła sną stronę. Także miej scowa prasa była dostępna online. Oczy wi ście nie
mogła mieć pre nu me raty, wszel kie kon takty ze Stenträsk były surowo zabro- 
nione, ale mogła prze cież czy tać tytuły.

Fakt, że Mar kus zaczął pra co wać w bazie, nie był oczy wi ście infor ma cją
publiczną. Wtedy Leonid już nie żył, a ona wró ciła do Moskwy. Wie działa o stu- 
diach Mar kusa na uni wer sy te cie w Umeå i że potem wró cił do domu. Baza była
jedy nym miej scem, gdzie jego wie dza mogła się przy dać. To nie sta no wiło pro- 
blemu. Zaczęła śle dzić misje, które zakoń czyły się w bazie, przy go to wu jąc jed no- 
cze śnie swój plan. Prawdę mówiąc, nie sądziła, że kie dy kol wiek przyj dzie jej
wcie lić go w życie.

Dys kretne puka nie do drzwi, serce pode szło jej do gar dła.
Otwo rzyła natych miast.
To był on. Zro biła krok do tyłu i wpu ściła Wikinga do pokoju.
– Dzię kuję, że przy sze dłeś.



Sama sły szała, że jest zde ner wo wana. Usia dła na łóżku, wska zała mu jedyne
krze sło w pokoju.

Sie dzieli w mil cze niu i patrzyli na sie bie. Pro mie nie słońca wpa dały do pokoju
przez brudne okno, spra wia jąc, że jego włosy błysz czały. Jego oczy wędro wały
po jej twa rzy i szyi, po chwili spu ścił wzrok. Patrzył na wła sne ręce. Nie bała się
go, być może dla tego, że nie bała się umrzeć.

– Jak ma się Elin? – spy tała cicho. – Na dal zaj muje się radio lo gią? Pra cuje
w Radium hem met?

– Radium hem met zostało zli kwi do wane, obec nie pra cuje na oddziale covi do- 
wym.

Wla dlena ski nęła głową, wytarła coś z policzka, chyba łzę. A może tylko
odgar nęła kosmyk wło sów. Wiking cze kał w mil cze niu.

– A Mar kus? – spy tała po chwili.
– Z Mar ku sem wszystko jest w porządku. Był na mnie zły. Naj pierw dla tego,

że nie pozwo li łem, żeby został sze fem pro jektu, a potem dla tego, że zgi nął jego
kolega. Ale wydaje mi się, że złość zaczyna mu już prze cho dzić.

Wla dlena prze łknęła ślinę.
– Pamię tasz Stenträsk? Urban Landén zacho wał wszyst kie kartki, które do

niego pisa łaś. Carina Bur strand pamięta dokład nie dzień, w któ rym zagi nę łaś.
Eva-Lena Lind gren została instruk torką jogi. Powie działa, że byłaś jak szwaj car- 
ski scy zo ryk. Dobra do wszyst kiego.

Uśmiech nęła się, Urban.
– Pamię tam Stenträsk – powie działa. – Pamię tam wszystko.
– Dla czego to zro bi łaś? Dla czego nas oszu ka łaś?
Ukryła twarz w dło niach, jed nak po chwili pod nio sła wzrok.
– To długa histo ria.
– Jestem tu, czyż nie?
Wstała i pode szła do okna, spoj rzała w dół na prze jeż dża jące samo chody.
– Mia sto, w któ rym dora sta łam…
– Tak, wiem, wybuch jądrowy, sły sza łem…
– Ojciec był geo lo giem, człon kiem zarządu kopalni. Wie dział, co się wyda rzy

i kiedy. Mama była lekarką. Jej naj bliż sza przy ja ciółka, Irina, była chi rurżką
w szpi talu rejo no wym w Mir nyj. Dzień przed wybu chem mama zdia gno zo wała
u mnie zapa le nie wyrostka robacz ko wego i wysłała mnie do szpi tala do Iriny na
pilny zbieg.

– Nie było cię w domu, kiedy doszło do wybu chu – powie dział Wiking.
Ski nęła głową.
– Ni gdy już tam nie wró ci łam.
– A twoi rodzice? Twoja bab cia?
– Zostali. I zmarli.
– W wyniku napro mie nio wa nia?
– Nie bez po śred nio, i nie ofi cjal nie.
Nie udany wybuch pod Udacz nyj wstrzy mał reali za cję pro jektu „Krysz tał”. Nie

wie działa, czy ktoś kie dy kol wiek zba dał skalę szkód, ile osób ucier piało, ile



zwie rząt, co stało się ze śro do wi skiem. Ale ludzie wie dzieli. Wszy scy wie dzieli.
– Ile osób wtedy zmarło? – spy tał Wiking.
– Ludzie na dal umie rają – powie działa, sia da jąc.
– Byłaś wtedy mała. Co się z tobą stało?
– Mia łam czter na ście lat. Długo leża łam w szpi talu, poja wiły się „kom pli ka- 

cje”. Potem miesz ka łam z Iriną, aż poszłam na stu dia do Jakucka. Na tam tej szym
uni wer sy te cie był Insty tut Języ ków Obcych. Mówi łam płyn nie po szwedzku, czy- 
ta łam po angiel sku i fran cu sku. GRU zna la zło mnie, kiedy otrzy ma łam dyplom
magi stra.

– Mówi łaś po szwedzku, bo twoja bab cia pocho dziła z Söderhamn?
– Spo tkała fli saka z Inger man land i poje chała z nim.
– Z Ingen man sland? Ziemi niczy jej?
Wiking ni gdy nie inte re so wał się ani histo rią, ani geo gra fią.
– Z Inger man land. Kie dyś była to Szwe cja, dzi siaj jest to część Rosji. Na połu- 

dnie od Fin lan dii.
– Co to zna czy, że GRU cię „zna la zło”? Zgu bi łaś się gdzieś?
Wla dlena uśmiech nęła się, nie mogła się powstrzy mać.
– Być może – powie działa. – Byłam sama. Ale mia łam przy ja ciela, Leonida.
– Filipa?
Ski nęła głową. Otwo rzyła torbę podróżną, wyjęła apa rat i zdję cia. Jedno

Elliota, podobne do tego, które wło żyła do koperty. Dru gie przed sta wiało Jose fin
z dziećmi.

– Przy kro mi, ale musia łam was nastra szyć. Nie mogłam pozwo lić, żeby pod- 
jął się tego pro jektu.

Podała apa rat i zdję cia Wikin gowi. Wziął je.
– Byłaś w Stenträsk?
Ski nęła głową.
– Tak, w zeszły week end. Nie było cię w domu.
– Skąd wiesz?
– Klucz zapa sowy leżał tam gdzie zawsze.
Widziała, że zro zu miał.
– Dla czego przy szłaś do mojego pokoju hote lo wego?
Wstała, pode szła do krze sła, na któ rym sie dział, i uklę kła przed nim. Poło żyła

dłoń na jego policzku, był cie pły, nie ogo lony. W jego oczach widziała strach.
– Tak mi przy kro. Prze pra szam za wszystko – powie działa.
Zbli żyła się do niego i poca ło wała go, ostroż nie. Jego wargi były chłodne

i sztywne. Odchy liła jego głowę, prze cią gnęła pal cami przez włosy. Otwo rzył
usta, zaczerp nął powie trza. Przy cią gnął ją do sie bie, by po chwili odsu nąć się od
niej.

– Kogo boisz się bar dziej? – spy tała. – Sie bie czy mnie?
– Zro bi łem ci krzywdę. To nie wy ba czalne.
Poło żyła dłoń na jego policzku, a on deli kat nie ją zdjął.
– Prze sta łem już pły nąć z nur tem – powie dział.



Domy śliła się, co miał na myśli. Jego edu ka cja, wybór zawodu, dzieci, decy zja
o zamiesz ka niu w Stenträsk. To nie były do końca jego decy zje, zawsze podą żał
za kimś. Wstała i pode szła do nie wiel kiej lodówki, ukry tej w jedy nej sza fie
w pokoju. Wyjęła butelkę wina.

– Zie lone. Por tu gal skie. Napi jesz się?
Pokrę cił głową prze cząco.
– A ja chęt nie.
Wyjęła korek i nalała wina do szklanki do mycia zębów. Wypiła duży łyk.
– Czy ta łam o tej dziew czy nie, któ rej ciało zna le ziono zimą w fun da men tach

mostu. Twier dzono, że byłeś ojcem…
– Zro biono test DNA – prze rwał jej. – To nie byłem ja.
Uśmiech nęła się.
– Też tak myśla łam. Zawsze uży wa łeś pre zer wa tywy, nawet po pijaku.
– Co wyda rzyło się tam, na bagnie? W dniu, kiedy znik nę łaś.
Wypiła kolejny łyk wina.
– Gdy bym miała umrzeć ponow nie… – zaczęła. – Gdyby udało mi się znów

znik nąć, chciał byś być ze mną?
Wiking wstał.
– Jak mogłaś ją tam zosta wić i ska zać na śmierć?
Zamknęła oczy. Jej pro wa dzący w Waszyng to nie, Andro pow, o fizjo no mii

szczura, zapew niał ją, że Elin ma się dobrze. Nie wie rzyła mu. Wie działa, że jest
mu wszystko jedno, co stało się z dziec kiem, mówił to, co jego zda niem ona
chcia łaby usły szeć.

Po roku spę dzo nym w Waszyng to nie odwa żyła się nawią zać kon takt z redak- 
cją miej sco wej gazety „Nor r bot tens-Kuri ren”. Zbie rała monety przez mie siąc,
zadzwo niła z budki tele fo nicz nej w cen trum han dlo wym tuż obok Pen ta gonu.
Mówiąc z akcen tem ame ry kań skim, przed sta wiła się jako dzien ni karka, fre elan-
cerka pra cu jąca nad arty ku łem o zagi nio nych ludziach. Spy tała, czy może ktoś
wie, co się stało z dziec kiem zosta wio nym kie dyś na bagnach nie da leko
Stenträsk. Podała datę zda rze nia. Ener giczny redak tor szybko odna lazł egzem- 
plarz gazety z tego okresu.

Matka nie została ni gdy odna le ziona, dziecko było w cięż kim sta nie, ale prze- 
żyło.

Prze pła kała cały wie czór, poczuła nie wia ry godną ulgę.
– Opo wiem ci o wszyst kim. O ile wrócę.
Patrzył na nią, a ona poczuła upływ czasu. Jego oczy miały dzi siaj inny blask,

był w nich smu tek, któ rego powo dem być może była nie tylko ona.
– Kto wie, czy wów czas będę jesz cze żył – powie dział i opu ścił pokój, cicho,

ostroż nie.
Przy ło żyła ucho do drzwi, sły szała, jak jego kroki odda lają się w kory ta rzu.
Cze kała, aż cał kiem ucichną, zanim otwo rzyła drzwi i wyszła na kory tarz. Sta- 

nęła w oknie obok wind, cze kała, aż wyj dzie z hotelu.
Poszedł do metra, nie oglą da jąc się za sie bie. Ple cak prze rzu cił przez ramię,

poły kurtki powie wały na wie trze. Cięż kie kroki.



Patrzyła za nim, aż znik nął z jej pola widze nia za naroż ni kiem cegla nej willi
na Västertorpsvägen.
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TRZY DZIE ŚCI LAT WCZE ŚNIEJ

HELENA PRZY ŁO ŻYŁA DZIECKO do piersi. Usta małej instynk tow nie chwy ciły bro- 
dawkę i zaczęły mocno ssać. Ciało Heleny odpo wie działo, poczuła, jak mleko
napły nęło do piersi. Maleńka główka na jej ręku, cie pła i gładka, wolną ręką
pogła dziła deli katny puszek.

Dzi siaj miała się dowie dzieć.
Wyj rzała przez okno, oddy chała otwar tymi ustami, pozwo liła, by łzy wyschły

jej na policzku. Słońce nie dawno wze szło. Nie potra fiła powie dzieć, która jest
godzina, ale Wiking zawsze budził się kwa drans po siód mej, a jesz cze spał. Miała
wra że nie, że wieje silny wiatr, sły szała szum świer ków po dru giej stro nie
Kvarndammsvägen.

Dziecko puściło bro dawkę i gło śno bek nęło. Helena pod nio sła córeczkę,
poczuła jej cię żar, ich spoj rze nia się spo tkały, poca ło wała jej mokre od mleka
usta. Przy ło żyła małą do dru giej piersi, peł nej po całej nocy. Poczuła ulgę, kiedy
dziecko zaczęło ssać.

Przez jakiś czas łudziła się, że pozwolą jej zostać, że nowa otwar tość i upa dek
muru spra wią, że będzie mogła na dal miesz kać w Stenträsk. Była naiwna
i próżna. W grun cie rze czy nic się nie zmie niło, poza tym, że budżet GRU
zmniej szył się o połowę. Miało być tylko gorzej.

Chcia łaby wie dzieć. Żeby móc się przy go to wać. Wszystko było lep sze niż nie- 
pew ność.

Kiedy dziecko się nasy ciło, zmie niła mu pie lu chę i odło żyła do łóżeczka.
Wiking spał z rękami nad głową. Wśli zgnęła się z powro tem do łóżka i przy- 

warła do niego. Poca ło wała go i prze cią gnęła dło nią po jego brzu chu i klatce pier- 
sio wej. Kiedy zdej mo wała bluzkę, obu dził się. Jego dło nie były duże i suche,
gorące. Język szorstki i twardy. Musiała ugryźć się w wargę, żeby nie zacząć pła- 
kać, kiedy doszła. Boże drogi, był taki przy stojny. Że też można było kochać
kogoś tak mocno. To ona nazwała jego czło nek Apollo. Nie było to może szcze- 
gól nie ory gi nalne, ale na pewno wzru sza jące.

Krą żył w świe tle poranka nagi, popi jał sok poma rań czowy i śpie wał: …mała
uliczka w nie wiel kim mia steczku nie da leko Rio de la Plata.

Wie działa, że auto rem tek stu był Evert Taube. Znała wiele jego pio se nek na
pamięć, by móc wtó ro wać, gdy zaczy nały się chó ralne śpiewy. Póki łajba pły nie,
póki serce bije, póki słońce błysz czy złote na wody błę ki cie…



Kto powie dział, że przy szła na świat, by żyć w szczę ściu i wiecz nie cie szyć się
słoń cem?

Wiking miał swoją szafkę w komi sa ria cie, ale wolał prze cho wy wać ubra nia
w domu, także mun dur. Chło piec obu dził się, bawił się z Wikin giem, kiedy ten się
ubie rał. Śmiali się razem. Dziew czynka zaczęła kwi lić. Helena usia dła przy stole
w kuchni, by dać jej pierś i utu lić do snu. Po chwili Wiking zaj rzał do kuchni,
żeby się poże gnać.

– Pojadę dzi siaj nazbie rać moro szek – powie działa Helena, sta ra jąc się, by jej
głos się nie zała mał.

Wiking zastygł w drzwiach.
– Chyba nie na bagna? Wiesz, co…
Zatro ska nie w jego gło sie, bar dzo o nią dbał. Bał się, że coś może jej się stać.
– To bzdury, Wiking – prze rwała mu. – Nie ma bagien bez dna.
Jej słowa były za twarde, ale bała się, że się roz sy pie. Pró bo wała zbyć go

śmie chem.
– Miłego dnia.
Odwró cił się i zamknął za sobą drzwi, nieco za mocno.
Kiedy Elin usnęła, a Mar kus zjadł śnia da nie, jogurt z płat kami, zaczęła razem

z syn kiem ukła dać puz zle w salo nie na pod ło dze. Chło piec bez prze rwy coś
mówił, wybie rał kolejne kawałki, przy kła dał je w różne miej sca. Był miły
i mądry, radził sobie z ukła dan kami nawet dla star szych dzieci.

Zadzwo niła do Karin.
– Pomy śla łam, że pojadę spraw dzić, czy są jesz cze moroszki – powie działa. –

 Mogę zosta wić ci Mar kusa na parę godzin? Zawsze narzeka na komary na
bagnach…

– Oczy wi ście, to żaden pro blem – zapew niła ją Karin. – Zje cie lunch? Usmażę
pla cuszki.

Nie mowlę się obu dziło.
– Poje dziemy do babci i zjemy pla cuszki? – spy tała synka, dając pierś maleń- 

stwu.
– Taaak! – ucie szył się chło piec.
W pośpie chu napi sała kartkę dla Wikinga i zosta wiła ją na stole w kuchni, na

wypa dek gdyby wró cił do domu przed nią.
 
Kochany,
Poszłam zbie rać moroszki. Musia łam wyjść z domu.
Mar kus jest u Karin.
 
Pod pi sała się gwiazdką przy po mi na jącą bli znę, która została na jej brzu chu po

cesarce, kiedy rodziła Mar kusa. Wcią gnęła kalo sze, wło żyła kosze do bagaż nika
samo chodu. Poszła spa ce rem do Karin z małą w nosi dle, synek szedł obok niej,
pod ska ku jąc rado śnie. Svena nie było w domu, coraz wię cej czasu spę dzał
w swoim miesz ka niu w ośrodku w Vid sel.



– Tylko uwa żaj – powie działa Karin, prze wra ca jąc kolejny pla cu szek na
patelni. – Po desz czach jest tam dużo wody.

Poca ło wała Mar kusa i wró ciła do samo chodu z małą w nosi dle. Posa dziła ją
w fote liku samo cho do wym i skie ro wała się na bagna. Było jesz cze wcze śnie, ale
nie chciała ryzy ko wać, że przy je dzie za późno.

Jadąc, patrzyła pro sto przed sie bie, pustka odbi jała się echem w całym jej
ciele. Jej matka zosta wiła ją, dla jej dobra. Teraz będzie musiała zosta wić Elin,
z tego samego powodu. Słowa babci: Nie mamy wpływu na warunki, w któ rych
przy szło nam żyć, możemy jedy nie prze żyć nasze życie.

Zapar ko wała na zawrotce obok tablicy z napi sem: TEREN CHRO NIONY –
Cudzo ziem com wstęp wzbro niony. Do spo tka nia została jesz cze ponad godzina.
Mogła nazbie rać tro chę moro szek, Wiking uwiel biał dżem z moro szek.

Córeczka zasnęła.
Zosta wiła ją w nosi dełku, posta wiła je na suchej kępie traw obok gra nicy

bagna, osło niła szczel nie moski tierą. Wiatr tar gał gałę zie brzóz. Spry skała się
sprayem prze ciwko koma rom, aż poczuła, że cała się lepi, posta wiła duży kosz na
owoce obok córeczki, sama wzięła ten mniej szy i wyszła na bagno.

Współ rzędne zapro wa dziły ją do pół nocno-zachod niej czę ści mokra deł, daleko
od domów. Miesz kańcy mia sta ni gdy się tu nie zapusz czali. Krzaki ugi nały się
pod cię ża rem owo ców. W ciągu kilku minut napeł niła koszyk. Co jakiś czas wra- 
cała do córeczki, wsy py wała zawar tość małego koszyka do dużego, spraw dzała,
co z maleń stwem. Córeczka spała spo koj nie na świe żym powie trzu, szum gałęzi
dzia łał kojąco.

Helena zapo mniała o cza sie. Krą żyła pomię dzy kępami traw, śpie wa jąc jedną
z pio se nek Ulfa Lun della. Naj le piej się czuję na otwar tej prze strzeni, bli sko
morza sta nie mój dom… Kiedy dotarł do niej szum łopat śmi głowca, rozej rzała
się zdzi wiona, ale nie prze stra szona. W pierw szym momen cie nie potra fiła umiej- 
sco wić dźwięku. Patrzyła z nie do wie rza niem na nie wielką maszynę, która obja- 
wiła się nagle ponad czub kami drzew, ni gdy jesz cze nic takiego nie widziała.
Maszyna prze le ciała tuż nad nią, wyraź nie widziała pilota za drąż kami steru.
Poma chał jej, dając do zro zu mie nia, że ma wejść głę biej w bagno, pew nie szu kał
miej sca do lądo wa nia. Śmi gła kosiły gałę zie, unio sła dłoń, chcąc chro nić się
przed prze cią giem. Spoj rzała w kie runku nosi dełka. Hałas na pewno obu dził Elin.
Miała iść po nią? Nie, nie mogła krą żyć po bagnie z maleń stwem w nosi dle, grunt
był zbyt grzą ski. Spoj rzała w górę na śmi gło wiec, zoba czyła, jak pilot bie rze do
ręki mikro fon.

PODEJDŹ DO MASZYNY
Wzdry gnęła się. Maszyna była wypo sa żona w rodzaj gło śnika. Słowa prze- 

dzie rały się przez hałas, były po rosyj sku, zawi sły w powie trzu, wibro wały wokół
niej. Powinna była spraw dzić, co z dziec kiem.

PODEJDŹ DO MASZYNY, NATYCH MIAST
Cho lera, cho lera, cho lera, chciała jak naj szyb ciej mieć to za sobą.
Pospiesz nie podą żyła w głąb bagna, idąc od jed nej kępy traw do dru giej, kilka

razy potknęła się. Kalo sze nabrały wody. Noga ugrzę zła jej w zagłę bie niu, prze- 



wró ciła się jak długa, prze mo czyła spodnie i kurtkę.
Myśli kłę biły jej się w gło wie. Skąd wzięła się ta dziwna maszyna? Pilo tem

nie był Ange loff, roz po zna łaby go mimo słu cha wek i kasku. Czy to pilot miał
prze ka zać jej wia do mość? A może Ange loff cze kał gdzieś w pobliżu?

Śmi gło wiec zawisł w powie trzu kil ka dzie siąt metrów nad mokra dłem. Pilot
zrzu cił coś, co przy po mi nało dra binę. Kiedy dotarła do niej, była zdy szana
i mokra, męż czy zna poka zał, że ma się jej zła pać i wspiąć się do góry. Dra binka
koły sała się na wie trze, zawa hała się.

Rozej rzała się, na brzegu bagna widziała nosi dełko, dźwięk łopat śmi głowca
przy bie rał na sile.

CHWYĆ SIĘ DRA BINKI
Zmru żyła oczy i spoj rzała do góry. Pilot gesty ku lo wał, był zły. Poka zał jej, że

ma się wspiąć po dra bince. Nabrała powie trza do płuc, udało jej się zła pać dra- 
binkę. Posta wiła stopę na pierw szym szcze belku, śmi gło wiec natych miast uniósł
się pio nowo do góry. Zie mia pod nią znik nęła. Poczuła, jak powie trze ucho dzi
z jej płuc, kalo sze śli zgały się na mokrym szcze belku. Chwy ciła się tego nad nią
i odwró ciła głowę, chcąc spraw dzić, gdzie jest dziecko. Nie widziała go, nie
widziała go, nie widziała go! Nie miała poję cia, dokąd lecą, w jakim kie runku.
Chwilę potem ude rzyła o czu bek drzewa, nie mal puściła szcze be lek, gałąź zadra- 
pała jej poli czek. Zamknęła oczy i przy warła do dra binki tak mocno, że poczuła,
jak drę twieją jej ręce. Nagle zorien to wała się, że dźwięk się zmie nia, a maszyna
wytraca pręd kość. Podmu chy wia tru spra wiły, że oczy zaszły jej łzami.

Zoba czyła pod sobą szu trową drogę, samo chód oso bowy, cię ża rówkę i kilku
męż czyzn. Dzięki Bogu jed nym z nich był Ange loff.

Śmi gło wiec zaczął opa dać, mogła już puścić dra binkę. Ude rzyła o zie mię,
noga ugięła się pod nią, poczuła ból. Śmi gło wiec ponow nie uniósł się, po czym
wylą do wał kawa łek dalej, tuż za cię ża rówką. Sil nik zamarł, zosta wia jąc po sobie
ciszę.

Helena klę czała na żwi rze, trzę sąc się z przy pływu adre na liny i bólu. Gałę zie
drzew zra niły jej poli czek pod okiem, czuła cie płą krew. Ange loff i dwaj inni
męż czyźni pod bie gli do niej, jeden z nich posta wił ją na nogi, zdjął z niej prze- 
mo czoną wia trówkę i zarzu cił jej suchy koc na ramiona. Widziała, jak trzej inni
męż czyźni skła dają łopaty śmi głowca.

– Świet nie sobie pora dzi łaś – pochwa lił ją Ange loff. – Dosko nale, ale teraz
musimy się pospie szyć.

Ski nęła głową. Oczy wi ście. To był teren chro niony, nie mogli prze by wać tu
dłu żej, niż to było konieczne, no i ona też się spie szyła. Elin została sama na
skraju bagna, Boże drogi, czy były tu niedź wie dzie?

Męż czyźni pra cu jący przy cię ża rówce przy mo co wali liny do śmi głowca, żeby
wcią gnąć go na pakę.

– Plan mojego wyj ścia – powie działa nieco nie zdar nie po rosyj sku. – Ile czasu
mi zostało? Kiedy będę musiała opu ścić rodzinę? Co mam zro bić, co mam im
powie dzieć? Dokąd mnie teraz zabie rze cie? Jak się z wami skon tak tuję?

Ange loff pokle pał ją po ręku.



– Roz wią żemy wszystko w naj lep szy moż liwy spo sób – powie dział.
Zaczerp nęła głę boko powie trza. Wyrok, zaraz go usły szy.
Objął ją za ramiona, pokie ro wał do samo chodu.
– Uzna łem, że naj le piej będzie, jeśli poroz ma wiamy o tym w dro dze.
Zatrzy mała się instynk tow nie, zaparła się nogami.
– Jak to? Dokąd mnie zabie ra cie?
Twarda dłoń zaci snęła się wokół jej szyi, druga zakryła jej usta. Poczuła palec

mię dzy war gami, zaci snęła na nim zęby, naj moc niej, jak potra fiła. Zaczęła krzy- 
czeć. Elin! Elin Elin! Roz ło żyła ręce, zamach nęła się i wylą do wała ple cami na
żwi rze, poczuła ude rze nie w głowę, jakaś ręka pocią gnęła ją za włosy.

Ange loff otwo rzył drzwi samo chodu.
– To jest twoje wyj ście.
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PANI PUŁ KOW NIK WLA DLENA ARINA IWA NOWA wylą do wała na lot ni sku Sze re mie- 
tiewo pod Moskwą w nie dzielę wie czo rem, 23 sierp nia. Miała ze sobą jedy nie
bagaż pod ręczny, powol nym kro kiem prze szła przez kon trolę bez pie czeń stwa
i cło. Żaden funk cjo na riusz nie zare ago wał na jej obec ność, jak się tego spo dzie- 
wała, ale jed nak poczuła ulgę.

Powie trze na zewnątrz ter mi nala było wil gotne i prze sy cone zapa chem paliwa
lot ni czego i spa lin. Musiała pocze kać dzie sięć minut na auto bus linii 851, który
dowiózł ją do dworca Riecz noj, gdzie prze sia dła się na drugą linię metra. Gdzieś
w pobliżu musiał odby wać się kon cert roc kowy albo jakaś inna duża impreza, bo
wagon wypeł nił się mło dymi ludźmi, gło śnymi, eks cen trycz nie ubra nymi i cuch- 
ną cymi wódką. Kilku z nich zaczęło ją zacze piać, ale wyjęła z torby książkę i sta- 
rała się ich igno ro wać.

Wysia dła na sta cji Maja kow skaja, szybko wyszła na powierzch nię, podzi wia-
jąc po dro dze archi tek to niczne arcy dzieło, jakim była nowa sta cja: filary z nie- 
rdzew nej stali i różo wego rodo nitu i mozaiki na sufi cie, poka zu jące zaawan so- 
waną tech no lo gicz nie przy szłość Rosji.

Zapadł już zmierzch. Sklep spo żyw czy „Pro dukty” był zamknięty. Szła
wąskimi obsa dzo nymi drze wami ulicz kami, kie ru jąc się do swo jego miesz ka nia
na ulicy Fadie jewa, nie mal naprze ciwko teatru imie nia Glinki, rosyj skiego
muzeum muzyki. Winda dowio zła ją na czwarte pię tro, acz kol wiek nieco opor nie.
Miesz ka nie powi tało ją chłod nym powie wem pustki. Dwa pokoje z dużą kuch nią
i łazienką. Cztery duże okna wycho dzące na podwórko, z wido kiem na kasz ta- 
nowce i pojem niki do segre ga cji śmieci.

Wynaj mo wała miesz ka nie ume blo wane.
W pokoju, który słu żył jej za salon, roz pa ko wała powie ści, które kupiła

w księ garni na lot ni sku Arlanda. Zacią gnęła firanki i poszła do kuchni, gdzie zro- 
biła sobie duży kubek kawy. Zbli żała się pół noc, poczuła się zmę czona. Wypiła
kawę i natych miast nalała sobie kolejny kubek. Potem usia dła w rogu kanapy
i zaczęła czy tać. Posta no wiła zacząć od powie ści Kjella Westö Tri to nius. Nie wie- 
działa, o czym jest książka, kupiła ją pod wpły wem chwili. Oka zała się histo rią
życia świa to wej sławy dyry genta, pochło nię tego roz my śla niami nad egzy sten cjal- 
nymi pro ble mami czło wieka. Tytuł odno sił się do wystę pu ją cego w muzyce dyso- 
nansu, który zyskał przy do mek „dia beł w muzyce”. Autor zda wał się szu kać
odpo wie dzi na pyta nia: Jak możemy żyć razem na świe cie ze wszyst kimi naszymi
róż ni cami? Czy moż liwa jest pokuta i wyba cze nie?

Czyli tematy, które rów nież dla niej były jak naj bar dziej aktu alne.



Akcja toczyła się w cza sie po pan de mii, autor nawią zy wał do #metoo i zagro-
żeń ter ro ry stycz nych. Książka wcią gnęła ją. Kjell Westö rze czy wi ście potrafi
pisać.

O wpół do pią tej rano zasnęła w rogu kanapy, mimo kofe ino wego nie po koju
w pal cach i nara sta ją cego uczu cia głodu. Pół to rej godziny póź niej obu dził ją
sygnał w komórce.

O 07.15 sta wiła się w pracy na ulicy Griz du bo woj 3. Ski nęła głową chło pa- 
kowi przy bram kach, nie odwza jem nił jej powi ta nia.

Jej gabi net na pią tym pię trze był pusty, gdy do niego weszła. Jego rowa spę- 
dzała cały tydzień w daczy nad Morzem Czar nym ze swoim kochan kiem
z Czwórki.

Wla dlena poło żyła głowę na bla cie biurka, nie było jej wygod nie, ale nie mal
natych miast zasnęła. Obu dziła się, kiedy Igor, jej sekre tarz, wszedł do pokoju bez
puka nia, nio sąc pokaźny plik mate ria łów. Nie musiała uda wać zdez o rien to wa nej,
brak snu zro bił swoje. Z kącika ust pole ciało tro chę śliny na teczkę z taj nymi
mate ria łami, sytu acja była krę pu jąca.

Sekre tarz dziw nie się jej przy glą dał, gdy zamy kał za sobą drzwi.
Lunch zja dła sama w swoim pokoju: jajko i kawa łek mięsa, który miała

w zamra żarce.
Po połu dniu zaj rzał do niej Pie trow, pyta jąc, czy nie poszłaby wie czo rem na

kon cert do Glinki, z nim i jego żoną. Gene rał Gaga rin i jego żona też się wybie- 
rali. Podzię ko wała za pro po zy cję, ale odmó wiła, uspra wie dli wia jąc się bólem
brzu cha.

W dro dze do domu zaj rzała do sklepu, kupiła łoso sia w puszce, grzyby, mie- 
lone mięso, pil nik do paznokci i maszynkę do gole nia. Odpo wie działa na pozdro- 
wie nie sąsiada przy win dzie, ale nie pod trzy mała roz mowy, którą zaini cjo wał.

Kiedy dotarła do swo jego miesz ka nia na czwar tym pię trze, zacią gnęła firanki,
usia dła na kana pie i wró ciła do wczo raj szej lek tury, następ nie przy go to wała dzba- 
nek kawy, który zabrała ze sobą do salonu.

Zasnęła o czwar tej nad ranem, ale w pracy zja wiła się na czas. Kozłow zapro- 
sił ją na lunch, odmó wiła, tłu ma cząc się nad mia rem pracy.

Wie czo rem wypiła na kola cję fili żankę bulionu i zaczęła czy tać Gro bo wiec
z ciszy Tove Alster dal. Książka ją pochło nęła, co było dla niej zasko cze niem.
Autorka opo wia dała histo rię grupy ludzi z Nor r bot ten, któ rzy w latach trzy dzie- 
stych wyje chali ze Szwe cji, by budo wać socja li styczny raj w Związku Radziec- 
kim. Poka zy wała ich marze nia i wizje, które sys te ma tycz nie były nisz czone,
ludzie, któ rzy je żywili, w naj lep szym razie tra fiali na Sybe rię.

Do nich nale żała też jej bab cia Elin. Poznała Iwana, kiedy spła wiał drewno
rzeką Lju snan. Był rosłym męż czy zną o zaraź li wym uśmie chu i ambit nych pla- 
nach. Przy je chał do Szwe cji, by zdo być wykształ ce nie, a potem wró cić do domu
i budo wać komu nizm. Kry zys prze my słu drzew nego w Szwe cji w latach trzy dzie- 
stych przy spie szył reali za cję jego pla nów, a kiedy się oka zało, że Elin jest
w ciąży, pobrali się i razem wró cili do Inger man land. Czy Elin kie dy kol wiek
prze ko nała się do socja li zmu, nie było jasne, ale kochała męża i bar dzo roz pa- 



czała po stra cie synka, który zmarł na odrę w wieku trzech lat. W tym cza sie
para noja Sta lina osią gnęła kata stro falny wymiar, co z prze ra ża jącą dokład no ścią
opi sy wała Alster dal w swo jej powie ści. Jej akcja roz gry wała się co prawda
w Kare lii, ale w Inger man land sytu acja była podobna. W latach trzy dzie stych
sześć dzie siąt tysięcy rdzen nych miesz kań ców wywie ziono na Sybe rię i w oko lice
Uralu. Jed nym z nich był Iwan. Kiedy zmarł, Elin była ponow nie w ciąży. Tra fiła
do gułagu. Swo imi blond wło sami i nie bie skimi oczami ocza ro wała jed nego
z par tyj nych funk cjo na riu szy, który naj wy raź niej nie był dobry z rachun ków. Był
prze ko nany, że dziecko jest jego, i tylko dla tego pozwo lono jej je zacho wać. Kri- 
stina, jej córka, wykształ ciła się z cza sem na lekarkę. Na uni wer sy te cie poznała
swo jego przy szłego męża, stu denta geo lo gii.

Zostali wysłani do Udacz nyj.
Wla dlena prze pła kała cały wie czór.

Następ nego ranka po raz pierw szy spóź niła się do pracy. Miała pod krą żone oczy,
czer wone od pła czu, i szarą cerę. Nie popro siła Igora o her batę i uni kała sto łówki.

Po połu dniu wyszła z pracy wcze śniej niż zwy kle.
– Mam umó wioną wizytę u leka rza – zwie rzyła się cicho Igo rowi, na tyle jed- 

nak gło śno, żeby usły szał to jej kolega Pie trow sie dzący po dru giej stro nie kory ta- 
rza.

Codzien nie wycho dziła z pracy o kilka gra mów lżej sza niż wtedy, gdy do niej
przy cho dziła, a przy naj mniej miała takie wra że nie. Jakby pozby wała się jakie goś
cię żaru. Tego dnia rów nież. Zaczerp nęła głę boko powie trza, poczuła, jak opa dają
jej ramiona. Na dachu lądo wał śmi gło wiec, dźwięk przy pra wił ją nie mal o atak
paniki. Śmi gło wiec, który zabrał ją z mokra deł, był poprzed ni kiem Ka-52K,
wystar cza jąco małym, by mógł być trans por to wany na cię ża rówce. W tajem nicy
spraw dziła moż li wość sabo tażu w fabryce w Arse nie wie, ale oczy wi ście ni gdy się
do tego nie posu nęła.

Był piękny sło neczny dzień póź nego lata, wyso kie niebo i lekki szum liści
w koro nach drzew. Zdjęła żakiet i prze wie siła go przez rękę. Szła powoli mię dzy
blo kami do przy stanku auto bu so wego Chram. To tam był szpi tal o nieco przy dłu- 
giej nazwie Gorod skaja Kli ni cze skaja Bol nica imieni S.P. Bot kina. Usia dła
w kawiarni obok głów nego wej ścia, przy sto liku naj bli żej drzwi, zamó wiła fili- 
żankę kawy i szklankę wody. Pod nio sła głowę i spoj rzała przed sie bie nie wi dzą- 
cym wzro kiem. Czuła, jak mija jący ją ludzie spo glą dają na nią, zasta na wia jąc się,
jak to czę sto zda rza się w szpi talu, czy to cho roba chro niczna, śmier telna, ule- 
czalna?

O siód mej wie czo rem uznała, że może już wró cić. Poje chała metrem ze sta cji
Dynamo do sta cji Maja kow skaja, weszła na chwilę do sklepu, gdzie kupiła kieł- 
basę, kawa łek mro żo nej ryby i cytryny. W domu dokoń czyła powieść Alster dal
i zasnęła na kana pie, zanim zdą żyła się gnąć po następną lek turę.

W kolej nym tygo dniu powtó rzyła swój rytuał: kilka razy spóź niła się do pracy,
po połu dniu wycho dziła na wizyty do leka rzy, i miała coraz bar dziej zie mi stą



cerę. Naprawdę czuła się podle. Wszystko to odbi jało się na jej pracy, co ni gdy
wcze śniej się nie zda rzało.

W week endy wpro wa dzała do swo jej pro te ino wej diety tro chę warzyw. Nie
zamie rzała umrzeć, chciała jedy nie stwo rzyć pozory poważ nej cho roby. Dieta,
nazwana nazwi skiem fran cu skiego leka rza Dukana, dobrze speł niała swoją funk- 
cję. Już po tygo dniu bar dzo schu dła. W nie dzielę po połu dniu po raz ostatni
umyła włosy, a dło nie i ręce natarła sokiem z cytryny. Spu chły i pokryły się czer- 
wo nymi pla mami.

W ponie dzia łek Jego rowa wró ciła z urlopu. Była wstrzą śnięta, kiedy po powro cie
z basenu weszła do pokoju i zoba czyła Wla dlenę.

– Co się z tobą dzieje? Źle się czu jesz?
Wla dlena zawsty dzona dotknęła swo ich wło sów.
– Rze czy wi ście nie naj le piej – powie działa sła bym gło sem.
– To chyba nie ten wirus? – spy tała Jego rowa, cofa jąc się do drzwi.
– Nie, nie. Na pewno nie – zapew niła ją Wla dlena.
Daria Jego rowa ode tchnęła z ulgą i zajęła miej sce po swo jej stro nie biurka.
– Tak tylko pomy śla łam – powie działa, się ga jąc do torebki po opa ko wa nie

kefiru.
W czwar tek rano Wla dlena skon tak to wała się z dzia łem admi ni stra cyj nym

i popro siła o kilka dni wol nego w związku z cze ka ją cym ją pil nym zabie giem chi- 
rur gicz nym. Poin for mo wała, że na początku przy szłego tygo dnia zamie rza wró cić
do pracy. Po połu dniu otrzy mała wia do mość, że przy znano jej urlop.

W pią tek rano poje chała do kli niki chi rur gii este tycz nej na ulicy Małaja Gru- 
zin skaja, gdzie pod dała się zabie gowi usu nię cia sili ko no wych implan tów biu stu.
W sobotę po połu dniu opu ściła kli nikę, czuła się okrop nie. Ostat nim razem czuła
się podob nie, kiedy Ange loff zabrał ją ze Stenträsk do Moskwy, nie zwa ża jąc na
to, że na dal kar miła dziecko pier sią. Z Hapa randy do przej ścia gra nicz nego
w Suopie ria było nie spełna trzy dzie ści mil, ale zaczęła mieć pro blemy, jesz cze
zanim opu ścili Fin lan dię. Szybko dołą czyła tem pe ra tura, poja wiły się ranki
i wrzody. W Lenin gra dzie spę dziła trzy dni w szpi talu, gdzie pod łą czono jej do
piersi spe cjalne rurki, by ścią gnąć ropę. Tam rów nież podano jej hor mony
w zastrzy kach, by zakoń czyć lak ta cję.

Piersi były jej piętą achil le sową, pomy ślała.
W nie dzielę znów natarła ręce sokiem z cytryny, pil ni kiem potarła skórę przy

kości policz ko wej, powstała krwa wiąca ranka. W ponie dzia łek rano miej sce to
pokrył brzydki stru pek. Poje chała do pracy, ale led wie była w sta nie utrzy mać się
na nogach. Po lun chu wystar czyło, że wło żyła palce do gar dła, by natych miast
zwy mio to wała. W spoj rze niach kole gów widać było nie po kój, cała jakby się sku- 
liła. Jego rowa coraz wię cej czasu spę dzała w pokoju kolegi Pie trowa po dru giej
stro nie kory ta rza, tłu ma cząc to pracą nad wspól nym pro jek tem.

Wla dlena zaczęła się zasta na wiać, czy jed nak nie prze sa dziła. Posta no wiła
zacząć jeść warzywa kilka razy w tygo dniu. Cze kała na reak cję Gaga rina.



Codzien nie po lun chu wycho dziła z pracy, jechała do szpi tala i resztę dnia spę- 
dzała przy sto liku w kawiarni. Sia dała przy róż nych sto li kach, ale zawsze tak, by
być widoczną dla ludzi, któ rzy wcho dzili i wycho dzili ze szpi tala.

Gene rał Gaga rin wezwał ją do sie bie dopiero w poło wie wrze śnia. Usia dła
ostroż nie na krze śle naprze ciwko jego potęż nego biurka, pró bu jąc ukryć swoje
pora nione dło nie.

– Jak się pani czuje, pani puł kow nik? – spy tał gene rał Gaga rin fami liar nym
tonem, co w jego przy padku było dość nie zwy kłe.

Wla dlena spu ściła wzrok i gło śno prze łknęła ślinę.
– Nie za dobrze.
– Moja żona widziała panią w zeszłym tygo dniu w szpi talu.
Wla dlena nie odpo wie działa. Gene rał nachy lił się nad papie rami, które leżały

przed nim na biurku.
– W poło wie sierp nia poje chała pani do Sztok holmu i spę dziła tam dwa tygo- 

dnie. Wyku piła pani pakiet badań w pry wat nym szpi talu, Sophia hem met. Czy jest
coś, o czym powi nie nem wie dzieć?

Wla dlena pod nio sła głowę, miała nadzieję, że jej policzki zdą żyły się nieco
zaró żo wić. Szef miał przed sobą wyciąg z jej konta, widział zakupy, za które pła- 
ciła kartą. Nie była w sta nie spoj rzeć mu w oczy.

– Oczy wi ście mam pełne zaufa nie do naszej dosko na łej służby zdro wia, ale
chcia łam się upew nić, czy jed nak nie ma jakiejś alter na tywy… cze goś, co
mogłoby… Chcia łam po pro stu wysłu chać dru giej opi nii… – zawie siła głos.

– Tak? I zna la zła pani kogoś tam na Zacho dzie, kto będzie mógł pani pomóc?
W jego gło sie dała się sły szeć wyraźna wymówka.
Wla dlena pod nio sła wzrok, pokrę ciła głową prze cząco.
– Nie – powie działa. – Byłam naiwna. Dia gnoza została potwier dzona.
Gene rał Gaga rin czuł się wyraź nie nie kom for towo.
– Przy kro mi. Kiedy się pani… dowie działa?
– Pod czas dorocz nej kon troli lekar skiej. W czerwcu.
Męż czy zna wes tchnął gło śno. Po chwili wziął do ręki kolejny doku ment

i zaczął go czy tać, potarł ręką zarost.
– Wiem, że pocho dzi pani z Udacz nyj…
Wla dlena wypro sto wała się i pod nio sła wzrok.
– Miej sce, z któ rego pocho dzę, nie ma tu nic do rze czy – odpo wie działa

krótko i zde cy do wa nie.
Gene rał spoj rzał na nią badaw czo, odchy lił się w swoim fotelu.
– Wszy scy wiemy, co stało się w tam tej szej kopalni dia men tów i o pró bach

prze pro wa dza nych tam w latach sie dem dzie sią tych…
Wla dlena żach nęła się.
– To nie ma nic wspól nego z moją cho robą – prze rwała mu. Czuła, że palą ją

policzki.
Szef odprę żył się, oparł się z całej siły o krze sło, które zatrzesz czało. W jego

wzroku poja wił się – być może z powodu braku słów – cień sza cunku.
– A więc cierpi pani na…



– Po pro stu mia łam pecha. Mam za sobą dłu gie, dobre życie i jestem bar dzo
zado wo lona z mojej pracy. Miej sce mojego pocho dze nia jest w tym przy padku
bez zna cze nia – pod kre śliła ponow nie i zamil kła. – Tym nie mniej zaczę łam się
zasta na wiać nad przej ściem na eme ry turę – dodała po chwili.

Szef ode tchnął z ulgą, popra wił się na krze śle.
– Ma pani prawo do odprawy za sześć lat wstecz. Wystar czy, że poin for muje

pani dział admi ni stra cyjny, natych miast wypłacą pani pie nią dze.
– Chęt nie zostanę w pracy tak długo, jak dam radę.
– Oczy wi ście – zgo dził się gene rał. – Oczy wi ście, pani puł kow nik Iwa nowa.
Wycią gnął do niej rękę. Wla dlena wstała, zachwiała się lekko, ale wzięła dłoń

szefa wycią gniętą w geście pojed na nia. Zauwa żyła jego skrę po wa nie, gdy spoj- 
rzał na jej twarz pokrytą wysypką.

– Bar dzo panu gene ra łowi dzię kuję – powie działa.
Po chwili wyszła z jego gabi netu.
Trzy dni póź niej zgo liła włosy, łącz nie z brwiami, i zaczęła nosić weł nianą

czapkę. Kole dzy zaczęli omi jać ją sze ro kim łukiem, pod świa do mie, jak ludzie
zawsze robili, chcąc zdy stan so wać się od cho roby. Kiedy szła, sły szała, jak szep- 
czą po kątach: ona jest z Udacz nyj, ale twier dzi, że to nie dla tego. W ich sło wach
wyczu wało się sza cu nek. Bo prze cież to nie była jej wina.

W skle pie w mie ście zamó wiła perukę, ale ni gdy jej nie użyła.

W poło wie listo pada sta wiła się do pracy po raz ostatni. Podzię ko wano jej, zapra- 
sza jąc ją na lunch w sto łówce razem z jej naj bliż szymi współ pra cow ni kami.
Gene rał Gaga rin miał nadzieję przyjść, nie stety nie mógł.

Roz mowy przy stole nie toczyły się gładko. Igor spy tał, czym teraz zamie rzała
się zająć, będzie prze cież miała dużo czasu. Pyta nie wpra wiło w zakło po ta nie
Pie trowa i jej pozo sta łych kole gów. Wla dlena odpo wie działa, że pla nuje wró cić
do domu, do miej sca, które kie dyś opu ściła. To nie wiel kie mia sto na Sybe rii,
nosiła je w sercu i bar dzo pra gnęła znów je zoba czyć, póki jesz cze mogła. Jego- 
rowa musiała się gnąć po ser wetkę, żeby wytrzeć nos.

– Na szczę ście teraz wszę dzie można już dole cieć samo lo tem – cią gnął Igor.
Wla dlena, ze wzro kiem utkwio nym w stole, powie działa, że nie stety jej płuca

nie zniosą tak dłu giego lotu, ale zna la zła inny spo sób.
Uznano to za sygnał do roz sta nia się.
Uprząt nęła miesz ka nie. Roz dała książki i ubra nia, poza tymi, które miała na

sobie. Zosta wiła sobie swój naj cie plej szy płaszcz, skó rzaną czapkę, skó rzane
ręka wiczki i spor towe buty wyście łane owczym futer kiem. Dopil no wała, żeby
znisz czyć wyniki badań z Sophia hem met, na które wydała mają tek, pła cąc kartą
kre dy tową. Całą gotówkę, którą odkła dała przez lata, spa ko wała do znisz czo nego
ple caka. Z walizką w ręku, ple ca kiem i nie wielką torebką wsia dła do pociągu,
który miał ją dowieźć do celu, do Niż nego Bie stia chu.

Zosta wiła za sobą Moskwę wal czącą z potężną śnie życą. Prze spała nie mal
dobę.



Po kolej nych dwóch dniach i dwóch nocach dotarła do Taj szetu, mia sta, któ- 
rego nazwa zna czyła Zimna Woda. Do lat pięć dzie sią tych było do cen trum admi- 
ni stra cyjne guła gów Ozer lag i Angar stroj. Do tego ostat niego tra fiła jej bab cia
Elin. Było minus dwa dzie ścia osiem stopni. Szła szyb kim kro kiem po nie od śnie- 
żo nych uli cach, zna la zła ban ko mat, z któ rego sko rzy stała, po czym wsia dła do
pociągu jadą cego do Tyndy.

Drugi etap podróży trwał dobę i dwa dzie ścia trzy godziny. W pociągu nie było
kom pletu pasa że rów, miała dwa miej sca dla sie bie. Jadła chleb i owoce, roz ko- 
szo wała się wszel kimi moż li wymi węglo wo da nami i czuła, jak powoli znów sta- 
wała się czło wie kiem. Na miej scu zapła ciła kartą kre dy tową za noc leg w hotelu
Junost. Ter mo metr wska zy wał minus trzy dzie ści stopni. O godzi nie dzie sią tej
następ nego dnia wsia dła do pociągu jadą cego do Niż nego Bie stia chu. Dotar cie
tam zajęło jej kolejną dobę. Na miej scu tem pe ra tura wyno siła minus trzy dzie ści
trzy stop nie.

Podróż prze bie gła bar dzo spraw nie. O tej porze roku pociągi były nie mal
puste, ogrze wa nie w wago nach dzia łało, a na koniec podróży zosta wiła sobie to,
co naj lep sze, kolejny zakup w księ garni na Arlan dzie: auto bio gra fię Ulfa Lun- 
della Var dagar. Brwi już jej odro sły, krót kie włosy ukryła pod lekko rudawą
peruką.

Po jed nej nocy spę dzo nej w hotelu Kwant w Niż nym Bie stia chu, gdzie też
zapła ciła kartą kre dy tową, poje chała auto bu sem do Mirny, głów nego mia sta
okręgu, gdzie Irina Sido rowa w swoim cza sie wycięła jej zdrowy wyro stek
robacz kowy. To był naj gor szy, naj bar dziej uciąż liwy etap jej podróży. Tysiąc sie- 
dem set kilo me trów nie ogrze wa nym auto bu sem w trzy dzie sto stop nio wym mro zie
i ciem no ściach.

Mirny, podob nie jak Udacz nyj, był mia stem dia men tów z gro te sko wym kra te rem
na obrze żach, ale bez radio ak tyw nej dziury pod cen trum mia sta. Nato miast pły- 
nąca obok rzeka Wiłuj nio sła ze sobą radio ak tywne odpady i zanie czysz cze nia.
Kiedy dora stała, mówiło się, że, że Mirny leżało na „lądzie sta łym”, jakby Udacz- 
nyj było wyspą. Pamię tała, jakie mia sto wyda wało się jej duże i pełne życia. Irina
już dawno nie żyła, ale Wla dlena poszła zoba czyć dom, w któ rym miesz kała. Pró- 
bo wała przy po mnieć sobie, które okna były jej, ale część ele wa cji odpa dła i nie
była pewna.

Została w mie ście dwa dni, aż w końcu zna la zła samo chód, który jechał do
Udacz nyj. Ostatni kawa łek, pięć set kilo me trów szu tro wej drogi, spę dziła wci-
śnięta mię dzy gór ni ków, któ rzy wybrali się na zakupy, odwie dza jąc przy oka zji
miej scowe kurwy. Uczcili swoje suk cesy kil koma litro wymi butel kami wódki.
Pod koniec podróży, po prze rwie na odda nie moczu, udało jej się zająć miej sce
z przodu obok kie rowcy. Naresz cie mogła się chwilę prze spać.

Póź nym popo łu dniem dotarli na miej sce. Gór nicy udali się do domów, by ran- 
kiem sta wić się w kopalni. Mia sto nie wyglą dało tak, jak je zapa mię tała. Zmiana
doko nała się i w jej gło wie, i w lodo wa tej, sinej z zimna rze czy wi sto ści. Także



tutaj dotarła już komer cja li za cja: mar kety, kolo rowe okna wysta wowe i reklamy.
Miała poczu cie nierze czy wi sto ści, a jed no cze śnie wszystko wydało się jej natu- 
ralne. Ostat nie czter dzie ści sześć lat zbla kły, zamie nia jąc się w odle gły w cza sie
sen.

Wyna jęła pokój w hotelu Mirny. W restau ra cji Wier ni saż zja dła na obiad
sałatkę z łoso sia. Zapa dła w mocny sen, bez sen nych marzeń.

Następ nego dnia udała się do urzędu mia sta z prośbą o umoż li wie nie jej wyna- 
ję cia miesz ka nia na trzy mie siące. Zgoda została udzie lona jej bez zwłocz nie.
Zapła ciła kartą kre dy tową.

Miesz ka nie skła dało się z jed nego pokoju i mie ściło się na pierw szym pię trze
w kom plek sie miesz kal nym na ulicy Mira. W skle pie Maga zin Oboi kupiła lampę
pod ło gową i timer, jedno i dru gie pod łą czyła do kon taktu, do dru giego pod łą czyła
łado warkę do komórki, po czym wyszła, zamy ka jąc za sobą drzwi.

Wyszła na ulicę w nie bie skiej godzi nie, podob nej do tych, które pamię tała ze
Stenträsk. I tam, i tutaj zda rzało się zimą, że na kilka minut przed zapad nię ciem
polar nej nocy poja wiała się smuga świa tła.

Od pół nocy wiał silny wiatr. W ban ko ma cie za apteką opróż niła swoje konto
z ostat nich pie nię dzy.

Lot ni sko Polar nyj miało leżeć tuż za mia stem. Ni gdy tam nie była, ale infor- 
ma cja oka zała się praw dziwa. Doje chała na miej sce tak sówką w kwa drans.
Zapła ciła gotówką. Kupiła bilet na lot do Kra sno jar ska. Wysta wiono go na Arinę
Iwa nową. Arina było jej dru gim imie niem. Ni gdy wcze śniej nie była w Kra sno- 
jar sku. Nic nie wią zało jej z tym mia stem.

Spraw dzała infor ma cje o mie ście z tego samego kom pu tera, z któ rego wcho- 
dziła na pro fil Jose fin na Face bo oku. Stał w piw nicy pod jej siłow nią w Moskwie
i uży wany był głów nie do wyszu ki wa nia nie le gal nych tre ści por no gra ficz nych.
Nawią zała kon takt z arty styczną koope ra tywą, która wynaj mo wała miej sca do
spa nia na tygo dnie, z dar mo wym wi-fi i raba tem na trawkę.

Na sufi cie była pleśń, do kibelka nie wolno było wrzu cać papieru, ale poza
tym pomiesz cze nie speł niało wszyst kie jej ocze ki wa nia. Kupiła uży waną
komórkę i lap topa i cze kała.

Nade szło Boże Naro dze nie i Nowy Rok. Śle dziła wpisy Jose fin na Face bo oku
i Insta gra mie w cza sie rze czy wi stym. Oglą dała cho inkę, bożo na ro dze niowe
wypieki, zdję cia rado snych dzieci, pie cze nie pier nicz ków, widziała linki do chóru
Szwedz kiego Radia online, śpie wa ją cego kolędy. Elin odwie dziła Stenträsk ze
swoją przy ja ciółką. Wiking schudł. Tuż po Nowym Roku Maja Maria Helena zro- 
biła swój pierw szy krok. Krótki fil mik spra wił, że poczuła przy pływ tęsk noty, na
chwilę otwo rzyło się okno do świata, który mógł być jej świa tem. Pła kała tak, że
chło pak na łóżku obok spy tał, czy chce dar mowe fri sium. Wzru szyła się, ale nie
sko rzy stała z jego oferty.

Kra sno jarsk był sta rym mia stem: zim nym i dużym. Po okre sie sta li now skiego
bru ta li zmu został nawet nie naj go rzej odre stau ro wany. Robiła codzien nie dłu gie



spa cery, jadła jeden gorący posi łek dzien nie w jakiejś taniej restau ra cji, gdzie nikt
nie zwra cał na nią naj mniej szej uwagi.

W poło wie lutego po raz ostatni posłała łóżko pod zawil go co nym sufi tem,
oddała komórkę i lap topa chło pa kowi od fri sium i pole ciała samo lo tem do Mirny.
Tam od star szego męż czy zny kupiła ładę samarę, model z 1999 roku. Zapro po no- 
wała, że zaj mie się for mal no ściami zwią za nymi z prze pi sa niem na nią samo- 
chodu. Ni gdy tego nie zro biła, więc samo chód w żaden spo sób nie mógł zostać
z nią powią zany. Nie miała z tego powodu wyrzu tów sumie nia. Zde cy do wa nie za
niego prze pła ciła.

Do Udacz nyj pro wa dziła tylko jedna szu trowa droga, która koń czyła się wła- 
śnie w tym miej scu. Poko nała dobre pięć set kilo me trów, zatrzy mu jąc się tylko
raz: na lunch i wizytę w toa le cie w Sto ło aaja Mor koka. Drzewa nie mal doty kały
szyb samo chodu. Słońce wra cało na pół nocną pół kulę, mogła się cie szyć świa- 
tłem dzien nym przez kilka godzin w ciągu dnia. W końcu jed nak słońce znik nęło
na połu dnio wym zacho dzie. Dotarła w ciem no ściach do pokoju, który wyna jęła.
Posta wiła lampę pod ło gową na klatce, wyłą czyła i znisz czyła komórkę.
W skrzynce na listy obok poczty zosta wiła sie dem listów: do puł kow nik Jego ro- 
wej, do ich wspól nego sekre ta rza Igora, do gene rała Gaga rina oraz jesz cze do
trzech kole gów, któ rzy sta wili się na jej poże gnal nym lun chu. Listy miały ten sam
adres i taką samą zawar tość. Wszyst kie były zapro sze niem na pogrzeb puł kow nik
Wla dleny Iwa no wej. Uro czy stość miała się odbyć w kościele Świę tego Sera fima,
19 lutego o godzi nie 10.30. Nadawcą była Irina Sido rowa, przy ja ciółka rodziny.
Siódmy i ostatni list był wypo wie dze niem umowy konta ban ko wego, zaadre so- 
wała go do biura banku w Moskwie. Skrzynka listowa została już opróż niona, co
zna czyło, że koperta będzie miała stem pel pocz towy z nazwą mia sta i datą
następ nego dnia, czyli wtor kiem 16 lutego.

Kiedy wło żyła kopertę do skrzynki, zatan ko wała do pełna samo chód i wró ciła
tą samą drogą, którą przy je chała. Minęła Sto ło waja Mor koka i o pół nocy dotarła
do Mirny.

Wla dlena dopil no wała, żeby pani Sido rowa podała błędny adres do cen trali
GRU, co spra wiło, że listy tra fią do czyśćca na kilka dni, może nawet tygo dni,
zanim w końcu dotrą do adre sa tów. Na pewno już po pogrze bie. Wiele osób, pra- 
cow ni ków Wydziału II, zapewne ode tchnie z ulgą. Podróż do radio ak tyw nej
dziury na Sybe rii w lutym na pewno nie była tym, o czym marzyli jej dawni kole- 
dzy. Wyślą więc maile, tłu ma cząc, dla czego nie mogli przy być, dorzucą kilka
słów współ czu cia, pod kre ślą, jak bar dzo cenili zmarłą, i tym samym kariera puł- 
kow nik Wla dleny Iwa no wej w rosyj skich służ bach bez pie czeń stwa przej dzie do
histo rii.

Być może.
Plan nie był w stu pro cen tach pewny.
Gdy leżała na nie wy god nym łóżku w hotelu Mirny, naszły ją wąt pli wo ści.

Wiele rze czy mogło ją zdra dzić.
Gdyby na przy kład ktoś zaj rzał do jej karty cho roby.



Gdyby ktoś spraw dził, jakie pogrzeby odbyły się ostat nio w tej tak zwa nej
radio ak tyw nej dziu rze na Sybe rii, mógłby powziąć pewne podej rze nia.

Gdyby ktoś przej rzał listy pasa że rów odla tu ją cych z lot ni ska Polar nyj, praw- 
do po dob nie odkryłby prawdę.

Gdyby ktoś poszedł tro pem maili Iriny Sido ro wej, też by się zdzi wił.
Gdyby zaczęto szu kać Iriny Sido ro wej.
Gdyby zaczęto się dopy ty wać o akt zgonu.
Zamknęła oczy, mocno.
Jej wie dza o zasa dach dzia ła nia orga ni za cji pozwa lała jej sądzić, że nic takiego

się nie sta nie, nikt nie powi nien powziąć żad nych podej rzeń. Wszy scy widzieli,
jak dosłow nie nikła w oczach, stała się cie niem samej sie bie. Pocho dziła z Udacz- 
nyj, nikt nie będzie chciał docho dzić praw dzi wej przy czyny jej śmierci. Ślady,
które zwy kle spraw dzano w takich przy pad kach: połą cze nia komór kowe, wyciągi
z konta, opłaty kartą, wska zy wały na znany już ciąg wyda rzeń: cho roba, podróż,
śmierć. Pew nie mało kto wie dział, gdzie jest lot ni sko Polar nyj. Dział kadr ni gdy
nie otrzy mał pole ce nia wypła ce nia jej eme ry tury, więc nikt nie musiał jej teraz
wstrzy my wać. Nie było powo dów, żeby doszu ki wać się jakich kol wiek nie pra wi- 
dło wo ści.

Ni gdzie nie miesz kała, nie zara biała, nie miała konta w banku, nie robiła zaku- 
pów. Nie ist niała.

Jeśli ktoś w ogóle wspo mni o niej, to o jako odda nej pra cow nicy, boha ter sko
słu żą cej ojczyź nie i ni gdy się nie wy wyż sza ją cej.

Taką miała nadzieję.
Od dawna pla no wała swoje odej ście. Prawdę mówiąc, od trzy dzie stu lat.
Odkła dała gotówkę do ple caka. Obmy ślała plan.
To nie ona dała począ tek zdra dzie.
Wie działa, że jeśli będzie wyko ny wać pole ce nia, oszczę dzą jej dzieci. Taką

zawarli umowę. Ale obrali sobie za cel jej syna, mimo że ona dotrzy mała swo jej
czę ści umowy. Nie powinni byli tego robić.

Jutro miała kawał drogi do prze je cha nia, musi spró bo wać zasnąć. Zostało jej
dzie sięć dni.

Współ rzędne, które dostała od Matsa Vikan dera, doty czyły miej sca w pobliżu
Mosa fer przy Zatoce Bot nic kiej, miała do poko na nia ponad dzie sięć tysięcy kilo- 
me trów.
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WIKING STORM BERG POD DAŁ SIĘ TERA PII w szpi talu Karo lin ska. Oka zało się, że ma
nowo twór trze ciego stop nia, w skali od jed nego do czte rech.

W ukła dzie lim fa tycz nym wykryto meta stazy. Pier wot nego guza nie zna le- 
ziono, ope ra cja oka zała się konieczna, podob nie jak naświe tla nia i che mia
w mak sy mal nej dawce. Po czwar tej dawce cyto sta ty ków jego wyniki oka zały się
tak złe, że prze rwano lecze nie. Schudł dwa na ście kilo gra mów, ale nie stra cił wło- 
sów.

W poło wie lutego zakoń czono lecze nie. Na dal nie był w sta nie jeść, więk szość
poży wie nia otrzy my wał przez pół me trową rurkę, pro wa dzącą od zgię cia lewej
ręki do miej sca tuż przed ser cem.

Zanim usu nięto rurkę, miesz kał przez sześć tygo dni na kana pie u córki.

26 lutego wnie siono oskar że nie prze ciwko bra ciom Jona sowi i Casprowi Osma- 
nom. Byli podej rzani o wła ma nie i kra dzież broni u Johana Björkmana
w Pålberget w Stenträsk w sierp niu 2020 roku. Obu uznano za win nych.

Docho dze nie wyka zało, że była jesz cze trze cia osoba, ale ni gdy jej nie schwy- 
tano.

Podwójne mor der stwo w piz ze rii w Ten ście pozo stało nie wy ja śnione. Wybuch
samo chodu w Spåndze na początku marca uznano za powią zany ze sprawą.
Ofiarą był star szy brat nasto latka, pod któ rego łóż kiem zna le ziono skra dziony
arse nał broni.

Na początku kwiet nia, kiedy Wiking Storm berg wró cił do Stenträsk po zakoń czo- 
nym lecze niu, skon tak to wał się z nim Mats Vikan der. Zasu ge ro wał mu, żeby
zare je stro wał się na por talu rand ko wym Tin der. Miał podać, że inte re sują go
kobiety w wieku około pięć dzie się ciu lat z Nor r lan dii. Wiking odpo wie dział
krótko, że to nie jego bajka.

Jed nak tygo dnie mijały i samot ność w jego trzy po ko jo wym miesz ka niu na
Kvarndammsvägen zaczy nała mu coraz bar dziej doskwie rać, poja wiły się wąt pli- 
wo ści. Czy aby na pewno pod jął wła ściwą decy zję? Co miał do stra ce nia? Spo kój
ducha, żonę, swoją cześć?

Życie?
Musiał popro sić Matsa, żeby pomógł mu się zare je stro wać. Następ nie musiał

doko nać wyboru wśród kobiet, które speł niały jego ocze ki wa nia, i umó wić się na



randkę przy naj mniej z trzema z nich: żadne dłu gie kola cje nie wcho dziły w grę,
jedy nie szybka kawa, ewen tu al nie drink. Umó wił się na piwo z położną z Boden
i na kawę z archi tektką z Piteå. Obie były miłe i chętne, szcze gól nie archi tektka,
i obie poczuły się zra nione, kiedy odmó wił kolej nego spo tka nia. Po randce
w Piteå poin for mo wał Matsa, że ma dosyć. Otrzy mał instruk cję, że ma spró bo- 
wać jesz cze raz, tym razem była to infor ma tyczka, kon sul tantka z Luleå, Alice
Eriks son.

Spo tkali się na lun chu w chiń skiej restau ra cji pew nego sobot niego popo łu dnia.
Alice Eriks son miała czter dzie ści dzie więć lat i nie dawno prze pro wa dziła się do
Luleå. Była szczu pła, kości sta i nie mal bez piersi. Wyglą dała na nieco wię cej niż
czter dzie ści dzie więć lat, ale cerę miała gładką, bez zmarsz czek, oczy duże,
ciemne.

– Lifting twa rzy, pla styka oczu i botoks – powie działa. – Brą zowe soczewki
i nieco mniej szy nos. No i usu nę łam sili ko nowe implanty.

– Dobrze – stwier dził Wiking. – Zawsze prze szka dzały.

Karin Storm berg dostała wezwa nie na szcze pie nie prze ciwko covid-19 w poło wie
kwiet nia, ale kilka dni przed ter mi nem zacho ro wała. Począt kowo prze bieg cho- 
roby przy po mi nał zwy kłą grypę, ale w trze cim tygo dniu jej stan się pogor szył
i została przy jęta na oddział covi dowy w Sun der byn. Ni gdy nie stwier dzono, od
kogo się zara ziła, ale wia domo było, że jedna z pie lę gnia rek w szpi talu
w Stenträsk gło śno obsta wała przy swoim pra wie do nie przy ję cia szcze pionki.
Roz ma wiała z Karin Storm berg w dniu, kiedy poja wiły się u niej pierw sze
objawy cho roby. Potem na dal twier dziła, że postą piła słusz nie, odma wia jąc przy- 
ję cia szcze pionki.

Karin Storm berg została pod łą czona do respi ra tora 15 maja. Jej synowi odmó- 
wiono wstępu na oddział.

Tydzień póź niej zmarła.

W mid som mar Wiking Storm berg przed sta wił synowi i jego rodzi nie swoją nową
kobietę, Alice. Mar kus nie oka zał więk szego zain te re so wa nia, Alice była nie- 
śmiała.

Mimo żałoby po babci wybrali się razem na Kvarn dam m sval len świę to wać
mid som mar. Grała miej scowa orkie stra dęta, śpie wała Tilda Göransdotter, która
nie dawno prze pro wa dziła się z powro tem do Stenträsk po kilku latach spę dzo- 
nych w Arvid sjaur.

Tań czono wokół przy stro jo nego zie le nią słupa. Wiking Storm berg i Alice
Eriks son stali, trzy ma jąc się za ręce, i przy glą dali się, jak ich wspólne wnuki pod- 
ska kują i obi jają się o sie bie w tańcu.

Pod koniec jed nej z pio se nek Roland Lars son pod szedł do Wikinga i prze ka zał
mu bole sną wia do mość:

Męż czy zna zbie ra jący jagody doko nał maka brycz nego odkry cia na bagnach.



Ciało zmar łej żony Wikinga wypły nęło na powierzch nię.
Roland Lars son zło żył Wikin gowi kon do len cje, ale w głębi duszy pomy ślał, że

dobrze, że tak się stało. Sprawa została zakoń czona.
Wiking wie dział, z oczy wi stych powo dów, że to nie Helena tam leżała.
To musiał być ktoś inny.
Ale o tym opo wiem innym razem.



PODZIĘKOWANIA AUTORKI

W POŁO WIE LAT OSIEM DZIE SIĄ TYCH wyszłam za mąż za rosyj skiego inży niera.
Pobra li śmy się na tle radziec kiej flagi w ratu szu w Lenin gra dzie jesie nią 1986

roku.
Moim mężem był przy ja ciel, który nagle stał się nie wy godny dla reżimu.

Życie w Związku Radziec kim stało się dla niego nie do wytrzy ma nia. Sprawy
zaszły tak daleko, że był gotów przejść przez gra nicę z Fin lan dią, nie bacząc na
to, że może zostać zastrze lony.

Jedyną przy zwo itą rze czą, którą mogłam zro bić, to wyjść za niego za mąż, by
w ten spo sób umoż li wić mu wyjazd.

By reżim akcep to wał nasze mał żeń stwo, musia łam spę dzić tro chę czasu
w Związku Radziec kim. Mia łam wów czas oka zję spo tkać zwy kłych ludzi, któ rzy
wal czyli o nor malne życie wśród repre sji. Dowie dzia łam się wiele o warun kach
życia za żela zną kur tyną, ta wie dza we mnie została.

A męż czy zna, o któ rym mowa, wyje chał ze Związku Radziec kiego i dzi siaj
mieszka w USA.

Histo ria Wikinga i Wla dleny nie dawała mi spo koju od dłuż szego czasu. Cała
opo wieść jest oczy wi ście fik cją, opartą na sce na riu szach, które być może
mogłyby się wyda rzyć.

Nie dała bym rady tego wszyst kiego opi sać bez pomocy wielu ludzi.

Przede wszyst kim pra gnę podzię ko wać Joaki mowi von Braun i Chri ste rowi
Olsénowi za to, że tak hoj nie podzie lili się ze mną swoją wie dzą.

Joakim von Braun jest pisa rzem i eks per tem w spra wach wywiadu. Pra co wał
wcze śniej dla poli cji bez pie czeń stwa i dla wywiadu woj sko wego KSL.

Chri ster Olsén jest praw ni kiem z doświad cze niem pracy w wywia dzie, pra co- 
wał dla Säpo i FRA. Przez dzie sięć lat był prze wod ni czą cym szwedz kiego sto wa- 
rzy sze nia Öga & Öra, Oko & Ucho. Jest cenio nym pre le gen tem z dzie dziny histo- 
rii szwedz kiego wywiadu.

Osoby, któ rym rów nież należą się podzię ko wa nia, to:
Robert Jane heim, poste run kowy, Älvsbyn
Annika Lindh, sze fowa oddziału FMV Pro vplast, Vid sel
Ste fan Hol gers son, pro fe sor, Szkoła Poli cyjna w Oslo



Erik Mar klund, inży nier spe cja li zu jący się w tur bo sprę żar kach, MCXpress,
Alters bruk

Ola Österling, komi sarz poli cji, Sztok holm
Peter Rönnefalk, lekarz, Sztok holm
Jonas Ols son, sekre tarz pra sowy, Mini ster stwo Obrony, Sztok holm
Per Ander sen Hel seth, spe cja li sta ds. komu ni ka cji
Mats Samu els son, radca mini stra, wydział pra sowy Mini ster stwa Spraw

Zagra nicz nych
Tho mas Bodström, adwo kat
Anna Laesta dius Lars son, pisarka
Tove Alster dal, pisarka
Ann-Marie Skarp, moja wydaw czyni, oraz cały per so nel wydaw nic twa

Piratförlaget
Nic las Salo mons son, mój agent, oraz per so nel Salo mons son Agency
I na koniec bar dzo ser deczne podzię ko wa nia dla Ron niego San dahla, reży sera

i autora sce na riu szy.
Tytuły wymie nio nych tu osób były aktu alne w cza sie moich wywia dów z nimi.

Dane doty czące ope ra cji Säpo „Cosi fan tutte”, prze pro wa dzo nej w cen trum
Sztok holmu w nocy, gdy zamor do wano Olofa Pal mego, zaczerp nę łam z arty kułu
Jana Almänga w piśmie „Kvar tal” z 29 paź dzier nika 2021 roku.

Opera pod tym samym tytu łem z Law rence’em Renes jako dyry gen tem wysta- 
wiana była w Ope rze Kró lew skiej w 2016 roku.

K4 w Arvid sjaur stał się ponow nie samo dziel nym puł kiem dopiero w 2021 roku.

Poza tym pra gnę pod kre ślić, że zmiana nazwy jed nostki poli cji w Järvafältet
w mojej powie ści doko nała się kilka mie sięcy wcze śniej niż w rze czy wi sto ści.

Wszel kie ewen tu alne błędy są cał ko wi cie zamie rzone.
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